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Z n a j o m e  je st publiczności czytającćj pism a francuzkie ogło 
szenie zboru kom unistów  w  Lyonie, w yśw iecające plan po ­
stępow ania zw olenników  tćj sekty , dla dojścia do celu 
zam ierzonego. N ie je st m oim  zam iarem  w chodzić w  zasady 
komunizmu. Każdy w ie, że w arunkiem  jego je st w spólnosc 
w łasności albo posiadanie bez uw łaszczenia osobistego. 
Rozsądek dostatecznym  je st do ocenienia w artości takićj na­
uki. O głoszenie kom unistów  w  Lyonie in teresow nćm  jest 
jedynie ze w zględu m niem anćj oryginalności środków  przy­
gotow aw czych, m ających niby stanow ić organizacyą p rz e -  
chodniow ą z jednego rodzaju społeczności do drugiej. Ś ro d ­
ki te  zasadzają się na dw óch dążeniach: 1) na ogranicze­
niu stopniow ćm  spadków  dziedzictwa d o , o ile można, 
najbliższych tylko stopni; 2) na podatku postępow ym  n a ło ­
żonym na w łasności dzisiejsze. Pom ijam  środek ogran.czen.a 
stopni spadków ; ale w idzę potrzebnćm  przedstaw ić czytel­
nikom  ze strony ekonom icznej z a s a d ę  p o d a t k ó w  p o s t ę ­
p o w y c h  i i c h  h i s t o r y ą .

N ietajno je s t n ikom u, że P odatk i w chodząc w  dział 
Ekonom ii politycznćj, trudniącćj się dystrybucją  m ajątku 
narodow ego, stanow iąc najgłów niejszą część nauki F inansów , 
nierozdzielnem i są od Polityki i w  gruncie są jej tylko na­
rzędziem . Polityka jakiegokolw iek kraju m oże, w  oczach 
nieum iejętnego lub up rzed zo n eg o , przedstaw iać czasem

L



8

stronę paradoksu, sofizmatu lub tajemnicy, ale nie tak się 
dzieje zwykle z materyą F inansów . F inanse z natury sw o­
jej nie znoszą sekretu. T u ,  wszystkie pomysły schodzą do 
zastosowania i praktyki; tu  każden interes, każda siła kra­
jo w a  waży się i ocenia, każdy błąd swemi następstwami 
zagraża; tu ,  na gruncie praktyczności i publicznie, poło­
żona jes t dla narodu potrzebującego tworzyć sw ą skarbo— 
w ość ,  zagadka jego przyszłości. „F inanse ,  powiedział 
jeden au to r  angielski,  są świadectwem zdolności narodu, 
a najostrzejszym mieczem polityki rządowćj są podatki. “  
I  w  rzeczy samćj; aby regulować harmoniję między różnemi 
klassami albo pozycyami materyalnemi, rządy europejskie 
mają dziś ledwie nie jedyny, ale energiczny środek, po­
datki. Jeżeli chcą popierać przemysł i stan mieszczański, 
zaprowadzają cła protekcyjne których ciężar spaść musi 
na roln ic two; jeżeli chcą popierać właścicieli ziemskich, 
b iorą  środki odw ro tne ;  jeżeli chcą podać rękę ludności 
biednej, zniżają opłaty z rzeczy potrzebnych do życia, a nakła­
dają na  rzeczy zbytkowe. Żaden rząd europejski nie uważa 
dziś podatków  za rzecz stałą; w ie ,  że jeżeli dziś potrzeba 
popierać i podnosić jaki interes krajowy, trzeba będzie 
może w  czasie niedalekim, wstrzymywać jego rozwikłanie 
za bujne lub zawczesne; każdy rząd wie dzisiaj, że pow in ­
nością jego jes t trzymać rękę przyłożoną do serca społe­
czności którój przywodzi, rachować jego bicia i być goto­
wym nieść pom oc tym organom , którym niedostawać może 
siły albo życia pod ciężarem niezbędnej funkcyi spotecznćj.

Nauka F inansów , a szczególnićj p o d a t k o w a n i e ,  że 
tak pow iem , p o l i t y c z n e ,  wzięły dla tego w  czasach osta­
tnich nazwisko Filozofii finansów. Jednakże celem tćj na­
uki ,  musi być także obmyślenie, wsposób najlżejszy i naj­
prostszy, funduszów na pokrycie kosztów machiny rządo­
wćj. Do nićj więc należyć muszą P o d a t k i  a d m i n i s t r a -  
c y j n e .  Jeżeli może być wiele podatków chybiających 
zamiaru politycznie, spadających na interesa których nie 
chciano przeciążyć, ileż nie widzimy podatków  administra­
cyjnych nie przynoszących nic rządow i? Na widok takich
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sku tków , nauka finansów  rozbiera sposoby podatkow ania, 
ocenia je  i porów nyw a; przypom ina regułę w spólnego in ­
te resu  między m ieszkańcam i, zaspakaja patryotyzm  i pryw atny 
in teres; zaprow adza solidarność między narodem  i rządem ; 
naucza w reszcie w ładzę, oddalając środki n iedołężne pod 
którem i jęczała niejedna społeczność i skonała.

S ism ondi pow iada, że F rancuzi nauczyli się sztuki rządze­
nia dopiero od czasu ukazania się dw óch dzieł: M ontesk i- 
jusza, E s p r i t  d e s  L o i s  i N eckera, d e  1’A d m i n i s t r a t i o n  
d e s  F i n a n c e s .  O statn ie m ianow icie odkryło im naturę 
po trzeb  i zasobów  państw a, to  je s t to, co stanow i podstaw ę 
jego istnienia. W  P olsce ubóstw o rządu  poszło w  przysło­
w ie i pośm iew isko u obcych; za ubóstw em  rządu szło i ubó­
stw o kraju. „N iem asz podobno, pisał Leszczyński, kraju  ży— 
źniejszego i w e wszystko obfitszego jak  nasza P o lska; a nie 
masz przecie przytem  uboższego; tak  dalece, że możnaby 
ją  przyrów nyw ać do drzew a w ielką obfitością ow oców  
obciążonego i dla tego sam ego ciężaru łam iącego s ię , na 
którem  nap isano : i n o p e m  m e  c o p i a  f a c i t . “ P o lska 
w ięc nie zubożała przez podatki ale z przyczyny zupełnie 
o d w ro tn ć j, przez n iepłacenie p o d a tk ó w , przez odjęcie 
rządow i wszelkiój m ożności jędrnego  działania , jędrnćj 
obrony , czy to  granic, czy o sób , czy w łasności i uk róca­
nia sw aw oli. P rzyszedł w praw dzie z czasem rozum  po ­
lityczny, przyszła w iększa skłonność do ofiar, aniżeli do 
sw obód , przyszedł czas, że zaczęto poznaw ać po trzebę 
F inansów , chociaż Czacki w  rękopiśm ie je  zostaw ił, ale to  
w szystko przyszło w ted y , kiedy P olska była już m oralnie 
zabitą. Byłoby zbytecznem rozpraw iać dziś w ięcćj o po­
trzeb ie podatków ; każdy bądź pod w zględem  politycznym 
bądź adm inistracyjnym , czuje ich po trzebę, bada ich ro ­
zm aitość i w łaściw ość dla k ra ju , ale nie będzie nigdy zb y - 
tecznóm trzym ać się na w ysokości nauki, starać się pozna­
w ać now e teorye podatkow ania , ich korzyści i wady. E ko­
nom iczne pomyłki grożą zwyczajnie śm iercią , od której w y -  
w ijają się tylko narody bogate, czujne i szczęśliwe.



4

N ow o ogłoszona teorya p o d a t k ó w  p o s t ę p o w y c h  
nosi zarazem charakter polityczny i administracyjny. Mó­
wiąc o nićj, uważać ją  koniecznie należy pod obydwoma 
względami. Nim do tego przystąpimy, zobaczmy pokrótce 
czem się różni od teoryi daw nćj,  stanowiącćj zasadę poda­
tków  dzisiejszych.

W arunk i dobrego podatkowania w  ogólności, podał 
Adam Smith. P odług  niego podatek jaki ma płacić każdy 
członek społeczeństwa powinien być: 1) o i l e  m o ż n a ”, 
w  s t o s u n k u  d o  p r z y c h o d u  którego używa pod opieką 
rządow ą ; 2) powinien być ł a t w y  w  poborze; 3) u m i a r ­
k o w a n y ,  4) p e w n y ,  tak pod względem czasu opłaty, 
jak sposobu i poboru  i liczby. Jeżeli podatek nie jest 
w  s t o s u n k u  do przychodu (en p r o p o r t i o n ) ,  rozkład 
podatków  jest  n ie rów ny; jeżeli nie je s t  ła twy w  poborze, 
o tw iera pole do oszukaństw i domoralizuje n a ród ,  jeżeli 
nie jest pewny w  czasie, sposobie i ilości, rodzą się nad­
użycia u rzędników , ucisk m ieszkańców, niechęć do władzy 
i niepokój. P ew ność  podatków , m ów i au to r ,  jes t  dla ka­
żdego narodu tak wielkiej w agi,  że wielka n ierów ność 
w  rozdziale c iężarów , jest często mnićj szkodliwą niż naj­
mniejsza niepewność.

P rzychód , a szczególnie p r z y c h ó d  c z y s t y  powinien 
być źródłem podatków. On jest najwłaściwszym prze­
dmiotem podatkowania bo bezprzestannie odrasta. W szy­
scy żyjemy z przychodów, że zaś potrzeba jes t coś z nich 
poświęcić na potrzeby rządu i opiekę jakićj od niego do­
znajemy, ztąd uważać powinniśmy opłacone podatki jako 
rzecz użytecznie spożytą. —  Żeby nałożyć przychody pry­
watnych w  stosunku do ich wielkości,  trzeba znać c a ł y  
p r z y c h ó d  każdego. Ale jakże go poznać, kiedy on, 
jest  zwykle ow ocem  prac i zatrudnień rozlicznych, posia­
dłości i własności różnego rodzaju? Kiedy wysokość przy­
chodów , a zatćm i majątku jest tajemnicą rodziny ? Kiedy 
ta tajemnica jes t w łaśnie warunkiem  kredytu? —  W  kra­
jach o przemyśle jednego gatunku, np. czysto rolniczych



a lb o  czysto  h a n d lo w y c h ; w  krajach m a ły ch , gd z ie  je d e n  m a  
zatru dn ien ia  i n iem a l m ajątek  d r u g ie g o , tru d n o śc i te  n ieb y ły  
n ie p r z e z w y c ię ż o n e . N a  k o ń cu  o sta tn ie g o  w ie k u  w  S z w a j -  
c a ry i, w  k a n to n ie  U n d e rw a ld , k ied y  b u rze i w y le w y  na  
k tó re  kraj ten  je s t  c ią g le  w y s ta w io n y , ro b iły  szk o d y , 
m ieszk ańcy  na z a w o ła n ie  w ła d zy , sch o d z ili s i ę ,  d ek la ro w a li  
najskrupulatniej w y s o k o ść  sw o ic h  p r z y ch o d ó w  i w e d le  

o n y ch  pod atk i z n o sili. W  Z iir ich  każden  o b y w a te l o b o ­
w ią z a n y  b y ł d ek la ro w a ć  stan  m ajątku p o d  p rzysięgą . W  B a­
z y le i ,  g d z ie  ca ły  p rzy ch ó d  krajow y  s ta n o w iło  c ło  n a ło ż o n e  
na to w a r y  w y c h o d o w e ,  o b y w a te le  p r z y s ięg a li, ż e  o p ła c a ć  
j e  b ę d ą  co  k w arta ł. S p u szcza n o  s ię  n a  p r z y s ięg ę  kupca, 
p rzek u p n ia  i szynk arza; w sz y s tk o  b ez  żadnój kon tro li adm i­
nistracyjnej i o b a w y  p rz en ie w ier z en ia  s ię . W  H am b u rgu , 
p o m im o , że  to w a r y  i k a p ita ły  s ta n o w iły  m ajątki p r y w a ­
tn y ch , a ta jem n ica , kredyt, dobra w ia ra  p o d a tk u ją ceg o  n ie  

b y ła  o d su n ię tą ; d o łą c zo n o  ty lk o  o str o żn o śc i p o trzeb n e  do  

u trzym an ia  kredytu . K ażd y m ieszk a n iec  o b o w ią z a n y  p ła ­
c ić  y 4 ° /o  c a łe g o  p r z y ch o d u , o zn a cza ł sam  su m m ę n a leżn ą  
od  s ie b ie  i w  p rzy to m n o śc i m a g istra tu , k ład ł d o  kassy , n ie  
m ó w ią c  ile , a le  p rzy sięg a ją c , że  ty le  s ię  o d  n ie g o  n a leży . 
T o ż sa m o  d z ia ło  s ię  w  H o la n d y i k ied y  n a ło ż o n o  pod atek  
2 %  czyli g ro sz  p ię ćd z ie s ią ty . K a żd y  sam  o zn a cza ł sw ą  n a -  
le ż y to ść  i p ła c ił  jak  m ieszk a ń cy  H a m b u rg a . M o g lib y śm y  tu  
d o łą czy ć  kilka p rzy k ła d ó w  ze  sk a r b o w o śc i p o lsk ić j , tyczącej 
s ię  n iek tó ry ch  p o d a tk ó w  p ob iera n y ch  p o  m ia sta c h , tych  
p r a w d z iw y c h  rep ublik  śred n ieg o  w ie k u ,  rząd zących  się  sa ­
m o is tn ie  i oddających  s ię  jed n em u  g a tu n k o w i p rzem y słu . 

T a k  w  S zw a jca ry i jak w  H a m b u rg u , H o la n d y i i m iastach  
P o lsk ic h , m ier n o ść  terr itor ia ln a , zn a jo m o ść  w za jem n a , je d ­
n a k o w o ś ć  p r z e m y słu , a n a k o n iec  u czu c ia  re lig ijn e  p o łą ­
c zo n e  z p r z y s ię g ą , s ta n o w iły  ręk o jm ię  r ó w n o śc i c ię ża r ó w  
i są d z ić  m ożna, że  pod atk i były  m niej w ię c e j  r ó w n e , to  jest, 
w  sto su n k u  d o  przych od u . —  Co in n eg o  zob aczym y, jeże  i 
przejd ziem y do ep o k i n ie c o  p ó ź n ie jsz e j, do  kraju b o g a teg o  
w  in sty tu cye  gm in n e  i w ia r ę ,  a le  o b sz e r n ie js z e g o , l u d n i e j ­
s z e g o , ró żn eg o  w  p rzem y śle  i rodzaju  b o g a c tw , jeże li
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przejdziemy do Anglii. W iad o m o ,  że w czasie ostatniego 
jćj współzawodnictwa z Rzeczpospolitą Francuzką, P itt na­
łożył r. 1 7 9 8 .  podatek na przychody, zwany i n c o m e  t a x ,  
na stopę 10 % .  Każdy mieszkaniec, właściciel wiejski 
czy miejski, fabrykant, lekarz, literat, bankier i rzemieślnik, 
obowiązany był robić deklaraeyę pod przysięgą, ile ma 
przychodu. Otóż okazało się, że tuta j,  pomimo wysokiej 
praktyki religijnej, fałszywe przysięgi były powszechne, 
a co więcej,  konieczne. W ielu  przysięgało na mnićj,  ale 
w ielu przysięgać musiało na w ięcej ,  aby utrzymać swój 
kredyt. Z tej to  przyczyny, podatek przychodowy angiel­
ski,  pom im o, że po traktacie w  Amiens zniżony został do 
5 °jo i zastosowany tylko do przykładów wyższych nad 6 0  
f u n tó w , nieodpowiedzial oczekiwaniu i nie przyniósł tyle 
ile się spodziewano. Nadto rozjątrzenie umysłów  przeciw­
ko szpiegostwu rządow em u zerwało wszelką harmonię; 
potrzeba tylko polityczna i geniusz P i t ta ,  potrafiły Anglią 
uchronić od wstrząśnień tym smutniejszych, że n iewyw o­
łały ich żadne namiętności polityczne, żadne widoki klass 
lub s tronnictw , ale ekonomiczny błąd. Stało się że 
r. 1 8 1 4 ,  z oklaskiem ludności angielskiej,  i n c o m e  t a x  
został nareście zniesiony a poboczne dokumenta spalone. 
Czytaliśmy wszyscy, że roku  zeszłego, zmuszony niedokła­
dnością tradycyjnśj organizacyi finansów i potrzebą gw ałto ­
w nie  odkrytą przez klęskę w  Afganistanie, R obert  Peel 
rzucił się znow u do i n c o m e  t a x ,  jako jedynćj ucieczki. 
P rocen t od przychodów uchwalony został tylko po 3 °/0, 
tylko od przychodów  wyższych nad 1 5 0  funtów, tylko na 
trzy lata i z wielką liczbą przepisów  ocalających tajemnicę 
kredytu prywatnych, a jednak podatek ten, pomimo, że na­
łożony został p raw ie  tylko na bogatych, wzbudził na now o 
daw ną n ienaw iść ,  sposób zaś poboru otrzymał od mie­
szkańców nazwę lnkwizycyi. Chorągwie z napisem: 
P r e c z  z I n k w i z y c y ą ,  obnoszono po mityngach i ulicach 
Londynu, ogłosiły całemu światu axiomat ekonomiczny, że, 
podatek, śmiejący sięgać c a ł o ś c i  p r z y c h o d ó w  p o  j e d n ć j  
t y l k o  p o d s t a w i e  jest niepodobny i śmieszny.



Przekonali się już dawnićj o tćm ekonomiści i rządy, 
ale jak zwykle w przód rządy. Instynkt rządowy przełamał 
pierwszy systematyczne idee i pokazał t e  podatki tym są 
lżejsze, tym więcej przynoszą, im bardzićj są rozdrobnione. 
Na tej zasadzie, rozłożone są dziś podatki w e  Francyi 
i w  wielu narodach europejskich. W e  Francyi np. nikt nic 
za sw ą  osobę nie płaci, ho niema pogłów nego; poborca 
niepyta się nigdy Francuza ile ma dochodu; możnaby po ­
wiedzieć że Francuzi są zupełnie w olni od podatków , płaci 
je  bowiem tvlko ziemia francuzka, budowy, kanały, rzeki, 
drogi,  meble, płody i t. d., naw et powietrze i światło. 
Że zaś rzeczy te znajdują się w  posiadłości prywatnych albo 
ich używaniu, ztąd posiadacz i używający płaci za me 
w  s t o s u n k u  u ż y w a n i a .  Podzia ł podatków francuzkich 
na s t a ł e  i n i e s t a ł e ,  r o z k ł a d o w e  i n a k ł a d o w e  ( d i -  
r e c t e s  e t  i n d i r e c t e s ,  d e  r ć p a r t i t i o n  e t  d e  ą u o t i t ó ) ,  
jest tylko podziałem administracyjnym, tyczącym się sposobu 
poboru. I  tak są rzeczy na które p raw odaw ca rozkłada 
pew ną liczbę milijonów podatku, w  stosunku do ich w ar to ­
ści; tym sposobem płaci w łasność nieruchoma. Są prze­
ciwnie rzeczy których posiadacz albo używacz jes t n iewia­
domy i n iewiadoma liczba używających, np. tow ary  i płody 
ziemne; takie rzeczy płacą podatki niestałe na granicy kiaju, 
na  rogatkach miast; handlujący opłaca od nich konsenso'we, 
furman transportow e i t .  d.; cena tych rzeczy przeto się p o ­
większa i ten  który je  kupuje dla spożycia zmuszony jest 
w róc ić  wszystkie koszta a zatem on właściwie płaci podatki.  
Pospolicie się dzieje, że kilka a czasem kilkanaście poda­
tków' płaci jedna osoba, a to zawsze w  stosunku do uży­
wania. I tak np.,  kupiec będący zarazem właścicielem 
miejskim i wiejskim, płaci podatek od dom u, od gruntu, 
od mebli, od okien, drzw i,  rzeczy które spożywa, od 
sklepu, od to w a ró w ,  od transportu  i żeglugi, od po low a­
nia jeżeli poluje, od rybołóstwa jeżeli lubi tę  zabaw ę, od 
tytuniu jeżeli pali i t. d.; przeciwnie biedny wyrobnik lub 
rzemieślnik może płacić tylko od rzeczy które spożywa i k to -  
remi się odziewa. W  ogóle, biedny przemysłowy, wo n\
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jest od konsensu i paten tow ego, a n aw e t ,  przypuszczając 
że cena jego mieszkania nie wynosi 2 0 0  fr. ( m i n i m u m  
naznaczone dla Paryża),  nic od mebli nie płaci. Takim to 
sposobem wziętym ze  s t r o n y  o d w r o t n ć j ,  starano się 
nałożyć cłami przychody prywatnych, i to bez dekiaracyi, 
inkwizycyi, przysięgi i szpiegostw. Co więcej,  rząd nakła­
dając c a ł y  p r z y c h ó d ,  m o ż e  n i e z n a ć  j e g o  w i e l k o ś c i ,  
bo niejeden mieszkaniec ma posiadłości w  różnych departa­
mentach i kolonijach zamorskich, o których poborca w ie­
dzieć nie może. Układanie list przysięgłych i e lektorów  
politycznych, pokazuje wyraźnie, że rząd nie zna dokładnie 
ilości podatków  opłacanych przez każdego prywatnego, 
i ztąd pochodzi prawo pozwalające obywatelowi żądać 
umieszczenia swego nazwiska albo wykreślenia z listy, jeżeli 
kwitami poborczemi dowiedzie że płaci mnićj albo więcćj, 
czyli że ma lub niema prawa być elektorem. Tak więc 
czyn tylko d o b r o w o l n y  może doprowadzić rząd do po­
znania ilości podatków  a zatóin i przychodu prywatnego. 
Jeżeli woli n iem a, c a ł y  p r z y c h ó d  m o ż e  b y ć  r z ą d o w i  
n i e z n a u y ,  a l e  p o m i m o  t e g o ,  o d  c a ł e g o  p r z y c h o d u  
p o d a t k i  o d b i e r a .

Genialność takiego podatkowania bije w  oczy i zadziwia. 
Nie można mu nadto odmówić przymiotów sprawiedliwości, 
bo  odpowiada wszystkim w arunkom  naznaczonym przez 
Adama Smitha. Zycie publiczne narodu  nadaje m u p e ­
w n o ś ć ;  rozdzielenie na 12  rat czyni ł a t w y m  jego pobór; 
bogactw o krajowe czyni go u m i a r k o w a n y m ,  a rozkład 
jego , robiony przez wybranych na to obywateli w  każdym 
departamencie, obwodzie i gminie, daje m u barw ę cywili­
zacyjną pokazującą wysokie ukształcenie polityczne miesz­
kańców. Pozostaje zatem do rozważenia czy podatkow a­
nie w e  Francyi je s t ,  o i l e  m o ż n a ,  w  s t o s u n k u  d o  
p r z y c h o d u .

Administracya F inansów  w e  Francyi, jako w  kraju w ol­
nym,  ale który przedewszystkićm cechuje rów ność pod 
silną władzą centralną, miała zawsze na szczególnćj uwadze 
podatkowanie w  stosunku do przychodu. Dla dojścia do
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tego celu, skarb i departamenta poświęciły miliony; rząd 
robił co 5 lat spis ludności całego kraju i tym sposobem 
rozkład ciężarów między departam enta nieustannie prosto­
w a ł;  departamenta miały spis ludności 'i zasobów każdego 
ob w odu  i gminy, a gminy miały kadastrę. Kadastra  po ­
daw ała szacunek i miarę każdej w łasności,  z rozróżnieniem 
upraw y ziemi i miarę g run tu  poświęconego na każdy rodzaj 
uprawy. Kadastra ta  zmieniała się z każdą sprzedażą, do­
skonaliła się ciągle, jeom etrow ie  poprawiali mappy, których 
skład i zabezpieczenie obmyśliły n iedawno same Izby. Na 
mocy takich m ateryałów  zebranych w  skutek pracy olbrzy­
miej, ła tw o było w e  Francyi rozkładać podatki przybliżo­
nym sposobem (bo tylko o takim myślćć można) w  s t o ­
s u n k u  d o  p r z y c h o d u .  Przypuściwszy że pobór  nało­
żony wynosił 5 fr. od 1 0 0 ,  to właściciel mający 2 0 0  fr. 
przychodu płacił 10  fr., mający 3 0 0  fr. płacił 15  fr. i t. d. 
Taka zasada przewodniczyła wszystkim rozkładom poda­
tków ; interes rządu bynajmnićj nie był jej na przeszkodzie, 
przeciwnie , rząd widział w  nićj najistotniejszą rękojmię 
równości w  obliczu p raw a i dźwignię dla klass niższych, 
uw ażał ją  zatćm za korzystną tak pod względem administra­
cyjnym jak politycznym. Sarkali w praw dzie  właściciele 
wiejscy b o ,  dla ła tw ego ocenienia przychodu, nie można 
było nic ukryć i skarb od każdego zupełny procent odbierał; 
sarkali także robotnicy pozbawieni wszelkiego stowarzysze­
nia i wystawieni na ciągłą rozmaitość ceny rąk ,  albowiem 
dla niedostatku ciężkim jest naw et podatek konsumpcyjny, 
ale pomimo tych niedogodności, rozkład podatkow w e  I r a n — 
cyi uważany był przez wszystkich za sprawiedliwy, zdolny 
znieść nieskończoną liczbę popraw  i wzbudzał wysokie 
uwielbienie cudzoziemców.

Taki był stan rzeczy, kiedy St. Simoniści, postępując 
w  dążeniu do skasowania sukcessyi, przyszli do innego t łu ­
maczenia wyrazu s t o s u n e k ,  użytego przez Smitha, i w nie­
śli potrzebę podatku nie s t o s u n k o w e g o  ( p r o p o r t i o n n e l )  
ale p o s t ę p o w e g o  ( p r o g r e s s i f ) .  O brane przez nich 
nazwisko, jako samo przez się nie tłumaczące dokładnie
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rzeczy, wymaga pewnego objaśnienia. Widzieliśmy do­
piero jakim sposobem rozkładano podatek stosunkowy. J e ­
żeli 1 0 0  fr. przychodu płaciło 5 ,  to 2 0 0  fr. płaciło 10 fr. 
i t. d. Podatek  taki pokazuje postęp jeometryczny, to jest 
powiększa się w  stosunku niezmiennym do przychodu. 
Przeciwnie podatek postępowy, ma za podstawę stosunek 
zmieniający się, je s t  w  postępie arytmetycznym. Przypu­
ściwszy że przychód ograniczony do pewnej małej summy, 
wolnym będzie od podatku albo postępu, wszystkie przy­
chody wyższe płacić będą od każdego sta tym większy pro ­
cent im są wyższe. 1 tak np. jeżeli od 1 0 0  fr. przychodu 
płaci się 5 , to od 2 0 0  fr. zapłaci się 6 0/0., od 3 0 0  fr. 7 *V0 . 
i t . d. P odatek  nadto postępowy może mieć miejsce w  sku­
tku jednego albo kilku postępów , zwiększających się w' po ­
rządku regularnym albo nieregularnym, postępem wolniej­
szym albo śpieszniejszym. Koinbinacya zatem takiego p o ­
datku może się opierać na nieograniczonej liczbie postępów, 
może być, m ów iąc językiem matematycznym, w  ilości nie­
skończonej. Dziś ilość podatku stosunkowego nałożonego 
na daną w artość  majątków je s t  niezmienna, bądź że one są 
w  ręku  jednego, bądź w  wielu i w  częściach nierównych. 
Jeżeli np. podatek stosunkowy opiera się na stopie l O 1̂  
przychodu, to od 3 0 0 , 0 0 0  fr. przychodu odbierze skarb 
3 0 , 0 0 0  fr. czy to z jednćj ręki czy z tysiąca. Przeciwnie, 
dochód z podatku postępow ego musi się zmieniać stoso­
w nie  jeżeli dana summa majątku jest w  ręku jednego albo 
kilku osób , w  częściach równych  albo nierównych. I tak 
może się zdarzyć , a lbowiem wszystko zależy od w yboru 
p o s tę p u :

1) że jeden właściciel mający przychodu 3 0 0 , 0 0 0  fr. płaci 
p o ło w ę ,  c z y l i .................................................... 1 5 0 ,0 0 0  fr.

2) że pew na liczba właścicieli tegoż samego 
przychodu, ale n ierównie rozdzielonego,
płaci r a z e m ...................................................... 1 0 ,0 0 0  fr.

3) że 3 0 0  właścicieli jednego zawsze przy­
chodu, rów no  między nich rozdzielone-
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g o , co czyni 1 0 0 0  fr. na każdego, płacą 
1 od tysiąca, c z y l i   3 0 0  fr-

4) że te  3 0 0 ,0 0 0  fr. przychodu są tak  roz­
dzielone, iż żadną część nie dosięga gra­
nica od którćj postęp  się zaczyna, czyli 
że przychód ten podatkow ać nie będzie . 0.

W  takićm  przypuszczeniu dochód publiczny i podatki 
pryw atnych , zm ieniać się m ogą od zera do 1 5 0 ,0 0 0  fr., 
pom im o jednej zaw sze summy m ajątku. Idźmy dalej jeszcze. 
W  dzisiejszym trybie podatkow ania stosunkow ego, o k tó­
rym  wyżej m ówiliśm y, jeżeli podatki są um iarkow ane, w ła­
ściciel zachow uje resztę przychodu stanow iącego nagrodę 
jego pracy i nie ma in teresu  porzucić przem ysłu. P rzeci­
w nie się dziać m oże z podatkow aniem  postępow em . Każdy 
postęp , wzm agający się nieskończenie i sp iesznie, może 
sprow adzić chw ilę w  której podatkujący traci nadzieję p o ­
m nożenia m ajątku nowym zyskiem , a naw et pozbaw iony
je st w szelkiej nagrody za sw ą pracę. Dajmy np. że 1 0 0  fr.
przychodu w yjęte są od podatku , że przeciw nie:

2 0 0  fr. przychodu, płaci 10 od 10 0 .
3 0 0  „ —  11 „  —
4 0 0  „ —  —  12 „ —  i t .  d.

P odług  tego przypuszczenia, chwila w  którćj w łaściciel 
przestaje m ieć interes p raco w an ia , przypada na przychód 
4 6 0 0  fr. od którego zapłaci 2 4 8 4  fr. Jeżeliby bow iem  
dalćj p racow ał i pow iększył swój przychód tylko o 1 0 0  fr., 
coby uczyniło razem  4 7 0 0  fr. płacić by m usiał 2 5 8 5  fr., 
to je s t 101 fr. więcój niż daw niej, kiedy tymczasem przy­
chód jego zwiększył się tylko o 1 0 0  fr. W  takim  razie 
zapłaciłby 1 fr. z kapitału. Jeżeliby, pom im o tego, jeszcze 
dalej p racow ał i przyszedł do 9 2 0 0  fr. p rzychodu , podatek 
w yniósłby 9 2 0 0  fr. Tak w ięc praca i oszczędność p ro w a­
dziłaby go nie do bogactw a ale do straty posiadanego m a­
jątku. P odobny w ypadek , ła tw y do spraw dzenia przez
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rachunek, wymagać zatćm powinien pilnego rozpatrzenia 
się w  skutkach postępów. Byłoby to ukryta le x  a g r a r i a ,  
w  przypisywanćm pospolicie znaczeniu do tego wyrazu.

Później rozbierzemy inne kombinacye postępów, nie 
tak spieszne i przeto nie tak gwałtownie szkodliwe, teraz 
zaś zobaczmy jaka zasada eknonomiczna przewodniczyła 
wprowadzenie myśli podatku postępowego. J. B. Say, pi­
szący w epoce ukazania się teorii St. Simona, w dziele 
C o u r s  c o m p l e t  d ' E c o n o m i e  p o l i t i q u e ,  traktując 
materyję o podatkach, które na przychodzie także zasadza, 
pyta się, czy trzeba aby podatek był w  ś c i s ł y m  s t o s u n k u  
do przychodu i odpowiada że tak, „bo usługa, słowa są 
jego, oddawana podatkującemu przez rząd jest o tyle wa­
żniejszą o ile przychód jest większy. To principium, mówi 
dalćj P. Say, n ie  p o w i n n o b y  p r z y p u s z c z a ć  p o d a t k u  
p o s t ę p o w e g o ,  to jest, podatku podnoszącego się stosun­
kowo tym wyżśj im bogatszy jest podatkujący. Ale poda­
tek prosto stosunkowy nie jestże u c i ą ż l i w s z y m  dl a  b i e ­
d n e g o  ni ż  d l a  b o g a t e g o ?  Czy człowiek zyskujący tylko 
ilość chleba potrzebną dla wyżywienia swój rodziny, powi­
nien płacić w tym samym stosunku jak ten, co za pomocą 
talentu, i kapitału używa nietylko zbytku ale nadto swój 
majątek powiększa?" J. B. Say, z całą ostrożnością eko­
nomisty oglądającego się na doświadczenie, oświadczać się 
zdaje za podatkiem postępowym chociaż łagodnym, i po­
piera swą opinię powagą Monteskiusza i Smitha.

Monteskiusz w E s p r i t  d e s  l o i s ,  mówi wprawdzie, 
pomimo że nie używa tego nazwiska, o podatku postępo­
wym , ale u Ateńczyków. W  Atenach dzielono ludność na 
4 klassy. Do pierwszej należał obywatel z przychodem 5 0 0  
miar płodów, do drugićj z 3 0 0 ,  do trzeciej z 2 0 0 ,  do 
czwartćj nic nie posiadającćj, proletariusze. Pierwsza klassa 
płaciła podatku 1 talent, druga pół talentu, trzecia ^ ta­
lentu, czwarta nic nie płaciła. Widzimy z tego, że u  Ateń­
czyków podatkowanie miało tylko j e d n ę  p o d s t a w ę ,  to 
jest, że jeden był tylko główny podatek, że organizacya
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właściwa pozwalała wiedzieć jaki jest całkowity przychód 
każdego, że nadto ludność Ateńska dzieliła się na klassy, 
do których przywiązane były pewne prawa, a zatśm i ko­
rzyści. Niezważając na chwilę na ogromną różnicę, można 
powiedzieć że tak było we wszystkich krajach formacyi śre­
dniego wieku, organizującćj Lud na klassy, tak było i u  nas. 
W dawnćj Polsce, komornik, sługa albo gołota nic do 
skarbu nie płacił; kmieć osiadły szlachecki płacił mniej niż 
kmieć duchowny i sołtys. W krajach gdzie szlachta i du­
chowni nie byli wolni od podatków, kmieć płacił czasem 
mniej niż szlachcic, a ten mnićj niż duchowny. Dochód 
każdego mnićj więcćj był znajomy, podstawą zaś główną 
ciężarów publicznych był podatek gruntowy. Taka roz­
maitość podatków stosownie do zatrudnienia i klassy łatwo 
się tłumaczy. Kmieć szlachecki mnićj płacił od kmiecia 
duchownego, ho ten ostatni posiadając zwykle więcćj gruntu 
znosił lżejsze ciężary, nie miał kwaterunkowego, nie służył 
w wojsku, ni jako wybraniec ni jako pachołek. W  innych 
krajach szlachcic płacił więcćj niż kmieć, ho do gruntu 
szlacheckiego przywiązane były liczne korzyści, np. prawo 
propinacji, polowania, prawo do urzędów, godności i sta­
rostw. Czy przeto można wnosić te  w  takich społeczno­
ściach nałożony podatek postępowy stosownie do gatunku 
gruntów, albo jak w  Atenach stosownie do spodziewanego 
przychodu, był nim także stosownie do rzetelnego prywa­
tnego przychodu, czy 5 0 0  miar stanowiło cały przychód 
pierwszej klassy Ateńczyków? czy pomimo postępu była 
tam sprawiedliwość? Nie. Przykłady czerpane z historyi 
narodów uorganizowanych sposobem niepodobnym do dzi­
siejszego, zwykle nic nie dowodzą.

Smith, do którego się także J. B. Say odwołuje, wcale 
me mówi o podatku postępowym, ani nawet nie używa 
wyrazu p o s t ę p ;  powtarza ciągle że podatek powinien być 
rozkładany 0 ile można w  s t o s u n k u  (en p r o p o r t i o n )  
do p r z y c h o d u .  Pewność należnego podatku, mówi on, 
jest dla każdego obywatela tak wielkiej wagi, że wielka 
nierówność w rozdziale ciężarów, jest często mnićj szko—

o
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dliw ą niż najm niejsza n iepew ność. S tan przychodu pry­
w atnego , dodaje, zm ienia się codziennie; inkwizycya naj­
nieznośniejsza, pow tarzana co rok, nie byłaby w  stanie oce­
nić go należycie, ledw ie przyszłaby do dom ysłu. W ycho­
dząc z tćj zasady, pow staje na podatek daw ny francuzki 
zwany ta . i l le  p e r s o n n e l l e ,  przedstaw iający pew ne p o ­
dobieństw o w  niedogodnościach do podatku postępow ego; 
nakładany byw ał co rok  inaczćj i w  stosunku do kapitału  jaki 
zdaw ał się dzierżaw ca w kładać w  trzym any przez niego 
grunt. „T o  sp raw ia , m ow i S m ith , ze dzierżawca często 
lęka się m ieć porządny zaprzęg koni i w o łó w , upraw ia  
ziemię instrum entam i najlichszem i i tak  się boi spraw iedli­
w ości rozkładaczów  podatku , że udając biednego stara się 
pokazać w  zupełnej niem ożności zapłacenia, w  obaw ie aby 
nie zapłacił zawiele. K ra j, dzierżawca i w łaścic iel, wszy­
scy tym  sposobem  tracą .“  Układając z surow ością i dokła­
dnością m u w łaściw e ekonom iczne p raw a  w  m ateryi po­
datkow ania , żądając przedew szystkióm  podatków  stałych 
i ła tw ości p o b o ru , Sm ith niem ógł nigdy przyjść do podatku 
postępow ego , bo ten  w ym agać koniecznie musi odkrycia 
c a ł e g o  p r z y c h o d u ,  c o , m ów iąc o i n c o m e  t a x ,  po­
kazaliśmy że je st n iepodobnem .

Tak w ięc ani S m ith , ani przytoczony przykład ateński 
nie popierają zdania Saya. On jeden ze w szystkich eko­
nom istów  śm iał przyjąć doktrynę którój nie um iał usp raw ie­
dliw ić. M onteskiusz, pom im o że w  Ekonom ii Politycznśj 
pow aga jego je st słabą i pom im o że przedm iot ten  traktuje 
m ów iąc o społeczności ateńsk iej, zdaje się naznaczać tem u 
podatkow i racyonalniejszą przyczynę. „ W  podatkow aniu , 
m ów i o n , stosunek je st w tenczas niespraw iedliw ym , kiedy 
idzie ś c i ś l e  w  s t o s u n k u  do m ajątku. Podatek  ateński 
był spraw iedliw ym , bo nie szedł w  stosunku do m ajątku ale 
w  s t o s u n k u  d o  p o t r z e b .  W  Atenach uw ażano że 
wszyscy m ają jedne potrzeby fizyczne, że te  potrzeby nie— 
pow inny być podatkow e; że użytek szedł dopiero po po­
trzebie i pow inien p łacić , ale mnićj niż zbytek; że w rescie 
w ielki podatek nałożony na zbytek zm niejsza go albo ze
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społeczeństw a w ydala1'. P odług  M onteskiusza p o t r z e b a  
byłaby w ięc g łów ną zasadą podatku postępow ego, a rozkład 
bogactw  następstw em  i pow innością dla rządu. W iadom o 
zaś że po trzeba, przypuszczona za pew nik  w  ciągłćm  od­
działyw aniu pryw atnych i rząd u , tćj to  w idni m oralnćj na­
ro d u , w yprow adza dla m ieszkańców  p r a w o  a dla rządu 
tylko o b o w i ą z e k .  Tak rozum ow ali Encyklopedyści i w c z ę -  
ści sam M onteskiusz. U nich w ychow anie mogło wszystko 
zrobić z człow ieka, u nich rząd i instytucya mogły i po ­
w inny zrobić wszystko ze społeczeństw a. Myśl najsm ut­
niejsza w  następstw ach , najfatalniejsza naw et dla W olności 
człowieka, mimo m niem anej sympatii ku niem u. Społeczeń­
stw o bow iem  każde, uorganizow ane w  celu oznaczonym, 
m oralnym  i opatrznym , mające sw ą osobistość i cel w łaści­
wy, musi m ieć obow iązki i p raw a częstokroć różne od pry­
w atnych. Przeznaczone do rozw ijania się niepodległego, 
niezaw isłego od wszeikićj po tencii, społeczeństw o nie b ie­
rze początku z um ow y m ogącej m ieć miejsce lub n ie , i to 
w  tym albo owym zam iarze; społeczeństw o każde ma po ­
czątek wyższy, zasadę obow iązku m ieszkańców . Człowiek, 
przekonaliśm y się dziś osobiście , należy do swój społeczno­
śc i, po za którą czeka go tylko spodlenie i nędza. O bo­
w iązek , to  najszczytniejsze praw o człow ieka, praw o sięga­
jące gruntu  jego osobistości, niepodległości i W olności w  dą­
żeniu do celu opatrznego. Społeczność czyni się św iętą 
w  jego w łasnćj osobie, staje się celem jego samego. Rząd, 
to  skoncentrow anie danej myśli narodu, m a w ięc obow iązki 
ale m usi m ieć i p raw a; obyw atel ma potrzeby i p ra w a , ale 
musi m ieć także obow iązki. Rząd i mieszkańcy uzupełniają 
się tym sposobem  w zajem nie i w sp ie ra ją ; ale żeby człowiek 
m iał co m u potrzebne i był zupełnym , pow iedział to  już 
K an t, trzeba żeby sobie sam na to  szczęście zasłużył i żeby 
nim był. Jeżeli niegodnym  je s t tego i nie jest n im , cierpi, 
bo nie osięgnął potrzebnego celu. Chcieć żeby był szczę­
śliwym bez w łasnćj zas łu g i, bez w ypełnienia obow iązków , 
to ostatnie złudzenie i fałsz. M onteskiusz, k tórem u przez 
szczególny przywilej historya starczyła częstokroć za praktykę
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a geniusz za doświadczenie, pomylił się przypisując ludziom 
jedne potrzeby, a rządowi moc której nie posiada, moc bo ­
ską. Rząd zaiste światły i czujny wiele  może i powinien; 
rząd ,  w  którego ręku  wszystkie potrzeby mieszkańców stają 
się potrzebą spółeczną, podatki polityką i środkiem u ła tw ie­
nia życia mieszkańcom, może i powinien starać się o po­
trzeby obywateli i w płynąć o ile może na słuszny rozdział 
publicznego bogactwa, ale bogactwo jest to w łaśnie p r a c a ,  
a praca jest to obowiązek rodzący dalsze obowiązki, któ­
rych podatek jest tylko przypomnieniem i miarą. Inaczej, 
przyślibyśmy do taksy na ubogich nawet w  kraju sprawie­
dliwie uorganizowanym. Od podatku więc wolnym być 
tylko może sta rzec ,  kaleka i chory, zastąpiony wtenczas 
przez naród albo ludzkość prywatną. W ychodząc z tej za­
sady dotykającćj najgłębszćj tajemnicy wszelkiego zespolenia 
narodu , gromadzącego w  jedno ,  różne potrzeby, zdolności, 
różne obowiązki i majątki,  nie jest n iesprawiedliwą myśl 
panująca dziś w e  F ra n c j i ,  obowiązywania każdego mogą ­
cego p racow ać do obmyślenia swych potrzeb i do płacenia 
podatku choćby najmniejszego. Jes t  to  najszczytniejsza za­
sada dla każdego obywatela , bo obowiązku. Kraj u o r g a -  
nizowany tylko na prawach radzi v e t o  i ginie jak  Polska. 
Powiedzieliśmy wyżćj, że w e  Francyi przychody małe, są 
w olne od podatku czy to od ruchom ośc i , czy od warsztatu 
i handlu i biedny wyrobnik  płaci tylko konsumpcyjne. P o ­
datek ten jest dziś uciążliwym, bo zadłużenie miast w ym a­
gało dotąd opła t dosyć wysokich. Jeżeli jednak przyjdzie 
do skutku zamierzone i nie tak trudno  do wykonania zmniej­
szenie konsumpcyjnego, jeżeli nadto rząd zstowarzyszv 
klassę roboczą pozbaw ioną od rewolucyi wszelkiej o rg an i-  
zacyi, robotnik  każdy, bez zaprowadzenia podatku postę­
p o w eg o ,  u ła tw ione będzie miał życie i zarobek, będzie 
doznawał należnćj opieki spółeczności, będzie się rozwijał 
samoistnie, ale będzie myślał sam o swych potrzebach, b ę ­
dzie pracował i p łacił ,  zgodnie z zasadami Ekonomii Poli— 
tycznćj, podatek stosunkowany do swego przychodu.
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l )o  takiego rezultatu dążyć każden rząd powinien. Tu 
łączy się p raw o  i powinność prywatnych z powinnością 
i p raw em  rządu. W e  Francyi obmyśloną została potrzeba 
bez zaprowadzenia ciężarów postępowych. P o trzeba ,  jak 
zdawał się chcieć Monteskiusz, nie stanowi zatćm zasady 
podatku postępowego. Nie tak rozumowali St. Simoniści. 
Kierowani myślą zniesienia dziedzictw i dzisiejszćj własności,  
wymagali po rządzie więcej obow iązków , po zdolności zaś 
energiczniejszego rozumienia swych praw. Potrzeba nie­
udolnego stała w  drugim rzędzie, w  pierwszym stały same 
wymagania zdolności. St. Simon żądał wyraźnie zniesienia 
własności dzisiejszćj na korzyść zdolności, a jako środek do 
tego podaw ał p o d a t e k  p o s t ę p o w y .  Odkrycie takowej 
broni wojennćj do nowych zapasów cywilnych, nie jemu 
jednak przypisać należy, ale K o n w e n c y i  F r a n c u z k i e j .  
Zobaczmy na jaki cel, podatek ten czysto polityczny był 
w ów czas użyty.

Kiedy zgromadzenie konstytucyjne, ów  w ypływ  bogatej 
i oświeconej demokracyi m iejskiej, przyszło przez zjednanie 
sobie w spółpracow nictw a szlachty i duchowieństwa do 
narodow ego działania w  interesie klass poniżonych, wszy­
stkie kroki polityczne, tyczące się p ra w  żądanych, odbyły 
się z bezprzykładną abnegacyą, światłem i pośpiechem. 
W idać tam było szlachetną lekkość francuzką posuniętą do 
poświęceń interesów  z w ielu stron bolesnych. Tym trybem 
zniesiono praw a feudalne, przywileja, cła w ewnętrzne, 
cechy; przymuszono wszystkich do podatkow ania ,  podzie­
lono kraj na departamenta i s tworzono jedność narodu. Nie 
było to  działanie pojęte w edług jakiegoś systemu a p r i o r i ,  
że tak powiem filozofiozne, ale historyczne, wyciągnięto 
z długiego doświadczenia i potrzeb znajomych. „W olność ,"  
m ów ił M irabeau, „nie była nigdy owocem doktryny a b s t ra -  
keyjnćj ale zasługi." Tym sposobem dokonano emancypacyi 
pracy; żaden zawód nie był przed nikim zamknięty; ró ­
wność w  obliczu praw a ogłoszono i poję to , była dla wszy­
stkich rękojmią. Na zasadzie takiej równości ustalone zo­
stały podatki i finanse: ale nieszczęściem popełniono tu
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niesłychane błędy ekonomiczne, których dalsze burze były 
niemal skutkiem. P o d  w pływ em  ekonomicznych doktryn 
Fiziokratów  i dążenia, które tylko chęć zemsty objaśnia, 
zgromadzenie konstytucyjne, pomimo przełożeń P. Roederer,  
zwaliło wszystkie podatki na własności gruntowe. Z wielką 
trudnością zezwoliło na małe cła i podatki od ruchomości. 
Jednym  ciągiem pióra, Francya pozbawiła się więc ogro­
mnych resu rsów , łatwych do poboru ,  gdyby podatki nało­
żone były na wszystkich. Ambaras linansowv, w krótce  
zawitał. l) la  zaspokojenia potrzeb rządowych i pokrycia 
deficytu w niesiono projekt kontrybucyi patryotycznćj na stopę 
czwartśj części przychodu. Wtenczas toM irabeau  zawołał: 

„D w a  wieki kradzieży i rozbójstw wywaliły przepaść, 
„ w  którą spiesznie lecimy. Trzeba zawalić tę przepaść o k r o -  
„pną. Patrzcie, oto lista właścicieli francuzkich! wybierz­
c i e  na ten  cel najbogatszych, aby ocalić resztę obywateli. 
„Nielękajcie się robić w yboru ;  czyż nie potrzeba zguby m a— 
„łej liczby dla ocałenia mass ludu? Do dzieła! dw a tysiące 
„najbogatszych dostarczą dosyć aby przepaść zawalić. Za­
p r o w a d ź c ie  porządek w  finansach, pokój i pomyślność 
„ w  królestwie; chwytajcie! chwytajcie bez litości nieszczę­
ś l i w e  oliary! rzućcie je  w p rzepaść ,  a zaniknijcie się. W y 
„się cofacie z przestrachu? O  ludzie małego serca! Czyż 
„nie widzicie że dekretując bankructwo, albo, co jeszcze ha­
n ie b n ie j s z e g o ,  czyniąc je  n ieuchronnem bez dekretu, sp lu -  
„gawicie się aktem tysiąc razy bardzićj zbrodniczym, i o za­
ś le p ie n ie !  aktem napróżno zbrodniczym? Patrzcie gdzie 
„idziemy!..  Słyszą mówiących o patryotyzmie, o po św ię ce -  
„niach, o odezw ach patryotycznych.. .  o! nie szanujcie wy— 
„razów  ojczyzny i patryotyzinu. To w ięc tak nadzwyczajny 
„czyn, dać trochę dla ocalenia całości majątku? Panow ie!  
„to najprostszy rachunek arytmetyczny, i ten co wahać się 
„w  tern będzie, rozbroi nasze oburzenie tylko pogardą ,  jaką 
„poweźmiemy dla jego głupoty. Tak P anow ie ,  poświęcić 
„część dla całości, to je s t  rozsądek najprostszy, najgrubszy; 
„poradźcie się światła waszego najbrudniejszego interesu —  
„Bankructwo haniebne, bankructw o szydercze, stoi już przed
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„w ami, grozi pochłonieniem w as,  waszych własności i w a -  
„szego h o n o ru ,  a wy się jeszcze nam yślacie?1*

Zrobiono, jak chciał Mirabeau, uchwalono kontrybucyą, 
ale nie zawalono przepaści.  Ambarasy finansowe mnożyły 
się codziennie; ofiara patryotyczna, dobro publiczne i du­
chowne nie zrównoważyły braku podatkowania ogólnego. 
Dołączył się nieurodzaj,  podniósł się krzyk obdartego i zgło­
dniałego żołnierza; złaknione massy Paryża rwały  się do 
b r o n i ; nie widziano ratunku tylko w  środkach nadzwyczaj­
nych, rewolucyjnych, poruszających fundamentalnie rozpa­
lane umysły. W tedy  to  generacya śmiała , n iedoświadczo­
n a ,  szlachetna, zaufana, pełna światła encyklopedystów 
i n iew iadom ości, albowiem dużo myślała a mało żyła p ra ­
ktycznie, zaczęła brać przewagę nad opinią publiczną, p r z e -  
ścigiwać pomysły reform atorów  Zgromadzenia kosty tucyjne-  
go i nareście przyszła do władzy. K onw encya , uniesiona 
czarodziejską nadzieją żywioną przez filozofów socialnych, 
polubiła szlachetnie p raw a człowieka, ale pomyliła się są­
dząc, że rów nie  ła tw o w prow adzić  je  w  użycie społeczne 
jak odkryć. Konstytucya z r. 1 7 9 3  napisaną była na pod ­
stawie li p raw  tylko człowieka; o obowiązkach jego nic w nić j  
nie pow iedziano; zdawałoby się że konwencya uważała je  
za niepotrzebne. Zawieszając użycie konstytucyi do usta­
lenia pokoju, sama osądziła co w arto  było jej dzieło. P o ­
mimo tego całe postępowanie konwencyi odbywało się już 
w  jednym kierunku. Dla zaspokojenia wzrastającćj w ym a­
galności p raw  i potrzeb demokracyi miejskiej rozdzielono 
niebogatych grunta gm inne, ogłoszono, że człowiek zdrowy 
ma p raw o  wymagać od rządu dostarczenia pracy a chory 
i stary pomocy; to wszystko miało być dokonane kosztem 
publicznym, i w tedyto  po raz pierwszy zaprowadzono n i e  
j a k o  o f i a r y  a l e  j a k o  s t a ł y  c i ę ż a r ,  p o d a t e k  p o s t ę ­
p o w y .  S i e y e s  i D u h a m e l  w  w ydaw anem  przez nich pi­
śmie I n s t r u c t i o n  s o c i a l e  przygotowali do tego umysły- 
Dnia 17 Marca 1 7 9 3 ,  na wniosek Barera,  uchw alono: 
„aby otrzymać w  stosunku dokładniejszym rozkład ciężarów 
należnych od obywateli, zaprowadzony będzie podatek s t o -
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p n i o w y  i p o s t ę p o w y  ( g r a d u ć  e t  p r o g r e s s i f ) . “ Tego 
samego dnia postanowiono karę śmierci na każdego p ropo ­
nującego l e x  a g r a r i a ,  a l b o  i n n e  p r a w o  p o d k o p u j ą ­
ce  w ł a s n o ś c i .  Konw encya zatćm zdawała się n ie ro z u -  
mieć co uchwalała. J o l l i v e t  i R o e d e r e r  widzieli do czego 
dąży podatek postępowy. P ierw szy ośmielił się naw et 
przedstawić komitetowi finansowemu pismo rozbierające 
niebezpieczeństwo takowej uchwały; komitet kazał je  w y­
drukować, ale namyśliwszy się publikacyi odmówił.  Tylko 
jeden  dziennik ówczesny nie lękał się o nićm donieść. Go­
dło tego pisma było następujące: T o  s ę p  p o z i e r a j ą c y  
s w e  w ł a s n e  w n ę t r z n o ś c i .  W  rzeczy sam ej,  doświad­
czenie pokazało, że podatek postępowy był czćmś p o d o -  
bnćm , bo obrócił się na szkodę wszystkich. Do począ­
tkowego celu zaspokojenia wymagalności p raw  niebogatej 
demokracyi miejskiej, dołączyła się chęć poświęcenia bo­
gatych właścicieli wiejskich i zyskanie przyjaźni wieśniaków, 
których żadne praw a i korzyści, od dawnych, wówczas n ie­
bezpiecznych s tosunków , oderw ać niemogły. Szło k o n -  
wencyi o poruszenie tej ciężkiej massy, na której się omy­
liła, massy bez przymiotów demokracyi miejskićj,  wszędzie 
nieporuszonćj, upartćj, konserwacyjnej jak własność grun­
tow a którą uprawia. Uchwalony podatek przez konw en— 
cyą stał się regułą dla gmin formujących pułki i zbierających 
podatki przeciw  szlachcie wspieranój od wieśniactwa. 
K onw encya nieprzepisując postępu w ystawiła wyraźnie bo ­
gatych na arbitralność rad miejskich. Zwykle brano ’/i o 
przychodu, a jeżeli przechodził 1 0 ,0 0 0  fr., brano wszystko. 
W  podatkach zbieranych na rachunek miast od 1 0 0 0 .  fr. 
przychodu brano fr. 3 0 ,  postęp potem powiększał się; od
5 0 . 0 0 0  fr. brano 2 0 , 0 0 0  fr. Z przychodów wyższych nad
5 0 . 0 0 0  zostawiano 3 0 , 0 0 0  fr., resztę zabierano. Kiedy 
rozległy się skargi przeciążonych, Marat na konwencyi za­
w ołał :  il f a u t  l e s  r e d u i r e  a l a  e l a s s e  d e s  s a n s c u l o t ­
t e s ,  e n  n e  p a s  l e u r  l a i s s a n t  d e  ( j uo i  s e  c o u v r i r  l e  
d e r r i e r e .  Uchwała podatku postępowego ponow ioną zo­
stała roku IV Każden winien był przed radą gminną zeznać
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swój przychód; rada m ianow ała w eryfikatorów  znających 
m ajątki m iejscow e; jeżeli zeznanie było fałszywe, dw ojono 
je. Każdój rodzinie zostaw iono 1 0 0 0  fr. na g ło w ę, co 
przechodziło liczbę, uw ażano za zbytkow e, a zatćm pod le­
głe podatkow i postępow em u. Przygody zbytkowe od 1 0 0 0  
do 1 0 ,0 0 0  fr. płaciły XJX0, wyższe nad 1 0 ,0 0 0  całkiem 
zabierano. I  tak np : rodzina złożona z pięciu osób,
a znająca 5 0 ,0 0 0  fr. przychodu, zachow yw ała 5 ,0 0 0  fr. 
uw ażane za potrzebne do życia; potćm  z 1 0 ,0 0 0  nałożo­
nych po 1 0 ° /o zachow yw ała 9 ,0 0 0  fr. razem  1 4 ,0 0 0 , 
a resztę 3 6 ,0 0 0  fr. oddaw ała.

P odatk i postępow e płacone w  papierach m ałej w a r­
to śc i, nie były tak uciążliw e, jakby zrazu sądzić można, 
w yw arły jedn ak  opłakane skutki ekonom iczne, albowiem  
spow odow ały  prywatnych do ukryw ania swych przychodów, 
a przeto  podkopyw ały kredyt; daw ały podatkow i przymioty 
przeciw ne w szelkim  ekonom icznym  zasad o m , czyniły go 
niestałym , niepew nym , n ieum iarkow anym , trudnym  w  po­
borze i nieproporcyalnym  do opieki, jaką płacący od rządu 
odb ie ra ł; słow em  ściągały wszystkie niedogodności poda­
tk ó w  pobieranych jak i n c o m e  t a x  od całkow itego przy­
chodu. K onw encya nadto pom im o terro ryzm u, gilotyny 
i m ilionów  pośw ięconych na exekw ow anie podatkow , nie 
w ybiera ła  nigdy w szystkiego, daw ne i now e trudności 
finansowe zaw sze jej groziły. Przyciśnięta po trzebą, bun ­
tam i żo łnierskiem i, brakiem  handlu i kredytu , rzuciła się 
do m a x i m u m ,  do oznaczania ceny rąk, do żołdow ania ro ­
botn ików  bez p racy , a w reszcie jako broni p rzeciw  Anglii 
użyła na granicach ceł. Pow iedzieliśm y w y ić j, że błędy 
ekonom iczne są niebezpiecznem i dla naro d ó w ; pokazało to 
najtraiczniej finansow ość konw encyi. P odatek  postępow y 
ukrył przychody i za tracił k redyt, m a x i m u m  sprow adziło  
głód, oznaczenie arb itra lne ceny rąk  zniosło p racę , ż o łd o -  
w anie pozbaw ionych zarobku sprow adziło  żebractw o, 
a podw yższenie ceł zaprow adziło m onopole. Anglia i F ra n -  
oya przedstaw iły  w tenczas dla publicysty obraz godny uw agi. 
Anglia grożona bankructw em  potrafiła utrzym ać kredyt
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i w artość  papierów  bez żadnćj gw arancyi; w e Francyi 
assygnaty i m andaty mimo hipoteki gruntow ćj spadły do 
nicości. Assygnat francuzki płacony ziem ią nic nie znaczył, 
a b ile t angielski w cale niepłacony był poszukiw any naw et 
w e F rancyi. F rancya znalazła się w  nędzy w  obec wszy­
stkich zasobów  pom yślności, Anglia bogaciła się w  obec 
grożącego nieustannie bankructw a. Nie środki rew olucyjne 
i gilo tyna, ale czujność obyw ateli, bogactw o i szczęście 
ocaliły Francyą.

Spostrzegła się rzeczpospolita , że podatek postępow y 
jako sta ły , a zatćm  jako w pływ ający na w artość w łasności 
stósow nie do summ y jaką od nićj p o b ie ra , podkopyw ał 
w yraźnie w łasność pryw atną i bogactw o krajow e. Nauczona 
dośw iadczeniem , uw ażać zaczęła pobór podatków  postępo­
w ych nie jako regularny podatek w pływ ający na rzetelną 
w arto ść  w łasności a zatćm na kapitał prywatny, ale za 
o f i a r ę  lub p o ż y c z k ę ,  dla których potrzeba publiczna 
i palryotyzm  stanow ią granicę. Z tćj przyczyny pobó r po ­
datków  postępow ych był tylko trzy razy nałożony, r. 1 7 9 3 , 
1 7 9 4 , i 1 7 9 9 . Rzeczpospolita usuw ając tym sposobem  
p ierw szą przyczynę nieładu skarbow ego , potrafiła pow oli 
przeprow adzić w szystkie reform y, rozłożyć ciężary na wszy­
stk ich , a naw et dojść do zaprow adzenia w ielkiej księgi 
d ługu publicznego. O na pokazała do czego m ogą dopro­
w adzić błędy w  finansach, ale jćj się także należy zaszczyt 
odbudow ania F rancyi z pop io łów  anarchii i rzucenia g e n i-  
alnćj podstaw y dla dzisiejszćj organizacyi finansów , którą 
N apoleon usta lił, a doskonali czas.

P odatk i p o stęp o w e, w yrzucone przez sam postęp na­
uki z pola praktyki adm inistracyjnej, uznane za politycznie 
szkodliw e, używ ane były odtąd  tylko przez sekty a n tiso -  
cyalne, dążące system atycznie do obalenia w łasności. K a­
żdy w ie , że now y kierunek konw encyi tłum iący w  sw em  
łon ie żywioły anarchiczne, zagrażany byw ał codziennie przez 
część exaltow aną zw iązaną z klubami. Partya ta żądała od 
konw encyi w prow adzenia w  życie konstytucyi 1 7 9 3  r.
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K onw encya odpow iedziała na to  w  sposób ów czesny: d e -  
portacyam i, gilotyną i w ięzieniem . P od  ryglam i w ięzienia 
u tw orzy ła w tenczas partya zw yciężona sprzysiężenie znane 
pod nazw iskiem  C o n s p i r a t i o n  p o u r  1’ó g a l i t ś  d i t e  
B a b e u f ,  oparte  na system ie przechodzącym  śm iałością 
i śm iesznością w szystkie szały, jakie kiedyś w  konw encyi dały 
się spotykać. Sprzysiężeni uw ażali w szelki m ajątek osobisty 
za źródło zepsucia, znosili w łasnosc, m iasta, pieniądze, han ­
del zew nętrzny i t. d , zaprow adzali w spólność d ó b r, a po­
datek  postępow y uw ażali za środek. B u o n a r r o t i ,  d z ie -  
jop is i w spólnik  tćj sekty , zastanaw iając się późnićj nad jćj 
dążeniam i pow iada : „P odatek  postępow y mógłby być śro ­
dkiem skutecznym  do dzielenia w łasności, do przeszkodzenia 
formacyi w ielkich m ajątków , do w ydalenia zbytku i p ró ­
żniactw a, gdyby ocenienie dokładne przychodu , którego 
w ym aga, nie było tak trudnćm . Ł a tw o  m ożna ocenić przy­
chód z nieruchom ości, ale jak  uchw ycić kapitały zaw sze ła­
tw e do ukrycia? Taki sposób rozkładania podatków  byłby 
tylko początkiem  do dobrego, ale niezniszczyłby złego w  s a -  
invm zarodzie!* A utor konkluduje że trzeba znieść w łasnosc 
dla lepszego rozkładu podatków , każdy zaś dziś pow ie że 
trzeba doskonalić system podatkow y a n aw et ścierpieć nie­
rów ność, aby ocalić w łasności. M onteskiusz w  tym samym 
rozdziale, w  którym  trak tow ał o podatku postępow ym  u  A ten— 
czyków pow iedzia ł, „że któś nie płaci dosyć, złe nie je s t 
w ielk ie, jego bow iem  dostatek w raca do publiczności; ale 
jeżeli któś płaci za w iele, jego upadek obraca się na szkodę
publiczności!“

Sprzysiężenie Babeufa odkryte i p rzytłum ione, żądało 
podatku postępow ego jako środka do dalszego prow adzenia 
wojny cywilnćj między klassam i; w  trzydzieści lat późnićj 
sekta Ś. S im onistów  żądała tego sam ego sposobu  jako le­
karstw a na nędzę ludności fabrycznćj, rozpasaną k o n k u ren - 
cyą i w szystkie inne plagi pokoju. Z drugiej strony , kiedy 
B abeuf i Ś. S im on p roponow ali podatek postępow y zawsze 
w  celu obalenia w łasności, znalazł s ię , w idzieliśm y, eko­
nom ista, co omylony pozorną spraw iedliw ością zasady, za—
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lecał tenże gam środek w  szczćrćj myśli zachow ania w ła­
sności. Co pow iedział Say w  tym zam iarze, nie rozw iązuje 
żadnćj tru d n o śc i; je s t to  p ro jek t czysto scientyficzny, n ie -  
poparty i zostaw iony do publicznego nam ysłu, którego tylko 
uspraw iedliw ia filantropiczna śm iałość autorska. Pom im o 
tego instynkt praktyczny i nauka oddalały zaw sze ekonom i­
stó w  francuzkich od położonego zad an ia , potępionego 
i przerażającego sam ą przeszłością. D lategoto wyżej tylko 
w spom niana praca P . J o l  li v e t  i m ałe notatki PP. R o e d e -  
r e r ,  de G aete , de Corcelle i M acarel stanow ią dzisiaj całe 
zasoby piśm ienne w  tym  przedm iocie.

J o  l i i  v e t ,  św iadek naoczny klęsk sprow adzonych przez 
podatek postępow y, uw aża, że skutkiem  jego m usi być za­
w sze nienaturalny rozdział kapitałów  między departam enta. 
I  tak , dajmy trzy m iasta A, B i C, każde o 6 0 0 ,0 0 0  fr. 
p rzychodu, ale rozm aicie rozłożonego. M iasto A  może 
płacić 3 0 0 ,0 0 0  fr ., B 2 0 ,0 0 0 ,  kiedy C złożone z w ła sn o ­
ści bardzo rozdzielonych nic nie zapłaci. Tak w ięc m iasto 
A  w  krótkim  czasie przyszłoby do nędzy; praca i przem ysł 
nie mogłyby już tw orzyć m iast, podatek by je  kolejno roz­
p raszał; nie istniałby Paryż. Nie je st to  próżne przypu­
szczenie. Pow iedzieliśm y w yżej, że podatek postępow y 
skierow any był przez dem okracyą miejską szczególnićj 
przeciw  w łaścicielom  w ie jsk im , otóż pokazało s ię , że 
w  gruncie obrócił się na szkodę m iast. Był w ięc istotnie 
sępem  pożerającym  sw e w łasne w nętrzności. R. 1 7 9 9  
nałożono na F rancyą 1 0 0  m ilionów , a Paryż sam  7 0  za­
płacił. Czyż ci co ścinali za federalizm , nie zasługiwali 
sami na gilotynę za niszczenie m iast bogatszych? P odatek  
te n , nałożony także na pensye u rzędn ików , tak je  zm niej­
szył, że ostatecznie kancelistę płacono lepiej niż szefa bióra 
lub dywizyi. O brachow ano w tenczas, że trzym ając się na­
znaczonego postępu , skarb zyskałby daleko w ięcej, gdyby 
podniósł był o 1 0 0  fr. pensye od 2 ,0 0 0  do 4 ,0 0 0  fr. Żar­
tow nisie  z r. 1 7 9 9  zwali taką spekulacyą: r o z r z u t n o ś c i ą  
o s z c z ę d n ą .
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Pom ijając dalsze w yliczenie niedogodności podatku po­
stępow ego , w yciągnięte z czasów , k tó re  już mniej nas 
in te resu ją , uw ażać należy , że podatek ten  w  ogólności był 
p o tw ornym : 1) przez zam iar podkopyw ania w łasności,
2) przez śm ieszne żądanie poznania i nałożenia c a ł e g o  
p r z y c h o d u  k a ż d e g o .  Say ow i się zdaw ało , że układając 
postęp w oln ie jszy , m ożnaby użyć tego podatku bez szkody 
w łasności, a n aw et zastosow ać go do dzisiejszćj o rg a n i-  
zacyi finansów , nakładających podatk i, jakieśm y w iedzieli, 
na całe przychody bez szukania w p ro s t całości przychodu, 
p rzeciw nie drobniących je ,  aby uchw ycić sum m ę całego 
przychodu ze strony  odw rotnej. Z astanów m y się jeszcze 
nad te rn , jak tego  w ym aga każdy pomysł m oralny i p ra ­
ktyczny.

W  dzisiejszćm urządzeniu  finansów  francuzkich, rów n ic  jak 
w e w szystkich niem al narodach europejskich, podatki dzielą się 
na r o z k ł a d o w e  i n a k ł a d o w e  ( de  r e p a r t i t i o n  e t  d e  
q u o t i t e ) .  P ierw sze  rozdzielają Izby między departam enta; 
rady departam en tow e między gm iny , a rady gm inne m ię­
dzy obyw ateli. D rugie płacone są przez każdego w  ilości 
stałćj i od początku w iadom ej. R ew olucya francuzka po ­
kazała , że Izby rozdzielając ciężary podług  zasady postę­
p o w ej, nakładały na tu ra ln ie  najw ięcćj na departam enta 
m ieszczące w ielk ie w łasności. Toż samo czyniły rady de­
p artam en tow e , rozkładając je  między najbogatsze gminy, 
a rady gm inne między najbogatszych w łaścicieli. Był w ięc 
nie jeden  ale trzy postępy. W ielk i w łaściciel przechodząc 
przez w szystk ie, m usiał czasem zapłacić w ięcćj niż miał. 
„D la  zapobieżenia tem u, m ów i J o l  1 i v e t ,  w ypadałoby przy­
najm niej zabronić używ ania postępów  Izbom i radom  de­
partam en tow ym , a l e ,  d o d aje , jeżeli isto tn ie  postępy są do­
b re  do społecznego użycia, dla czego Izby i rady  m iejsco­
w e nie mogłyby ich używ ać? “ Dziś podatki r o z k ł a d o w e  
rozdzielane są przez samych m ieszkańców ; w  sp raw ied li­
w ości rozkładu wszyscy w idzą sw ój in teres i jeden drugiego 
p ilnu je ; oszczędza przez to  skarb na liczbie poborców , ko­
sztach wszelkiego rodzaju i pewnym  je s t zaw sze ca łkow i-
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tego poboru. P rzec iw nie  by się działo z podatkiem  postę­
powym . R ada gm inna rozkładając ciężary, niem ogłaby 
uw ażać na całość fortun  gm iny, ale na sposób , w jak im b y  
były rozdzielone m iędzy m ieszkańców ; podatek  zaś każdej 
osoby mając podstaw ę oddzielną , opartą  na całości przy­
chodu , stanow iłby  tyle p o datków , ile osób. Znikłaby z a -  
tćm  solidarność i in terw encya skarbu publicznego stałaby 
się niezbędną.

N apróżnoby zresztą ograniczono r o z k ł a d  p o s t ę p o ­
w y  tylko do kon try b u en tó w , jak chciał J o l l i v e t ,  i zapro­
w adzono r o z k ł a d  s t o s u n k o w y ,  ile razy by szło o po­
dział ciężarów  między departam enta i gminy. M ogłoby się 
bow iem  i tu ta j zdarzyć: 1) że z dw óch fortun zupełnie ró ­
w nych , jedna byłaby pochłoniętą przez taki podatek z b i o ­
r o w o  s t o s u n k o w y ,  a i n d y w i d u a l n i e  p o s t ę p o w y ,  
druga zaś położona w  gm inie sąsiedzkiej nicby nie p łaciła ; 
p o w tó re , że fortuny m ierne nie mogłyby w ystarczyć na 
podatek  n aw e t po ich stradow aniu . I ta k , przypuśćmy że 
podatek  postępow y zaczyna obow iązyw ać m ajątki w artu jące 
1000 fr. i dajm y, że m ajątek pew nćj gminy wynoszący 
300,000 fr. podzielony je st w  sposób następujący:

1 m ajątek w a r to ś c i ............................. 6,000 fr.
2 m ajątki każden w artości 3 ,000 fr. — 6,000 „
3 dito. dito. 2 ,000 fr. —  6,000 „
10 dito. dito. 1,000 fr .— 10,000 „

Sum m a 16 m ajątków  nałożonych w ynosiłaby 28,000 fr.
a n ie n a ło ż o n y c h ...................  272,000 „

300,000.

Jeżeli w  takim  przykładzie w ziętym  ze zdarzenia p raw dzi­
w eg o , kontyngens gminy w ynosiłby  30,000 fr., to  nało­
żone w  summ ie 28,000 fr. nie w ystarczyłyby na zapłacenie, 
chociażby je  n aw e t sprzedano. N ie byłoby na to  sposobu, 
bo rozkładanie podatków  na fortuny niżej 1000 fr. byłoby 
bezpraw ne. Skarb m usiałby w  to w ejrzeć, aby zmniejszyć
sw ą s tra tę , a ztądby zaw sze w ypłynęło , że podatek  p o -
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stępow y m usiałby w ziąć koniecznie charak ter podatku na­
kładow ego i w ym agałby massy u rzędn ików , tćm  liczniej— 
szćj im ła tw ićj byłoby skarb oszukać.

M ów im y oszukać, bo w iadom o, że dziś, pom im o że 
organizacya iinansów  nie daje do tego gw ałtow nćj pobudki, 
m ożna udaw ać czasem w spólność m ajątkow ą i nieopłacać 
stęp ia od ak tów  rozdziałow ych. Tymże samym sposobem  
d l a  u t a j e n i a  c a ł o ś c i  p r z y c h o d u  od gw ałtow nego po­
datku  postępow ego , możnaby udaw ać rozdział m ajątków , 
sprzedaże, zastaw y, a tym  bardzćj d łu g i, hipoteki i t. d. 
Aby odkryć podobne oszustw a, trzeba  użyć jak  P ilt  i K on— 
w en cy a , środków  inkw izycyjnych, rew olucyjnych , szarpią­
cych codziennie spokojność m ajątkow ą i podkopujących k re­
dyt. Pom im o tego w szystkie środki byłyby p ró żn e , bo 
dośw iadczenie nauczyło, że m ajątki oblokłyby się w  różne 
kształty, aby się nie dać pochłonąć. W iad o m o , że pomimo 
te rro ryzm u K onw encyi, pośw ięcano 50 m ilionów  na sam ą 
w ojskow ą exekucyą podatków  postępow ych od szarpanych 
w łaścicieli. P odobny s ta n , pow tórzony  za D yrektoryatu  
posłużył bardzo N apoleonow i. L e  c o u p  d e t a t  d u  18  
b r u m a i r e  udał się po lityczn ie, bo drogą do n iego , jak 
to  się często zdarzało , u ta rły  już były finanse. P rzypu­
ściwszy n a w e t, że środki p rzedsięw zięte były tak zręczne, 
iżby niepotrafiono  ukryć całego przychodu, to  w  takim  ra ­
zie rozdzielaliby kontrybuenci majątki po różnych departa­
m entach lub gminach. Nie byłoby to  może z w ielką  szkodą 
dla gospodarstw a k ra jo w eg o , gdyby szło tylko o w łasno ­
ści ziem skie, ale rozdział exploatacyi fabrycznych stałby się 
klęską dotkliw ą. P odatek  zresztą postępow y zastosow any 
do kap ita łów , byłby najoczywiścićj n iepodobnym , a za­
stosow any do konsum pcyjnego, obróciłby się na szkodę rzą­
du. R ozkład podatków  pokazałby się ostatecznie jeszcze 
niedokładniejszym  niż je s t dzisiaj; sum m a byłaby n iepe­
w n a ,  a s tra ta  skarbu  nieuchronna. O bjaśniać rzecz tę 
obszern ić j, byłoby m ało cenić rozw agę czytelników .

T ak  w ięc dążenie na szkodę w łasności, n iepodobień­
stw o ni spraw iedliw ego  rozk ładu , ni pobo ru , i niem ożność



88

zastósowania podatków postępowych do gcnialnćj o rgan i- 
zacyi dzisiejszćj finansowości, pozostają ciągle zarzutami 
niezwalczonemi. Aby zmniejszyć takow e niedogodności, 
a szczególniej znieść obawę mieszkańców, uważających prze- 
dewszystkiem na nienaruszalność własności. P. D e c o u r -  
d e m a n c h e ,  S t.-S im onista, w  piśmie pod tytułem : L e t -  
t r e s  s u r  l a  l e g i s l a t i o n  d a n s  s e s  r a p p o r t s  a v e c  
1’i n d u s t r i e  e t  la p r o p r i e t ć ,  ogłoszonćm 18-31. roku, 
ułożył postęp wolniejszy.

I tak , przychód
1 fr. do 5,000 fr. płaciłby 8*/2 od 100
5,000 ii 10,000 11 9
10,000 11 ii 15,000 „ -- 9*4
15,000 11 ii 20,000 11 10
20,000 11 ii 25,000 11 io*/a
25,000 11 ii 30,000 11 11
30,000 11 ii 35,000 11 u*/.
35,000 11 ii 40,000 ii 12
40,000 11 ii 45,000 11 13
45,000 11 ii 50,000 11 - 14
50,000 11 ii 55,000 11 15
55,000 11 ii 60,000 11 16
60,000 11 ii 65,000 11 17
65,000 11 ii 70,000 11 18
70,000 11 ii 75,000 11 19
75,000 11 ii 80,000 11 20
80,000 11 ii 85,000 11 21
85,000 11 ii 90,000 11 22
90,000 11 ii 95,000 ii 23
95,000 11 ii 100,000 11 24

100,000 i wyżej --- 25 od 100.
Postęp takowy nie oddaliłby także żadnego niebezpie­

czeństwa podatków tego rodzaju. W e Francyi i we wszy­
stkich krajach reprezentacyjnych, w  których rząd, jak mówi 
Monteskiusz, jest zawsze drogi, przychód najbardziej wy­
ciągnęły, zmniejsza się ogromnie przez potrącenie podatków. 
Przyszedłby zatćm zawsze kres, bliższy niżby się to zrazu
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zdaw ało , w  którym  podatek postępow y zabierałby cały 
przychód w łaściciela. N adto n iepew ność , niestałość i a r ­
b itra lność pozostałaby jego cechą niezm ienną. P ostęp  S t .-  
S im onistów  zam ieniłby zawsze podatki rozkładow e na na­
kładow e i pom im o, że tego chce a u to r , nie uchw yciłby, 
re n tó w , akcyi przem ysłow ych, pensyi u rzędn ików  i t. d. 
Co w ięce j, tak ie pow olne zw iększanie się postępu , ulży­
łoby tylko bogatym , pochłonęłoby m agnatów , ale nie po ­
m ogłoby biednym . S t.-S im o n iśc i,  rów n ie  jak K o n w e n -  
cya, m ieli szczególnićj w  nienaw iści w łasność gruntow ą 
i chętnieby ją  szarpnęli na korzyść zdolności, ale cóż zro­
b ili?  Przypuściw szy, że ła tw ość pobo ru  nie w ystaw iałaby 
skarb na koszta i s tra ty , skarb podług powyższego postę­
p u , jak to  dobrze okazał p. d e  C o r c e l l e ,  na samych po­
datkach gruntow ych, wynoszących 244,252,373 fr, straciłby 
118,285,319 fr. O czywiście pomim o w oli S t.-S im o n istó w , 
w łasność g run tow aby  zyskała, jak za K onw encj i , rząd p ro ­
tegow ałby  w  gruncie k lassę, k tó rą  m iał zam iar poniżyć 
i podatek tak ze w zględu  politycznego, jak adm inistracyj­
n eg o , pokazałby się niepodobnym . P od ług  rachunku pana 
d e  C o r c e l l e  skarb otrzym ałby sum m ę, k tó rą  dziś pobiera 
od w łaścicieli g ru n to w y ch , dopiero w ten czas, kiedyby każdy 
z nich m iał 60,000 do 65,000 fr. przychodu; gdyby zaś 
chciano rozłożyć deficyt na 13,437 najbogatszych, każden 
z nich m usiałby zapłacić summę przechodzącą m ajątek
0 131 fr. Puszczonoby w ięc z to rbą 13,437 r o d z in ,  zawsze 
w  przypuszczeniu, że co rok podobna liczba ofiar by się 
znalazła.

D o takiego to  rezu lta tu  doprow adziły S t.-S im o n is tó w  
poszukiw ania p raco w ite , ale oparte  na maxymie fałszywćj
1 antysocialnej. Jeżeli w ięc sm utne są ruiny ziem skie, to 
częstokroć sm utniejsze są ru iny myśli. System at K onw encyi 
obalony przez pp. J o  11 i ve t  i R o e d e r e r !  system at S t .-S i­
m onistów  przez p. d e  C o r c e l l e  i ty lu  innych! Zdawałoby 
się, że społeczności a p r i o r i ,  budow ane przez myśl ludzką, 
oparte  tylko na przypuszczeniu i rachunku, są jak doinki 
z k a r t, k tó re  lada pow iew  rozrzuca. M ilczenie pokryło już
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było tego rodzaju dzieła i ich smutną historyą, kiedy K o ­
m u n i ś c i  na now o  do nich się rzucili. P o d a t e k  p o s t ę ­
p o w y  ma być jeszcze raz użytym za środek przejścia, 
m ów m y jaśnićj,  za broń  do głoszonćj wojny eywilnćj n a ­
przeciw własności. Podobny wyskok przyjęty został przez 
wszystkie pisma francuzkie z pogardą. Nietaiło swego 
oburzenia żadne stronnictw o tak konstytucyjne jak r e p u -  
blikanckie. Nauka uczyniła już za wielki postęp ,  aby go 
przytłumić mogła nam iętność socialnych igraszek. E x y -  
stencya narodow a,  w iedzą dziś o tćm wszyscy, potrzebuje 
pracy olbrzymićj,  w ytrwałośc i i nauki wszechstronnej;  nie 
usta lą  jćj żadne pomysły bez g ru n tu ,  ale w yrachowanie 
moralnój dokładności i doświadczenia, zawsze niezbędne, 
kiedy potrzeba uogólnić funkcyą społeczną w  ogromnych 
foliałach budżetu. „Paniczu! w  algebrze niema białych go­
śc iń có w ,“ powiedział raz professor do ucznia znudzonego 
dowodzeniem zagadnienia. Niema dróg łatwych także 
i w  finansach. Ci, co jak  Babeuf, S t .-S im o n  i Komuniści, 
na  zagadnienia ekonomiczne wynajdują tylko smierc stoi— 
cznąd la  społeczności, z nadzieją now ego stw orzen ia ,  zapo­
minają, i e  w ęzłem  gordyjskim jesteśmy my żyjący i szabla 
Alexandra godziłaby w  nas samych. W ojna  domowa mię­
dzy klassami w e  Francyi przeniosła się dzisiaj za wyraźnie 
na pole nauki,  aby się obawiać miano naruszenia w łasno­
ści. Nauka pokazała nam , że w alka biednego z bogatym, 
je s t  w  gruncie rzeczy, w alką  biednego i bogatego przeciw ubó ­
s tw u ;  że nadto materya słusznego rozkładu podatków  jest 
morzem Śgo Augustyna, którego nikt przelać nie potrafi. 
Niema nic skończonego w  dziełach naszych, wszelkie fi­
nanse potrzebują ciągłćj czujności i popraw y; niebezpie— 
cznćm byłoby założyć ręce ,  czekać, nieprzew idyw ać, nie 
używać p oda tków , jako dźwignię na korzyść Ludu; ale 
z drugićj strony byłoby niebezpiecznem złudzeniem brać 
w  kwestyach ekonomicznych podatki za ta ra n y , a bogatego 
za bogactwo. Polityczna strona podatków , pokazała to 
R e w o lu c ja  francuzka, ma swoje g ran ice ,  po za któremi bo ­
gaty zawsze gw ałtu  un ikn ie ; tylko bogactwo n a ro d o w e  jest
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rzeczą pew ną i w ieczną , stanow iącą przy pracy i dyrekcyi 
rządow ćj, m ajątek w szystkich i n iew yczerpany fundusz
dla nieszczęścia i ubóstw a.

Nastręcza się w  tćm  m iejscu konieczna uw aga. I  w y­
patru jąc  się ru inom  ty lu  system atow  soc ia lnych , zacząwszy 
od K onw encyi i Babeufa aż do S t.-S im ona, O w e n a , am e­
rykańskiego W o r k i n g  -  m e n  i K om unizm u, niesposób 
w  nich niedostrzedz połączenia z m yślą usiłow ań ostatniego 
w iek u , zryw ających z tradycyą i budujących społeczności 
w  abstrakcyi. W ypracow yw ali je  pospolicie ludzie facho­
w i;  jeom etrow ie , kupcy, fabrykańci, w yrobnicy  albo m a­
gnaci znudzeni, ale nie w ydała  żadnego nauka w szech­
stronna. Z rełlexyą le n iw ą , przyw iązaną ślepo do jednego 
k ie ru n k u , z um ysłem  sceptycznym , z zaciekłością febryczną 
badaczy sam otnych, a przytem  z duszą próżną i bez in ­
stynk tu , w ynalazcy now ych społeczności postępow ali tak, 
jakby należało postępow ać aby w szelką spółeczność obalić. 
M ieli geniusz rozkładania, nie składania. Im aginacya, poe— 
zy a , w ia r a , te  instynktu n ie b ie sk ie , to  czucie uszlache­
tn ia jące duszę ludzką w  samym jćj początku, zostały p o ­
tęp ione przez nich i odrzucone. Składali coś kunsztow ego, 
ale do czego nie przystaw ała nazw a s p o ł e c z n o ś c i ,  bo 
brakow ało w szystkiem u życia. D zieło jednakże sztuki, 
przypuszcza koniecznie inspiracyą, tę  iskrę opatrzną , k tó rą  
odkryw a praw dziw y tylko artysta. Społeczność n ie jestże 
przedew szystkiern dziełem  sztuki? Czyż tylko następstw o 
loiczne stanow i jej is to tę?  Czy przez to  sam o, że żyła lub 
że żyje, n iepokazuje, iż ruch jakiś w ew n ę trz n y , jakieś 
św iatło  jćj w łasnej duszy, objaw iło cel dla niej i p rze­
znaczenie? Socialiści niechcieli nigdy rozum ieć tej potrzeby, 
dla tego  dzieła ich m ogą czasem zabaw ić stare społeczno­
śc i, a le  n ie  m ogą przypaść do sm aku n aro d ó w , których 
histo rya usiłu je uobecniać się i wzm agać. G ruby rac io — 
nalizm i in te res , nie m ogą przedew szystkiern przystać do 
narodu , k tó rem u , jakby na zagadkę dla soc ia listów , na­
znaczył siedlisko kaprys białego o r ła , anió ł p an a , stolicę 
skałka, a na niej u tw ierdzony kośc ió ł, to  C a p i t a l i  i m -
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m o b i l e  s a xu r n ,  symbol jedności i tradycyą. Budowy so­
cjalistów francuzkich, jesteśmy pewni tego, nie zdobędą 
naszego oklasku, ale to w łaśnie tćm bardzićj zachęcać po­
winno do rzucania wytycznych dla potrzeb własnych i na­
uki rodzimćj. Mówiąc o P o d a t k a c h  p o s t ę p o w y c h ,  
celem moim było ostrzcdz tylko czytelników o doktrynie 
grożącćj zamąceniem i żmudą, do nich zaś samych nale­
żeć, będzie wbijać dla E k o n o m i i  k r a j o w ć j  słupy żela­
zne. Exystencya narodów , powiedzieliśmy, wymaga dziś 
koniecznie pracy olbrzymićj, wytrwałości i nauki w szech- 
stronnćj.

.4. S.
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© A N G L I  la 0

„A nglia , m ów i G u izo t, je s t krajem  czynów . Nigdzie 
ich zw iązek nie był tak śc isłym , ich panow anie  tak  s ta n o -  
w czem , prędkićm  i tak  oczywistóm . T am , jak  u  nas (we 
Francyi) społeczeństw o doznało stopniow ych przem ian; też 
sam e w yrazy oznaczały siły i położenia bardzo różne i w iele  
rew olucyi gw ałtow nych lub w olnych zm ieniało instytucye 
i stosunki tow arzysk ie; lecz w e F rancyi były o n e , a przy­
najm niej być się zdaw ały dziełem ducha, nie zaś nieodzo­
wnym  i naturalnym  w ypadkiem  czynów. W śró d  w ielkich 
w strząśn ięć  stanu  społecznego , zaw sze się przedstaw iały 
idee n o w e , ogó lne , system atyczne, sposób konieczny do 
przygotow ania przem iany i p rzejścia; rew olucye um ysłow e 
poprzedzały i sprow adzały  rew olucye polityczne. W  Anglii 
tc  osta tn ie  dokonyw ały się w  imie i m ocą czynów , nie cze­
kając, aby ich słuszność lub konieczność przedstaw ionem i 
były w  teo ry i, aby ludzie myślący zaw iadom ili o tćm  swych 
w spó łobyw ateli. Tam  in tcressa i p raw a  doglądały siebie 
i ograniczały się w zajem nie bez żądania w  teory i przyczyny 
początku granic sw oich. Chęci były bardziej i częściej 
w  w alce , niż myśli. Z tąd to  ten  charakater publicznej i z a -

’) U w a g a .  P rzesyłając moje myśli o A nglii, nierozuuiiem 
w  nich bynajmniej dotykać Szkocyi i Irlandyi. Części te dzisiaj j e ­
dnej całości mają osobne w  przeszłości życie i sw oją ztąd oddziel­
ną historyą od zwyciczkiej nad niemi Anglii.
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w sze odnawiającej się w alki ,  ciągłego w ahania się i n ie -  
ustannćj przemiany, jaką nam przedstawia historya angiel­
ska. Żaden kierunek, żadne panow anie nie jest tu  ani dłu­
go t rw a łe ,  ani wyłączne. Czytając ją  czuję, że wszystkie 
siły, wszystkie opinie noszą jarzmo jedne drugich, w strzy­
mują się, modyfikują i przemieniają, naw et walcząc z sobą. 
Dla tego tćż myśl ludzka, p raw ie  nigdy się nie rozwinęła 
u Anglików z tą  wysokością, z tą dumną niepodległością, 
z tą  w znios łą  godnością,  które gdzieindziej zjednały jćj 
moc i chwałę. Z jćj pochodu w idać, że świat realny ciąży 
nad nią ,  że za każdym krokiem natrafiała na interesa i prze­
szkody, że n iedozwolonćm je j  było pogardzać rzeczami 
ludzkiemi, wznieść się podług woli w  swym polocie, za­
pomnieć o wszystkićm , prócz o samćj sobie i o tćj przy­
jem ności,  jakiśj doznaje w  rewolucyjnym ruchu. Zdrowy 
rozsądek i energia praktyczna daleko więcćj jaśniała w  An­
glii, jak czynność w ielka i czysta in te llektualności, a po­
tęga czynów jest wyryta w  systematach naw et filozofów 
i w  stylu pisarzy. U nas wreszcie rozmaite żywioły spo­
łeczności, miały d ługo , p raw ie  aż do dni naszych przezna­
czenia, jeżeli nie obce sobie , to przynajmniej mocno roz­
dzielone; scalenie prowincyi było pow o ln e ,  niedokładne, 
z przyczyny braku instytucyi ogólnych i w olnych, rząd i lud 
nigdy nie żyli życiem w spó lnem ; ludzie kościoła, miecza, 
tog i ,  handlu i ci, którzy się oddawali wykształceniu um y­
s łow em u , jako tćż ci ,  których zatrudnienia ograniczały się 
na utrzymaniu swojego życia, zostawali odosobnieni,  zam­
knięci: każdy w  swoim stanie i przy swej pracy —  n ie n a -  
łeżeli ani do tych samych czynów w  zetknięciu się z sobą 
U środka państw a, ani nie wywierali jedni na drugich w pływ u 
bezpośredniego, częstego i widocznego. Zapewne nie by­
łoby rzeczą niepodobną w e  Francyi,  a przynajmniej obej­
mując kilka w iek ó w ,  napisać dla każdej klassy, każdej w ie l -  
kićj professyi, dla księży, szlachty, urzędników history i od— 
dzielnćj, dosyć różnćj od historyi krajowćj. ^ i c  podobnego 
nie mogłoby się zrobić w  Anglii. Tu widoczny w ęzeł utrzy­
muje w  środku  spólnym wszystkie ważne czyny, tu  w sz y -
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stkie odosobnione istnienia ciągle przechodziły i odbijały się 
w  istnieniu n a ro d o w ćm , które swoją koleją objawia się 
i panuje w szędzie ."  2)

Tak skreślił Guizot ogólny charakter historyczny narodu, 
który między dzisiejszemi państwam i Europy niezawodnie 
najpierwsze pod względem polityki swojej trzyma miejsce. 
W  samćj rzeczy powyższe jego uwagi nie jednę w  sobie 
zawierają p raw d ę :  najwidoczniejszą zaś tę ,  że organizacya 
spółeczna A nglii,  jako też jej historya i zwyczaje, nie tylko 
nic wspólnego nie mają z sąsiedniem państw em  1'rancyi, 
ale naw e t  żadnego pod tym w zględem nie przedstawiają 
podobieństwa z jakiómkolwiek innćm społeczenstwćm , nam  
do dziś dnia znanćm. Kilkogodzinny czasu przedział od 
kontynentalnych p ań s tw ,  przez kanał morski o d e rw a ł ,  zdaje 
s ię ,  Anglią na zawsze od wspólnego irn życia publicznego 
i taką zrobił różnicę, że dla niejednego staje się niepodobną 
do wytłumaczenia. Anglia jest w  E urop ie  światem zupeł­
nie innym , tern zaś mniej znajomym, że sztuczna jćj goty­
cka b u d o w a ,  więcćj zwracać w idokow  zwykła na  jej szcze­
g ó ło w e ,  m is trzow ską ręką  wykonane sztuki, a niżeli na jój 
całość. Nieprzyjaciele despotyzmu i dcinokracyi znajdują 
w  monarchii konstytucyjnćj angielskiej, ostateczny w zór  o r— 
ganizacyi społecznej. Ludzie urodzenia i majątku w  urzą­
dzeniu się tutejszćj arystokracyi, w idzą najwyższą doskona­
ło ść ,  na jaką się tylko rozum ludzki w  społecznej machinie 
zdobyć może. Kapitaliści, handlarze przez wyzwolenie się 
zupełne angielskich braci,  gorąco podobnego stanu rzeczy 
życzą u  siebie. Ztąd wszyscy za przywilejami obstający 
pisarze, tak tu ta j,  jak na stałym lądzie w  E u ro p ie ,  nie 
wyjmując bynajmniej Guizota, nic przestawali i nie prze­
stają pod niebiosa wynosić struktury budowy towarzyskiej 
w  Anglii. Wszystkie gorące ich życzenia opierają się na 
tern, aby coś podobnego na kontynencie mogło być z a p ro -

s) Zobacz przedmowę do tłumaczonego na język  francuzki 
dzieła p. Ilalłam : „T h e  constitutional History of E ngland ," przez 
p. Guizot.
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wadzonem. Mnogie księgi zachwalające tego rodzaju u rzą ­
dzenie się społeczne, nie z innego źródła biorą swój począ­
tek. Tylko biedny lud na kontynencie nie mógł dla siebie 
ze swych braci wyspiarzy żadnego wybrać w z o r u , gdyż n ę ­
dza ich, jeżeli nic przewyższyła nędzy kontynentalnych nie­
w o ln ik ó w ,  to  zapewne w  niczćm jćj nie ustępuje.

P om im o jednak tych wszystkich pochw a ł,  na  jakie się 
adwokaci przywilejów zdobyć m ogą , niepodobna wszakże 
niedostrzedz ogromnego pomięszania ich języka , ile razy 
usiłują wyraźny odmalować obraz historycznego życia Anglii. 
W szystko , na co się zdobyć mogą, ogranicza się na w y ­
mienianiu dokonanych czynów, wynikłych z ciągłej walki 
i na pew nćm  dla nich uwielbieniu; ale wskazać główne 
przyczyny, jako tśż  oznaczyć dla nich dalszy konieczny i na­
turalny bieg; czyli m ów iąc inaczćj,  związać przyszłość z te ­
raźniejszością i za pom ocą tego węzła spojrzeć na nadcho­
dzącą, niczćm nie w strzymaną przyszłość, jest  dla tych 
panów  zdaje się nie tak wielkiem n iepodobieństw em , jak 
raczej nieprzezwyciężonym wstrętem . Miałażby przyszłość 
dla nich zachmurzone przedstawić lica?  Jakoż każdy się 
z nami zgodzić musi, że podobnego rodzaju sąd o stanie 
społecznym Anglii, jaki dla nas powyższe zdanie Guizota 
zaw iera ,  jest niedostateczny, a jednak w  gruncie niczćm 
więcej nie je s t ,  jak  expressyą wszystkich opinii, z podo ­
bnego punktu  widzenia wychodzących. Jak  wszystko na 
świecie tak i wypadki mają swoje n ieuchronne, n iew ątp li­
w e przyczyny. Bez jasnego ich wyłożenia historya każdego 
społeczeństwa staje się ciemną. Czy one leżą w  naturze 
człow ieka, czy w  innych jeszcze okolicznościach, oto na 
teraz mniej nam chodzić pow inno ;  chcemy tylko w  tein 
miejscu zwrócić uwagę czytelnika na to ,  iż podobne przy­
czyny pominięte  przez nikogo być nie pow inny, chociażby 
naw e t  nie miłą przyszłość zapowiadać miały; tern bardzićj 
zaś kiedy idzie o ocenienie narodu ,  który nietylko w  dzie­
jach nowożytnych społeczeństw  Europy tak śmiałą i orygi­
nalną odegrał ro lę ,  ale jeszcze i na przyszłość kontynować 
j ą  musi.
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P ra w d a ,  że w  ocenieniu każdego społeczeństwa na 
mnogie natrafiamy trudności. Nie tylko bow iem  człowiek 
z swym odrębnym narodow ym  charakterem ciągle uwadze 
się p rzedstaw ia ,  ale nadto jeszcze jestestw o jego pragnie 
mieć swoje ogniwo, że tak rzekę w  praw ach  odwiecznych. 
Oddać prawdziwe położenie człowieka w  narodzie, tenże 
naród zmierzyć zasługami dla ludzkości, a to wszystko sto­
sunkowo do czasu, nie mijać się z pojęciem p raw  dla ludz­
kości w ytkn ię tych , oto są konieczne w arunki w  spraw ie­
dliwym rozbiorze życia jakiegokolwiek bądź społeczeństwa. 
W arunk i te tćm  mocnićj się rozpromieniają ,  im w  rozm a­
itszych przychodzi je  wyszukiwać postaciach. Przykład 
ogólny na Anglii najlepiej nas w  tćj materyi objaśni. Cóż 
może bowiem być uciążliwszego a zarazem zawiślejszego, 
jak rozebranie stanu pańs tw a, w  którćm na tyle razem sprze­
cznych żywiołów w  objawieniu jego życia natrafiamy? J a ­
koż jeżeli spojrzymy w ew nątrz  jego organizacyi społecznej,  
aż oto obok wielkiej osobistej wolności i prawie zupełnćj 
prawnej równości natrafiamy na ogrom ną polityczną nie­
w olę  i najokropniejszą socyalną n ie rów ność ,  obok m o n a r -  
chizmu z całą świetną feudalną form ą, znajdziemy nań ha­
mulec w  ręku kupców , którzy za czasów feudalizmu nie­
zmiernie nisko czołem przed wyższością bili, obok wolności 
zgromadzeń publicznych, wolności d ruku ,  wolności s tow a­
rzyszeń, widzimy nie ludzkie sposoby, aby głos prawdy 
między ludem zrozumianym nie był; obok rozmaitych p ię­
knych w  gruncie swym instytucyi towarzyskich, nie tylko 
na skrzywienie ich nalraliasz, ale nadto nie znajdziesz tćj, 
bez którćj żaden ucywilizowany naród obejść się nic może, 
nie znajdziesz instytucyi trudniącćj się publicznćm w ycho­
waniem młodzieży krajowćj. Obok narodow ego kościoła, 
ujrzysz m nóstwo sekt religijnych, które ci o narodow ćm  
każą zapomnieć wyznaniu. Obok najpiękniejszćj i na jw zn io -  
ślejszćj poezyi, cóż znow u za odrażające sw ą brzydkością 
rozumowania filozofii narodowćj. Przy bogactwie z całego 
świata zebranćm , jakiż ogromny na tym narodzie ciąży dług 
krajowy, a obok tego d ługu , jakiż znowu panuje kredyt?

4
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Przy azyatyckich przepychach, co za przerażające milionów 
ubóstwo! Wśród potężnego przemysłu, jaka ciemnota!

Z tćm wszystkiem jakąż to jednością społeczeństwo to 
odznaczało się dotąd, skoro mu na zewnątrz wystąpić wy­
padało? Gdzież ono z podobnemi nie zaszło żywiołami? Ńa 
jakiż punkt ziemi swego nierozesłało życia? Spojrzyj na ten 
ogrom oceanów i jeżeli masz cierpliwość, przypatrz się naj­
mniejszym jego zasiłkom, a wszędzie napotykasz powiewa­
jącą banderę państwa, która nigdy nie przestaje prawić 
o swych skromnych zamianach i upominać się o r ó w n o ­
wagę europejskich społeczeństw. Zatknięta, iż tak po­
wiem bandera przy obudwóch biegunach świata i okręcająca 
się bezustannie około kuli ziemskićj, z wysokim upomina 
się tonem o hołd należny każdemu zwycięzcy, a odmawia­
jącym zadość uczynienia temu upodlającemu żądaniu, nie— 
litościwą przesyła chłostę. Pani nad stu-kilkadziesiąt mi­
lionową ludnością w  różnych częściach świata porozrucaną, 
ogromne z nićj ciągnie zyski. Najsilniejsza na morzu, 
możeż być bezsilną na lądzie? nie musiż wpływać z natury 
położenia swojego na losy całej ludzkości?

Dla tego to trudności naszego przedsięwzięcia bynaj- 
mnićj taić nie myślimy, lecz z drugićj strony cofać się przed 
nią nie powinniśmy. Anglia pomimo całćj różnicy od in­
nych społeczeństw europejskich, jest przez swe publiczne 
czyny, mocno europejską. Forma jć j politycznego życia, 
szczególnićj od połowy 17go wieku, w Europie tylko pra- 
ktycznosć swoją okazać mogła. Nawet po za tą wyspą, 
jej ostateczności tak dokładnie odbićby się nie mogły. An­
glia pod tym względem nie cofa się od posłannictwa naro­
dów różnych, rozmaicie poszukujących ustalenia, swych 
organizacyi społecznych na prawdziwych zasadach. Poznać 
zatćm stosunek tego spółeczeństwa względem niego samego, 
jako tćż względem innych, jest konieczną powinnością dla 
każdego myślącego człowieka.

Nie możemy wszakże przed rzuceniem się w  odmęt stru­
mienia narodowego życia, obejść się bez dania jasnego w y -
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obrażenia o naszćj, że tak pow iem , um ysłow ćj żegludze. 
Zawiedlibyśm y m ocno czytelników , gdybyśmy im przyrzekli 
wszystko z nim i zwiedzić. P rzedsięw zięcie podobne w y­
m agałoby w ięcćj zasobów  niż ich posiadam y. W skazać pęd 
tego s trum ien ia , obejrzyć n iek tóre jego tam y i mielizny, 
w ytknąć szkody z nich w ypływ ające, zbadać zew nętrzne 
jego okolice w  stosunku  ścisłym z w ylew em  jego życia b ę ­
dące , bez zaślepienia się zbytecznego w  je d n o , czy to  cza­
rującym  pow abem  przyciągające, czy tćż przeciw nie brzydką 
nagością zatrzym ujące m iejsce —  oto  cel naszych uw ag. 
N ie sięgając ź ród ła , k tó re  dla wszystkich w  ogólności s p ó -  
łeczeństw  w  niezm iernie wielkiój czasu przestrzeni gubić 
się zw ykło, zapuśćm y się ta m , gdzie koryto jego je s t już 
tak szerokie, że z m ałem  niebezpieczeństw em  i nie w ielką 
trudnością płynąć sw obodnie można. Zaczniemy od obej­
rzenia głów nych zasad, na których op iera się b u d o w a, tyle 
nam  od 17go  w ieku  zachw alana, a w  pośród  k tó rśj rozw i­
ja ło  się zew nętrzne życie narodu  angielskiego i następnie 
obaczymy rozlew anie się tego życia na zew nątrz.

O i r i i r w f f r i ł t ć i n  teyciw Anglii-

D w ie tylko są 6trony do ocenienia w  każdćj spó łeczeń - 
skićj organizacyi. P ierw szę stronę nazwalibyśm y socyalną, 
drugą indyw idualną —  pierw sza oznacza ca łość , druga zaś 
cząstki tćj całości. W  pierw szćj patrzym y na naród , w  d r u -  
gićj na jego jednostkę , na cz łow ieka, albo wyraźniój na 
jego stosunek z ca łośc ią , z narodem . W yrazy M o n a r ­
c h i a  k o n s t y t u c y j n a  A n g i e l s k a ,  następujące w  sobie 
zaw ierają  znaczenie: 1) Najwyższa w ładza praw odaw cza
zostaje przy ko ron ie , izbie wyższćj (House o f Lords) i izbie 
niższćj (House of Commons). 2) Najwyższa w ładza w yko­
naw cza zostaje przy koronie n ieodpow iedzialnćj, otoczonćj 
m inistram i odpow iedzialnym i, którzy podług opinii izby n iż -
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szćj do tego wysokiego są powołani urzędowania. 3) 
3) Władza najwyższa sądownicza zostaje w  izbie wyższćj 
(House o f Lords) 4) Żywioły spółeczne, z których te trzy 
najwyższe w ładze się składają, są następujące: 1) Korona 
zostaje w  ręku familii, jest ona dziedziczną, podług praw 
krajowych. Najstarszy syn następuje po ojcu lub matce, 
w  braku zaś płci męskiój, najstarsza córka tym honorem  
jest obdarzoną, regulowanie wszakże następstwa ostatecznie 
do powyższych trzech władz należy, 5) familia królewska 
zostaje pod szczególną narodu opieką. 2 ) Izba wyższa 
(House of Lords) składa się z lordów duchownych (Spiritual) 
to jest biskupów angielskiego kościoła i lordów cywilnych. 
Tytuł ten przywięzuje się do urzędów , jak np. do biskupstw  
i do fam ilii, w  której zostaje dziedzicznym. Tworzenie 
nowych lordów do korony wyłącznie należy. 6) 3) l zba
niższa składa się z reprezentantów narodowych. Na w y­
syłanie członka do parlamentu wpływa tylko pewna część 
m ieszkańców państwa. Izba niższa podług ustawy zasa-

3) W łaściw ie mówiąc, w ładza w ykonawcza zostaje przy wię­
kszości izby niższej. Podług tej bowiem w iększości, ministeryum 
je s t w ybierane, podług niej rządzi w szędzie: nawet w pałacu ko­
rony. Po tęga ta zasadza się na mocy wkładania podatków na 
naród, bez których cała machina rządow a stanąćby musiała.

4) W ładza sądownicza w Anglii je s t niezmiernie skompliko­
wana. Rozmaite wydziały sądownicze są niepodległemi w swoich 
w yrokach, chociaż w sprawach cywilnych appelacya służy do izby
lordów. —, W  sprawach zaś kryminalnych, izba lordów zaj­
muje się tylko sprawami dotyczącemi stanu państwa. Izba więc 
lordów  w spraw ach cywilnycli je s t najwyższym trybunałem appel- 
lacyi. W  sprawach kryminalnych najwyższym trybunałem na prze­
stępstw a stanu państw a dotyczące. Zastosowanie ła ś  prawa kra­
jow ego przy kim innym zostaje.

6) P atrz  Blackstone. — Commentaries on the laws. — Tom I.

6) Godność lordowska bez stosownego majątku obstać się nie 
może i dla tego w przypadkach różnych korona o przeznaczenie 
stosownego wsparcia parlament wzywać zwykła.



41

dniczćj w ybierana jest na lat 7 , korona ma praw o rozw ią­
zać lakow ą. Zetknięte razem  te trzy żywioły w  narodzie, 
s tanow ią dopiero  najwyższą w ładzę krajow ą. R ozgranicze­
nie pom iędzy sobą odpow iednich  funkcyi, zasadza się na 
w yłącznych p rerogatyw ach , k tóre ściśle są strzeżone przez 
odpow iednie s trony , a o których tu ta j byłoby rzeczą zby­
teczną szczegółow o w spom inać.

Ze strony cząstek następujące w idzim y zasadnicze u s ta ­
w y : 1) P ra w o  rozporządzania sw ą w olą ze w zględu sw ej
w łasności nie przesądzonej p raw em  krajow ćm . 2) P raw o  
pctycyi do najwyższych w ładz narodow ych. 3) P raw o  
w olności osobistej w  sposób , iż nikt nie m oże po ta­
jem n ie  być w ięziony: a uw ięziony m usi koniecznie w iedzieć 
przyczynę sw ojego uw ięzienia. 4 ) P raw o , bycia sądzonym 
publicznie w  m iejscu, gdzie w ina była popełn ioną przez 12  
sędziów  przysięgłych, zwanych pospolicie J u r y .  W  sp ra­
w ach zaś cywilnych ta  instytucya o tyle w chodzi w  zastoso­
w an ie  o ile sędziow ie przysięgli są zdolni nabrać przekona­
nia o czynie ze św iadectw  ustnych. 5 )  P ra w o  używ ania 
w szelkich p raw  społecznych, postanow ionych w ładzą p ra ­
w odaw czą, tam ujący zaś to  używ anie są  odpow iedzialni 
przed sądem  krajow ym . G) P ra w o  objaw iania publicznie 
sw oich opin ii, n ie przestępując granic ustaw ą państw a za­
kreślonych. 7) 7) W  końcu praw o dozw alające członkom
pojedyńczym publicznego stow arzyszenia się między sobą.

M o n t e s q u i e u  w  swojem  uwielbianiu, towarzyskiej
b u d o w y  angielskiego spo łeczeństw a, pow iedzia ł, że Anglicy

•) D ziw aczne prawdziwie, jest ograniczenie tutejszej w olności 
druku. Tak zwane l i b e l  (co po polsku można nazwać paszkwil) 
angielskie prawo tak oznacza: „C hociaż m ów iono, dyskusya nta 
być w olna , wszakże powinna być przyzw oitą, d e c e n t ,  a w szy­
stko, co jest nieprzyzwoilem  i n d e c e n c y  w  dyskusyi, będzie ku 
rane jak l i b e l .  Sędziow ie w ięc  przysięgli stanowią w łaściw ie  
moc praw a, gdyż do nich należy uw ażać, co jest d e c e n c y  
a co nie.
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ó w  piękny społeczny system znaleźli w  Germańskich lasach 8) 
H a l  la m  zaś znakomity pisarz 18go w ieku , spoglądając zi­
mno na czyny, taką nam krótką w iadom ość historyczną 
o nabyciu dzisiejszćj organizacyi spółecznćj przedstawia. 
„ Je s t  to pospolitą rzeczą, m ów i on ,  utrzymywać, że w ol­
n o ś c i  angielskie były okupione krwią naszych ojców. Jest 
„ to  bardzo w spaniałe  szczycenie się i pod pewnym wzglę— 
„dem  dosyć zbliżone do prawdy. Lecz daleko prawdziwićj 
„jest powiedzieć, że te  wolności były kupione pieniędzmi. 
„W ie lk a  część naszych najlepszych p ra w ,  nie wyjmując n a -  
„ w e t  samej w i e l k i e j  k a r t y ,  gdy została potwierdzoną 
„przez Henryka III .;  były w  całćm znaczeniu tego wyrazu 
„otrzymane kupnem pieniężnem od korony. W  w ielu par— 
„lamentach za L dw arda  III. Ryszarda II. o sprzedaż ulg ta r— 
„gow ano się (chaffered), z taką małą oznaką przyzwoitości, 
„ jak  gdyby dwóch kupców  interessa swoje załatwić rn ia-  
„ ł o . “ !)) W strzymując się na teraz od wynurzenia w  tćj 
mierze naszego zdania, chcemy tu  zwrócić uw agę czytelnika 
jedynie na  to, że od daw na niezmiernie, organizacya społe­
czna Anglii dzisiejszej nakreśloną została; że zatem teraźniej­
szości bez pojęcia ogólnego stanu społeczeństwa tutejszego 
w  przeszłości,  w  żaden sposób zrozumieć niepodobna. T e­
raźniejszość, można powiedzieć, je s t  labiryntem, z którego 
za pom ocą n i c i  p r z e s z ł o ś c i  wyjść tylko można.

Anglo -  Saskie społeczeństwo po przegranćj pod Ha­
stings r. 1 0 6 6 . ,  najokropniejszy przedstaw ia z siebie obraz 
ucisku i niedoli doznawanych od swoich zwycięzców. Zdaje 
się, że wszystkie okrucieństw a, na jakie tylko natura ludzka 
zdobyć się jest w  stanie, były popełnione na tćm nieszczę-  
śliwćm plemieniu przez normandzkiego bohatera W ilhelm a 
zdobywcę (Willem the conqueror) w raz  z jego tow arzy­
szami broni. Jakoby za karę A n g lo -S a x o n o m  odpłacili

») L esp rit des lois L . XI. Chap VI.

• #) Europe during the middle ages. Tom II. pag. 371,
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się N orm andow ie za ich postępki z B retonam i, daw nem i 
dziedzicami tćj w yspy, którym  siedziba najokrutnićj przez 
nich w ydarta , stała się późnićj niejako placem  b itw y dla 
wszystkich aw anturn ików  m orskich. Aby na zaw sze stać 
się panem  zdobyczy, W ilhelm  w szelkie pod tym w zględem  
w yczerpnął sposoby. O pierając całkiem sw e praw o na sile 
fizycznćj, dozw olił brutalskim  hajdam akom  w szystkie robić 
bezp raw ia , w  celu ciągłego ich do siebie przyw iązania. 
„S łudzy w o jskow i, b ru taln i obw iesie , m ów ią daw ni dzie­
jo p is a r z e ,  rozporządzali podług upodobania najszlachetn ie j- 
„szeini córam i i nie zostaw iali do w y b o ru  tylko płacz i ży­
c z e n ie  śm ierci. O w i nędzni w yuzdańcy nie pojm ow ali się 
„z rozkoszy, głupieli z pychy i om am ienia, w idząc się tak 
„potężnym i i posiadając sługi m ajętniejsze od sw oich niegdyś 
„ojców . W szystko czego żądali, w iedzieli, że im m ieć je st 
„w o ln o ; przelew ali k rew  na losy i w ydzierali kaw ałek c h le -  
„ba  z u st najnieszczęśliw szych, b rali wszystko z ło to , do­
s t a t k i  i ziem ię.*1 10) D espotyzm  w ojskow y w  całćm  zna­
czeniu tego w yrazu  rozpostarł sw e panow anie na A n g lo - 
S axonow  siedzibie. W szystkie ich insty tucye , jako  tćż 
stosunki tow arzyskie końskiem i zw ycięzców  trak to w an e  były 
kopytam i. Naczelnik zaś w ojow niczy bandy, genialny W il­
h e lm , nie om ieszkał całej w ładzy w  żelazną pochw ycić rę ­
k ę , k tó ra  tern mniój w idoczną być się zdaw ała w  oczach 
jego  w spółtow arzyszy, że z natury  ich położenia u sp raw ie­
dliw iać się kazała. Co w ięcćj. W ładza  ta  przeszło przez 
lat sto  z rąk  do rąk  niezm iennie przechodziła. „P o  kilku 
„ la ta ch , po  przegranćj pod  H astings, pogrążyli się A n g lo - 
„S axonow ie w  rozpaczy i ulegali przez jeden  w iek  n ie g o -  
„dziw ości stosunkow o nie w ielkićj massy cudz iem - 
„có w  bez żadnego w strząśnienia i dalćj im ie Anglika u w a -  
„żane było jako  spodlenie. N ikt z tćj rassy przez sto lat

,0) T h ie rry  H istoire de la  conquete d 'A nglelerre p a r  les Pfor- 
uiands. Tom II.

" )  P o d łu g  św iadectw  historycznych w szystkich, tnialo byc 60000.
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„n ie  był podniesiony do żadnej godności, czy to  w  cywilnym 
„czy w  duchow nym  stanie. Ich  język i pism o zostały od ­
r z u c o n e  jako barbarzyńskie; w e  wszystkich szkołach uczono 
„dzieci po  francuzku i p raw a nie w  innym były zarządzane 
„języku. D obra  ich były zabrane i p raw ie  w szystko za­
g r a b i l i  N orm andow ie.“  12)

T rudnoby zaiste dokładnego nabrać w yobrażenia o o r -  
ganizacyi społeczeństw a Anglo -  Saskiego, w  ch w ili, kiedy 
pod  panow anie przeszło N orm andów . H a llam , który 
w szystk ie sw oje w nioski zwykł opierać na pisanych s ta tu ­
ta c h , z czego niezm iernie je s t użyteczny, zdaje s ię , jakoby 
jćj istnienie chciał przeczyć m ów iąc: w  żądaniu przyw ró­
cenia p raw  E d w ard a  spow iednika, (Edw ardthe confessor) nasi 
o jcow ie nie żądali czego innego , jak zniesienia nadużyć, 
k tó re  podług  daw nych tradycyi istnieć w  owych nie miały 
czasach. 13) Co bądź , przecież nie m ożna przypuścić, aby 
jak iekolw iek  społeczeństw o bez p raw  istnieć m iało , owszem , 
organizacya angielska nietylko że za czasów  podbicia N or— 
m andzkiego w  całem  sw ćm  istniała znaczeniu , ale naw et 
służyła później, jak  się o tćm  będziemy mieli sposobność 
przekonać, za podstaw ę do dalszych ulepszeń i dalszego 
rozw ijan ia się społeczeńskiego. K tokolw iek nad  charak te­
rem  pokoleń germ ańskich zastanow ić się zechce, kto dalej 
n a  zetchnięcie się i w alkę ich z spółcczeństw em  rzymskićm 
sw o ją  rozciągnie u w agę , ten  m usi przyznać, że pod o rg a -  
nizacyą ich, osobistość człow ieka ogrom nego doznała u le­
pszenia. Z całćj usilnćj pracy p. T u r n e r a ,  pośw ięconej 
na w yjaśnienie życia i stosunków  socyalnych Anglo - S a x o -  
n ó w , tenby m ożna otrzym ać pew ny w niosek , co do o rg a -  
nizacyi spółecznćj w  czasie , o którym  tu  m ow a: „ ż e  w ła -  
„dza najw yższa k ró lów  angielskich, a późnićj z familii d u ń -

'-) Hallam w wyżej cytowauem dziele, lom  II ., pag. 100 
i 161.

'•■) Tamże pag. 176.
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„skiej panujących, polegała nie na ich sam odzierczśj woli, 
ale na w oli n a ro d o w śj, objaw ionej w z b ie rz e  ogólnym tak 

”,zwanych m ądrych ludzi (W ittenagem ot); że pom im o silnój 
potęgi tychże królów  w ynikłej z kilkow iekow ćj w alk i, p o -  

” m im o n aw et ich bogactw  objętych ogrom ną w łasnością 
„ziem ską po wypędzonych lub ujarzm ionych B retonach , zwy­
c z a j e  przecież w iekam i uśw ięcone z drugićj strony po je­
d y n c z y c h  cząstek spo łeczeństw a, bo schodzące naw et do 
„pojedynczych ludzi, tak  dalece te  w ładze ograniczały, że 
„organizacyą takow ą do w ięcśj federacyjnego s ta n u , aniżeli 
„d o  m ocno scentralizow anego i rządzonego w olą  jednćj o s o -  
„by społeczeństw a przyrów nać można. H istorya dzisiejszych 
„sędziów  przysięgłych aż tam tych ma sięgać czasów.'* « )

O parłszy sw e panow anie W ilhelm a na m ieczu, nie mógł 
naturaln ie pom im o danćj przysięgi dochow ać w olności m ie­
szkańcom krajow ym . W e  w szystkich podobnych zdarze­
n iach , to  je s t: gdzie jedno społeczeństw o przechodzi pod 
panow anie drugiego, zm iana stosunków  tow arzyskich jest 
konieczna, chociaż bynajm nićj nie idzie za tćm , aby tło  na­
rodow ego życia m iało zupełnie zniknąć. W szędzie gdzie 
podbój ma m iejsce, tam  pow iedziałbym  także i f e o d a l i z m  
istn ieć m usi. N atu ra  tylko tego ostatn iego je s t i m usi być 
zm ienną, bo stosującą się zaw sze do charak teru  i zw ycza­
jów  podbijających. W ygórow ana m ocno osobistość czło­
w ieka w  germ ańskićm  pokoleniu, stw orzyła naturalny i szcze­
gólny w  swym rodzaju  feodalizm , który nie był znany sta­
rożytnym  ta k , jak rów n ie  nie była jej znana ow a w ielce 
podniesona pojedyńczość ludzka. Pom im o całego w y o b ra ­
żenia o sw ojćj w ie lk o śc i, człow iek niem oże przecież ohejsc 
się bez cudzej pomocy. Ani ogrom ne składy, ani n iedo­
stępne m iejsca, w  których szuka częstokroć indyw idualność 
ludzka pom ocy od n a tu ry , nie są dostatecznem i sposobam i

” ) H istoire de la conqnete d 'A ngleterre pa r les Normand*. 
Tom H. pag. 36.
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na odepchnięcie pom ocy ludzkićj. Pośw ięcenie człow ieka 
dla człow ieka, oto najlepsze fortece w  życiu naszćm . Czu­
cie w łasne tó j potrzeby posprow adzało  z w olna feudalne 
średnich w ieków  szczątki na stanow isko dogodniejsze 
i p raw d z iw e , bo na stanow isko socyalne.

A ng lo -S ask ie  społeczeństw o przez d ługow iekow ą w alkę 
z pokoleniem  b retońsk iem , czuło w ięcćj niż k tórekolw iek 
inne państw o w  ow ych zachodnich stronach potrzebę spój­
ności. Feudalizm  ó w , który prow adzi w  ostateczności do 
konstytucyi, w ynik ł z zasady osobistości, pojm ow anćj 
w ów czas między germ ańskićm  na kontynencie plem ieniem , 
a znacznćj u legł w  A nglo-S axonach  zm ianie. S tosunki to ­
w arzyskie w  czasie podboju  przez N orm andów , były tutaj 
bardzićj socyalne. P ra w a  narodow e w yręczały tu taj funkcyą 
feudalnych gdzieindzićj zam ków . Zwyczaje i rozm aite przy­
w ile je , pociągały m ocne za sobą obow iązki. Z całćj przeto 
przeszłości w olnego życia A n g lo -S axonów  po przejściu ich 
pod panow anie W ilhelm a, pozostały im tylko sm utne o nim 
w spom nien ia , k tóre przecież nie są bez pew nćj w ielkićj za­
lety. Im  bow iem  w ięcój od rzeczywistych oddalają się cza­
só w , tóm  w  piękniejszćm  dla ciem iężców  zwykły się p rzed­
staw iać św ie tle , w szakże pom im o zapew nionego m ie­
czem bezpieczeństw a nie dają one despotom  na ró ż o -  
w ćm  spokojnie zasypiać łożu. P ow tarzana z ust do ust 
n ieustannie zaleta p raw  E dw arda  spow iednika, służyła n ie­
jako za sposób protestacyi dla ciem iężonych przeciw  nad­
użyciom  okru tnego  despotyzm u. Co w ięce j, obietnice czy­
nione przez trzech pierw szych u zu rpa to rów  pow rócenia 
w zm iankow anych p ra w , uśw ięcały niejakoś praw om ocność 
dopom inania się o nie. R zucanie się zaś w  objęcia ludu 
W ilhelm a II .,  H enryka I. i S tefana w tenczas, kiedy przeciw  
zbuntow anym  baronom  i słuszniejszym od nich p re te n d e n - *
tom  do k o ro n y , zm uszeni byli rw ać  się do b ro n i, jako tćż 
zdrada ich przez p o w ró t, po otrzym anóm  na nieprzyjacielu 
zw ycięz tw ie , do daw nego despotyzm u, nakazyw ały czekać 
pom yślnćj tylko chw ili, w  którój będzie się m ożna pom ścić 
krzyw dy na sw oich przeciw nikach. N aród tćj chw ili nie
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przepomniał ,  a oczekując jćj z n iecierpliwością, otworzył 
tymczasem drogę ow ym  w spom nieniom  w  obóz n iep rzy ja-  
cielskiój rassy , która w  końcu poczęła się około siebie o b -  
zierać i ze zgrozą w  położeniu swojóm względem korony 
tenże sam upatryw ać stosunek, jaki łączył innych z nią mie­
szkańców . K orona bow iem  o zrów naniu  względem siebie 
wszystkich swych poddanych daw no myśleć poczęła.

Z tych zatćm wszystkich okoliczności stan spó łeczeń -  
stwa N o rm a n d z k o - A nglo - S a s k ie g o ,  inną zupełnie przed­
stawiał postać po r. 1 0 6 6 . ,  od spółeczeństw sąsiednich. 
Feudalizm w  całej swój okazałości na zachodzie Europy 
kwitnący, tutaj ale nie bardzićj był pozorny , rzeczy­
wisty, foremny niż gruntowny. Ani rodzime p raw a  i zwy­
czaje, ani położenie zwycięzców względem zwyciężonych, 
niedozwalały m u się na w zór  kontynalnego rozwinąć. 
Szczegółowe tego najważniejszego w  historyi Anglii 
zdarzenia przyczyny do następnych można sprowadzić 
punktów.

1) Siła normandzkich w ojow ników  będąc s tósunkow o 
małą do utrzymania w  spokojności Anglo -  S a x o n ó w , m u­
siała się ciągle kupić około jednego silnego wodza; w  zu­
pełności jego w ykonyw ąć rozkazy i od niego zależeć. R ód  
przytćm tych przedsiębierczych w ojow ników , z rozmaitych 
będąc na ro d ó w ,  a z jednym wszyscy celem, bo z chęcią 
zbogacenia się cudzym kosztem, wymagał z natury swojój 
dzielnćj władzy w ykonaw czej,  i że tak pow iem y, żelaznćj 
ręki. Ztąd wynikło, że ta  foremna tylko zależność w a s s a -  
lów  kontynentalnych od królów, zamieniła się w  Anglii na rze­
czywistą. 2) Podzia ł nabytków angielskich między zwy­
cięzców nie mógł być bardzo n ieproporcyonalny , gdyż 
wszyscy prawie jednakow o czynili sw em u dowódzcy przy­
sługi i wszyscy byli ty tu larnie między sobą równi. „Szlach— 
„ta n ierówna z sobą ,  m ówi Thierry ,  ale tu  wszyscy byli 
„szlachtą, przez praw o zwycięztwa, jako też przez prawo 
„ich cudzoziemskiego rodu .“  Z czego wypaść m usia ło ,  że 
majątki pojedyńczych wassali nie były lak w ielkie, aby m o -
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gły niebezpieczeństwem koronie zagrażać, jak to było na 
kontynencie. 3) Dobra królów  z Anglo-Saskićj i Duńskićj 
familii były w  Anglii w  porównaniu  z innemi mocarstwami 
europejskiemi większe, a ztąd siła m onarchów  była m a te ry -  
alnie bez porównania większa od pojedyńczych wassali, 
czego znowu na kontynencie feodalnym nie było. 4) W i l­
helm zdobywca mając oczywisty przykład z kró lów  francuz- 
k ich , do jakiego przykrego stanu przez swych przyprow a­
dzeni zostali w assali ,  nie m ógł,  jak tylko wszelkiemi s p o -  
barni s tarać się o zniszczenie w  swym zarodzie ich potęgi. 
Jakoż widzimy go r. 1 0 8 5 . ,  odbierającego w  Salisbury 
przysięgę od wszystkich mieszkańców wolnych państw a, za­
chowanie m u wierności. Takow a przysięga tę  położyła 
zasadę, którćj w  feodalnej nie było E urop ie ,  że dzierżawcy 
(stenants) nie ze wszystkiem zależeli od swoich panów  
(Lords), ale ciągle kupić się musieli pod sztandary królów 
angielskich. —  W ładza zatćm królewska wszystkie w ars tw y  
spółecznćj organizacyi pod swoje wyłączne zagarnęła pano­
wanie. 5) W  końcu, p raw odaw stw o  A nglo - S a s k i e  dla 
całego kraju oddychało jednym duchem i w  jednym zosta­
w ało  ręku ,  przez co z natury  swojej stało mocno na prze­
szkodzie rozwinięciu się kontynentalnego feodalizmu.

P o  ścisłem rozpatrzeniu się w  tych ogólnych zarysach 
ówczesnego politycznego stanu Anglii, nie można zaprze­
czyć, aby w  nich nie dało się natrafić na dwie drogi z na­
tury swojćj konieczne dla biegu spółeczeńskiego. Albo 
ulegnięcie i poddanie się zupełne na zawsze despotyzmowi 
kró lew skiem u, albo walka z nim: oto z góry napisane prze­
znaczenie dla Anglii. K to  z nim wnijdzie w  zapasy, i jak 
się ta  w alka zakończy, oto z natury  drugie pytanie. Jes t  
tćż kraj taki, jak  Anglia, s tosowny do zasilania ciągłego, 
jakiegokolwiek despotyzmu, oto i ostatnie zagadnienie, na 
które ciąg naszych uw ag  odpowiedzi wynaleść musi.

Jeżeli k to ,  to zaiste ty ran i ,  tyranii nad sobą cierpieć 
nie mogą. Nie wyszło bowiem  lat stu od podbicia wyspy 
przez N orm andów , a jużci widzimy tych ostatnich z n a j -
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większych nieprzyjaciół i ciem ięzców , bratających się z n ie­
szczęśliwymi A ng lo -S axonam i, w  celu jedynie oparcia się 
w spólnem u nieprzyjacielow i, jakim  była korona angielska. 
„A  sami N orm an dow ie , m ów i H allam , będąc zupełnie nie­
zadow oleni adm inistracyą k ró lew ską , przejęli się uczucia­
mi angielskiem i. 15) D um ni baronow ie norm andzcy nie 
w stydzą się bynajmniej w stępow ać w  szeregi biednych i ob­
dartych przez siebie S axonow , dla zabezpieczenia nie tyle 
sw oich o sób , jak  raczćj nabytych m ajątków . Rozdane zie­
m ie i różne m ajętności Anglo -  Saxońskie N orm andom , nie 
mogły być dobrze zabezpieczonćm i, gdzie daw ca m iał nie­
ograniczone p raw o rozporządzać wszystkiem  pod ług  swego 
upodobania. Z dw óch przeto  ogrom nych obozów , na ja ­
kie ów czesne społeczeństw o angielskie było podzielone, robi 
s ię , można pow iedzieć, jeden  tylko ze w spólnym  celem, 
bo dopom inanie się o zachow anie tych p raw , k tóre N o r-  
m andow ie zastali. D uchow ieństw o katolickie pod sławnym  
naczelnikiem  T o m a s z e m  B e c k e t e m  bój zacięty ro zp o ­
czyna z H enrykiem  II. w  po łow ie 12go  w ieku i w ydziera 
m u z rąk jurisdykcyą kościelną. P om im o całej słuszności 
H enryka 11. w  odw oływ aniu  się do p raw  Anglo — Saskich 
w alka staje się dla księży popu larną , gdyż nosi na sobie 
cechę opo ru  przeciw  nieograniczonej w ładzy królew skićj. 
O dosobnienie bow iem  sądow nictw a kościelnego od cyw il­
nego w inni są A nglicy W ilhelm ow i I .,  k tóry zapew ne dla 
zjednania sobie księży ten ogrom ny nadał przyw ilćj. P o ­
pularność ztąd tej w alki w  żaden innyby sposób w ytłum a­
czyć nie można. “

Zaledw ie oschła k rew  m ęczennika kościo ła , i gdy wszy­
stko w  zaw ieszeniu niejakoś sto i, a jużci poddani królew scy 
zaczynają się m ięszać w  cywilne rozporządzenia najwyższych 
urzędników  kró la , sław nego w  rom antycznych pow ieściach 
ze lw iego serca. Złożony z urzędu  przez b aronów  pod  n a -

,s) E u ro p e  during the M iddle ages. Tom  II. pag. 175.

5
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czelnictwem brata królewskiego, Wilchelm Longcham, kan­
clerz wielki Richarda 1. ,  nie milą dla despotyzmu królew­
skiego rokuje przyszłość. Anglia zaczyna dowodzić swojem 
postępow aniem , iż jćj ziemia dla tej rośliny nie jest po­
myślną. Jakoż rzeczywiście walka w  takim razie na długo 
wstrzymaną być nie mogła. Despotyczne i nikczemne pa­
now anie następne w  całej wywołało  ją  okazałości. Księża, 
szlachta, mieszczanie, biedny naw et lud ,  porwali się do 
broni za czasów J a n a ,  następcy po Ryszardzie I . ,  w  celu 
rozstrzygnienia orężem tego pytania: „ G z y  d e s p o t y z m
k r ó l e w s k i  m a  b y ć  p o d s t a w ą  i f u n d a m e n t e m  o r -  
g a n i z a c y i  s p o ł e c z n e j  A n g l i i  l u b  n i e . “ W ypadek 
walki w  takowym razie wątpliwym być nie mógł. R e w o -  
lucya r. 1 2 1 5 . najniepomyślniejszym uw ieńczoną została 
skutkiem. Na ruinach despotyzmu królewskiego założono 
fundament do innćj nieco różnej budowy spółecznćj. W y— 
darta karta wielka (Carta Magna) na głównym zjeździe 
w  R u n n y - m e a d  służyła za kamień węgielny w  objawieniu 
przyszłego narodow ego życia; więcćj pow iem y, utrzymu­
jąc ,  że dzisiaj naw et jeszcze jes t  niewzruszoną zasadą wszy­
stkich zuchów publicznych angielskiego ludu. Jes t  ona 
niewyczerpanćm źródłem pociechy dla uciemiężonych, a to 
nie tak z pow odu litery p raw a ,  jak raczój z u ś w i ę c e n i a  
u p o r u  przeciwko jakićjkolwiek bądź tyranii. W tćj to bo ­
w iem  karcie wielkićj każdy swoje widzi p ra w o ,  człowiek 
ruchu znajduje naw et w ięcej ,  bo upraw nien ie  swoich kro­
k ó w , jedna tylko tyrania ma w  nićj nieuchronny grób.

Lecz cóż była rzeczywiście karta wielka? D osłowne 
przytoczenie jej najważniejszej części, najlepiej w  tym wzglę­
dzie nas objaśnić może. Tak jak została potwierdzoną 
przez Henryka III., brzmi w  tych słowach! „Ż a d en  c z ło -  
„w iek  wolny nie będzie imany, ani w ięziony, ani ogoło— 
„eony ze swój w łasności,  albo wolnych zwyczajów, ani tćż 
„będzie wyjęty z pod p raw a ,  ani wygnany, ani jakim innym 
„sposobem zniszczony, ani nie w ydam y, ani ześlemy na 
„niego innego w yroku, tylko wyrok  prawny jego równych, 
„lub praw o krajowe. Żadnemu człowiekowi ani sprzedamy,
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„ani zaprzeczemy, ani odwleczemy spraw ied liw ośc i,  alboli 
„praw a. “  —  Dobitniejszego i zrozumialszego św iadectwa na 
nasze powyższe twierdzenie wynaleść na ten urzędowy po ­
mnik wolności angielskich zdaje się niepodobna. —  W szak— 
żeż kto choć z lekka jem u przypatrzeć się zechce, ten  na 
nim wszelkiemi dobitnemi zgłoskami przeczytać musi n a p i s : 
„ P r e c z  z d e s p o t y z m e m . "  Gdzie król w  obec całego 
uzbrojonego n arodu  podobną przysięgę wykonać m u s i , taki 
król przed jej złożeniem największym był despotą. Ale po­
mnik ten do daleko obszerniejszych doprowadza nas na­
stępstw . A nasamprzód karta wielka za konstytucyą poli­
tyczną w  żaden sposób uchodzić nie może. W  nićj bo ­
w iem  natrafiamy tylko zabezpieczenie o s ó b , jako też m a­
ją tków  pojedynczych ludzi od napaści despo ty ,  nie zaś 
życie polityczne, —  jest  to  w olność bierna nie czynna, 
albo inaczćj,  jest to wyzwolenie się ciała nie duszy, jest to 
początek owćj sławnćj walki o h a b e a s  c o r p u s ,  która do­
piero pomyślnym skutkiem po śmierci tragicznćj Karola I. 
zakończoną została. P o w tó re ,  karta wielka najmocnićj 
nas przekonywa, że tło narodow ego życia innego zupełnie 
było koloru w  Anglii, aniżeli w  łeodalnych na kontynencie 
społeczeństwach. Przez co otrzymujemy w  w ypadku , że 
A n g lo - S a s k i e  nie Normandzkie p raw a i zwyczaje stanowią 
zasadę organizacji spółecznćj Anglii. I  rzeczywiście nic nie 
masz więcćj niepodobnego zó względu życia politycznego 
w  owych czasach, jak Anglia z Francyą. Niepodobieństwo 
to wyrodziło po części skutki,  o jakich p. Guizot w  p rz y -  
toczonem przez nas zdaniu wspomina. Jakoż królowie 
francuzcy w  tych, a szczególniej późniejszych czasach sta­
rali się poskramniać zamożnych swych wassali. W  Anglii 
przeciwnie widziemy wassali naprzód ukracających swych 
m onarchów  w e  władzy, a potem całkiem ich z nićj odzie­
rających. K ró lowie francuzcy usiłują wszystko rów nać  i za 
pom ocą tej równości przyjść nietylko do potężnćj jedności 
rządu, ale i jedności państwa. P o rów nan i Anglicy z sobą 
za czasów normandzkich, co do praw  zasadzających się na 
woli monarszćj, nie mają innego przeciw  sobie nieprzyja-



cielą, prócz korony. —  Nierówność posiadłości i n ieró­
w ność  spółeczeńska zrobiła z Francyi plac walki dla ró w n o ­
ści. Okropny despotyzm w  Anglii w yw oła ł  walkę o w o l­
ność. Jak  rów ność  pociąga za sobą koniecznie wolność, 
tak znow u wolność bez siostry równości obejść się nie je s t  
w  stanie. Dalsze nasze uwagi tćm jaśnićj nas o tem prze­
konają, w prowadzając nas na scenę tuż przed oczami n a -  
szemi odgrywającą się. T u  nie zawadzi tylko przypomnieć 
czytelnikom, iż jak Anglia tak F rancya ,  w  części dopięły 
zamierzonego celu. Pierw sza bowiem  zupełnie rozbroiła 
monarchę z władzy rzeczywistćj, druga zaś zrównała mię­
dzy sobą odcienia rodow e i prowincyonalnc. Obie n ie ty l-  
k o ,  że w  okropnych towarzyskich wstrząśnięciach po palmę 
zwycięstwa maczaną w e  krwi królewskićj sięgały, ale nadto 
uzupełniwszy założone zamiary znajdują się jeszcze w  konie­
czności poszukiwania czegoś więcej nad to ,  co już do k o n a -  
nćm przez takie wysilenia zostało.

D w a byśmy tylko w  historyi społeczeństw europejskich 
wyprowadzić mogli najwidoczniejsze w ypadki,  w  których 
każda w ładza w  czyjemkolwiek będzie ona ręku ,  rozw ią­
zać się musi. P ierwszy jes t te n ,  kiedy w  społeczeństwie 
podzielonćm na s tronnic tw a, pomimo zupełnćj wiedzy celu, 
przeciwnikom swoim w  czemkolwiek zmuszona jest ustę­
pować. Drugi zaś, kiedy nie ma innćj wiedzy prócz t y m -  
czasowćj chęci utrzymania swego w i d z i  m i  s i ę ,  które 
przez nikogo w  narodzie nie je s t  zrozumianćm, a tćm mnićj 

v podzielanćm. W  pierwszym razie przez uświęcenie swoich 
przeciwników opinii przyznaje się sama do b łędu ,  a ztąd 
nie zasługuje na najmniejsze w  narodzie zaufanie. W  dru ­
gim zaś w prow adzać  zwykła naród w  od rę tw ien ie ,  oboję­
tność ,  nieufność, jednem  słowem  w  to wszystko, co n ie -  
tylko jćj gotuje prędzćj czy później cios śmiertelny, ale cały 
naród prowadzi do wstrząśnień  okropnych. Angielska h i -  
storya w  najdobitniejsze obfituje świadectwa pierwszego na­
szego utrzymywania. W ielka karta nie była czćm innćm, 
jak tylko hasłem dla na ro d u ,  do nieustannego z małeini 
przerwam i boju z despotyzmem królewskim , który pomimo
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ca łej o s w ś m  p o ło ż e n iu  w ie d z y  i p rzesz ło  c z te r o w ie k o w ć j  
jak  najzap a lczyw szćj w a lk i ,  w  k o ń cu  w sza k że  p ok onan ym  
z o sta ł. P a n o w a n ie  H en ryk a 111., n a stęp cy  p o  ojcu  Jan ie  
b ez  z ie m i,  w a lk ę  za czętą  n iety lk o  sk u teczn ie  i s z c z ę ś liw ie  
na  s tr o n ę  p r z e c iw n ik ó w  k r ó lew sk ic h  p rzed łu ża , a le  n ad to  
tw o r z y  z u p e łn ie  n o w ą  e p o k ę  w  ż y c iu  n a r o d o w e m . R o z ­
w ią z a n e  kartą  w ie lk ą  r ę c e  n iek tó ry ch  m ieszk a ń c ó w  kraju, 
ch w y ta ją  zaraz za b roń  w  c e lu  w y s w o b o d z e n ia  także ducha. 
P o c z ą te k  izb y  n iższćj (H o u se  o f  C o m m en s) w ła ś c iw ie  tych  
s ię g a  c z a só w . N im  o tym  w ie lk im  n a ro d o w y m  w y p a d k u  
c o k o lw ie k  obszern iój p o w ie m y , p o trzeb a  nam  s ię  ż y w io ło m  
ó w c z e s n e g o  sp ó łe c z e ń s tw a  n ie c o  b liżćj p rzy p a trzeć , z n iem i 
s ię  p o z n a ć , gdyż inaczćj n ie w ie d z ie lib y śm y  k to  z koron ą  
w stą p i w  szra n k i, k to  z n ią  b ęd z ie  w a lc z y ł ,  kto ją  z w y c ię ­
ż y ,  i kto ze  z w y c ię z tw a  te g o  korzystać  b ęd z ie .

K arta  w ie lk a  o b ejm u je  n iejako  w  so b ie  w s z e lk ie  w  sk ład  

ó w c z e sn e g o  sp ó łe c z e ń s tw a  w c h o d z ą c e  ż y w io ły . U czy nas, 
że  w  n a ro d z ie  by li lu d zie  w o ln i ,  p r z y w ile iśc i ,  w ła śc ic ie le ,  
a tern sa m em  i ta c y , co  byli n ie w o ln ik a m i, b ez  p r z y w ile jó w  
i n ic w ła ś c ic ie la m i; d a ló j, że  p r a w o  k ra jo w e  nad  w szy stk iem i  
r o zc ią g a ło  sw ą  o p ie k ę . G dyby dzis k to  ch c ia ł inaczćj s p ó -  
łe c z e ń s tw o  a n g ie lsk ie  o k r e ś lić , jak j e  ro zu m ia ła  karta w ie l ­
k a , le n b y  n a  w ie lk ie  rzu c ił s ię  n ie p o d o b ie ń s tw o , ch o c ia ż  
r z e c z y w iśc ie  ró żn ica  je s t  o g r o m n a , n ie  tak co  do b rzm ien ia  
litery  p r a w a , jak raczej co  do zm ian  in n ych  z p o s tę p u  n ie ­
u c h r o n n eg o  lu d zk o śc i w y n ik ły ch . T aka to  je s t  śc is ło ść  p rze ­

sz ło śc i  z  tera ź n ie jszo śc ią  w  życiu  a n g ie lsk ieg o  narodu .

L u b o  każdy d esp o ty zm  w sz ę d z ie  w sz y s tk o  w  o czach  

sw o ic h  u w a ża  za z r ó w n a n e , jak o  tćż  p rócz sw ó j w o l i  in ­
n e g o  n ie  zna p r a w a , p rzec ież  u p o d n ó ża  je g o  m o żn a  natra­
fić  na ro zm a ite  je sz c z e  p o m n ie jsz e , że  tak p o w ie m y , s o — 
cy a ln e  w y p u k ło śc i. D esp o ty zm  k r ó ló w  z norm andzk ićj rassy  
p rócz  tych  natu ralnych  ż y w io łó w  w  sw o ic h  sz e re g a ch , na 
sz tu czn e  je szcze  trafił w  A n g lii, bo  na rozm a ite  i bardzo li­
czn e  m o g iły ,  p ok ry w a ją ce  k o śc i B r e to n ó w  w a ieczn y cn  z 0 1 -
gan izacyą  rzym ską i z g erm ań sk iem  p o k o len iem  i na r o z m a -

5*



a - t

ite z natury bitwy wynikłe szańce pierwotnycli mieszkań­
c ó w ,  broniących wolności swych. Poprzeżynana wzdłuż 
i szerz tymi pagórkami małemi ziemia Anglo -  Saxonow 
w zrostow i i rozwinięciu się despotyzmu niezmiernie stała na 
przeszkodzie, tćm więcćj zaś, że ow e pagórki w  nie w iel­
kim z doliną stały między sobą rozdziale.

Nie w iadom o z kąd to pochodzi, że od niepamiętnych 
czasów widzimy po dolinach rozsiane najużyteczniejsze, jako 
też najliczniejsze massy ludności, a pozbawione zawsze do­
brodziejstw  towarzyskich. W szędzie w  rolniku natrafiamy na 
niewolnika i wszędzie z jego żyjemy pracy. Miałażby w znio­
słość natury  osładzać jego cierpienia, i o poniżającym to ­
warzyskim kazać zapominać stanie. Miałżeby rolnik pasu­
jący się ciągle z żywiołami natury przepomnieć , że on i do 
innej pow ołany  jest  w alk i ,  bo do walki o swe najświętsze 
społeczne p raw a ,  jeżeli mu takow e są u ję te?  Miałyżby 
cnoty rolnicze niewinność, dobroczynność i wdzięczność, 
jakich każdy pracowity i przemyślny rolnik doznaje, tyle 
w pływ ać na jego serce i umysł,  aby miał na nieszczęście 
w  tym błędnym zostawać sądzie, iż wszystko na świecie po ­
dobnym jak pod  jego oczyma odbywa się porządkiem. N ic -  
mogąc zupełnych odgadnąć przyczyn, musimy się nad sku­
tkiem tylko zastanowić.

Że istniała za czasów panowania Rzymian między spo­
łeczeństwem B re tonów  n iew ola ,  to najmniejszćj nie p o d ­
pada w ątp l iw ości ,  ktokolwiek nad ówczesną organizacyą 
pańs tw a rzymskiego zastanowić się zechce. Jak dalece się 
zaś zmieniała przez podbicie zupełne i przez zaludnienie
now ą rassą tej wyspy, to  mniej jes t  w iadom em . Wszystko,
co w  tym względzie w iem y ,  utwierdza jak najmocniej, iż 
przez osadzenie się germańskiego szczepu , nietylko niewola 
zniesioną nie była, ale owszem stała się przyczyną, iż
w  organizacyi nowćj bez tego żywiołu obejść się nie było
można. To co bow iem  z bretońskiej rassy podbitem zosta­
ło ,  przechodziło w  stan niewolniczy, nadto biedni germań­
scy wojownicy bardzo często za przykładem B re tonów  w  n i e -
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w olników  przechodzili. Tak zwani w  A n g lo -Saskim d y -  
alekcie T s o r o w  i E r n e  byli po prostu niewolnicy, z b r e -  
tońskiego idący szczepu, i należeli ze wszystkiem do sw o ­
ich panów. Później wszakże zapew ne za zaprowadzeniem 
religii chrześciańskićj, los ich nieco był znośniejszy, gdyż 
mogli dorabiać się pewnej w łasności,  i za pomocą nićj się 
wykupywać. 16) Tak zwani znow u A n g lo -S a ssy  ( C e o r l s ) ^  
zbliżali się także do wzmiankowanćj przez nas nieszczęśli­
wej klassy niewolniczej, los ich przecież był nieco lepszym 
z p o w o d u ,  iż po za swoim panem byli względem innych 
mieszkańców w o ln i ,  podług ta x y -k a rn ć j  (w ereg ie ld ,)  ich 
g łow a wynosiła 2 0 0  szelingów. Od nich możnaby wy­
nieść początek dzisiejszych farm erów  (Farmers) po naszemu 
czvnszownikow. Los tych ostatnich bardzo się zmienił za 
panow ania  Henryka II . ,  gdyż w ów czas całkiem prawie za­
leżeli od swoich panów . AYłasność ich była własnością 
panów , do których należeli, czego za czasów A n g lo -S a x o -  
n ó w  nie było , a jeżeli zaś kto z nich ucieczką się ratował, 
to  podówczas przez pozew  (writt) d e  n a t i v i t a t e  p r o p a n — 
d a  właścicielowi praw nie  był przywrócony. Za zabójstwo, 
zgwałcenie, albo pokaleczenie Ceorla pan był przed kró lew ­
skim odpowiedzialny sądem , za pobicie jednak nie był. 17) 
Te dwa przecież spodnie żywioły spółeczne dosyć wcześnie 
cząstkowo wyzwalać się poczęły cieleśnie. Przywileje miast, 
w  których było owo sław ne p ra w o ,  iż ktokolwie krok w  m u -  
rach uprzywilejowanego miasta przemieszka, takowy bę­
dzie w'olnym, wiele się do tego przyczyniło. T em u to p ra­
w u  winni można powiedzieć są bretońscy szczególniej n ie­
wolnicy sw oje materyalne ulepszenie, ^ iew ie leby  minęli­
byśmy się może z p raw d ą ,  gdybyśmy wyrobniczą klassę 
w  miastach osiadłą ztamtąd w yprow adzić chcieli. Pom im o 
opiekowania się E dw arda  HI. temi dwiema spółecznemi ż y -

,6) Turner — History of the Anglo-Saxons. Tom II. otl pag- 96. 

’ •) Hall,am w powyżej rytowanem dziele. Tom II. pag. 133 
i 135.
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w iolam i,  wyzwolenie ich rzeczywiste sięga dopiero końca 
14go w ieku , w  którym to czasie przez swoj;j zbrojną po ­
stawę zmienili na lepsze byt swój materyalny. Najmocniej 
wszakże należy żałować, że w  pow staniu  z r. 1 3 7 0 . nie­
wolnicy nie poszli za przykładem swoich starszych braci 
mieszczan, luli też b a ro n ó w , co to w prawćj ręce trzyma­
jąc  dzidę, lewą zwykli królom przyszłą organizacyą s p ó łe -  

' czną do potwierdzenia przedstawiać. Każda rewolucya bez 
podobnego postępowania, pomimo najwznioślejszych usiłowań 
skutku pomyślnego nie otrzyma. W ydarta  obietnica Ry­
szarda II.  została natychmiast przez parlament zniszczoną, 
a stan ich w  tym samym czasie chw ilow o naw et polepszo­
nym nie był. Gdyby ów  sławny teorysta Jan  Rail (John Bali) 
przy swej pięknćj i prawdziwćj teoryi o równości spółecznćj,  
s tara ł się był ją  w  rzeczywistej przedstawić szacie, to pod ­
ówczas niebyłby uchodził za nierozsądnego fanatyka, ale 
za prawdziwego wybawiciela ludu. « )  Co bądź 'przecież, 
od tej chwili polepszenie massy ludności z a c z ę ło  się dawać 
spostrzegać, a pomimo ś ladów , żc i za E dw arda  VI., za 
Maryi i Elżbiety, niewola jeszcze istniała, niemożna przecież 
przeczyć, że jćj istnienie było niezmiernie już  zmienionem, 
gdyż po największćj części praca ludzka w  inny sposób 
w  tych czasach wynagradzaną już była. Tak wczesne opie­
kowanie się u bós tw ćm , jak tego dow odem  są statuta z r. 
1 3 8 8 .  pokazują, iż kasta ta nieszczęśliwa nakazywała o so­
bie myśleć tym , przy których rzeczywista zostawała władza.

) Ja n  B all (John  B ali) by ł naczelnikiem  p o w stan ia  ludow ego 
w  r. 1379., 1380. i 1381. Z e  sw ego stan o w isk a  ja k o  ksiądz n a u ­
cza ł za  pom ocą p ism a św iętego  o rów ności spo łecznej. U zbrojony 
lud d aw ał trudne do odpow iedzi pytanie sw ym  w yższym  naczelni- 
nikom , (tytanie tym czasem  z pism a Śgo w y ję te : W h o n  Adam del- 
vet and E v e  sp a n , W h ere  w as then the G entlem an: „K ied y  Adam 
o ra ł ,  E w a  zaś p rz ę d ła , gdziez podów czas by ł jak i p a n .“  L u d  z taka 
teoryą i z taką p rzew iód ł m o cą , że zm usił R y szarda  II. w ydać 
w  jeg o  ręce  arcyb iskupa k an terbursk iego , k anclerza  i skarbn ika 
państw a, których u karał w  obliczu praw ie  królew skiem . w r. 1381. 
Jan  Bali zo sta ł złapanym  i śm iercią ukarany.
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T e dw a żywioły w  w alee , o k tórćj je s t m ow a, żadnego 
praw ie niem iały udzia łu , przez co natu raln ie i od dob ro ­
dziejstw  z niej wynikłych odsuniętym i zostały. O d początku 
niniejszego ruchu  aż do końca, lud zaw sze sta ł na boku, 
a to  nie dla teg o , aby był bezsilnym , ale raczej dla tego, 
iż ich za w iele w  sobie posiadał. Tak zw ani C eorelow ie 
A nglo-Saxońscy  prędzćj do sw obód tow arzyskich p rzy p u - 
szczonemi zostali, aniżeli inni bracia. Późniejsze uw agi 
przyczynę tego zdarzenia wytłum aczyć nam  potrafią.

P ierw sze w zgórze, na jakie w  tej dolinie natrafiamy, 
je s t m iejsce przeznaczone do zbierania się w iększćj massy 
ludnośc i, w  celu oddania się innem u, nie koniecznie ro l­
niczem u życiu. Człow iek jako isto ta  socyalna, najobszer­
niejsze od sw ego T w órcy  odziedziczył pole rozw ijania 
i kształcenia przyrodzonych przym iotów . D o czego sw ą 
tylko przyłożył rę k ę , a zaraz zobaczysz na tem  odbitą cechę 
isto ty  wyższej od w szystkich innych stw orzeń.

W  pow ieści o zakładaniu R zym u, zbyt surow o nace­
chow ane są charaktery pierw szych założycieli tego miasta. 
O bdarłbym  ich z szaty złodzie jsk ie j, w  jaką jeżeli nie p ie r­
w szych założycieli, to  przynajm niej ich tow arzyszy poety­
czna historya p rzybrała , a w  miejsce jćj w łożyłbym  na ich 
szatę ludzi czynnych, przedsiębiorczych, ruch liw ych , p rze­
m ysłowych. Na zm ia n ie  podobnśj u rok historyi niewieleby 
strac ił, a ciąg jej począwszy od założenia tego m iasta , aż 
do m u n i c y p i ó w  w  bretońskim  społeczeństw ie, a później 
do w olnych m iast angielskich byłby nierozerw any. Jakoż, 
kiedy w szystko drżało przed orężem  norm adzkich zwycięz­
có w , kiedy A n g lo - S a s k ie  po  prow incyach rozłożone p le­
m ię chroniło  s ię , by naw et ze w rokiem  nienasyconych ty­
ran ó w  się nie spo tkać, sam tylko czujny m ieszczanin n ie o -  
m ieszkał u trudzać i sposobem  bardzo pow abnym  łagodzić 
um ysł swych tyranów . N ieosw ojony z mieczem przedsta­
w iał się swym panom  z w cale innym o ręż em , rów nie, 
a może w ięcćj jeszcze w  ow ych czasach skutecznym. Odzia­
ny niby tun iką rzym ską , to  je s t opierając sw e praw o w o l-
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ności miejscowych na p raw ie  od llzymian naby tćm , starał 
się z workiem  w  ręku o nic więcej,  jak o pozwolenie za­
chowania tćj odzieży na zawsze dla siebie i dla swoich 
dzieci, przyrzekając jak najuroczyścićj niezapominać nigdy
0 winnej uległości, a szczególniej o szczodrobliwości wzglę­
dem panów  swoich. Uzyskiwane karty wolności od kró­
lów  normandzkich, to a nie inne na sobie noszą znamię. 
Rzymianie w  całćj sztuce panowania nad podbitemi przez 
się narodami ten nąjwiększy okazali rozum , że despotyzmo­
w i sw em u  zagrozili niejako drogę przez tak zwane m unicy-  
pia. Była to pok ryw ka ,  że despotyzm nie przedstawiał 
się w  całój swój ohydnój nagości w  każdym zakącie dom o­
w ego życia. Oddalony tym sposobem z ó c z , nie tak raził 
ani ciężył i sprawiał skutek politycznego o p i u m ,  co to 
zwykło boleści czasowe uśmierzać zniszczeniem zarazem 
wszystkich sił żywotnych. Pom im o potwierdzanych przy­
w ile jów  królowie normandzcy w  swojej zapamiętałej wście­
kłości dochowywać ich nie m ogli. Zform ow ani tym spo­
sobem mieszczanie w  osobne ciało, musieli z natury  sa­
mej być nieprzyjaciółmi królewskiego despotyzmu. W szy­
stko ,  czego wymaga życie polityczne, mieszczanie z czasem 
posiedli. W iedza  celu była przy nich, gdyż dochowanie 
danych przez nich zobowiązań względem króla, nakazywało 
im bronić także swoich przywilejów. Sposoby dopięcia za­
m iarów  były w  mieszczańskim rę k u ,  albowiem zarząd do­
mowy im ich dostarczał.  Iskra zatem wolności angielskich 
w  onych czasach stała w  dom ow ćm  zarządzie miast. Mimo 
zatem wszelkiej przezorności królów  z normandzkiej rassy
1 ich chęci rządzenia sam owładnie, nieznacznie sami swoje 
s tanowisko przez nadawanie wolności mieszczanom podko­
pywali. Korporacye miejskie w  czasie, o któróm mowa, 
najsilniejszy brały udział w  ruchach rewolucyjnych przeciw 
królom. Londyn zawsze stał na czele Malkontentów. Tym 
to korporacyom winien mieszczanin angielski dzisiaj swoją 
tak materyalną, jako tóż i polityczną potęgę. Począwszy 
od r. 1 2 1 5 .  aż do czasów naszych korporacye, albo inaczój 
gminy miejskie, obstawały jak najuporczywićj za tein , aby
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całe  rządy p a ń s tw a  w  ich spoczyw ały  reku .  N ajgorę ts i  
n ieprzyjaciele  szlachty d robne j  m ie szczan ie ,  d o p ó ty  z nią 
t rzym ali ,  do pók i  w sp ó ln ego  w  k o ro n ie  nie p o kona li  n ie ­
przyjaciela. P o  o trzy m an em  w szakże  zw ycięz tw ie  przyjaźń 
ich coraz w ięce j s tygnąć  p o c z ę ła ,  z p o w o d u ,  iż w id o k i  ich 
z w id o k am i d robnej szlachty pogodzić  się n ie  mogły.

Nie myślimy bynajm niej w c h o d z ić  w  ro zb ió r  w a r to śc i  
zasady ,  na k tóre j  w e  w szystk ich  p r a w ie  n a ro d ach  m a ła  część 
m ieszk ańcó w  s w ą  w yższość  tow arzysk ą  nad innymi op ie rać  
zw ykła . P o w sz e c h n ie  to  w ia d o m ą  rzeczą ,  że w szyscy na j­
w ięk szy ch  korzyści tow arzy sk ich  używ ający ludz ie ,  na  u s p r a ­
w ied l iw ien ie  sw o je  p o d aw a ją  u ro d z e n ie ,  zas łu g i ,  g o to w o ść  
nareśc ie  p o św ięcen ia  się dla c a ło śc i ,  k tó ra  p o d łu g  ich z d a ­
n ia ,  nie m o że  sam a  p rzez  się nie dzia łać , a tóm  sam ćm  
obe jść  się bez  p ew n e j  nad  so bą  opieki. Z da jąc  w  dzisiej­
szych czasach i przy  dzisiejszym s tan ie  po jęć  loikę p o d o ­
bnego  ro z u m o w a n ia  na  lo s ,  jak i je  czeka ,  m us im y w szak że  
p rz y z n a ć ,  że ży w io ł  tego ro d za ju  w ie lc e  k w itn ą ł  m iędzy 
sp ó łeczeń s tw ó m  A n g lo -S a s k ie m .  W  w y so k im  s to p n iu  ro z ­
w in ię ta  o sob is to ść  cz łow ieka  między germ ań sk im i szczepam i 
m usia ła  z n a tu ry  sw oje j  w a lk i  ze sp o łec zeń s tw em  organizacyi 
rzym sk ie j ,  doznać  n iejakiejś  zmiany i ze sw ojć j  p ie rw o tnć j ,  że 
tak  p o w iem y  dzikości,  s tać  się w ięcć j cyw ilizow aną ,  socyalną. 
Z etkn ięcie  się b o w ie m  tych d w ó c h  o s ta teczn ośc i ,  to  je s t  
sp o łe c z e ń s tw a ,  k tó re  p rzez  m o cn o  w y g ó ro w a n y  in d y w id u ­
a lizm  cz łow ie ka  każe niekiedy o jeg o  socyalności zap om inać  
ze sp ó łecze ń s tw ó m , k tó re  z n o w u  przez zbyteczne up o d len ie  
g odnośc i  teg o ż ,  sm utny  n a d e r  p rz e d s ta w ia  obraz  n a jd o sk o ­
nalszego s tw o rz e n ia  s t w ó r c y , w yrodz i ło  w  k o ń cu  ten  szczę­
śliw y w y p a d e k  dla nas tępnych  p o k o leń ,  że o d tą d  każdój o r ­
ganizacyi społecznej na  sp ra w ied l iw y ch  o partó j  zasadach  te  
d w a  żywioły  konieczn ie  w  p arze  iść m u s z ą ,  to  j e s t ,  o b o ­
w iązk i ró w n o w a ż y ć  się p o w in n y  z p ra w a m i .  N a  m ieczu  
i k rw i  o p a r te  p ra w a  zw y c ięzców  n ad  B re ton am i poc iąga ły  
za so bą  konieczn ie  w  k ra ju  zdoby tym  p rz e m o c ą ,  jeże li  nie 
in n e ,  to  p rzynajm niej o bo w ią zk i  w spó lnó j obrony .  Dla 
tego to  dz iw ić  sie nie m o ż n a ,  że w  Anglii po  zdobyciu
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normandzkićm natrafiamy, jeszcze na mnóstwo ludzi w o l­
nych porozrzucanych po różnych częściach wyspy, umieją­
cych zachować godność swoją pomimo rzeczywistego na­
w et ubóstwa. A nglo-Sascy  T h a n e s ,  po naszemu d z i e ­
r ż a w c y  są zarodem dzisiejszego w  Anglii G e n t r y  (niższćj 
szlachty). Dzierżawcy dóbr królewskich byli w  wyższćm 
pow ażaniu  p raw nem , aniżeli dzierżawcy dóbr innych pa­
nów  (Lords) 10) Klassa ta niższej szlachty niezmiernie 
wcześnie przeciw despotyzmowi królewskiemu do walki się 
wzięła. P obra tym stw u jej z mieszczanami winni są Anglicy 
ow ą  wczesną rów ność  praw a cyw ilnego , którego w  innych 
zachodnich nie było społeczeństwach. O d r, 1 2 1 5 .  aż do 
rew o luc j i  r. 1 6 4 0 .  nigdy z pola akcyi wspólnie z mieszcza­
nami nieustępowała. l la m p le n ,  Kronw ell i inni rew olu ­
cjoniśc i p rowincjonalni 17go  w ieku z tej klassy swój wy­
w odzą początek. Późniejsze nasze uwagi co do ich rozdziału 
od mieszczan, współtowarzyszy politycznych różnicę tę do­
bitniej wykryją. W  czasie, o którym tu  m o w a ,  to  jest 
w  epoce zjawienia się, izby niższój, ten żywioł był n a j -  
czynniejszym i najuporczywszym w  dopięciu zamierzonego 
celu. —

Przy tych dw óch wzgórzach społecznych natrafić jeszcze 
można w  owym czasie na jedno najwyższe pomiędzy niemi, 
bo  łączące w  sobie oba dw a w arunki p ie rw szych , to jest 
B o g a c t w o  i R o d o w o ś ć .  Nobility dzisiejsze w  Anglii 
nie na innćj zasadzie w sp ie ra  swoje pochodzenie. Jedno 
bez drugiego nie mogło się nigdy ostać, rodow ość  naw et 
do własności ziemskich przy więzy w aną  była , która do dziś 
naw et ściśle się dochow uje w  Anglo -  Saskiem społeczeń­
stwie. Za pom ocą  bogactw  ziemską własnością objętych 
przychodzono do ty tu łów  i do pierwszych godności s p ó łe -

10) P o d łu g  (axy karnej (W ere g ie ld ), g łow a kró lew ska T hanes 
cenioną b y ła  1000 sze lin g ó w , innego ząś 500. lJallam  (M iddle 
Ages). Tom  Ił. pag. 134.
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eznych. 20) Zazdrosna ztąd arystokracya angielska w  opu­
szczeniu tak w ielce znaczącego stanow iska socyalnego p rze­
rzucała się zazwyczaj na tę  s tro n ę , na k tó rą  najw ięcej dla 
siebie u patryw ała  korzyści. P rzy w ydzieraniu  k a r t y  w i e l — 
k i ó j  r. 1 2 1 5 . ,  gdzie chodziło o zabezpieczenie nabytych 
m ajętności, była całkiem na stronie ruchu. 21) Przy dobi­
jan iu  się o w olność polityczną już w idać b y ło , że z H enry­
kiem III. trzym ała. P rzy w alce zaś na śm ierć w  17tym  
w ieku o panow anie polityczne, całkiem  opuściła rew olucyą. 
Pom im o chęci znaczenia n iepodleg łego , zaw sze się korony 
czepiła dopó ty , dopóki rew olucyą z r. 1 6 4 0 . nie pokazała, 
że i to  stanow isko przez nią dosiągniętćm  być może. Po 
tvm  w ypadku całą sw oją siłę scaliła w  kościół anglikański. 
Izba dzisiejsza wyższa daw nych sięga czasów  i niewielebyśm y 
się minęli z p raw d ą , u trzym ując, że ona z ow ego A n g lo - 
Saskiego W ittenagem ot bierze początek , i że p ierw otn ie  
z gorliw ych rep rezen tan tów  narodu  przeszedłszy na sługi 
despotyzm u, kazała narodow i o innej pom yśleć re p re z e n -  
tacyi. —

W arstw y  takow e społeczeństw a angielskiego prócz w oli 
korony i p raw  krajow ych, były jeszcze między sobą spojone 
innym w ęz łem , bo w ęzłem  m oralnym , religią. H ierarchia 
kościoła rzym skiego pom im o stanow iska sw ego , odłącznego 
od narodow ego życia, w ychodziła w szakże częstokroć na 
scenę publiczną i z tego w zględu do żyw iołów  spólccznych 
należy. W  w alce o sw oje w olności za H enryka 11., jako 
tćż w  w alce o k a r t ę  w i e l k ą  widzimy ją  po tężną , popu ­
larną i w iele dla dobra narodu  m ogącą. W  czasie jednak, 
o którym  tu  m ow a, u siłow an ia  je j są mnićj w a ż n e , bo n io -  
jakaś ostygłość na rzeczy św ieckie spostrzegać się w  nićj

!0) P a trz  T u rn era  cytow ane dzie ło  o A nglo-Saxonach. Tom II.

!1) W  sam ym  końcu zostało  tylko przy  Jan ie  bez zieini 1 min 
znakom itych lo rd ó w , m iędzy którym i Ja n  m iał n ieprzy jac ió ł sk ry ­
tych. P ic to ria l H istory  of E ngland. V ol. 1.
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daje. Ludzie cywilni niewidząc przeto naczelników moral­
nych przed sobą ,  w  tćj i późniejszych walkach z koroną, 
nietylko, że ich do cywilnych nie przypuścili czynności,  ale 
naw et później z duchowój rzymskiej obdarli władzy. Jak 
arystokracya, tak i hierarchia kościoła rzymskiego z koroną 
wielce sympatyzowała, zabezpieczywszy sobie w przód  swoje 
stanowisko. Stoczone z koroną walki przez niniejszy ży­
w io ł  innego nie mają celu. P o trzeba obrony wspólnćj, aby 
koronę z księżmi katolickimi, a późnićj z protestanckimi 
wcześnie pobrata ła ; czego było nas tęp s tw e m , że korona 
wysokim dygnitarzom duchow ieństw a , nie odm ów iła  krze­
seł w  wyższój izbie. Wszelkie usiłowanie księży do w p ro ­
wadzenia swoich żywiołów  do izby niższśj na niczćm speł­
zły. Szlachta niższa, mieszczanie niezapomnieli im tego, 
że się byli uchylili niegdyś od walki rozpoczętój.

Na takie żywioły socyalne trafił ruch rewolucyjny roku 
1 2 5 8 .  w  Anglii. Najzaciętsza w alka o wyzwolenie się 
polityczne nie przez wszystkich zarówno mieszkańców po­
p ie raną  była , z czego wypadło naprzód: iż nie tak prędko 
się skończyła, jak za poprzedniego panow ania  przy uzyska­
niu k a r t y  w i e l k i ó j ;  22) p o w tó re ,  że ze zwycięstwa otrzy­
manego korzyści nie na wszystkich zarówno mieszkańców 
kraju spłynęły. P o trzec ie ,  że te korzyści nic były i nie 
mogły być silnie zabezpieczonemi przed chciwością korony. 
Poczęta w  tym ruchu izba niższa ( H o u s e  o f s  C o m r a e n s  
dwa tylko od tamtych czasów aż do dni naszych zawiera 
w  sobie żywioły narodow e: to  jest niższą szlachtę (Gentry) 
klassę miejską (Burgern). Inne żywioły albo nie mają je ­
szcze formy właściwej do objawienia politycznego życia, jak 
np. L u d ,  albo mają odrębne od pierwszćj jak izba lordów, 
w  której arystokracya i księża są reprezentowani.

22) N a uzyskanie karty wielkiej było potrzeba czasu kilku mie­
sięcznego, bo od 6. Stycznia do 19. Czerwca 1215., jako tez ża­
dnego rozlewu krwi ten wypadek za sobą nie pociągnął, gdy tym­
czasem na utworzenie izby niższej potrzeba było lat 7. od r. 1258. 
do 1265. i w iele srogich walk.
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W e w szystkich gw ałtow nych narodow ych w strz ą śn ie -  
n iach , św iadkow ie naoczni, jako też późniejsi pisarze zwy­
kli w ynajdow ać dla tych scen przerażających przyczyny 
w  nadzwyczajnych okolicznościach. R uchy z roku  1 2 1 5 .,  
1 2 5 8 . i 1 6 4 0 . z jednego źródła podług nich w ypływ ać mają. 
W ojny  zew nętrzne nieszczęśliw ie p ro w adzone , m ają być 
tćm  źródłem . Tym czasem  czern ie innćm je s t w ojna ze­
w nętrzna w  dzisiejszej i w  przeszłej po lityce , jeżeli nie 
objaw ieniem  siły w ew nętrznej j a k i e g o k o l w i e k  b ą d ź  n a ­
rodu. Jeżeli naród tej siły w ew nątrz  siebie nie posiada 
i jeżeli tego braku żadnym genialnym  człow iekiem  zastąpić 
nie m oże, nie jestże oczyw istą rzeczą , ie  niepom yślność 
jego działań musi być naturalnćm  następstw ćm  podobnego 
stanu rzeczy? Społeczeństw o angielskie w  13tym  jako tćż 
W 17tym  w ieku i później najboleśniejszy sw ego w ew n ę­
trznego stanu  przedstaw iało  ob raz , zaczem ow e nieszczę­
śliw e w ojny koniecznie zjaw ić się m usiały. N iedołężny 
H enryk III. w  długoletnićm  kró low aniu  23) przyspieszył tylko, 
a nic stw orzył ru c h , że tak  pow iem y parlam entarski. W y ­
d arta  w i e l k a  k a r t a  bez niego byłaby n iczem , chociażby 
król n aw et najściślćj dochow yw ał przysięgi. Tam  bow iem , 
gdzie król je s t w ykonaw cą i zarazem  p raw odaw cą, tam  król 
je s t desp o tą , bo z natury  nim być m usi. Bez u tw orzenia 
izby niższśj nie był niby k ró l, pom im o danój karty  w iclkićj, 
tć m , czem był daw niej? Lecz czem uż pow stała  niższa izba?

Że były między gotyckiem i społeczeństw am i zjazdy n a­
rodow e to  i najm niejszćj nie u lega w ątp liw ości. O w szem  
A ng lo -S a s k ie  społeczeństw o w  sw oim  W ittenagem ot naj­
dobitniejszy tego p rzedstaw ia nam przykład. Lecz aby kom ­
b in a c ja  tćj reprezentacyi m iała nosić na sobie tę  cechę, jaką 
jćj nadał ruch  r. 1 2 5 8 . w  A nglii, dow ieść tego nie można. 
Objąć w  reprezentacyi narodow ćj w szelkie ów czesne ży­
w ioły  o nią się dobijające, czyli ulać form ę objaw ienia woli

J3) H enryk III. w stąp ił na tron  po sw ym  ojcu Jan ie  bez ziemi 
r. 1216., um arł zaś 1272. p anow ał przeto lat 56.



dla niższój szlachty po prow incyach po rozrzucanej, a dla 
m ieszczan, po m iastach i po przedm ieściach siedziby m ają­
cych, było dziełem  owoczesnój rew olucyi angielskiej. Si­
mon do M ontfort 24) naczelnik tego ru ch u , ochrzczony przez 
tutejszych roalistów  im ieniem  K atyliny angielskiego r. 1 2 6 5 ., 
trzym ając króla w  n iew o li, w ydał był pozew  (writr) do wszy­
stkich ów czesnych szeryfów , aby jako naczelnicy rządow i 
nad p row incyam i, nakazali w ybrać z każdej prowincyi 
(county) po dw óch  rep rezen tan tów  ze szlachty (knights) po 
dw óch obyw ateli z m iast (C ities , T ow ns) 25) i po dw óch 
z przedm ieść (Borugles) i tych do reprezentacyi narodow ej 
przysłali. 26) Zasada ta  głów na co do reprezentacyi naro­
do w ej, w  ogólnćj dążności aż do dziś dnia w  niczćm  nie 
tkn ię tą  pozostała. Z astosow anie jć j tylko uległo pew nem u 
ulepszeniu. T aka je s t m oc każdego genialnego pom ysłu.

T rudno  je s t zaprzeczyć, aby każdy w ielk i w  n a ro d o -  
wvch dziejach w ypadek nio zradzał odpow iednich  sobie lu­
dzi. K arta  w ielka angielska była podaw aną przez Stefana

Simon de Montfort był synem owego sławnego wojownika 
przeciw Albigeńczykom na początku 13go wieku. Ożeniwszy się 
z E leonorą, siostrą Henryka I I I .,  króla angielskiego, która pod­
ówczas była wdową po zmarłym Erie z Pem broke, w zniósł się 
niezmiernie w znaczenie i majątek. Jako hrabia L e i c e s t e r  po­
trafił wkrótce zatrzeć różnicę cudzoziemca między Anglikami i tak 
ich potęgą swego geniuszu do siebie przyw iązał, iż stanął jako 
naczelnik rewolucyi 1258. Niepospolity w  owych czasach wojo­
wnik kilka razy królewskie pokonał w ojska, samego króla nawet 
wziął do niewoli i r. 1265. 5. Sierpnia pod Evesham na placu bi­
twy zginął.

ł5) Między City i T ow n, ta właściwie zachodzi różnica, iż 
m iasta, w  których jes t rezydeneya biskupa albo raczej, do których 
biskupstwo je s t przyw iązane, nazyw a się C i t y ,  drugie zaś po ­
wszechnie miastem Town.

*») Zobacz Halloma historyą średnich wieków (Midle Ages) 
łom II. pag. 219.
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Langton 27) i Wilhelma Erla  z P em broku ,  organizacja zaś 
parlamentarska wylęgła się w  genialnćj głowie Simona de 
MontforŁ Nie w iedzieć ,  jakby daleko owa niepospolita 
dusza zajść była w  stanie ze swoją partyą, złożoną po naj­
większej części z drobnćj szlachty i mieszczan, gdyby śmierć 
przedwczesna na placu b itw y nie była zniweczyła jego za­
miarów. Dziś wszakże jasno się pokazuje, iż kroki jego 
z jakichkolwiek wynikały pobudek ,  nie były czem innćm, 
jak wyrazem powszechnćj potrzeby położenia końca n i e -  
ograniczonćj władzy królewskiej. „Chociaż Simon de M o n t -  
„fort był zabity , mów i jeden ze znakomitych pisarzy historyi 
„angielskićj, jego zwłoki szarpane, jego akta palone jako 
„uzurpatow skie  i jego imic w spom inane ze zgrozą przez 
„ m o ż n y c h , był on przecież sz a n o w a n y  błogosławieństwem 
„biednych, sławiony przez światłych, a teraz pomimo prze— 
„mocy i przesądu świetny jego i szczęśliwy pomysł prze trw ał 
„aż do dni naszych.1' 28)

^  ielka zachodzi niepewność co do oznaczenia właściwego 
sposobu, jaki był używany w  wyborze reprezentacji  narodowćj. 
Z tego przecież, na co się w ie lu  zgadza, można w nosić ,  iź 
dawniejsi A n g lo - S a s y  T h a n e s ,  to  jes t dzierżawcy, jako 
tćż i właściciele f r e e  —h o l d e r s  byli p rowincjonalni w y­
borcy. Czy nadto dzierżawcy dóbr królewskich lub inni 
jeszcze byli p raw nem i elektorami, o tćm  nie wiemy. Z pó­
źniejszych wszakże czynów pokazuje się ,  że p raw o  e lek to r-

2‘) Stefan L angton , arcybiskup kanterburski, by ł sław ny ze  
sw ej ślepej uległości Rzym owi. On to dał na w łasność papieżom  
Anglią. Kiedy Innocenty III. dow iedział się  o  wydzieraniu karty 
w ielk iej, podów czas w yklęcia rzuconego na Anglią ogłaszać nie 
chciał. Z łożony z urzędowania pojechał do Rzymu zdać tłuma­
czenie i po stosownej pokucie na dawną został przywrócony po- 
sai ę. Z alew ać należy, ze ów  wielki prałat na tern tylko ograni- 
r z \ wo ności angielskie, i że dalej z ruchem nie szed ł, ale był 
ciągle przy królu.

:n) Mackintosh tom I
6 *
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stwa prowincyonalnego, lubiło się opierać na w o l n o ś c i  
j a k  n a j w i ę k s z ć j  m a j ę t n ć j ,  to jest:  że wglądało w  na­
tu rę  tak w łasności,  jak  posiadłości.  Pewniejszy daleko 
widzieć się daje sposób elektorstwa miejskiego, albowiem 
zdaje się, iż każdy mógł być e lek to rem , kto miał prawo 
o b y w a t e l s t w a .  Tak zwani dzisiejsi w  C i t y  Londyn L i ­
v e r y m e n  mocno się zbliżają do pierwszych miejskich ele­
ktorów . Rzecz cała jednak elektorstwa dotycząca w  n ie p e -  
w n em  przedstawia się świetle. P ra w o  elektoralne przy­
wiązane do m i e j s c  nie osób, na trzech opierało się podsta­
wach. Naprzód posiadały je  wszystkie miasta mające swoje 
przywileje, czy to  przez króla lub innych właścicieli nadane. 
P o w tó re ,  wszystkie miasta, które należały do korony. P o ­
trzecie , miasta , które były dosyć zamożne na ponoszenie 
kosztów wynikłych z w yborów  i wysyłania deputowanych. 29)

Z tego ,  co już powiedzieliśmy, zdaje się, iż dw a w y­
żej wymienione żywioły zupełnie polityczne otrzymać były 
powinny wyzwolenie. Tymczasem dzieje narodow e i nowy 
c z y n  bilem reformy z r. 1 8 3 2 .  objawiony, pokazuje nam, 
że rzeczy wcale inny wziąść musiały kierunek. P om ię­
dzy naw et braćmi nie zachowano słusznego podziału, 
ze zdobytych na królach korzyści. Żaden parlament az do 
r. 1 8 3 3 .  nie był stosownie do myśli hrabi Leicester zwo­
łany. Przyczyna tój niesprawiedliwości leżała w  dwóch 
okolicznościach: 1) w  niedokładnćm oznaczeniu, kto ma
być do elektorstwa przypuszczonym. 2) Kto ma niezłomne 
praw o do miejscowego elektorstwa należeć. Szeryfowie 
bow iem  w  braku  tych organizacyi powoływali takie miasta, 
jakie im się podobały , nie zaś jakie byli powinni. Z do­
wolności zatćm tych wysokich urzędników wynikł ów  dzi­
waczny system elektoralny, k tórem u dopiero za dni naszych 

koniec położono. 30)

2 ») H allam  w dziele w yżej przez na* przytoczonem . Tora II. 

pag. 321.

•13) Tam że pag. 133. i 134.
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Pom im o przecież tych niedokładności raz u lana łorm a 
objaw iania w oli uprzyw ilejow anych obywateli narodu  nie 
m ogła w  żaden sposób zostać zniszczoną. E dw ard  I. naj­
w iększy przeciw nik S im ona de M ontfort, a ztąd n ieubła­
gany nieprzyjaciel wszelkich przez niego poczynionych w zno­
w ień , nie m ógł pom im o swój ku nim nienaw iści zatrzeć tego, 
co raz m istrzow ską nakreślone zostało ręką. W e  krw i 
swój początek b iorąca izba niższa zw ołaną była przez tegoż 
potężnego króla przy końcu jego panow ania r. 1 2 9 7 . i pod 
ty tu łem : C o n f i r m a c i o  C a r t a r u m  otrzym uje nietylko
praw om ocność sw ojego istn ien ia, ale zarazem  ów  sławny 
s ta tu t, który jak  najwyraźniej op iew a: że bez zezwolenia 
reprezentacyi narodow ej, żaden z jego następców , tak  jak 
i on sam podatków  na naród w kładać nie może. 31) Otóż 
jesteśm y u najwyższego praw a w  społeczeństw ie angielskiem.

L ubo trudnoby nam było iść krok w  krok za w zrostem  
i życiem tój now o narodzonój in sty tuc ji narodow ój z p o ­
w odu  zakresu pism a naszego, nie możemy jednak  pom inąć 
niektórych jej głów nych szczegółów . Jakoż zaraz po 
śm ierci E d w ard a  I . ,  widzimy izbę niższą dokładającą w szel­
kich s ta rań , aby istnienie sw oje praw am i zaw arow ała jak 
najm ocnićj. Pom im o całej dzielności panow ania E d w ar­
da III. nigdzie reprezentacya blaskiem  oręża zaślepić się nie daje 
i n ig d y  nie przepom ina, ile razy tylko okoliczność się wydarzy, 
do sw ego z m ie rz a ć  celu. Z tym  kró lem , jako też i z jego 
następcą Ryszardem  II. w p ro s t, jak  to  utrzym uje Ilallam  na 
targ w ystępuje i trzym ając ręce w  kieszeni, o przyw ileje 
dla siebie z uporczyw ością w oła. Sposobniejszej pory nad 
czas za E dw arda  III. i jego następcy, nie było , chociaż przy­
znać m usim y, że uzurpa to rsk ie panow anie królów  z familii 
L ankastrów  bardzo daw ało  porękę. W szystkie ztąd pó ­
źniejsze spory z koroną izba niższa do tój epoki bdsyła. 
Zaślepiony rycerską sław ą i swym dziwacznym projektem

*') Z obacz slatu t z 25. roku panow ania  E d w ard a  1. Sekcyą 
5. i 6.
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podbicia Francyi. E dw ard  III. hojną ręką udzielał to ,  czego 
nas tępstw  przewidzieć nie był w  stanie. Nawet w  w o j­
nach barbarzyńskich dwóch róż ,  izba niższa na siebie 
oko ciągle zwrócone miała. Dla tego w  historyi konsty tu -  
cyjnój Anglii cała familia P lan tagenetów , uw ażaną jest jako 
sprzyjająca wolnościom mieszkańców. Zupełnie inaczej ma 
się z familią następną lu d o r ó w .  Uległość aż do poni­
żenia izby' niższej dla tej familii z dwóch idzie okoliczności. 
Najprzód z przedsiębierczości i śmiałości tych k ró lów , p o -  
w tó re  z wyjątkowego w  narodzie położenia. W alcząc izba 
niższa z despotyzmem królewskim , starała się jak n a jb a r -  
dzićj odsuwać od ludu. Lud i korona były naturalnemi 
jej nieprzyjaciółmi. Oprócz tego i hierarchia kościelna nie 
miała w  niej swoich przyjaciół. Ztąd kroki nieśmiałe izby 
niższćj i jćj nikczemność, a z drugiej strony najwyższa 
oględność.

Historya angielska zdaje się, zaprzeczyć chciała w yobra­
żeniu mitologicznemu o bóstwie w olności; starożytni bo­
wiem  pod jedną ,  historya zaś angielska pod wielu toż bó ­
s tw o  zwykła nam przedstawiać postaciami. Jakoż w  ciągu 
krótkich naszych uw ag  na dwa powyższe natrafiliśmy obli­
cza w olności,  bo na początek wyzwalania się cywilnego 
i politycznego. Tymczasem koniec wieku 14go  w  innym 
zupełnie kształcie ow o bóstw o nain przedstaw ia , to jest 
w  charakterze wyzwalania się religijnego z pod despotyzmu 
kościoła rzymskiego. Żaden śmiało rzec możemy kraj, tak 
systematycznych walk cząstkowych nam nie przedstawia, jak 
Anglia. Zaledwie jedną walkę widzisz ukończoną, a jużci 
druga się przedstawia. W olność  cywilna kartą wielką za­
tw ie rdzona,  pow ołuje za sobą wolność polityczną, ta o s ta -

32) F am ilia  k ró lew ska  T ndorów  b ierze sw ój początek od I n ­
d ora  (O w em  M oreditb) ko ch an k a , a  później m ęża w dow y po H en­
ryku  V . , kró lu  angielskim  i francuzkim . P o w szech n ie  utrzym ują, 
że kochanek ten był z niskiego rodu. P an o w an ie  tej fąmili ro zp o ­
czyna H enryk V II., kończy E lżb ie ta , có rka  H enryka V III.
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tnia znow u religijną. O dstępy naw et czasu są niem al je ­
dnakow e. Co w ięcćj, wszystko to  odbyw a się cząstkow o, 
s tro n n iczo , gdyż jak w idzieliśm y całość narodu  żadnego 
w  tych ruchach nie m iała udziału. S tronnicze zatem  w y­
zw olenie nie mogło się obejść bez następstw , jakie zasada 
w olności w yradzać zwykła. Zaledw ie izba niższa w o ln ie j-  
szćm zaczyna za Ryszarda II. oddychać pow ietrzem , zale­
dw ie jćj n iespokojność o w łasne istnienie ustępow aniem  
królew skićm  złagodzoną została , a jużci w alka z innego w y­
stępuje stanow iska i z daleka silniejszym nad k ró lów  angiel­
skich przeciw nikiem , bo z w ładzą na p raw ie  boskióm op ie­
rającą się i z tego praw a w yprow adzającą nieom ylność sw oją. 
Z całą siłą i energią W icklef 33) pnie się na zdarcie zasłony 
z nieom ylności pap iezkićj, w ykazując, iż nadużycia księży, 
jako tćż ich rzym skiego naczelnika nie w ypływ ają z o rze­
czenia pism a S go ., ale raczej z ich om ylności. P ow ody 
jego były pod tym  w zględem  tak jasne i tak  g ru n to w n e , że 
budow ę tutejszćj h ierarchii najokropnićj podkopały. A gdy­
by ta  nauka innych, prócz teologicznych dyspu t, n ie p o c ią -  
gnęła za sobą n as tęp s tw , W ick lef byłby w  owym czasie 
m usiał za n iepokonaną uchodzić potęgę. Lecz na nieszczę­
ście nadużycia duchow nych w  ow ych i późniejszych czasach 
zaw sze się łączyły z nadużyciam i św ieckich naczelników  tak, 
iż pow stając przeciw  jednym , niepodobieństw em  było n ie -  
odsłonić i drugich zarazem . Co w ięcej, słow o Chrystusa 
je s t tak proste  i tak trafia do przekonania wszystkich n ie­
szczęśliwych i uciśnionych s ie ro t, iż ile razy bez w ybiegów  
teologicznych na nićm się o p arto , tyle razy rzecz przez

ra) W icklef, sław ny angielski heretyk, urodził się roku 1324. 
w Lough B ourgh, hrabstwie Leicester, w  swoich pismach powsta­
wał mocno przeciw nieomylności papieskiej. Szczęśliw e wypadki 
w ydarzyły się dla niego z powodu nieporozumień wewnętrznych, 
wszakze z nich nie korzystał. P o  złapaniu i osądzeniu Jana Ball 
r. 1381. pokazało się , iż ten sławny powstaniec nie miał żadnych 
stosunków z W icklefem , z czego w ynika, iż W icklef był obcym 
ruchowi ludu.
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massy rozumianą była i w pros t  do celu prowadziła. P o ­
wstania ludu w  Anglii od r. 1 3 7 9 .  aż do 1 3 8 2 .  ruchowi 
początkowych reform atorów  religijnych nie bez pewnej przy­
pisywano słuszności. Użyte sposoby przez wyzwalające się 
s tronnictwa w  tutejszóm społeczeństwie przekonywają, jak 
wcześnie w  Anglii dzisiaj panujące klassy mieszkańców od 
ludu nietylko stronić poczęły, ale najsurowszemi prawam i 
przeciw  niemu się obw arowały . Srogość ich względem 
naczelników wzmiankowanego przez nas ruchu  w  niczćm 
nie ustępuje srogości absolutnych normandzkich królów. 
Unieważnienie u lepszeń, jakie Ryszard II. dla pow stańców  
zmuszony był porobić ,  zatrzymany stan ubós tw a ,  świadczą, 
iż biedny lud nie wielkich po swych now ych panach, mógł 
się spodziewać korzyści. Początek  dzisiejszych praw , które 
dotyczą ubogich ,  aż tamtych sięga czasów.

Zwichnięte usiłowania re form atorów  z 14go w ieku  nie 
zostały przecie zniszczonemi. Początek 16go w ieku po­
kazuje nam , że owo ziarno wolności sumienia nie na płonną 
padło ziemię. Uczniowie Wicklefa tak zwami Lollards 
iskrę religijnych wolności ciągle pomiędzy sobą przechow ują 
i wszelkie na nich w yw ierane prześladowania przygasić jej 
nie są zdolne. Gruboby się mylił, ktoby w  ruchu re fo rm a-  
cyjnym z 16go  w ieku na ziemi angielskiój nie chciał widzieć 
innćj przyczyny, prócz niechęci królewskićj ku papieżowi 
i aby zerwanie Anglii z Rzymem do tego jedynie odnosił 
pow odu. Zatargi władzy monarszój z papiezką przyczy­
niły się do prędszego odszczepienia się kościoła anglikań­
skiego, ale kto w ie ,  czyby bez tej okoliczności,  w  innym 
wcale reformacya angielska nie była przedstawiła się kształ­
cie. Protestantyzm Wicklefa nie był wytępiony, gdyż sam 
Henryk VIII.,  kiedy był dobrym kato lik iem , jeszcze L o l la r -  
dów  ścigał, a początkowanie królewskie w  ruchu przeciwko 
Rzymowi, śmierć wolności religijnej w  samym zaraz początku 
zadało, gdyż w  miejsce samowładzy rzymskiej sto razy gor­
szą bo tyranią królewską zaszczepiło. Jakoż aktem z roku 
1 5 3 4 .  było zabronionem pod karą z d r a d y  s t a n u  chcieć 
się wyłam ywać z pod naczelnictwa kościelnego korony.
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Tymczasem z samćj zasady pro testanckiej, z sam ej jćj 
dążności w szelkie nieom ylności naczelne, po tępionem i zo­
stały. Rozum  ludzki, jako w ęgielny kam ień protestantyzm u, 
nieom ylności swojej za zasadę w  żaden sposób przyjąć nie 
może. U siłow ania ztąd H enryka VIII w  dopięciu jego 
celu przez ogłoszenie się naczelnikiem  now ego kościoła, 
jako tćż przez dążność jego do now ćj nieom ylności, m usiały 
w szystkie szlachetne od niego odw rócić se rc a , ruchow i zaś 
bolesną przyniosły ranę. I samój rzeczy historya reform y 
tutejszego kościoła n ie jestn iczem  w ięcćj jaknajokropn ie jszćm  
bluźnierstw em  przeciw  istocie całego reform acyjnego ruchu. 
Bo cóż może być sprzeczniejszego, jak  aby now y praw em  lu d z -  
kiem ustanow iony kościół (Church established bylaw) w kładał 
pęta na sum ienia ludzkie, skoro przyczynę istnienia sw ojego 
odnosi do n iesłuszności, jakiój się w  tćj m ierze dopuścił 
kościół katolicki rzym ski, acz na w yższej, bo na boskiój 
pow adze oparty. N apisane i objęte w  3 9 . artykułach c r e ­
d o  tutejszego kościoła czemże je s t w  gruncie sw o im , zm u­
szając w szystk ich , aby w  nie w ierzo n o , jeżeli nie nie­
om ylnością now ego papizm u, tern zaś gorszego i n ieu b łag ań - 
szego, iż łączy dw ie w ładze, to  je s t duchow ną i cywilną, 
w  jednej królew skiej osobie. Byłoż ow o c r e d o  tak dokła— 
dnem , tak zaspakajającóm potrzeby sum ienia i rozum u 
ludzkiego, aby o niern nie w olno było w ątp ić?  Czy nie 
w yrodziłoż ono sw oją nieom ylnością najokropniejszych 
przeciw  sobie protestacyi. W szakżeż historya rozm aitych 
sekt religijnycn w  Anglii dzisiaj jeszcze istniejących aż do 
ow ych czasów  odnosi swój początek; co w ięcć j, rozm aite 
p rześladow ania, jako  też statu ta zm ierzające do w iary no­
w ćj nauki, b iorąc pod uw agę czasy za H enryka V III., 
E d w ard a  VI. i E lżbiety najdostateczniej nas przekonyw ają, 
iż początkow anie królew skie w  tćj m ierze zaraz w  samym 
zarodzie śm ierć w olności religijnej zadało. W olność w ięc 
religijna w  chwili w ydobyw ania się z pod religijnego w ieku 
Rzym u, inne na siebie w kłada pęta  i w  inne zdąża w ięzie­
n ie , od którego klucze nie już u aposto lskićj, ale u k ró­
lewskiej są zaw ieszone sukni.
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Jak wolność cywilna i polityczna pociąga za sobą wol­
ność sumienia, tak znowu ta ostatnia bez wolności myśli 
w żaden sposób ostać się nie może. Są to dwie nieroz- 
dzielne siostry, których rozłączenie tak jest niepodobne, jak 
niepodobny jest rozdział serca i głowy, bez zniszczenia 
całkiem istoty człowieczej. Wolność m yśli, nawet tworzy 
wolność sumienia; wolnością myśli człowiek styka się 
z Stwórcą przez stósunek jćj doskonalności: doskonałość 
Hoga uznaje i na jego podobieństwo za pomocą jej ciągle 
się przeobraża. Gotowane więzy na wolność sumie­
nia przez owo sławne królewskie c redo , musiały z na­
tury swojćj spotkać się z wolnością myśli. Jakoż pomimo 
okropnych ciosów wymierzonych ze strony kościoła panu­
jącego przeciw sobie, myśl ludzka w  Anglii pod rozmaitemi 
pozorami torowała sobie drogę do wolnego wyzwalania się 
z pod okowów królewskich. Spory teologiczne i życie 
ówczesnego wieku wiele się do tego przyczyniły. Hen­
ryk V III., król, tyran, teolog, żonobójca, a któremu do 
tych zasłużonych tytułów Luter jeszcze jeden obrzydły, ale 
wielce sprawiedliwy dodał, nazywając go w ie p rze m ; 
przez dysputy już to z protestantami, już z katolikami, wy­
w iódł niejako na pole rozprawy piśmiennej poddanych swo­
ich, czem się znakomicie wolności myśli przysłużył. Usiłowa­
nia jego późniejsze w celu położenia tamy temu ogromnemu 
wylewowi intellektualności, były szkodliwe rozwojowi my­
śli, ale nie stały się dla nićj zabójczemi, owszćm, roz­
maite przeniewierstwa, grabieże i najniemoralniejsze pro­
wadzenia się przyjaciół króla reformatora, dopomagały jćj 
do silniejszej działalności. Jakoż I6 ty  wiek pod względem 
rozumowań i poszukiwań odwiecznćj prawdy, jest dla An­
glii najpierwszą, można śmiało powiedzieć, epoką działal­
ności umysłowej. Jakkolwiek teologiczne życie pokryło 
mistycyzmem myśl ludzką, przecież nie można nie widzieć, 
że obok tego wyniosło ją oraz do najogromniejszśj potęgi. 
Pod wszystkiemi olbrzyiniemi postaciami objawia się na raz 
myśl ludzka, i nietylko społeczeństwo, z którego wzięła 
swój zaród, ale cały świat w zadziwienie swą potęgą wpra-
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wia. Najznakom itsi po litycy , p raw n icy , poec i, filozofo­
w ie w  tym w ieku pow stają i razem  z nim kończą swój ży­
w ot. W ie lk i, niezrów nany S hakespeare , B ackon, H obbes, 
Coke i t. d. są ozdobą ow ego czasu. 34)

Pod jakąkolw iek tedy form ą natrafiam y na w ydobyw a­
jącą  się w  tutejszćm  społeczeństw ie w o ln o ść , tyle razy na­
trafiam y na jednego i tego sam ego jćj nieprzyjaciela w  oso­
bie królew skiój. W olność cyw ilna, w olność polityczna 
pew nćj części narodu , w olność sum ienia , w olność myśli, 
m ają przeciw ko sobie nieubłaganego w  królach angielskich 
w roga. O bjęte p rzew odnictw o reform y kościoła przez tu ­
tejszych k ró ló w , zupełnie tam ow ało  praw dziw ą jćj dą­
żność i w ielką dla siebie z tego now ego życia usiło ­
w ało  otrzym ać korzyść. O garnięte po kościele katolickim 
dobra i znakom ite bogactw a nie idą na korzyść narodow ą, 
ale przeciw nie na w zm ocnienie królew skiego stanow iska, 
przez u tw orzenie potężnćj hierarchii now ego wyznania i przez 
zasilanie m ateryalne arystokratycznego s tronn ic tw a, jako za­
w sze silnćj i w iernćj m onarchizm u podpory  , a które w  w oj­
nie dom ow ćj dw óch ró ż , znacznie zostało osłabionćm . J e ­
żeli będziem y śledzić początki m ożnych familii i ich m ajątków  
pod królam i z ro d u  T u d o ró w , zobaczym y, że one im przy­
szły w  w ielkićj części pośrednio  lub bezpośrednio z łupów  
klasztornych lub innych uposażeń religijnych. 35)

Pom im o całćj usilności klassy szlachecko—mieszczańskićj 
zabezpieczenia się silnego od królew skich napaśc i, w ładza 
przecież kró lów  angielskich była tak  dalece rozszerzoną, i i  
przy korzyściach n aw e t otrzym anych przez zdobycie karty 
w ielkićj i u tw orzen ie  parlam en tu , zbliżała się p raw ie do

’*) The Constitutional history o f England Chap. 2.

*5) Cobbet w  swojej historyi o tutejszej reform acyi, drugi tom 
zupełnie pośw ięcił na detaliczne w yliczen ie konfiskaty dóbr księ­
żych , komu one były w owym  czasie nadane i w  czyim dotąd są 
ręku. yliczenie to zupełnie potwierdza zdanie H allam a.

7
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pierw szego stanu  m onarchii absolutnćj pod N orm andam i.
W yżćj w zm iankow any um iarkow any niezm iernie pisarz tak 
nam stan  m onarchii za familii T udo rów  skreśla: „R ząd  
w  Anglii był podów czas m onarchią silnie ograniczoną przez 
p ra w a , lecz zachow ujący w ładzę rozszerzoną i w yracho­
w aną na zabezpieczenie dobra publicznego , w ybrykujący 
często i nie natrafiający na dostateczne zapory , któreby go 
w strzym ały. 36) Inni m onarchizm u silnego zw olennicy, jak 
np. H um e, w p ro s t tw ie rd zą , że w  owych czasach w  Anglii 
w ładza nieograniczona spoczyw ała całkiem w  ręku k ró le w - 
skióm. Jakoż jeśli zważyć zechcem y, że obok wyraźnego 
uregulow ania kartą  w ielką sądow nictw a krajow ego, istniała 
instytucya zupełnie osobna, którąby do inkwizycyi h iszp ań - 
skićj śm iało porów nać m ożna, i że ow a izba gw iazdow a 
(Star Chamber) była dla wszystkich przestrachem , nie zaś 
trybunałem  spraw iedliw ości —  jeżeli obok istnienia przy­
w ile jów  parlam entu  ujrzymy przywileje korony, o których 
E lżbieta m ów iła , iż są tak  w ielkie, że ich izba niższa nie 
je s t w stan ie pojąć; 37) jeżeli obok wyzwalania się sum ienia 
zobaczymy prześladow ania tych, co się odłączyli od kościoła 
narodow ego —  jeżeli obok w olności myśli ujrzymy kary 
tych, co śmieli coś pisać przeciw  religijnem u narodow em u 
w yznaniu , lub przeciw  kró lom , to  podów czas zm uszeni bę­
dziemy przyznać, że w olności te  razem  w zię te , nie doró­
w nyw ały potędze k ró lów ; że ich w ładza bardzo zbliżoną 
była do w ładzy m onarchów  absolutnych.

N ie podobna ani na chw ilę przypuścić, aby w  takićm  
położeniu rzeczy miały długo pozostać. Gdzie choć iskierka 
panuje pochw ycenia i przysw ojenia sobie na zaw sze s a m o - 
w ładnćj w ładzy, tam  podług św iadectw  historyi nigdy na 
gorących ochotnikach do urzeczyw istnienia tćj nadziei nie ?
brakow ało . S połeczeństw o angielskie przy końcu 16go, 
a na początku lT g o  w ieku taką przedstaw iało  sc e n ę , że

3t)  lla lla m  tam że C hap. 5.
3') B lack sto n  Com m entaries on the Gnglirh law s. Tom I.
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zdaw ało s ię , iż albo m onarchizm  pom ści się za sw e 
krzywdy przez s tra tow an ie  lau rów  zwycięzkich sw oich 
n ieprzyjació ł, lub sam na w ieki się dobije. Innego 
ob ro tu  w  żaden sposób spodziew ać się po nim nie było po ­
dobna. Jakoż do n ieodzow nie nadejść mającćj w alki w i­
dzimy w  ow ych czasach niezm ierne czynione przygotow ania. 
Jakób  I . ,  następca po rozum nej dla sw ego in teresu  E lżbie­
cie k ró low ej, nieom ieszkuje pod tym w zględem  w  ślady jćj 
w stępow ać. Rozszerzona nauka o prerogatyw ach korony 
za czasów  Elżbiety przez je j następcę najsilnićj popierana, 
gdyż w p ro s t na p raw ie  Boskićm  przez nikogo z śm iertelnych 
niedocieczonem  została osadzona. H ierarch ia tutejszego ko­
ścio ła z dow odam i z pism a Ś. dobytem i w  pom oc sw em u na­
czelnikowi zdąża. O kropna ta  falanga królew sko — papiezka 
najśm ielsze w  obec nieprzyjaciela w ykonyw a obroty. —  
„ I  M atka B oża, p iorunują z kazaln i, rozkazom  kró lów  
„ziem skich posłuszną b y ła , cóż my dopiero biedni bez łaski 
„Bożćj grzesznicy.*1 P osłuszeństw o ślepe (passive obedience) 
dla ziem skich naczelników  o to  cel, o to środek do zbaw ienia 
dusz konieczny. Tak w yćw iczonem u legionow i n ie b ra k o - 
w ało  bynajm nie j, nie pow iem  na zdolnych, jak  raczej na 
upartych  i odw ażnych dow odach. Naczelnikiem  podów czas 
silnie za sp raw ą królew skićj w ładzy walczącego kościoła, 
był ów  sław ny Bancroft", co to  w prost do celu zm ierzając, 
niczego nie szczędził dla dopięcia sw oich zam iarów . W party  
na pole piśm iennćj i kaznodziejskiej w alk i, K anterbursk i 
p ra ła t, bynajm niej się z w idokam i sw em i na przyszłość nie 
ta ił. P rzyjm ując za zasadę c r e d o  kościoła anglikańskiego, 
w yciągnął z niego w szelkie nas tępstw a , p ierw szćm  zaś 
i ostatnićm  była nieom ylność w  rzeczach cywilnych głow y 
tego kościoła. W ie lu  z księży, m ów i E dm und Ludlow , 
w eszło  na listę szam pionów  królew skiej prerogatyw y, u trzy ­
m ując , że w łasność osobista każdego pojedyńczego czło­
w ieka należała się z p raw a kró low i i że on m oże n ią roz­
rządzać podług sw ojćj woli. 38)

” ) M em oire. o f E dm ond L udlow . Tom  I.
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Otworzone pismo Ś. przez reformacyą 16 . wieku dostar­
czało nieustannie materyałów palnych do podobnego rodzaju 
sporów  teologiczno—politycznych. Zostawieni samym sobie 
bez opieki Purytanie angielscy, najzaciętsi nieprzyjaciele hie­
rarchii i c r e d o  kościoła narodow ego, tak się wyćwiczyli 
w owój walce, że nieprzyjaciołom swoim nietyłko słowami, ale 
i postępkami ciosy zwykli byli zadawać. Skromni w  pożyciu, 
ogniści w  w ierze, cnotliwi i pobożni, musieli naturalnie 
Purytanie sprawić wrażenie u wszystkich tych, do których 
serc szyderstwo z religii i rozwiozłe życie, owe pospolite 
oznaki falangi królewskićj nie miały jeszcze przystępu. 
Opierając zaś sw oją teoryą co do ślepego posłuszeństwa na 
laurach krwią ojców oblanych, stawali się coraz silniejszy­
mi i bardziej narodowymi. Przygotowania ich ani szły w ol­
niejszym krokiem, ani z mniejszą energią, jak ich przeci­
w ników. Prześladowania zaś ze strony królewskićj tćm 
bardzićj icb do walki nieustannćj zachęcały.

Odziedziczywszy Karól I. wielkie po swych przodkach 
prerogatywy koronne, musiał dokładać starań , aby takowe 
w iernie swoim następcom dochował. Przypisywana Ka­
rolowi żądza despotycznego panowania nie z innego bierze 
swój początek z'ródła. Karol I. mógł być mniej ostrożny 
i obejrzliwy od Elżbiety, odważniejszy zaś od swojego 
ojca Jakóba I., który, jak mówi republikanin Ludlow , cho­
ciaż skłaniał się mocno do zrobienia się absolutnym m onar­
chą, przecież dopinał zamiarów oszustwem raczćj, aniżeli 
mocą. Lecz Karol I. zaraz po w stąpieniu na tron zrzucił 
z siebie maskę i otwarcie objawił narodowi swoje chęci 
zrobienia korony niepodległą i absolutną. 39) Jakoż w  s a -

,0) K iedy n a  początku  p an o w an ia  K aro ła  I. Izb» n iższa od­
m ów iła mu poboru  p ien iężnego , zapam ię ta łość  księży ang likańsk ie­
go ko śc io ła  do tego d o sz ła  s to p n ia , iż S ib thorp  i M ainw aring  na 
kazaln icach  publicznie u trzym yw ali, że królow ie m ają p raw o brać 
p rzez  g w a łt pieniądze od  sw ych poddanych  n a  użytek publiczny. 
P a rlam en t zaś pod ług  nich niczem  w ięcej n ie j e s t ,  ja k  stróżem .
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mój rzeczy po w stąp ien iu  na t ro n ,  teoryą ojca K arol I. 
z p raw dziw ie synow ską gorliw ością w  praktykę zamienia. 
Zw oływ anie i rozw ięzyw anie parlam entu  szło tym  samym 
try b em , jak  za poprzedniego panow ania. Żaden rok  w  dzie­
jach  Anglii nie sprow adził tyle rozm aitych aresz tow ań , iJe 
rok  1 6 2 7 . W szystko to  przecież nie w ynikało z k ró lew ­
skiego kaprysu , ale z natury  przygotow ującej się w alki. 
P ro k u ra to ro w ie  królew scy idąc w  ślady księży królew skich, 
w  oskarżeniach sw oich kw estyą absolutnego panow ania A n­
glii jaśn ie  tłum aczą: 40) „W ładza ta ,  m ów i jeden z nich 
„ w  owym sław nym  processie zrobionym  H am pdenow i roku  
„ 1 6 3 6 . ,  je s t w rodzona w  osobie króla absolutnego i w  oso— 
„b ie  kró lów  angielskich. Je s t to  u rzędow anie natu ra lne 
„ i posłu szeństw o , jako też u leg łość , są m u należne z p raw a 
„natury . W ładza ta nie w yszła w  żaden sposób od ludu, 
„była ona zachow ana dla k ró lów  w ten czas, kiedy ustaw y 
„pozytyw ne (positive laws) się poczęły. P oniew aż król an ­
g ie ls k i  je s t m onarchą absolutnym , w ięc nie może nic 
„złego zrob ić ; on je s t sam sędzią najwyższym , a my nie 
„pow inn iśm y go badać. K iedy ustaw a m u u fa , my nie 
„pow inniśm y m ieć n ieufności, nadto  akta parlam en tu  nie 
„obejm ują żadnego w yraźnego ś la d u , któryby niszczył tak 
„w ysoką p re ro g a ty w ę ."  4 1 )

I rzeczyw iście po części tak  było. I  tak w  processie 
zrobionym  S t r a f f o r d o w i  r. 1 6 4 0 . przez izbę niższą za to, 
jakoby ten w ierny i odw ażny sługa królew ski w  p ostępo— 
w aniu  sw ojem  m iał nakłaniać króla do pochw ycenia w  sw e 
ręce  w ładzy abso lu tnć j, oskarżony w  końcu sw śj obrony

aby nałożony podatek spraw iedliw ie by ł rozłożony i popierany. 
. karanl processein przez parlament, ułaskawieni zostali od króla 
i posunięci na w yższy w hierarchii stopień. W  takim razie Pury 
tanie mieli w iększą za sobą siłę  moralną.

40) Memoires o f Edmond Ludlow. Tom I.

4>) P ro kura to rem  królew skim  w tej sław nej spraw ie  b y łlła n k es .
7*
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w  izbie wyższćj (House of Lords) w yrzekł następne s ło w a:
„M oi lordow ie! Ci panow ie , moi oskarżyciele, pow iadają,
„że oni dla dobra spo łeczeństw a oskarżają mnie za m oją 
„a rb itra lną  ty ran ią , teraz pozw ólcie pow iedzieć mi także,
„że ja  ich naw zajem  dla dobra społeczeństw a oskarżam  
„o  ich um yślną zdradę. My żyjemy pod protekcyą praw  
„istn ie jących , mamyż tedy być skarżeni i sądzeni na śm ierć 
„przez p ra w a , k tó re  nie istnieją.11 T e słow a tak  p o m ię -  
szały oskarżyciela w ystępującego w  im ieniu izby niższćj, iż 
nietylko g łow ę strac ił, ale naw et p ap ie r , na którym  pisał 
sw ą odpow iedź, z rąk  m u w yleciał. I  w  samej rzeczy S t r a f ­
f o r d  był jak  najn iepraw niej na śm ierć skazany, chociaż jak 
najsłusznićj. Rozgraniczenia bow iem  w ładzy królew skićj 
nigdzie nie było w  ow ych czasach. K ról m ógł w e wszy­
stko się m ięszać, w szędzie podług sw ej woli postępow ać 
i za wszystko być nieodpow iedzialnym . Gdyby następstw a 
inne nie były wynikły z p rocessu  S trafforda, podów czas 
izba niższa za w skazanie go na śm ierć, niczem  w y tłu m a -  i
czonąby być nie m ogła. S tanow isko rew olucyjne tłum aczy 
izbę ; po tęp ia  zaś najokropniej postępow anie  królew skie 
w zględem  sw ego najw ierniejszego sługi. Żadne podobno 
p rzen iew ierstw o  K aro la I. nie je s t tak obu rza jące , barba­
rzyńskie, jak podpis w łasnoręczny jego na dekrecie przeciw  
S tratfordow i. K arol pow inien był w przód  kazać sobie ręce 
p o u c in ać , aniżeli takim  haniebnym  zm azać się czynem. 
Tym czasem  spółeczeństw o angielskie najw yższą w ładzę 
w  ręku  takiego człow ieka złożyło , o odw róceniu  tego złego 
n aw et m yśleć zakazanśm  było. W yjść zatem z tego fałszy­
w ego stanow iska, było celem rew olucyonistów  angielskich.
Z tego w zględu rew olucya r. 1 6 4 0 . ,  jako czyn była nastę­
pstw em  n ieodzow nćm , a w  skutkach dla Anglii n ie o ce -  
nionćm . Za panow ania K aro la I. stan  spółeczny Anglii t
w  tćm  sam ćm  niem al zostaw ał po łożen iu , w  jakićm  był za 
Ja n a , to  je s t: m iędzy despotyzm em  najogrom niejszym  kró­
lew skim , a w yzw oleniem  choć części spo łeczeństw a, nie 
było innego do w yboru  środka. W yw ołany ztąd ruch 
w  17tym  w ieku  z tego sam ego, co poprzednie w ypływ a
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źródła ,  w  jedną dąży s tronę ,  i dla tego nie dziw , że jak 
Jana  bez z iem i, tak K arola bez głowy spółeczność po to ­
mności przekazała.

Powszechnćm  jest m niemanie, jakoby K ronw ell śm ier­
telny cios rewolucyjnemu ruchow i był zadał,  z pow odu  
przywłaszczenia sobie najwyższćj władzy w  narodzie. G or­
liwi republikanie, jako tćż zapalczywi rojaliści nie przestają 
do dziś dnia pamięci jego złorzeczyć, chociaż z cale innych 
źródeł zawiść sw ą  czerpią. P ierwsi nie bez pew nego ro ­
dzaju słuszności długo nie mogą się oswoić z koroną:  przy­
wrócenie jć j  przypisywali za tam ow anem u przez p ro tek tora  
ruchow i;  drudzy zaś, pod pozorem ojcobójstwa na królu 
dokonanego, mścili się tern więcćj nie już tyle nad t r u p e m ,42) 
co nad pamięcią Kronwella ,  z po w o d u ,  iż nie będąc z krwi 
królewskiej,  potrafił to  miejsce i z godnością i z wielkością 
zapełnić. Długoby podobno przypadło przebierać w  liście 
k rólów  angielskich, nimby znaleziono takiego, któregoby czyny 
bez zarumienienia się z czynami okrzyczanego przez nich 
tyrana na jednćj zważyć mogli szali. Tymczasem bezstron­
na przyszłość innemi zapew ne dla protektora musi być p rze­
ję ta  uczuciami. Przypatrzmy się i my także tćj scenie nieco 
bliżej, a to  z tein większą ciekawością , że w  nićj trafimy 
nie tylko na zakres ważniejszćj spółecznćj organizacyi w  An­
glii, ale zarazem ze względu samćj akcyi, znajdziemy tam 
obraz w ypadków  wszystkich podobnych ru ch ó w ,  gdzie 
społeczeństwa swoją istotę tow arzyską przeobrażają.

W  każdem spółeczeńskićm gw ałtow nćm  wstrząśnieniu 
potrzeba szczególniej zwracać uw agę na cel,  jaki sobie spo ­
łeczeństwo osiągnąć zamierzyło: odgadnięcie jego nigdy nie 
je s t  t ru d n e ,  bo on wszędzie da się namacać. O d początku

■) P o  pow rocie na tron Karola II ., rojaliści angielscy w yko­
pali zw łoki K ronw ella, jego  zięcia Izeton i B radshaw , prezesa 
sądu w  sprawie Karola I . , i nad niemi się  pastwili w sposób  
zw ierzęcy.
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ruchu rewolucyjnego w Anglii, objawionego w petycyi
0 prawa (petition of rights) z r. 1628 . można prawie było 
matematycznie naznaczyć ostateczność, na którćj się konie­
cznie zatrzymać musi. Ani jednej małój różnicy wynaleść 
nie można między petycyą o p raw a, a manifestem izby niż­
szej przed zaczęciem wojny z królewską w ładząr. 1 6 4 2 . Zdaje 
się, jakoby owe dwa dokumenta historyczne czternastole­
tnim przeciągiem czasu od siebie nie były rozłączone. Na­
w et po zwycięstwie nad królem taż sama jeszcze przebija się 
dążność. Z a c h o w a n i e  w s z e l k i c h  w o l n o ś c i  do t ć j  
p o r y  n a  k r ó l a c h  z d o b y t y c h ,  j a k o  t ć ż  m o c n i e j s z e
1 j a ś n i e j s z e  r o z g r a n i c z e n i e  o b o w i ą z k ó w  i p r a w  
r o z m a i t y c h  w ł a d z  w  c a ł o ś ć  m a c h i n y  r z ą d o w ć j  
w c h o d z ą c y c h ,  bez z n i s z e n i a  w s z a k ż e  g ł ó w n y c h  
j ć j  s p r ę ż y n ,  było celem dram atu, o którym tu mowa. 
Innego znaczenia rewolucyi angielskićj z r. 1 6 4 0 . naznaczyć 
niepodobna. Tron odarty został z rzeczywistćj władzy mo­
narszej, ale tron sam był koniecznym dla średnich miano­
wicie warsztw towarzystwa angielskiego. Rozjaśniamy rzecz 
bliżćj.

W ładza królewska taka, jakićj sobie życzyli Stapleton, 
Pym , K ronw ell, Ilampden i t. d. w  początku i przy końcu 
naw et ich rewolucyjnych kroków, istnieje teraz w  całej oka­
załości w  Anglii. Gdyby ci rewolucyoniści dzisiaj z grobu 
z swojemi siedmnastowiekowćmi politycznćmi wyobrażeniami 
pow stać mogli, to na ówczas w  Anglii mielibyśmy prawdzi­
wy raj ziemski, a tem samem byłoby to najdobitniejsze 
usprawiedliwienie ich śmiałych ówczesnych przedsiębiorstw: 
„Ludzie silnego um ysłu, mówi Guizot i dalekiego, a upor­
czy w eg o  przewidywania rzeczy, ci także, co byli skompro­
m ito w a n i przeszłością, którą potępiały praw a, jak n. p.: 
„Ham pden, Stollis, Pym , Stapleton, zamierzyli ogołocić 
„koronę z jćj fatalnych prerogatyw , przenieść władzę do 
„izby niższćj i tam ją na zawsze ustalić. 43) Jakoż czemże

*-') G u iz o t  l i isloire de l a  r ev o lu t io n  A ng la ise  l iv re  I II .
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„innćm  rzeczyw iście je s t dzisiaj korona angielska, jeżeli nie 
„płaszczykiem  pokrywającym  sw oich zwycięzeów isto tną w ła -  
„ d z ę ? “ Co bow iem  kiedyś król trzym ał w  sw ojćm  ręku, 
to  dziś klassa przyw ileistów  posiada , z tą tylko ró żn icą , iż 
wszystko nie je s t tak ruch liw e , zm ienne, jak  było w tenczas, 
kiedy od upodobania jednćj zależało osoby. Lubo zaś ta  
p raw na system atyczność w  zarządzaniu interessam i narodu, 
ucisk panujących pokryw ać, a naw et niejako uspraw ied li­
w iać zw ykła; lubo wykluczeni od p raw  politycznych m ie­
szkańcy k ra ju , w iększą znajdują trudność w  w ydobyciu się 
z pod jarzm a now ych panów ; lubo kom binacya tćj now ćj 
budow y więcćj zaw iła , nieraz uw odzić lud zwykła pozoram i 
w olnośc i; —  nikt przecież nie zaprzeczy, aby rew olucya 
z r. 1 6 4 0 . dla ludow ej spraw y chociaż bezpośrednio zna— 
kom itćj nie przyniosła usługi. Gdyby naw et ta  rew olucya 
nic w ięcćj po sobie nie była zostaw iła , nad przykład w alki 
dw óch stronn ic tw , to już w szystkie ztąd następstw a byłyby 
nieocenione. W  społeczeństw ie bow iem , w  którćm  m or­
dercza pow stała  w alka stronn ic tw , m usi koniecznie przyjść 
do rozjaśnienia w yobrażeń o w szechw ładztw ie , jako n a tu -  
ralnem  przedm iocie w alki. A  n iepow innoż podobne rozja­
śnienie naprow adzić lud na praw dziw e stanow isko? Nie 
pow inienże sw ojćj rzeczyw istćj w  porów nan iu  z innćm i nie 
poznać potęgi ?

Na takich żyw iołach oparty  ruch  17go  w ieku w  Anglii, 
nie m ógł w yrodzić innych nad te ,  jak ieśm y w idzieli nastę­
pstw a. Bez cyfry króiew skićj obejść m u się nie było po ­
dobna. Jakoż czyny historyczne z ow ych czasów  n a jm o - 
cnićj nas o tem  przekonyw ują. Raz naruszone prerogatyw y 
kró lew sk ie , raz osoba K arola pozbaw iona za zbrodnią stanu 
w o ln o śc i, a już napotykam y na niezm ierne pom ięszanie ję ­
zyków  między głów nym i jego przeciw nikam i. W ym iar 
spraw ied liw ości na osobie króiew skićj niezm iernego doznaje 
oporu  i po trzeba było nadzwyczajnych użyć śro d k ó w , aby 
pokazać św ia tu , iż w ola narodu  rów n ie  je s t św ię ta , w ielka 
i po tężna; że naród  ma rów ny m ajestat. Ś rodkow e dziw a­
czne stronnic tw o tak w  relig ii, jak  tćż w  polityce z P re sb i-
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teryanów  szkockich z łożone , zasłużonego doznaje od P u ry -  
tanów  angielskich ukarania. W ypędzeni z parlam entu, usi­
łują popierać sp raw ę , przeciw  którćj wzięli się p ie rw si do 
oręża. Energiczne kroki zaw sze odpychają od siebie i łu ­
dzą się sam ćm i półśrodkam i. Jasno  w idzący rzeczy ludzie 
ruchu , kiedy po rozm aitych usiłow aniach na próżno czy­
n ionych , aby król pierw szym  był obyw atelem , p ie rw ­
szym przyw ileistą , nie zaś narodu  prześladow cą, sce­
nę dram atu  rozw ięzują toporem . Skutek tego czynu był 
ta k i, jakiego się m ożna było spodziew ać. Ścięcie K arola I. 
rozcięło  w ęzeł łączący daw ne w alki despotyzm u z now ćm i 
na przyszłość. O d tćj chw ili despotyzm  królew ski zniknął 
ze sceny po litycznej, nie zaś kró lew ska osoba. O głoszenie 
rzeczypospolitej w  Anglii było tylko w id o w isk iem , nie zaś 
rzeczą głęboko pom yślaną. Było to  stanow isko z konie­
cznego parcia walczących w ynikłe, nie zaś tw órczością now ą 
się odznaczające. Żaden żyw ioł silny , na którym by now ą 
budow ę m ożna było oprzeć , nie w chodził w  now y stan 
rzeczy; prócz k ró la , w  niczem n ienaruszoną była form a 
rządu. Była to  rzeczpospolita ani teoryczna, ani czysto 
arystokratyczna, ani czysto dem okratyczna, ani naw et oli­
garchiczna, jednem  słow em  taka , jakiej nam przeszłość nie 
p rzedstaw iała p rzyk ładu , przyszłość zaś podobno nie będzie 
w  stanie przedstaw ić. Za m ocno zespolona, aby m ogła do 
łederacyi się zbliżyć, zanadto znow u drobnem i przywilejam i 
nacechow ana, aby m ogła zupełn ie silną stanow ić jedność. 
N ow a rzeczpospolita p rzedstaw iała w idok praw dziw ie dzi­
waczny.

W  takich okolicznościach w ystępuje K ronw ell na scenę 
polityczną, n ie ja k o  żołn ierz, lub w ielki genera ł, lub gor­
liw y P u ry tan in , gdyż pod  tćm i form am i daw no się ruchow i 
już był ob jaw ił, ale jako najwyższa i najjaśnićj pojm ująca 
g łow a ów czesne w ypadki. P o  zniszczeniu królew skiej w ła ­
dzy, okruchy zw ierzchności rew olucyjnój koncentru je w  so ­
b ie , z niem i dla in teressu  swój kasty , w ylew a się na ze­
w nątrz  i z niew ypow iedzianą śm iałością chw yta za trójząb 
N eptuna. Czynny, pobożny, skrom ny, oszczędny, p rz e -
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zorny, na placu bitw y dzielny i w span iały , groźny dla nie­
przyjaciół now ego porządku , uosabia wszystkie charaktery  
początkującego ru ch u , i daje zarazem  do poznania, iż ani 
o n , ani ruch rew olncyjny innego norodow ego życia nie poj­
m ow ał. Odzywające się gdzie niegdzie głosy refo rm ato rów  
soc ja lnych , nie zaś politycznych, doznają najokropniejszego 
od niego oporu. Tak zw ani (Levellers) N iw elatorow ie 
n ieubłaganego przeciw  sobie w  K ronw ellu  mają nieprzy­
jaciela. —

Zdaje s ię , że nie masz nic w ięcćj zbrodniczego w  r e -  
w olucyach narodow ych nad przyw łaszczenie w ładzy n a jw y ż- 
szój spółeczeńskiój przez jednę osobę. Św iętokradzki ten 
czyn zaw sze najw iększe od potom ności ściągał na siebie zło­
rzeczenia. Tym czasem  bezstronny sędzia na ileż g łów  od 
razu nie rzuci tego przek leństw a? Jakoż, kiedy obok przy­
w łaszczeń K ronw ella podstaw iem y ów czesny stan życia re ­
w olucyjnego; kiedy obok jego śm iałego kroku naprzeciw  
izbie obradow ój, usłyszymy w  obec wszystkich jego u sp ra­
w iedliw ienie s ię ; kiedy obok hałastry  żołnierskiój, co o ta ­
czała p ro tek to ra , zobaczymy jeszcze gorszą hałastrę  między 
członkam i izby praw odaw czój; kiedy obok uzurpatora c y ­
n i c z n y c h  w yrażeń użytych do członków  tak zw anego d łu ­
giego parlam en tu , li i story a nam  po tw ie rdza , że na te  w y­
rażenia zasłużyli; —  naów czas trudno  je s t nie dać przy­
stępu do serc naszych sądow i uspraw iedliw iającem u w  czę­
ści krok pro tek to ra A nglii, jako tćż trudno  niezłorzeczyć 
tym , którzy stali się sam i dla sw ego postępow ania przyczyną 
podobnie gorszącego czynu. Je s t to  niezaprzeczoną rzeczą, 
że każdy uzu rpa to r najwyższej w ładzy w  narodzie , w znosi 
się zaw sze na barkach sp raw y , zostaw ionćj sam ćj sobie 
i opuszczonćj przez tych , którzy jój najśw ięciej strzedz byli 
pow inni. Tam  zaiste, gdzie ją  wszyscy pilnie i z pew nego 
rodzaju  w spółubieganiem  się p ie lęgnują, tam  pow iem y 
śm iało : uzurpacyi lękać się nie trzeba. W ypadek jeszcze 
w  pamięci świeży z rew olucyi francuzkiej zeszłego w ieku, 
najdobitniejsze o tćm  daje nam św iadectw o. Dopóki dy— 
rek toryatu  nie było nad F ran cy ą , dopóty genialni żołnierze
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* szeregów swoich w ystępować nieśmieli, lecz kiedy władza 
w  inne w pad ła  ręce ,  naówczas rzeczy inny tśż kierunek 
wziąść koniecznie musiały. Jes t  to nieuchronna kolćj po­
dobnych wypadków.

Nie trudnoby było dow ieść,  mając doświadczenie w ie ­
ków  za sobą ,  że bez silnej głowy uzurpatora znalazłby się 
był po śmierci królewskićj może pod odmienną formą, jaki 
M o n k ,  któryby stan podobnćj republiki bez wielkićj naw et 
pracy zmienić był potrafił. Do odegrania takiej roli po ­
trzeba było tylko człowieka niemającego dosyć odwagi sięgać 
po pierwsze w  rzeczypospolitój m iejsce, ale za nadto wiele  
płaskości duszy, aby sprzedać swoją osobę na usługi k r ó -  
lewskiśj familii. Historya w  m nóstw o podobnych obfituje 
przykładów. Jeśli zatem na generała Monk zwrócić zechce­
my uw agę ,  tudzież na panowanie Karola II., na ową sławną 
podług opinii panującćj rew olucyą z r. 1 6 8 8 . ,  to podów ­
czas musimy przyznać, że s tan ,  jaki wynikł po śmierci 
Karola I. mogła tylko genialna g łow a protektora  przedłużyć. 
Nadto spoko jne ,  nietknięte i niejako uświęcone stanowisko, 
jakie królow ie angielscy od tego czasu aż do dni naszych 
zatrzymują, przez blisko lat 2 0 0 ,  pokazuje najwidocznićj 
i najdobitniej, że organizacya spęłeczna Anglii, o jaką się 
rewolucyą z r. 1 6 4 0 .  dopominała zbrojno, bez cyfry kró­
lewskićj w  żaden sposób obejść się nie była w  stanie. 
Szczere i p roste  wyznanie cytowanego już przez nas L u -  
dlowa E dm unda ,  44) człowieka p raw ego i największego 
nieprzyjaciela uzurpa tora  angielskiego, jakoby po śmierci 
ow ego t y r a n a  u s i ł o w a n o  n a  p r ó ż n o  p r z y w r ó c i ć  
r e p u b l i k a n c k ą  f o r m ę  r z ą d u  z p o w o d u ,  iż K r o n  — 
w e l l  w s z y s t k i e  s p r ę ż y n y  j ć j  p o p s u ł ,  przekonywa 
jasno o prawdziwości naszego twierdzenia. Sprężyn, 
o które się uporczywie dopomina nasz r ep u b lik an in , nie 
było wcale. „Najfałszywszą powzięłoby ideę,  gdyby sobie 
„chciano w yobraz ić ,  że chęć pow alenia monarchii w y w o -

**) M em oires  o f  E d m u n d  L u d lo w .  T o m  I.
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„łała wojnę cywilną, raczćj wojna cywilna tę chęć w y w o ­
ł a ł a ;  w  społeczeństwie spokojnćm i dawnćm, tak ićm , jak 
„Anglia myśl rew oluc ji  nie mogła się wznieść nagle. B a r -  
„dzo mała była ilość umysłów spekulacyjnych, co przez b a -  
„dania starożytności, lub przez zapatrywanie się na pomyśl­
n o ś ć  W enecyi lub Hollandyi, pochopną była w  teoryi do 
„systemu republikanckiego. Niektórzy z fanatyków w zdy­
c h a l i  do teokracyi takiej, jak u  dawnych żydów , lecz my 
„mamy najmocniejsze pow ody utrzym ywać, iż przy zgroma­
d z e n i u  się długiego par lam entu ,  żadna partya, n ieu fo rm o-  
„w ała  podobnego projektu, który pew no  uchodziłby za w y -  
„skok imaginacyjny.“ 45)

Utrzymują pospolicie, że wszelkie zdobycze wolności 
spółecznych obficie krwią ludzką oblane zostały i że bez tak 
ciężkich ofiar człowiekowi nie byłoby podobna dostać się 
do tego ,  co dziś w  swym posiada ręku. Jak  dalece podo­
bne twierdzenie zasługuje na w ia rę ,  nad tćm zastanawiać 
się nie myślimy, owszem nie bylibyśmy naw et o tćm w s p o ­
mnieli, gdyby zdobycze rew olucyonistów  angielskich w  krwi 
królewskićj zmazane, mnićj szczęśliwego nad te n ,  jaki je- 
spotykał,  doznały były losu. P o  smutnćj katastrofie, d o -  
konanćj na  g łowie Karola I . , wychodzą na scenę zdania 
walczących z królewską w ładzą ,  od czterech przeszło w ie ­
ków  zwycięzkim ukoronowano wieńcem. P om im o spo­
dziewanej reakcyi przy powrocie na tron  familii Sztuardów  
r. 1 6 6 1 .  nic z głównej nie odjęto myśli. Owszem usiło­
w ania nieśmiałe i dziwaczne Karola II. w  dopominaniu się
0 sw e z przeszłości prerogatywy koronne na niczóm pełzną
1 w yw ołu ją  ze strony izby niższćj śmiałe kroki. Ani summy 
Ludw ika  XIV. przysyłane niby na cel królewski, odwrócić 
ówczesnego stanu rzeczy nie mogą Ograniczenie dokładne, 
zrozumiałe, wolności osobis tć j,  h a b e a s  c o r p u s  48);

15) The Constitutional history of England by Hallam Chap. X.

4e) P rzez h a b e a s  c o r p u s  rozumie się wyjaśnienie dokładne 
pow odów , za które osoba jest odpowiedzialną przed sądem kra-

8
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ustan ow ien ie  przyszłego praw a o katolikach przez tak zwany  
T e s t  a c t  47) w raz z w prow ad zen iem  do izby niższćj pro­
jek tu , w ykluczającego od następstw a na tron królew ski brata 
K arola II ., jako katolika (Bill o f  exclusion), zaskarżenia da­
lej C larendona i lorda Danby, m inistrów  królew skich, m nó­
stw o  w  końcu rozm aitych i jaw nych panfletów  48), pokazują 
jak najm ocnićj, że przyw rócenie królew skie nie było w  s ta -

jow ym . W edle różności przestępstw  prawo to przed sądem różne, 
oskarżonym wymierza swobody. I tak osoba za złożeniem zarę­
czenia i kaucyi, może spokojnie na wolności oczekiwać sadu, 
skoro w ina je j nie je s t kryminalną. W  przypadku niepewności, 
czy obwiniony winny je s t zb rodni; sędziowie przysięgli tak zwani 
(Grand jury) rozstrzygają. W  tych zatem wszystkich wypadkach 
ów akt z dokładnością rozgraniczył prawo osobiste człowieka.
U  nas było odpowiednie prawo temu aktowi pod tytułem: nem i- 
nem cnptivabimus, nisi ju re  victum aut in crimine dcprehensum, 
o ten akt od daw na w alkę toczono, bo od r. 12X5. aż do r. 1679. *

4;) Tak zwany T e s t  a c t  wyłączał od wszystkich urzędów 
tych, którzy niepodpisali, alco raczej nie uznali za praw dę do­
gmatów kościoła anglikańskiego. Akt ten za W ilhelma i Maryi był 
nieco zmodyfikowany na korzyść innych dyssydentów, prócz kato­
lików , względem których dopiero r. 1828. był zniesiony, a na­
stępnie r. 1829. nastąpiło wyzwolenie polityczne katolików. W szy­
stkie inne odcienia religii chrześciańskiej są w nim politycznie wy­
zwolone. Żydzi i inne w yznania nie są.

4S) Pomimo nieznośnych kar na panflecistów, którzy coś pi­
sali przeciw woli m onarszej, lub przeciw  narodowemu wyznaniu, 
wolność druku śmiało sobie do zupełnego wyzwolenia się toro­
w ała drogę. Ani ucinanie uszu, jako  też rąk , ani wystawy au­
torów  pod pręgierzem nie były w stanie zatrzymać zapału pisar­
skiego. Za K ronwella i następnych Stuardów śmiałość panflecia- 
rzy do najwyższego doszła stopnia. P . Allen Wilhelm wydał bro- >
szurę za czasów protektora pod tytułem : (Killing no m urder), za­
bójstwo nie je s t morderstwem. Ta broszura wymierzona przeciw 
protektorow i, odjęła mu aż do sam ij śmierci spokojność. P o  po­
wrocie familii Stuardów the.ma de recistence and no recistence, 
mocno znowu pantletami obrabiane było. Za W ilhelm a i Maryi 
wolność druku bardzo się wzniosła. Za Anny zaś prawdziwo 
dziennikarstwo bierze swój początek.
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nie obalić tego ,  co ręką parlam entu  długiego nakreślonćm 
zostało. Czego ojciec podpisać nie chciał r. 1 6 4 2 . ,  to syn 
szanować był zmuszony. Rewolucya angielska z r. 1 6 4 0 .  
nie została płonnym tylko wypadkiem.

Nie jeden  mógłby dziwić się , dla czego kościół angli­
kański, ów  niezwichnięty obrońca w idoków  królewskich 
po zmianie z r. 1 6 4 0 .  wynikłej,  niedoznaje wielkich od li­
beralistów angielskich, swych nieprzyjaciół, p rześ ladow ań? 
Dla czego pomimo oddanych królom zasług, familia S tu a r -  
dów  po swym powrocie niejako stygnie w  zapale popiera­
nia go i przenosi swe widoki w  inne miejsce, bo aż do 
Rzym u? Miałżeżby kościół anglikański być za słabem n a ­
rzędziem w  przeprowadzeniu  absolutnych królewskich za­
m iarów  ? Byłżeby katolicki kościół potężniejszym w  tym 
względzie? Z dwojakiego punktu  na tę najważniejszą kw e— 
styę w  historyi angielskiój, od czasów pow ro tu  wygnanćj f a -  
mili na tron  po r. 1 6 6 0 . ,  zapatrywać się potrzeba. N a­
przód ,  kościół anglikański przy m nóstwie rozmaitych religij­
nych sek t,  był rzeczywiście za słabym środkiem już to do 
pokonyw ania ich w ew nętrzn ie ,  już tćż bronienia w idoków  
królewskich.

Z uw ag  powyższych przekonaliśmy się, że stanowisko 
jego było liche, n iep łodne, wyradzające m nóstw o dla sie­
bie nieprzyjaciół. Jako  zatćm narzędzie królew skie , było 
ono najlepsze ze wszystkich protestanckich wyznań, dla 
ważności w reście  p rze d m io tu , za małe i n ieodpowiednie. 
Z w ro t  w idoków  Karola II . ,  a szczególniój Jakóba  II. na 
Rzym, był ze względu przedsięwzięć królew skich,  n a j l ­
iczniejszy i najsłuszniejszy, chociaż rap tow na dążność jego 
okazała się niepolityczną. P o w tó re ,  kościół anglikański 
jako anglikański, był zawsze dogodnym środkiem w  rzą ­
dzeniu narodem  dla tych, przy których rzeczywista zosta­
w ała  władza. Jeżeli był za słabą rękojmią w  przeprow a­
dzaniu zbyt śmiałych despotycznych zam iarów  kró li ,  był 
przecież aż za nadto potężną dla nowych w  narodzie panów. 
O  ile ztąd królowie życzyli się zbliżyć do Rzymu, o tyle ich



przeciwnicy zmierzali do hierarchii kościoła anglikańskiego. 
Nienawiść ztąd Jakóba II. do protestantów  wyw ołała  n a ­
wzajem nienawiść pro tes tan tów  ku katolikom. Że zaś osta­
tni zostali panami placu b itw y, nienawiść musiała się tćm 
bardzićj zwiększyć. Oburzenia straszliwe przeciw katolikom 
i z tego można jeszcze uw ażać w zględu, że po uzyskaniu 
nowego stanowiska w  narodzie, klassa szlachecko — m ie­
szczańska musiała się z natury sam śj,  n i e o m y l n o ś c i  p a -  
piezkiej obaw iać i strzedz się , aby najwyższa g łowa rzym­
skiego kościoła nie chciała zniweczyć tego , co z tak w ie l -  
kiemi trudam i dokonanćm już było.

Pan Guizot bardzo wielką wyrzekł p raw dę ,  utrzymując, 
że bez rewolucyi francuzkiśj przy końcu 18go wieku r e w o -  
lucya angielska z roku  1 6 4 0 .  dokładnie zrozumianąby nie 
była. 49) Rzeczywiście dw a te  wypadki niepospolite w  dzie­
jach św iata , po rów nane  z sobą ,  odkrywają dopiero św iatu  
sw oje prawdziwe strony i mocno się przyczyniają do ufor­
m ow ania o nich sprawiedliw ego sądu. P om im o całego 
zew nątrz  do siebie podob ieństw a, w  gruncie samym prze­
cież znajduje się ogromna między niemi różnica. R e w o lu -  
cya francuzka z r. 1 7 8 9 .  niezmiernie w iele  przyczyniła się 
do zdarcia tej czarującćj zasłony, jaką starannie angielska 
rewolucya spółeczne wstrząśnienia z r. 1 6 4 0 .  usiłowała po ­
kryć. O  tyle za tem , o ile te  wypadki narodow e przeciw  
jednem u i tem u sam em u nieprzyjacielowi są wymierzone,
0 tyle podobieństw o ich do siebie zbliżone; o ile zaś po 
otrzymanćm zwycięztwie dążności ich są ró ż n e ,  o tyle
1 zmiany towarzyskie od siebie się oddalają. Jakoż jeżeli 
wezniemy ruch angielski i spojrzymy na jego zewnętrzne 
przedstawienie się ,  to począwszy od petycyi o p ra w a ,  aż do 
p o w ro tu  familii S tu ard ó w  na tron angielski i dalej jeszcze, 
aż do drugićj rewolucyi z roku  1 6 8 8 g o  i do osadzenia na

40) Zobacz przedmowę do history! rewolucyi angielskiej przez 
Guizota.
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tronie n o w ć j , chociaż spokrewnionej z upadłą  familią d y -  
nastyi k ró lew sk ie j , podobieństw o ze stroną w ew nętrzną 
francuzkiego ruchu od r. 1 7 8 9 .  aż do r. 1 8 1 5 .  i 1 8 3 0 .  jest 
bardzo zbliżone. Jak  Anglia tak Francya miały swoje finan­
sow e trudności ,  swoje ztąd zgromadzenia n a rodow e,  swoją 
niepodległość od królewskiej w ładzy, objawioną w  tychże 
zgromadzeniach i jednakow e chęci zapobieżenia złemu. D a­
lej Anglia i Francya w  swych najwyższych urzędnikach 
spostrzegają najzaciętszych nieprzyjaciół; broń  spory roz­
strzyga, a trybunały sprawiedliwości karzą przeniewierstwa 
królów. P o  tych tragicznych scenach następuje w  obu 
społeczeństwach taż sama zmiana form rządow ych ,  toż sa­
mo uzurpa tors tw o żołnierskie, też same p raw ie  świetności 
panowania genialnych generałów  na zew nątrz ,  taż sama 
kolńj pow ro tu  na tron królewski wypędzonych familii, chw i­
low e reakcye do despotyzmu dążące i ich niemoc —  te sa­
me nieszlachetności w  prześladowaniu tw ó rcó w  zeszłych 
w yp ad k ó w ,  now e zmiany w  familii rządzących i ostateczne 
w  końcu wypędzenie legitymicznych królów.

Tymczasem ma się zupełnie inaczej,  co do gruntu tych 
zdarzeń. Dążność rewolucyi francuzkićj, jako tćż czasowe 
zwycięztwo ludu nad wszystkiemi przywilejami nie może 
mieć żadnego podobieństwa z dążnościami pewnój tylko 
klassy mieszkańców w  Anglii,  mającój na w idoku  zabez­
pieczenie sobie mocno zagrożonych nabytych już  wolności.  
Rewolucya francuzka wymierzywszy śmiertelny cios przeciw 
królow i,  rozciągła go także przeciw wszelkim niespraw ie­
dliwościom socyalnym, angielska przeciwnie na pierwszem  
poprzestając , dalej iść nie chciała. Rewolucya z r. 1 7 8 9 .  
rap tow nie  przenieść usiłowała w ładzę najwyższą z rąk  k ró ­
lewskich do ludu. Rewolucya z r. 1 6 4 0 .  takow ą jak naj­
pilniej i najstaranniej usiłowała w  średniej w arstw ie  społe­
czeństwa zatrzymać.. Rewolucya francuzka nagle i olbrzy­
mio zmierzała do celu w tenczas, kiedy angielska z niezmierną 
obejrzliwością wolno stawiała naprzód kroki. Rewolucya 
francuzka przerzucała ludźmi podług potrzeby, a czasami 
naw et podług fatalnych okoliczności. Przeciwnie angielska

8 *
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starała się ich oszczędzać i od początku aż do końca wszczę­
tego ruchu  niemi się jako najlepiej rozumiejącymi dążność 
ówczesnego w ypadku pilnie opiekowała . Rewolucya f r a n -  
cuzka całą uprzywile jowaną E uropę  przeciw  sobie uzbro­
iła i bój z nią zw iodła ,  rewolucya Anglii od nikogo nie­
pokojoną nie była. Rewolucya ostatniego w ieku nietylko 
całkiem przeobraziła społeczeństwo francuzkie, ale wszy­
stkie społeczeństwa Europy wstrząsła  z ich posad zastarza­
łych. Rewolucya zaś z połowy 17go w ieku  o przeobraże­
niu naw e t  swojego narodu nie pomyśliła, więc tćm mniej za 
jb ręb  wyspy wystąpić mogła. Rewolucya francuzka zosta­
wszy socyalną, stała się zarazem hum anita rną ,  angielska 
zaś na politycznćj poprzestając, pozostała prawdziwie tylko 
angielską.

Począwszy od rewolucyi,  że tak pow iem y, dynas tv -  
cznćj r. 1 6 8 8 .  aż do r. 1 8 3 2 .  życie publicznych tutejszych 
wyzwolonych mieszkańców pańs tw a,  było ciągłem ciesze­
niem się i używaniem swojej pracy,  jako też powolnćm wy­
kończeniem zarysów ręką parlamentu długiego zakreślonych. 
Jak  się najlepiej zabezpieczyć od napaści królów  na przy­
szłość, a bardzićj jeszcze od napaści ludu ,  było ciągłym 
przedmiotem starań  i dążeń zwycięzców królewskich. Czy 
to  zatem weźmiemy pod uw agę  panowania W ilhelma III., 
M aryi,  czy Anny, czy wreście k ró lów  z familii Brunświckićj 
aż do dni naszych, innego znaczenia tutejszemu publicznemu 
życiu wynaleść niepodobna. Wszystkie uchwały sejmowe 
z całśj tćj epoki najmocniejsze naszemu twierdzeniu przy­
noszą świadectwa. Abyśmy zatćm dokładnie mogli się temu 
ruchowi w ew nętrznem u przypatrzyć, to  musimy naturalnie 
poznać s p o so b y , jakiemi zabezpieczyć się chciano na tćm 
now em , tak od daw na pożądanćm stanowisku. W  sposo­
bach bowiem  tych wszystko się zawierać musi.

D w a tylko plany rządu zaraz po powrocie na tron fa­
milii S tuardów  spostrzegać się dają. Pierwszy zawiera 
w  sobie , żc tak pow iem y, sposoby z n i e r u c h o m i e n i a ,  
o ile tylko być m oże, \ przedrewolucyjnego stanu rzeczy.
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D rugi zaś ruchliw ości się nie w yrzeka, a n aw e t niekiedy ją  
uspraw ied liw ia . P ierw szy  plan ma przeto  na w zględzie 
nienarażania dalćj na w strząśn ien ie spo łeczeństw a angiel­
skiego: —  drugi zaś p lan  ow ych w strząśn ień  się nie lęka, 
p rzed  trudnościam i rew olucyjnem i nie s tro n i, skoroby stan 
rzeczy tego w ym agał. P ierw szy dla tych przyczyn u ległość 
konieczną w ładzom  wyższym zalecał, i p raw n ą drogę p rze­
ciw  nadużyciom  korony za Jedyny w skazyw ał ś ro d e k ; drugi 
z a ś , gw ałt gw ałtem  o d p ie ra ć , i do sam ćj śm ierci zbrojno 
n aw et b ronić sw oich zdobyczy, nietylko za złe nie uw ażał, 
ale n aw e t za pow inność poczytywał. P ierw szy  dla złącze­
nia, albo raczćj dla uśw ięcenia nietykalności now ego stano­
w iska , radby chętnie porew olucyjny stan  rzeczy z p rzed­
rew olucyjnym  zw iązać, bez odw oływ ania się najmniejszego 
na rew olucyjne w ypadki —  drugi przeciw nie, dla tćjże sa­
mćj przyczyny, groźną postaw ę sw ych przodków  przeciw  
absolutyzm ow i królew skiem u chętnie na pam ięć przyw odził; 
nią p rzeciw  zjaw iającem u się chw ilow o projektow i K arola 11. 
m ocno się zw ykł był zasłaniać. P ostaw ien ie  przez izbę 
niższą śm iałego naów czas k ro k u , z pow odu  w prow adzen ia 
p ro jek tu  do zmiany następstw a (Bill o f exclusion), ow e p la­
ny zam ienia w  w yraźne stronn ic tw a, chrzci je  zaraz nazw i­
skiem T orysów  i W ig ó w , i od tego c z a su , to je s t od roku  
1 6 7 9 . aż do dni nasąych, najzaciętszą między niem i zapo­
w iada w ojnę. 50) W ojna ta całą myśl narodow ą na siebie 
zw raca. H istorya Anglii nie je s t niczćm  w ięcćj od tego 
czasu, aż do 1 8 3 2 . ro k u , jak h istoryą T orysów  i W igów . 
Chcąc ją  tedy zrozum ieć , po trzeba nam  się pojedynczo tym 
partyom  przypatrzyć, jak  najstaranniej szukać różnicy , jaka

*°) W vrazy W hig i Tory takie mają mieć pochodzenie. W h i g  
pochodzi od prowincyalnego dyalektu szkockiego W h i g ,  co ma 
oznaczać m l e k o  s k w a ś n i a ł e .  T o r y  zaś z irlandzkiego T o r y e  
daj  mi. P ierw szy b y ł dany niektórym odszczepieńcom  kościoła  
Preshiteryańskiego. Przez drugi rozumiano złodziejów  na publicznych  
drogach, którzy napadając przechodniów , zwykli się byli do nich 
teini słow y  odzywać.
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rzeczywiście między niemi zachodzi. Z ogólnego rzutu  oka 
widzieliśmy, iż grunt jes t  ten sam, cel jeden. —  Miałyżby 
środki tylko być różnemi? Zobaczmy.

W ychodząc Torysi z zasady z n i e r u c h o m i e n i a  stanu 
porewolucyjnego społeczeństwa A nglii , musieli naturalnie 
być przeciwnymi wszelkim w zn o w ie n io m , a tćm bardzićj 
tym, które miały na celu nadwerężanie dalsze i tak już bar­
dzo podkopanej najwyższej instytucji p ań s tw a ,  objawionćj 
w  osobie królewskiej.  P rojekt do prawa z r .  1 6 7 9 .  wzglę­
dem następstwa tronu, Torysom musiał się w ydaw ać zbro­
dniczym, tćm więcej, że pamięć wstrząśnień socyalnych je ­
szcze świeżą była. O pór  ich zatem w  tćj epo c e ,  jakotćż 
późniejsze chęci wprow adzenia na tron napow ro t po drugi 
raz wypędzonych prawych n as tępców , pochodzi z wielkićj 
troskliwości zachowania tego, co już raz dokonanćm zostało. 
Zwyciężeni co do tego punktu rewolucyą z r. 1 6 8 8 .  i p ó -  
źnićj posadzeniem na tronie familii B runświków  z r. 17 1 4 . ,  
Torysi w  inną uderzają stronę oparcia swoich nieruchomych 
w idoków .

P om im o sprzyjania mocnego katolickiemu Jakubow i II., 
a stąd narażania się na niepopularność i nienawiść hierarchii 
kościoła, w kró tce  po wypędzeniu monarchy, kościół an­
glikański doznaje w  Torysach jak najgorliwszych obrońców. 
Od tego czasu władza królewska cywilna, drugie dopiero 
w  polityce ich zatrzymuje miejsce. W ładza  duchowna, 
kościół anglikański, oto sztandar zachowawczych Torysów. 
Wszelkie polityczne obroty w  imieniu się jego wykonywują. 
Niemając kościół tutejszy swych narzędzi, to jes t  księży, 
w  izbie niższej, posiada natomiast dosyć pompatyczną r e -  
prezentacyą z b iskupów  swoich w  izbie wyższej. Zetknięcie 
się zatśm duchow ieństw a wysokiego z potężną arystokracyą 
k ra jow ą  w  izbie wyższej, musiało wyrodzić tćm silniej­
sze zamiłowanie zasady Torysow sk ie j , gdyż w  tćj za sa­
dzie ow e znakomite ciało —  na jeden i ten sam natrafiło 
interes. Ogromne stąd posiadłości ziemskie w  ręku a r y -  
stokracyi zostające, łączą się z w pływ em  moralnym tutejszej
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h iera rch ii, i stanow ią n iew zruszoną posadę partyi o której 
m ow a. L udność w iejska nieznacznie dostaje się w  ręco 
tak silnie skonfederow anych p an ó w , i zaczyna im od tego 
czasu , aż do dni naszych służyć za niezm iernie dogodne 
narzędzie przeprow adzania swych zachow aw czych w i­
doków .

O bejrzaw szy tym  sposobem  uszykow any korpus T o ry -  
sow ski, zobaczmyż i jego  obroty  albo inaczćj jego taktykę 
w alczenia. Całe w ysilen ie T o ry só w , tak jak  i ich p rze­
ciw ników , zasadza się na jak  najprędszćm  opanow aniu  
p u n k tu , w szystko, a przynajm nićj w ie le  decydującego w  ich 
bezustannych w alkach ; punk t ten  nazyw a się w ła d z ą .  
W ychodząc z tćj zasady T orysi, w szystkich używ ają środ ­
ków  na pokonanie sw ych przeciw ników . Teorycznie się 
rozpraw iając z W igam i dow odzą, iż stan  społeczny A nglii 
je s t ostatecznością doskonałości ludzkićj, że w szystko z a -  
tćm  co je s t,  je s t d o b re , doskonałe, na niew zruszonych 
oparte  zasadach. W szelkie zaś w zn o w ien ia , przez przeci­
w n ików  p o d aw a n e , są b łache i nie w ie le  znaczące, k tó­
rych praktyczność na niespokojność tylko naród  ciągle w y­
s ta w ia , jako najmocniój o tern przykład dokonany na K a­
ro lu  I. przekonyw a. Za teo ryą idzie p rak tyka, w  klórćj 
przekupstw a kalom nije , szykany, p rzeciw  swym przeciw ni­
kom w  całćj obszerności w ychodzą na scenę publiczną. 
W ybory na członków  do parlam en tu  są w łaśn ie  tym p la ­
cem bitw y. Na co tylko w ybiegi ludzkie zdobyć się są 
w  stanie, wszystko tu  ma m iejsce. K ażdy środek je s t do­
bry, byle tylko T orys na członka do parlam en tu  m ógł być 
w ybranym . P rzez pozyskanie w iększości w  izbie niższćj 
na elekcyach w prow adzają  dopiero sw ych naczelników  z try— 
unfem  do w ładzy. Raz u  w ładzy T orysi, żadnych sposo­
b ó w  nie opuszczają, m ając na uw adze obroty  nieprzyja­
cielskiego obozu. P okonan i w  czćm od sw oich przeci­
w n ik ó w , zaraz w yw ieszają chorąg iew  z napisem , a z a ­
te m  n ic  w i ę c ć j ,  przez co są zaw sze loicznymi. Za­
sada ich w  ogólności na trw alszych je s t oparta  podsta­
w ach , a niżeli ich przeciw ników , gdyż je s t zachow awczą
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nie tylko przez rozum  ale i instynkt. Tam  bow iem  gdzie 
pozostają ślady w  narodzie przem iany w ładz, żadna w ła ­
dza długo trw ać  nie m oże, jeżeli na n iespraw iedliw ości 
istność sw oją opiera. Pom yślnym  skutkiem  okryte 
w strząśnienia narodow e nie tylko zwykły rozw iązyw ać za­
starzały  stan  rzeczy, ale i dla now ego, jeśli się ze starym  
w  głów nych styka punktach, nie m iłą rokują przyszłość. 
Czujność zatem  i czynnosc T orysów  zupełne znajdują w y— 
tłóm aczenie.

Lecz i W ig i nie lubią nic z nabytych korzyści u tracić, 
ow szem  w szystko d la  s i e b i e  i p r z e z  s i e b i e  załatw iać 
zwykli. Ani kościół narodow y, ani najwyższa w ładza k ró ­
lew ska, nie m ają z nich stałych i niewzruszonych obrońców  
W ig i od T oryssów  w  tern są śm ielsi, choć m nićj loiczni, 
iż nie szukają żadnćj św iętości dla pokrycia sw oich z iem ­
skich zam iarów . Zbogacenie sw oich in te ressó w  na sku­
p ien ie  bogactw  z całego św ia ta , oto cielec złoty, przed 
którym  hand larsk ie  W ig i czołem bić zwykły. Odejm ij owo 
bożyszcze, a znajdziesz W ig ó w  w  zupełnej niem ocy pow ie­
dzenia Ci czego chcą, i na jakiem  opierają sw oje istn ien ie  
stanow isku . W ig i są praw dziw ym i kupcam i politycznym i. 
Jak  handel brzydzi się n iew o lą , bo w  niej kw itnąć nie 
m oże, tak  W igi są nieubłagani nieprzyjaciele despotyzm u. 
P rzez W ig ó w  rew olucya z r. 1640. była silnie popierana, 
(chociaż w tenczas jako partya nie istnieli). P rzez nich zo­
stała dokonaną rew olucya z r. 1688. P rzez W ig ó w  dalej 
w prow adzenie now ćj dynastyi w  r. 1714. nastąpiło. C heł­
pliw i ze sw oich zw ycięstw  przyznają się do wszystkiego, 
nie uw ażając jak pierw si na w ielk ie tego czynu następstw a. 
Idąc za interesam i handlarskiem i W ig i są ruchliw si od p o ­
przedn ików  sw oich, i w ięcej reform acyini. Z pow odu  za­
sady, na jakiej się dziś organizacya A ngielska op ie ra , in -  
te ressa  ro ln ika od in te ressó w  m ieszczanina różnić się ko­
niecznie m uszą, a to  nie dla tego, aby one w  gruncie sa­
mym m iały być odm ienne od sieb ie , ale raczej dla tego, 
iż m iejsce spraw iedliw ości socyalnćj ogarnął in te res oso­
bisty. O pierając sw ą siłę W ig i na ludności uprzyw ilejo—
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w anćj, po m iastach rozłożonćj, natu ra ln ie  jćj interessam i 
najw ięcej się zatrudniają. T ak zw ane gminy m iejskie tu ­
taj (M u n ic y p a l-C orporations) były zaw sze przedm iotem  
W igow skich  pieczołow itości. Mając in te ressa  osobiste na 
w id o k u , W ig i są rów n ie  nieubłaganym i nieprzyjaciółm i 
dem okracyi, i w  tym w zględzie z Torysam i są na tym sa­
mym gruncie , i z tym  sam em  celem . Jak  objąć najwyższą 
w ład zę , to  było ciągłem ich zagadnieniem . P row adzone 
z tego w zględu w alki z nieprzyjaciółm i były nieodzow ne. 
Jak  p ierw si tak i ci ostatni, w szystkie rob ią w ysilenia do 
otrzym ania tego u l t i m a t u m .  Słysząc ich, sądziłbyś, iż na 
najpierw szych trafiasz obrońców  lu d u , bo na na jo g ro m n ie j-  
szych dem agogów , co w szystko przecież trw a  dopóty, do­
póki punkt w ładzy nie je s t zdobyty. Na targow isku elek— 
cyinćm są najw iększym i przyjaciółmi in te ressu  lu d u , po za 
niem  najzim niejszymi tyranam i. Ani jęki u b ó stw a , ani głos 
ludzkości do serc ich w cisnąć się nie m oże. W szystko, 
co ze społeczeństw a na swój in te res  w yciągnąć m ogą, d o -  
konyw ują. Z b iednych naw et dzieci pracy korzystać n ie -  
om ieszkują. Cały św ia t dla ich in te ressu  p racow ać w i­
n ien , gdyż oni nigdy dosyć m ieć nie m ogą. W szystkie 
przeto  kroki ze strony W ig ó w  dążące do u lepszeń  niby 
tow arzyskich , niem ają innego znaczenia, nad chęć zboga— 
cenią sw oich kieszeni. Z a c h o w a ć  s t a n  s p o ł e c z n y  
t a k i ,  j a k i  j e s t ,  s p o s o b a m i  p r z e z  n i c h  t y l k o  p o d a  — 
w a n e m i ,  u l e d z  c z a s e m  s m u t n y m  o k o l i c z n o ś c i o m ,  
k t ó r y c h  w s t r z y m a ć  n i e p o d o b n a ,  p i l n o w a ć  j a k  
n a j b a r d z i ć j  i n t e r e s s u  h a n d l a r z y ,  o t o  ce l  i ś r o d ­
ki  W i g ó w .

Nic nie masz m izerniejszego i boleśniejszego nad 
w alkę partyi politycznych, k tó re  między sobą nie m ają 
silnych, dobitnych, opartych zupełnie na innych zasadach 
różnic. S ą to  w alki nie tylko w ycieńczające siły n a ro d o -  
w ćj dążności, ale nad to  tęż dążność zaciem niają, niszczą 
i stają się przyczyną ogrom nćj w  narodzie politycznćj cie­
m noty. W śró d  sam ćj w alk i cóż za niskie, poziom e, hań­
biące okazują się czyny. Zam iast szukania tryum fu myśli,
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w  braku jć j,  szukać muszą tryum fu osobistych w idoków , 
k tó re  znow u zasm ucające w yradzają nas tęp stw a; w szelka 
polityczna n iem oralność z tego w ypływ a źródła. Nieufność, 
p rzekupstw o , zazdrości, in try g i, bezsum ienność rozpływ ają 
się z góry na cały naród  i jadem  sw ym  za truw ają  naj­
zdrow sze jego części. Życie publiczne, ta  najprzykrzejsza 
a zarazem  najszlachetniejsza ozdoba życia ludzkiego, staje 
się w ów czas środkiem  hand larsk im , bo sprzedażą publi­
czną. Gdyby kto chciał sądzić o przyczynach zaciętości, 
z jak ą  T orysow ie z W igam i od stu  przeszło pięćdziesięciu 
la t walczyli i w alczą, tenby  m usiał w nosić, iż in te res m ię­
dzy tćm i partyam i je s t tak  różny i tak  w ie lk i, że pociąga 
za sobą zupełne przeistoczenie stanu spółecznego Anglii. 
Inaczćj ow ych rozm arnotraw ionych  pieniędzy, ow ych p rze­
k leń s tw , ow ych zbrodniczych w y rzu tó w , ow ych naw et 
surow ych prześladow ań przy w stąp ien iu  na tron  Je rzego  I. 
w ytłóm aczyćby nie było podobna. Tymczasem historya 
nas uczy, że obie te  partye były u  s te ru  rządu , że obie 
począw szy od Jerzego  I., p raw ie  ten  sam przeciąg czasu 
zajm ow ały w  zaw iadyw aniu  interessam i państw a, i że ani 
jednego  w  czasie tym n ieustanow iono  p raw a , w  k tó rem — 
by m iano choć z daleka na celu in te res lu d u , o którym  
tak szeroko i patetycznie m ów cy opozycyi a późniejsi m i­
n istrow ie państw a rozpraw iali. W  tym  to czasie w łaśn ie  
za d ługiego m inisterstw a R o b erta  W a lp o la , oprócz d e­
spotycznych czasami kroków  w zględem  tych, co za S tu a r -  
dam i trzym ali, natrafiam y na zm ianę jak  najniekorzy­
stniejszą dla strony libe ra lnć j, bo  n a  zm ianę parlam entu  
trzyrocznego na siedm ioroczny 51). D alćj s y s t e m a t y c z n e  
w prow adzenie do izby niższćj między członków  p a r la -

51) Roku 1717. zamieniono trzyletni parlament na siedmioletni. 
D aw niej trwanie parlamentu zależało od w oli panującego. P o  re- 
wolucyi roku 1688. izba niższa w niosła b il, w  którym ograniczyła  
najdłuższe trwanie parlamentu do lat trzech. P o  upłynionym tym 
czasie now e wybory na członków  izby niższej m iejsce mieć po-
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m eutu  k u p o w a n i a  g łosów , tem uż m inisteryum  W ig o w -  
skiem u się przynależy. Pom im o całćj mocy wym ow y 
w  opozycyi będącego P it ta ,  ojca późniejszego m inistra, 
za dostaniem  się tegoż do s te ru  rządu, w szystko w e ­
w n ą trz  tym  samym idzie trybem . T o samo się dzieje 
z m inisteryum  T orysów  od r. 1761. do r. 1831. W igow ie 
bow iem  za d ługoletn iego panow ania Jerzego  III. p raw ie  
całkiem od w ładzy najwyższćj w ykluczonym i zostali.

Żadnej, śm iało pow tarzam y, jeszcze nićm ożna w y n a -  
leść różnicy w  zarządzie w ew nętrznym  dw óch tych partyi. 
Taż sama pozorna uległość k ró lom , toż samo p ilne ba­
czenie, aby nic z sw oich n ieu ron ić  zdobyczy. Taż sama 
m oralność publiczna, też sam e środki w  przeprow adzeniu  
błachych w idzim i się ; słow em  w szysto jednym  i tym  sa­
mym odbyw a się trybem . Czujne tylko W ig i na in te res 
handlarski śm iało się rzucają na zew nątrz , i n ie litościw ie 
prześladują swych przeciw ników , jeżeli ci cokolw iek są 
pow olniejszym i. P opu larny  W ig  i za w ielk iego uchodzący 
człow ieka s ta n u , w zm iankow any przez nas wyżćj ojciec 
W ilhelm a P itta , na łożu śm iertelnćm  jeszcze, zaklina A n­
g lią , aby Francyi w znosić się niepozw oliła.

O dgryw ać ro lę najpopularniejszych ludzi, b ron ić w iary, 
kościoła, p raw  indyw idualnych, oto pospolity  język zw ycię­
żonych stronn ictw . T orysi okrzykują W igów  za A teuszów , 
niem oralnych, republikaninów , som ow ładnych, podszyw ają­
cych się pod płaszczyk lu d u , którego są zdrajcam i. W igi 
znow u T orysów  chrzcą nazwiskam i, barbarzyńców , despo­
tó w , n ie to leran tów , krew  ludu ssących, nieprzyjaciół w ol­
ności i t. d. Ś rodki naw et do reform y społecznćj dążące, 
znajdują jak  u  jednych, tak i u  drugich ogrom nych a d w o -

winny. Bill ten ze strony W ilhelm a III. był odrzucony, co jednak 
przy uporze izby niższej nie przeszkodziło, aby r. 1694. zamienio­
nym nie był w prawo. Trzyletnie trwanie parlamentu było w An­
glii przez lat 23.

9



katów skoro są po za w ładzą. Pamiętny nieprzyjaciel r e -  
wolucyi francuzkiej W ilhelm P it t  pierwszy krok publicznego 
swego życia w  izbie niższćj s tawił jako gorliwy reformator. 
O n pierwszy za czasów ministeruin k o a l i c y i ,  w niósł p ro ­
jek t r. 1 7 8 2 .  do zmiany i ulepszenia systemu elektoralnego, 
który to projekt późniój, będąc ministrem jak najmocniój 
potępiał.  Lubo te p a r ty e , mają jedno systema, niczćm 
niewzruszone, języki ich późniejszych naczelników są do ­
póty  różne, dopóki niezostają prawdziwymi dowodzcami 
in teresów  stronniczych. Pokazać się w  opozycyi przeciw 
istniejącemu ministeryum, zdolnym, w ym ow nym , czyn­
nym; zyskać poklaski ludu przez deklainacye do niczego 
n ieprowadzące o praw ach  tegoż ludu;  sprzedać się w końcu 
drogo na usługi m inisteryum, lub jeżeli ono je s t  za słabe, 
zająć jego miejsce, niezmieniając w  niczćm narodowej w e ­
wnętrznej polityki; —  oto był cel i środek wszystkich 
znakomitych tutejszych ludzi stanu ,  stojących podług okoli­
czności na czele różnych partyi. —  Kie ludzie tutaj tworzą 
partye ,  ale partye w spierają  i wynoszą niepospolite zdol­
ności. —  W  okręgu takiego życia społecznego, inaczćj 
być nie może. Jeżeli masz zdolności wyższe, sprzedaj je 
na usługi jednćj z dw óch  party i ,  a partya cię znakomitym 
zrobi człowiekiem. Od czasu jakeś się sprzedał,  oczy, 
uszy, usta należą (jak to m ów ca izby niższej powiedział 
K aro low i I. r. 1 6 4 1 )  nie do ciebie, ale do twego s tron­
nictwa. P od  jakimkolwiek względem obejrzysz ow e stron­
nic twa polityczne, znajdziesz wszędzie jedność środków. 
Różnica bowiem  in teresów  rólnika, od mieszczanina, acz­
kolwiek z pow odu  osobistego interesu znajdować się musi, 
je s t  wszakże tak małą, iż za nieistniejącą w  głównćm zapa­
tryw an iu  się na rzeczy uw ażaną być musi. •—  D owodem  
tego wszystkiego, są jednakow e czyny obu stronnictw, skoro 
zostaią u  władzy. W śród tych walk dwóch s tronnic tw  przy 
największej naw et tożsamości wyobrażeń politycznych, inte­
res osobisty znajdzie różnicę, rozdzieli wyznawców  ich na 
dwie strony, i będzie kołow rocił niemi, Bóg w ie  dla jakich 
widoków. —  Dopóki z królem walczyli,  partye dzisiejsze
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były je d n ą ,  kiedy do walki z ludem przyjdzie, zobaczymy ją  
także jedną i tą  samą.

Po  tćm krótkiem przypatrzeniu się życiu w zm iankow a­
nych s tronn ic tw , każdy się z nami zgodzić musi,  że opinie 
aczkolwiek co do głównego punktu zgodne między sobą, 
nie mogą przecież być opinią większości narodu  Uprzy­
w ile jow ane kasty w  narodzie, niebyły nigdy spo łeczeń -  
ską większością. I w  samćj rzeczy, ani W igi,  ani Torysi 
do tego się nieprzyznają. Opinie ich mają tylko uchodzić 
za zrozumienie potrzeb narodow ych , z czego w yprow adzają 
sw e uspraw iedliw ienie  opieki nad społeczeństwćm angiel-  
skićm. Tymczasem św iadec tw a historyi angielskićj uczą 
nas, iż opinia ludow a także się w  przeszłości objawiać zwy­
kła ,  i że zawsze na największych przeciw ników  w e w szy­
stkich przywileistach natrafiała. Jakoż wyznawcy Wicklefa 
przy końcu 14 .  w ieku  chcieli i zbrojno żądali równości s o -  
cyalnej. Tenże sam lud ciągle niepokoił panowanie familii 
T u d o ró w ,  i wym ógł przez swoje jedynie u b o s t w o ,  ów  
sławny s ta tut 43c i  za panow ania  Elżbiety, który przyznaje 
u b ós tw u  p r a w n e  w s p a r c i e .  Tak zwani L e v e l l e r s ,  
n iw ella to row ie ,  dopominali się o zmianę socyalną, nie zaś 
polityczną państwa. —  Najmocniejszy opór stawiany im 
przez K ronw clla  dowodzi jasno, iż rzeczy były dobrze przez 
nich po jm ow ane ,  i naw et popierane. Rozmaite naw et 
w  ciągu 18. w ieku poruszenia ludow e,  jakotćż niektóre 
z tych czasów pisma świadczą, iż pomimo ogromnćj cie­
mnoty, w  jakiej go do dziś dnia uprzywilejowani panow ie 
u trzym ują ,  biedny lud czuł sw e przykre położenie, pragnął 
ciągle swego ulepszenia, i z tego względu niemając jasnego 
pojęcia, służył walczącym stronnictwom za najużyteczniejsze 
i najskuteczniejsze narzędzie w  przeprow adzaniu  ich osobi­
stych w idoków . Gdyby stronnictwa W ig ó w  i Torysów  
nie miały innych podrzędnych osobistych in teresów , to  już 
rozerwaniem  ludu na dw ie  strony, zatrudnianiem go ciągłćm 
swymi w idokam i,  wielką g łów nem u zachowawczem u sys-  
te m a to w i , usługęby robiły. Jeden  ten czyn usprawiedli­
w ić  je s t  w  stanie wyżćj wymienione istniejące partye.
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Zostawiony sam em u sobie lud w krótceby się m usiał poznać 
na sw ojem  przykrćm  w  tow arzystw ie położeniu i do z m ia -  
nyby spieszył. K iedy sam a jego groźna postaw a w ym ogła 
na panach  n iek tó re  u lepszenia, czegożby w  stanie nie był 
dokazać, z pojęciem  w łasnego  interesu. Począw szy od 
końca 1 4 . w iek u , aż do r. 1 8 3 2 .to  je s t do p rzep ro w a­
dzenia Billu reform y, zaw sze drżano przed ludem . O stro ­
żności p rzedsiębrane za rew olucyi francuzkićj z r. 1 7 8 6 . 
najm ocniej p rzekonyw ują, że cel ludu od celu kast je s t zu­
pełn ie  innym.

O statecznem  w ykończeniem  budow y społecznćj w  Anglii, 
ręką długiego parlam entu  z r. 1 5 4 0 . nak reślonćj, je s t tak 
zw any Bill reform y z r. 1 8 3 2 . —  Z w ielkiem i przygo­
tow an iam i i największym  hałasem  p raw o  to elek toralne 
p rzep row adzone , uśw ięcenie w ładz w szystkich najwyższych 
w  tym roku  otrzym uje. Jak  gdyby zupełnie rzecz now a, 
w zbudziła najw iększą radość w  całości narodu , i nad T o ry -  
sow skiem  pryncipium  z okazałością tryum fow ała. Tym cza­
sem już parlam ent K ronw ellow ski z r. 1 6 5 4 . p raw ie  zupełnie 
na tćj zasadzie był zw ołany. Jak  w  r. 1 8 3 2 . tak i w  r. 
1 6 5 4 .  zasada na m ajątku oparta , stanow iła praw om ocność 
w pływ an ia na w ybory członków  do izby p raw odaw czćj. —  
Bill ten  zatem nie był w ynalazkiem  W ig ó w , z 19 . ale 
p rzodków  ich z po łow y 1 7 . w ieku. Ilość n aw e t p ien ię­
dzy potrzebnych na uzyskanie tego p ra w a , zw ażyw szy s to ­
sunek czasu, je s t  ta  sam a: każdy bow iem  m ieszkaniec po ­
siadający k ap ita ł, czy to  w  posiadłości g run tow ej, czy 
w  dzierżaw ie , czy w  sprzętach, funtów  szterlingów  2 0 0  
wynoszący, m ógł zostać w yborcą do K ronw ellow skiego par­
lam entu. D zisiejsze zaś p raw o , biorąc dochód roczny od 
kapitału  za kw alifikacyą e lek to ralną , i ten  dochód roczny 
sprow adzając do f. s. 10 . nieodstąpiło  w  niczćm  głów nćj 
myśli repub likanów  daw nych angielskich.

5S) P raw o  dzisiejsze elektoralne w Anglii przyjmuje za zasadę 
procent opłacany rocznie z posiadłości, czy to ziemskiej czy bu­
dynkowej. P raw o zaś przed r. 1832. miało więcej względu na
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Na B ill reform y elektoralny z roku 1 8 3 2 .  potrzeba się  
z dw óch  zapatryw ać w zg lęd ó w . Naprzód co do jego  dą­
żności, —  potćm  co do następstw  n ieodzow nych , z tćj dą­
żności wynikających. Przez oparcie w o ln o śc i politycznych  
na pieniądzach, dążność jego  była naturalna i spraw ied liw a, 
bo m iała na celu  z r ó w n a n i e  o b y w a t e l i  w  prawach  
politycznych. Średnia b ow iem  w arsztw a sp o łeczeń stw a tu ­
tejszego przed u stanow ien iem  tego  praw a, n iezm iernie dzi­
w aczną przedstaw iała z sieb ie  postać. P om im o bow iem  
zu p ełn ej, w  naturze samej leżącćj rów n ości m iędzy klassą  
śred n ią , przyw ileje w szakże w śród  niej istniejące rozryw ać  
m usiały harmonijną jed n ość , a stąd osłabiać jćj żyw otną siłę.

w łasność . G łów na dzisiejsza jak i naw et daw niejsza  zasada  ro z ­
dziela się  na  dw ie odnogi, obejm ująca je d n ę  m ieszkańców  prow in- 
cyonalnych czyli w ie jsk ich , d rugą m ieszkańców  miejskich. Jak  
daw niej w łasnośc i (free holds), chociażby najm niejszą  czyniące in- 
tra tę , bo do 40 szelingów  roczn ie  w ynoszącą , w chodziły  w  p raw o 
elektorskie, tak  dzisiaj posiad łości czyniące dochód pew ien praw em  
oznaczony , są  podciągnięte pod niniejsze e lektoralne p raw o. W a ­
runki do e lek to rstw a p row incyonalnego  w ięcej są  skom plikow ane 
aniżeli do m iejskiego, z pow odu zaszłych  p raw  i z w y cza jó w , do­
tyczących czy to w łasności, czy dzierżaw y tej w łasnośc i. I tak: 
sum m a 50 f. s. rocznie  z gruntu o p łacan a  je s t  w y sta rcza jącą  do 
w yzw olen ia  się  politycznego, toż sam o i sum m a funtów  10 docho­
du rocznego je s t  dosta teczną, by le  dz ierżaw a kontraktem  o b ję ta  by ­
ła  n a  la t 60. J a k  dzierżaw cy tak w łaścic ie le  jed n y ch  m ajętności są  
elektoram i. B ill reform y istn ie jących w łasnośc i 40 szełingow ych 
n ie  w ykluczy ł z p ra w a  e lek to ra lnego , koniec im je d n a k  naznaczył. 
P ra w o  m iejskie daleko je s t  p ro s tsz e , pon iew aż p rzy p u szcza  do 
siebie w szystk ich  A nglików , k tórzy  z zabudow ań oprócz parafial­
nych  podatków , p łac ą  czystej dzierżaw y funt. st. 10. B ill reform y 
z r. 1832. zachow ał sta rą  zasad ę  co do w ybieralnych  n a  członków  
do  izby n iższej. W ym ag a  ona  od p row incyonalnego  w łasności, 
z której roczny dochód w ynosi f. s. G00 (z łtp . 24,000); od m iejskiego 
k an dydata  zaś p o ło w ę  tej summy. P ra w o  to za  A n n y  dopiero 
było ustanow ionem . K ronw ell od  tych ostatn ich  w  instrukcyach 
z r. 1653. d la  Szery fów , w ym agał nie funtów  szterlingów , a le  p ra ­
w ości i bojażni B oga. Ż ało w ać  tylko należy , że K ronw ell katoli­
ków  od uczestn ic tw a politycznego w y łączy ł. W  przeciw nym  bo­
wiem razie  byłby liberalniejszyra od dzisiejszego istniejącego praw a.

9 *
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Zniszczenie przeto owćj różnicy było konieczne i tłumaczące 
jasno widoczną dążność. Przypatrzmy się teraz ići nas tęp­
stwom.

Z rów nane p raw o  elektoralne wszystkich przywileistów 
między s o b ą , utworzyć naturalnie musiało dw a tylko jasne 
i dobitne s tronnictwa w  narodzie —  to jest ty c h , którzy 
mają pew ne już w  ręku swoim kap i ta ły , i drugie stronni­
ctwo tych, którzy ich niemają. P ierwsi przy nagromadzo­
nym kapitale posiadają wolność polityczną —  drudzy zaś, 
liemając nagromadzonego, zostają w  niewoli. P ierwsze 
tatćm stronnictwo złożone jes t z ludzi,  którzy oprócz ma— 
teryalnój potęgi,  wyobrażanćj kap i ta łam i,  posiadają jeszcze 
potęgę polityczną, —  drugie zaś z tych ,  którzy przy n ie­
mocy materyalnej są jeszcze czasami praw em  na niemoc po ­
lityczną skazani. Jaśniejszej zdaje się ,  a zarazem prostszej 
różnicy w  narodzie przywileistów zrobić niepodobna, z cze­
go wynika, iż Bill reformy z r. 1 8 3 2 .  niezmiernie w ielką 
przysługę dla sprawy uciemiężonego ludu przyniósł. Z r o -  
zumićjmy się.

Zapatrując się z bliska na stan dzisiejszy społeczeństwa 
angielskiego, wyrzekłbym, iż ustawa zasadnicza jakiegokol­
wiek n a r o d u , opierając w yzwolenie swych mieszkańców na 
walorze pieniężnym, wynalezioną wtenczas zos ta ła ,  kiedy 
demokracya stanęła w  przedsionku narodow ćj świątyni. 
Inaczej trudnoby niezmiernie wytłumaczyć tak bijącą w  oczy 
niedorzeczność. Jes t  to istotnie wybieg przywileistów przed 
ludem, łączącym się na swojem stanowisku. Żadne dawne 
przywileje nie są tak rażąceini nadużyciami, jak opieranie 
p raw ne potęgi człowieka na pieniądzach. Oprócz uczuć 
sprawiedliwości zdrow y rozsądek w  całćj mocy odpycha 
podobnie ubliżającą zasadę. P o m im o ,  że loika przywilei­
s tów  nakazywała szukać sposobu porów nania  średnićj klassy 
społeczeńskićj, przecież n iepodobna przypuścić, aby ona 
takowy sposób za jedyny i nieodzowny uznać miała. " O p -  
pozycya Torysów  z tego już względu ma w ie lk ą , nie po ­
wiemy zasługę, ale moc przewidywania w ypadków . R o z -
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patrzenie się bliższe w  tym przedmiocie, najlepićj nam ca­
łość objaśni.

Tłumacząc najogólnićj każdy k a p i t a ł  l e ż ą c y ,  trzeba 
przyznać, że jest niczćm więcćj, jak prostym ow ocem  pracy 
ludzkićj, czyli że praca ludzka jest przyczyną każdego zbio­
rowego kapitału; —  każde zatóm praw o polityczne, opie­
rające sw ą istność na zebranych z pracy ludzkiej kapitałach, 
opiera się mnićj więcćj na prawdziwćj zasadzie , bo na 
p r a c y  l u d z k i ć j .  Dążność stąd podobnego praw a jest 
d o b r ą , sprawiedliwą. Gdyby społeczeństwa ludzkie orga­
nizacją socyalną na tym żywiole oprzeć chciały, podówczas 
możnaby z pewnością w nos ić ,  iżby w  jak najharm onij-  
niejszym w ew nątrz  siebie zostawały stanie. —  Bill przeto 
reformy z 1 8 3 2 g o  roku zasięgnął istotnie dobrego i nie­
wzruszonego g ru n tu ,  na którym przyszły gmach socyalny 
stawiać dogodnie będzie można. Kiedy tak jes t ,  dla czego 
skutki z tego prawa elektoralnego są tak przeciwne socyal-  
nćj harm onii?  Dla czegóż po w prow adzeniu  go w  życie 
stan tutejszych m ieszkańców w  niczćm polepszonym nie zo­
s ta ł?  Dla czego wszystko tą  samą co dawniej odbywa się 
koleją? Miałażby usprawiedliwiona przez nas zasada być 
fałszywą ?

Gdyby Bill reformy zasadę tę  całkiem w  życie w p ro ­
w adz ił ,  to podówczas i najmniejszćj nie podpada w ątpli­
wości , że stan społeczny inne musiałby przedstawiać skutki 
nad t e ,  na jakie dzisiaj spoglądamy.

Bill reformy z r. 1 8 3 2 . ,  wywalczając k a p i t a ł y  z e ­
b r a n e  z p r a c y  l u d z k i e j ,  tęż pracę uświęcił. —  Praca 
ludzka w  podobnym razie przeciw wszelkiej loice za kapitał 
polityczny nie jest uważaną. Bill reformy brzmi właściwie 
ta k :  „ T y ,  który posiadasz już taki k a p i ta ł , od którego
procent roczny wynosi t y l e  a t y l e ,  masz p raw o  w pły­
w ania na wszystkie interesa państw a, to je s t :  w  tw oim  ręku 
masz p ra w o d a w s tw o , są d o w n ic tw o , przywileje miejscowe, 
urządzenia parafia lne , jednćm słow em  wszystkie dobro­
dziejstwa towarzyskie. Ty zaś ,  który za cały kapitał masz
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swoją jedynie p r a c ę , z którćj sw e życie i życie twój familii
musisz u trzym ać, do niczego należeć nie m ożesz .“    Na
w iększe,  zdaje się ,  b luźn iers tw o , w  ustawie zasadniczćj 
państwa zdobyć się trudno. W ięc  praca ludzka, ów  
kamień węgielny każdego kapitału ,  liczy się socyal-  
nie za n ic ,  dopóty ,  dopóki nie stworzy pewnego o sobie 
materyalnego wyobrażenia? Lecz czemżeż je s t  praca ludz­
ka,  jeżeli nie kapitałem, który wymaga tćm silniejszych 
względów dla siebie każdego p raw odaw cy ,  im w  słab­
szym znajduje się ręku. Jestże spraw ied liw ie ,  słusznie, 
Joicznie, aby praca ludzka wtenczas dopiero pod opiekę 
szczególną praw  miała w chodzie ,  kiedy przez utworzenie 
materyalnćj o sobie potęgi, prędzejby się już bez tego obejść 
m ogła?  Możeż podobnego rodzaju ustawa zasadnicza dłu­
giego spodziewać się istnienia? Nie zaiste —  praca ludzka 
zupełnie wyzwoloną być m u s i , tern bardziej zaś i spieszniej 
w  kraju, w  którym na tak dolegliwe okoliczności jest w ska­
zaną. Bill reformy, pod jakimkolwiek względem obejrzany, 
nie jest niczćm więcćj, jak ostatnim wybiegiem na oszuka­
nie demokratycznćj dążności całego ludu.

Żadne społeczeństwo z dzisiaj istniejących nie przedsta­
wia nam tyle przedm iotów  do głębokićj rozwagi, ile Anglia. 
W yspiarski ten naród wszystkie nam odpowiedzi na najtru­
dniejsze socyalne zagadnienia w  czynach przedstawia. P o ­
wiedziałbym rac zć j , że tu  czyny prędzćj się tw o r z ą , aniżeli 
teorye. Przyczyny tego szczególnego zjawiska w  nas tępu­
jących szukałbym okolicznościach.

Jes t  to już rzeczą dowiedzioną, że tam pomimo nasku— 
pianych w  jednem ręku bogactw , przerażające na dole pa­
nuje ubóstwo. To ubóstw o ma swój język i swoję gotow ą 
na wszystko odpowiedź. Przy najmniejszćj niepomvślności, 
z daleka jeszcze grożącej, zaraz na scenę wychodzi, i prze­
strachem wszystkich napełnia. W szelkie nadzwyczajne ś ro ­
dki w  takowych razach przez parlament używ ane, nie są 
stanowczo zaradcze. Są to zazwyczaj chwilowe zabiegi, 
dopóty dobre, dopóki ostateczność nie nadejdzie. P rzyczy -
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na złego w  daleko głębszym  spoczyw a nurcie, a tam ow anie 
ciągłe jego biegu niejest to  zniszczeniem ź ró d ła , z którego 
bierze swój zaród. Jakoż gdyby sobie chciał kto zadać pracę 
porów nania ustaw  tow arzyskich za panow ania familii T u -  
do rów  z dzisiaj is tn ie jącem i, tenby i najm niejszćj, m ożna 
pow iedzieć, między niem i nie znalazł różnicy, ow szćm  s ta -  
tu ta  p raw ie  w szystkie z ow ych czasów  dzisiaj jeszcze są 
w  życiu. P raw odaw stw o  teraźniejsze A n g lii, ten  labirynt, 
z którego w yjść n ikt nie je s t  w  stanie, liczy w  sobie ustaw y  
najodleglejszych sięgające czasów , i podług nich tow arzyską 
w ym ierza spraw iedliw ość. P raw o  np. o w łasności je s t to  
sam o d z is ia j, jakie było przed trzem a przeszło w iekam i. 
P raca  ludzka jako w łasność, najm niejszćj nie doznała w  p ra­
w ie zmiany —  gdyż sposobu w ynagrodzenia za p ra c ę , ró ­
żnego dzisiaj nieco od daw nych zw yczajów , za głów ną 
zm ianę uw ażać nie można. Tym czasem  okoliczności, czas, 
na stosunki tow arzyskie m ocno w płynęły. Między innemi 
ludność sam a krajow a w  zupełnie innym dzisiaj od daw niej­
szego znajduje się stosunku. Jakoż ludność Anglii z p r o -  
w incyą W alis  za czasów  H enryka VII. na początku 16go 
w ieku  w ynosiła 2 ,3 0 0 ,0 0 0 .  Za E lżbiety przy końcu tegoż 
sam ego w ieku  liczyła 4 ,4 0 0 ,0 0 0 ,  dzisiaj zaś sięga 1 4 stu  
przeszło m ilionów . R óżnica przeto  znajduje się o 1 0  m i­
lionów  ludności.

W zrastająca tak znacznie lu d n o ść , zastaw ała naturaln ie  
praw a i organizacyą go tow ą, podług którćj bieg sw ój to ro ­
w ać m usiała. W yzuta z p raw  politycznych, nie m ogła w  ża­
den sposób w olnego rob ić o b ro tu , ale ta k i,  jaki jć j przez 
jej p a n ó w , przez króla i p rzyw ile istów  w skazanym  byw ał. 
M ając sobie zagrodzoną drogę przez obw arow anie  najsku­
teczniejsze w łasności ziemskićj do porządnego i ścisłego 
urządzenia stosunków  między sobą tow arzyskich, m usiała ta  
ludność po najw iększćj części z koniecznej po trzeby  rzucać 
się na w szystkie strony św iata, w  celu o tw orzenia sobie in ­
nego kanału do urządzenia lepszego stanow iska. Z konie­
czności w ynikłe em igracye, w cześnie tu  sw ój b io rą  początek. 
Myliłby s ię , ktoby sąd z ił, że rząd zbył się względem  e m i-
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growanych p raw  swycb, tyranizujących ich stosunki socyalne 
i polityczne. Rzecz się ma zupełnie przeciwnie. P od  po ­
zorem niby protekcyi swoich poddanych, tutejsi przywileiści, 
zwłaszcza kiedy z królewską w ładzą zakończyli już walkę, 
rzucili się sami do kolonizacyi, czyli m ów iąc zrozumialój, 
do rozszerzenia swoich praw  po za granicami narodowój 
wyspy. —  Biedny zatśm l u d , w  którąkolwiek udaje się 
s t ro n ę ,  wszędzie napotyka na tych samych p an ó w , przed 
którymi się chronił. Mądra organizacya kompaniczna wszy­
stkie żywioły bogactwa światowego pod siebie zagarnia, 
i wychodzących z kraju pod swoje ściąga rządy. K om pa­
nia w  Indyach W schodnich jest to kasta przywileistów. Jak 
wszystkie publiczne czynności, tak i owa maxyma teorety­
cznego doznaje usprawiedliwienia. „Najważniejszą dogma­
tyczną zasadą w zros tu  bogac tw a n a ro d o w e g o , utrzymuje 
Adam S zm it ,  ojciec szkoły ekonom istów  politycznych, 
je s t  n i e m i ę s z a n i e  s i ę  rządu w  handlarskie stosunki, 
to  je s t :  pod ług  tej zasady, w  praktyce w  Anglii będącój,
rząd powinien tylko pro tegow ać handlarskie stosunki, 
chociażby one naw e t  z uczciwością i sprawiedliwością 
mijać się miały. W ojna dzisiaj z Chinami tę na sobie 
nosi cechę. —  Nic dziwnego p r z e to , że h a n d e l , a za nim 
i przemysł, olbrzymim krokiem wzniosły się w  górę w  A n­
glii. Nie uszło bow iem  lat 2 0 0  od zwycięstwa otrzyma­
nego nad sam owładztw em  kró lew sk iem , a Anglia stała się 
skrzynią bogactwa świata. W schodnie i Zachodnie Indye, 
Ameryka i inne późniejsze odkrycia , przechodzą pod praw a 
przywileistów. Lud zaś nie polepszając swojej kondycyi 
socyalnćj w  tych częściach świata, nietylko gdzie może, jak 
np. w  Stanach północnej A m eryki,  poryw a się do broni 
przeciw  swym ciem ięzcom , ale nadto emigracya dla niego 
staje się niepopularną.

Przytaczając jednę okoliczność, tak silnie na zmianę in­
te re sów  każdego społeczeństwa w pływ ającą ,  nie można 
w  żaden sposób pominąć i d ru g ie j , również potężnie d o ty -  
kającćj spraw ę towarzyską. Mówimy tu o zastąpieniu p ra ­
cy ręcznej człowieka inną, n ierównie większą i skuteczniejszą
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siłą. R ozm ai te  u lepszen ia  p racy  za p o m o c ą  n o w o  w y n a le ­
zionych m achin , p o zb aw iły  tysiące rą k  z a ro b k o w a n ia  w  celu  
u trzy m an ia  sw e g o  życia. P ra c a  ta  sz tuczna, że tak  p o w ie ­
m y ,  najw ięcej czuć się da je  t a m ,  gdzie spo łecze ń s tw o  po 
najw iększćj  części na  sile ludzkiej p rzed m io ty  h a n d lo w e  przez 
czas d ługi o p i e r a ł o , i gdzie o g rom n a  ludn ość  o d  niej za le­
żała . Anglia je s t  jedynym  kra jem , niety lko w  E u ro p ie ,  ale 
w  całym na m  w ia d o m y m  ś w ie c ie ,  w  k tó rym  p o d o bn ego  
rodza ju  p raca  w ie lk ie  spo łeczeńsk ie  zm iany  za so b ą  p o c ią ­
gnąć  m usia ła .  N ajzapa lczyw sze  oburzen ie  lud u  p rzec iw  za­
p ro w a d z e n iu  m a c h in ,  nie z z a z d ro śc i ,  ale raczćj z czucia 
tćj zmiany w ynikały .  P o d o b n e  b o w ie m  u rząd zen ie  p racy 
w y m a g a  da leko  w ięcej zb io ro w ych  k a p i t a łó w , aniżeli rąk  
lu d z k ic h , z czego w y n ik a , że d la  k a p i t a łó w  zrob ił  się ru ch  
w ie lk i ,  dla p racy  zaś ręc z n e j ,  o w e g o  poli tycznie  u w ięz io ­
neg o  k a p i t a łu ,  zagrażały s t ra sz l iw e  ciosy. G dziek o lw iek  
tedy obróc im y  naszą  u w a g ę ,  w szędz ie  w idz im y  dotykalne  
do w o dy ,  że jak  dla boga tych  w szystko  pom yś lnem  toczy się 
k o ł e m , ta k  z n o w u  dla u b ó s tw a  p rz ec iw n e  w y rad za  skutki. 
Z tego  w szystk iego  jak ież  na tu ra lne  i n ie o d zo w n e  n a s tę p ­
s t w o ?  O to  t a k i e ,  jak ie  tutaj w idz ieć  m ożna .  D ish a rm o — 
nia socyalna ja k  n a jw ięk sza  w szędz ie  się słyszeć d a je ,  bo  
w szystko  j e s t  w  g r z e , a w szystko  na  fałszyw ej op ie ra  się 
po d s taw ie .  M ała  część  m ie szk ań có w  w e  w szystko  aż do 
zby tku  obfi tu je ,  w ięk sza  zaś w  nic, n a w e t  w  p o trzeby  n ie ­
zb ędn e  do życia z a o p a trzyć  się n ie  j e s t  w  stanie .

Ż a d n e  ze znanych nam  sp o łeczeńs tw  nie p rz e d s ta w ia  
tak iego  w ysilen ia  się p r a w o d a w s tw a  k ra jo w eg o  w zg lędem  
u b ó s t w a , ile Anglia .  O d  o w ć j  pam ię tnć j  rew o lucy i  przy 
ko ńcu  X1Y. w ie k u  za p a n o w a n ia  R y szarda  I I . , aż do dni 
naszych, w ład za  p ra w o d a w c z a  ciągle s tara  się roz w iąza ć  za­
gadn ien ie  o u b ó s t w i e  w  ja k  najkorzystniejszy spo só b  dla 
siebie, i zaw sze  w  k oń cu  znajduje  się w  n iem ożności .  D o ­
syć n a d m ie n ić ,  że stosy leżą  p ra w  dotyczących niniejszej 
kw esty  i. „ C z y  u bog i z p o w o d u  sw e g o  u b ó s tw a  m a być 
„u w a ż a n y  za zb rodn ia rza  szkod l iw ego  spo łeczeńs tw u  ? 
„Czy żeb rak  zasługuje  na  k a rę  śm ierci ? —  Czy cz łow iek
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„bez pracy kwalifikuje się na n ie w o ln ik a? "  33) —  W szy­
stko w  tutejszem p raw odaw stw ie  rozstrzygnionćm zostało 
a f f i r m a t i v e .  —  Statu ta o ubogich za panowania H en­
ryka Y II I . , E dw arda  VI. i z początku panowania Elżbiety 
w y d an e ,  są przerażającemi pomnikami dla uczuć ludzkich. 
Nie potrzebujem t u ,  zdaje s ię ,  przypominać czytelnikowi, 
że za panow ania w łaśnie tych ukoronowanych głów zaszła 
znakomita w  tutejszćm społeczeństwie zmiana towarzyska, 
przez w prow adzenie  religii protestanckićj. Zmiana t a , jak 
to wyżćj widzieliśmy, była niekorzystną dla ludu, z powodu 
obrócenia posiadłości po kościele katolickim zostawionych 
na użytek zupełnie p ryw atny ,  nie zaś publiczny. Jedyny 
stąd sposób czyto nabierania oświaty w  ręku księży będącej, 
czy tćż otrzymania wsparcia parafialnego, zniknął, a w  miej­
sce jego nic szczególniej pod pierwszym względem, aż do dni 
naszych, nie zostało postanowionem . Ubóstwo stąd pod 
względem materyalnym, jak intellektualnym, zwiększyć się ko­
niecznie przez zaprowadzenie religii protestanckićj musiało.

P om im o całych wysileń p raw  tutejszych przeciw ubó­
stwu , wzrastaniu się jego nie zapobieżono bynajmnićj —  
owszem w zrost jego jest zupełnie stosunkowy do rozmna­
żającej się ludnośc i , i do zwiększającego się bogactwa 
uprzywilejowanych panów  angielskich. W  ostatnim roku

t3) Aby dać czytelnikow i w yobrażen ie  o srogości tutejszego 
p raw o d aw stw a  w zględem  u b ó stw a , przy taczam y ze S tatu tu  I. E d­
w arda  V I. rozdzia ł 3ci, m ówiący o p różn iakach : „ Jeże li ktoś przez 
„ trzy  dni będzie p ró ż n o w a ł, podów czas m oże być pojm any ja k o  
„n iew oln ik  (se rf) , i w ypaliw szy  mu n a  p iersiach  żelazem  gorącem  
„ lite rę  S , będzie żyw iony chlebem  i w odą  i zm uszony p racow ać 
„ d la  o so b y , k tó ra  go w z ię ła ,  jak ko lw iek  podła  będzie p ra c a , bi- 
„ c iem , k rępow aniem , lub inaczej. G dyby dalej tenże oddalił się 
„ o d  p a n a , na  14 dn i, podów czas w ypali mu się  na czole literę S 
„ i  p rzy zn a  go się  panu za  n iew oln ika na zaw sze ."  T en sta tu t by ł 
w  użyciu przez la t tylko dw a — pokazu je  on niespokojność now ych 
w łaścicieli dóbr po księżach zab ran y ch , i ich szlachetność serca. 
P o d o b n y ch  sta tu tów  o ubóstw ie je s t  bardzo wiele.
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życia i panow ania sw ego E lż b ie ta , po rozm aitych w  ciągu 
jćj rządów  robionych próbach , zm uszoną się w idzi, dobro ­
w olne składki po parafiach na ubogich, zam ienić na p raw ne 
i zm uszać m ocą ty ch , których serc ani łzy , ani kalectw o, 
ani starość w zruszyć nie były w  stanie. Tak zw ani żebracy 
doznają nad sobą praw nej o p iek i, i od tego czasu , to  je s t 
od początku 17go w ieku roku  1 6 0 3 . ,  widzimy ciągle inne 
przedsiębrane środki panujących w zględem  ubóstw a. P rzy­
szedłszy do tego w ażnego punktu  so c ja ln eg o , chcićjmy się 
jeszcze nieco bliżćj mu przypatrzyć.

W szyscy publiczni pisarze angielscy zgadzają się na to : 
iż 4 3  s ta tu t E lżbiety, pom im o pięknćj filantropicznćj strony, 
niezapobiega cale w zrastającem u ubóstw u . Zebrane z ca­
łego św iata u w ag i, jużto pryw atnych osób , już urzędników  
państw a w ielkićj Brytanii w  rozm aitych narodach urzędo­
w ania sw oje spełniających, i komissya w yznaczona nato 
przez parlam en t, wszyscy tw ie rd zą , iż nigdzie podobnego 
stanu rzeczy niem asz jak  w  Anglii. Jakaż je st i może być 
tego przyczyna? Gdzie je s t źródło ow ego złego? P odług  
nas ow o złe nie je s t trudne  do odgadnięcia, ow szem  są­
dzimy żeśmy je  dostatecznie wyłożyli. —  U bóstw o nie je s t 
w ypływ em  dobrćj w oli łudzkićj, ale skutkiem  n iesp raw ie­
dliw ości tow arzyskiśj. —  Chcąc przeto  odrębnie ow ą 
kw estyą trak tow ać przez pom inięcie skutków  z całćj o rgani­
zacji społecznćj w ynikających, je s t  to  zostaw ić kw estyą bez 
rozstrzygnięcia. P raca  komissyi z r. 1 8 3 3 . i 1 8 3 4 . inszćj 
na sobie nie nosi oznaki.

W yżćj w zm iankow any przez nas 4 3  s ta tu t E lżbiety, 
pom im o całćj swój pięknćj s trony , opłakane w yradzać musi 
następstw a. N akładane podatki dla ubogich po parafiach, 
dosięgają nie tyle kapitałów  w  obiegu będących, ile cisną ka­
pitały m ałe , na pracy ludzkiej po najw iększćj części oparte . 
B ogactw a stąd zb iorow e cierpieć na tćm  n iem ogą, kiedy 
przeciw nie drugie najboleśniejszego ztąd doznaw ać muszą 
ciosu. W ypadek w ięc w  takim  razie je s t ten , gdyż inny

10
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być nie m oże, „ ż e  ubodzy ubogich m n o żą ."  K iedy tak 
je st n ie , możnaż tem u praw nie zapobiedz?

D w ie tylko w  podobnćm  położeniu zostały w ytknięte 
drogi. —  W  pierw szej znajdujem y projekt z u p e ł n e g o  
z a p r z e n i a  p r a w n e g o  w sparcia ubóstw u  —  w  drugićj 
zaś napotykam y na o b o s t r z e n i e  tego p raw a w  taki 
sposób , iż śm ierć głodna je s t znośniejsza, aniżeli podobne 
w sparcie. —  P ierw sza pozostała dotąd projektem . —  
D ruga zaś zostaje prak tykow aną, przez tak zwany akt p o ­
p r a w c z y  43 sta tu tu  Elżbiety, z r. 1834. K siądz angli­
kańskiego kościoła M altbus, ów  sław ny au to r dzieła o w z ra -  
stającćj ludności, w szystkie w  tym  względzie obejrzał n a­
stępstw a i b roniąc pierw szego projektu bardzo szczerze 
pow iada : „że lepićj w idzieć um ierających z głodu bez p r a ­
w n e g o  w s p a r c i a ,  aniżeli z n i e m  na ten sam patrzyć 
sku tek ." 54) I  słusznie. Tysiączne i niezliczone przykłady 
w ynikłe z ow ćj napraw y aktu z r. 1 8 3 4 . straszliw ą przed­
staw iają w  życiu społecznćm  scenę. 55) Domy zarobkow e 
tutejsze są tylko okropnem i w ięzieniam i, przestraszającem i 
ubóstw o. Nieludzkość p raw  w  całćj rozw inęła się obm ie­
rzłości. 5fi) W szystko to  przecież je s t konieczne do zacho­
w ania istniejącego stanu rzeczy.

64) Zobacz Malthusa list do członka parlamentu W hilbread- 
Letter on Samuel W hitcbread r. 1807. O projekcie zaś zaprzecze­
nia prawnego w sparcia ubóstwu, czytaj tom Ilgbdzie ła  jego pod 
tytułem : E ssa y  on population.

5S) Podług popraw y aktu Elżbiety z r. 1834., niewolno j e s t  
nikomu udzielać w sparcia p o z a  d o m a m i  z a r o b k o w e m i .  Każdy 
ubogi, potrzebujący wsparcia parafialnego, musi iść do tego do­
mu (W orkhouse). Te domy zaś zjednoczyły się z sobą po całej 
Anglii, i ubogimi przerzucają podług upodobania i najsrożej ich 
traktują. P opraw a ta jes t najniepopularniejszą. W ie le  paralii do 
podobnej unii nie chciało przystąpić. P an  Peel przeciągnął to 
praw o do roku 1842. miesiąca Lipca.

os) Przed kiiku miesiącami biedna matka z dziecięciem u piersi 
zażądała w sparcia od jednego podobnego domu, m ów iąc, iż po-



Zdaje się z tego co już pow iedzieliśm y, że stan podo ­
bnej organizacyi społecznej uspraw iedliw ionym  w  żaden 
sposób być niem oże. T am  bow iem  gdzie przyczyna złego 
może publicznie być poszuk iw aną , rozbieraną i przed sąd 
wszystkich ludzi p rzedstaw ianą, tam  uspraw iedliw ien ie o r— 
ganizacyi społecznej przy podobnie rażących w ypadkach 
zdaje się być n iepodobieństw em . L ubo w praw dzie rozum  
ludzki, dość byw a pochopny nie baczyć na sum ienie, pokry­
w ające się sukienką m ęczennika ludzkości, przecież n iepo­
dobna znow u przypuścić, aby tak dalece m ógł się zabłąkać, 
iżby pom im o najsprzeczniejszych z jego tw ierdzeniam i w y­
padków  usiłow ał, nie tylko te  w ypadki pom ijać, ale naw et 
z całćj sw ojćj mocy je  uspraw ied liw iać. Tym czasem  an­
gielscy publiczni pisarze tę  sm utną scenę św ia tu  w  sw oich 
pracach ciągle przedstaw iali i przedstaw iają jeszcze. W szy­
stko podług ich opinii w  politycznćj jak  socyalnćj sferze ży­
cia tutejszego narodu  je s t dokładnćm , bo je s t ostatecznością 
doskonałości stow arzyszenia ludzkiego. P o  za nim  wszystko 
w idzą w  chaosie, i d isharm onii, tak jak  gdyby um ieranie 
z g łodu i zalecanie tćjże śm ierci harm oniją socyalną nazw ać 
się godziło. Pom im o tak  rażącego w idoku  niemożemy 
przecież zaprzeczyć, aby tą  przykrą dla czytelnika o tw arto ­
ścią n iew yw ierali pom yślnego skutku. D obroć bow iem  
każdćj socyalnćj nauki ostatecznościam i tylko m ierzyć się 
zwykła. Począw szy od zachw alań tutejszćj formy rządu, 
ow ego sław nego filozofa Loka (Lock), aż do księdza M a l-  
th u sa , w szyscy na jedno  i to  sam o się zgadzają, to  je s t:

karm dla dziecka z przyczyny głodu jej się  zatrzymał. N a  mocy 
pow yższego prawa kawałek chleba został jej odm ówiony. P o d o ­
bnie i w  drugim i trzecim domu zarobkowym tak jej się  przytra­
fiło. N ie  mogąc znieść widoku cierpiącego dziecka i jego  płaczu, 
w  rozpaczy matka rzuca dziecko do kanału, w  chwili jednak ochło­
nięcia wydaje największy krzyk, w ołając na ratunek dziecka. Po* 
licyi prędki ratunek nic nie pom ógł; dziecko umarło. W yznanie  
matki, spraw dzone świadectwam i, takie zrobiło w rażenie, ze Rząd 
nie wiadomo co z nią zrobił. Przykładów  podobnych jest tutaj 
m nóstwo, chociaż podobny akt w iele ujął wydatku na ubogich.
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ze po za m onarchią konstytucyjni! nic dokładniejszego być 
m e może. Jak  dalece te  zachw alania są p raw dziw ern i, to 
m e już nasze tylko uw agi, ale codzienne w ypadki przekony­
w ają; są one tak dobitne, że w szelkie argum enta przed niemi 
milczeć m uszą. N apróżno popularny dok to r P aley  chciał 
z p raw  natury  w yprow adzić i uspraw ied liw ić p raw a spo­
łeczeństw a angielskiego. Ani n ierów ność, ani ubóstw o, 
ani gnuśność nie są naturalnem i następstw am i organizacyi 
spółecznćj, na spraw iedliw ości opierającćj sw oje istnienie. 
—  D aleko praw dziw sze i wym ow niejsze je st tw ierdzenie 
pierw szego aposto ła , w skazujące próżniaków  na śm ierć 
głodną, aniżeli u spraw iedliw ien ie filozofa angielskiego, jakoby 
V is  i n e r t i a e  w  naturze w ielką odegrała rolę, zatrzym ując 
wszystkie rzeczy na sw ojćm  stanow isku. 57}

To sam o ma się rozum ieć o uspraw ied liw ien iu  bogactw a 
narodow ego. Okrzyczana teorya A dam a Sm ith  jako n a jp ie r-  
w szego tw órcy  now ćj um iejętności w  A nglii, n iejest niczćm 
w ięcej w  rzeczyw istości, jak uspraw iedliw ieniem  sy stcm a- 

♦ tycznćm postępow ania panującćj klassy w  zarządzie ekono­
micznym. —  Nim Adam Szm ith się objaw ił z określeniem , 
co ma stanow ić w łaściw ie B o g a c t w o  N a r o d o w e ,  to  już 
Anglia tego sam ego w  sw ćm  praktycznćin życiu trzym ała 
się system atu. Począw szy od zw ycięstw a otrzym anego na 
królach, panująca klassa w  Anglii stara ła  się jak  najm ocnićj 
najw iększe c i ą g n ą ć  d o c h o d y  r o c z n e  z z i e m i  i p r a c y  
bez zw ażania na sp raw ied liw ość , otrzym yw ania tych ko­
rzyści. j8 ) Jak  A dam ow i Szm ith , tak  ostatn iem u ekono— 
m ikow i politycznem u, w zm iankow anem u przez nas wyżćj 
księdzu M altusow i, nie chodzi o nic więcój w  głów nćj za­
sadzie, jak  o nagrom adzenie jak  największe materyalnych 
p r z e d m i o t ó w ,  p o t r z e b n y c h ,  u ż y t e c z n y c h ,  lub p r z y -

fl) Zobacz dzieło doktora Paleya pod tytułem: N atural Thea 
logy by Docteur Paley. Tom II. Chap. XVI.

!S) Czytaj: An Enquiry into the nature and causes o f  the 
W ealth o f  nations by: Adam Smith.



113

j e m n y c h  człowiekowi. 1 Anglia ich ojczyzna oddawna 
z niesłychaną gorliwością o nagromadzenie podobne bogactw 
z całego świata starała się; więcćj powiem y: gorliwość jej 
tego sięga s topnia ,  że środki używane do dopięcia celu, 
obierane są ,  wedle ich s k u t e c z n o ś c i ,  nie zaś wedle 
słuszności. —  Pom im o to możeż się Anglia nazwać szczę­
śliwą? Jestżeż jej pomyślność rzeczywista? Czy przeci­
w nie nie lękaż się w  każdym niemal wypadku groźnym n a j -  
niepomyślniejszych klęsk narodow ych?

W ielkie  poezye wypłynęły wszędzie z rozdwojenia się 
poety ze św iatem  współczesnym. Tak dusza H om era nie 
miała natenczas ani chwili w  społecznym stanie spoczynku, 
kiedy wszystko co go otaczało, nosiło na sobie p ię tno  ro z u -  
mianćj* podług niego n iepraw ości ,  kiedy w  miejsce mę­
skości i dzielności dusz, na poniżenie ich trafiał tylko, kiedy 
w  końcu świat, w  którym mu życie pędzić przychodziło, 
stał się dla niego boleścią nie roskoszą, śmiercią nie ży­
ciem. W  takim to razie tradycyjne podania o przodkach, 
zostały duszy jego rzeczywistym światem, do k tórego  nie­
ustannie przenosił się za pomocą siły potężnej swej im a -  
ginacyi, w  nim żył, roskoszował i słodycz z niego w ydo­
bytą rozlew ał na czasowe i w iekow e znane i nieznane 
pokolenia. Gdziekolwiek bowiem  społeczeństwo mija się 
w  swćm postępow aniu  z drogą p raw dziw ą ,  w pros t  do 
wskazanego celu w iodącą ,  tam zawsze w  gronie  swojćm 
znajduje organa, że tak powiem  opatrzności,  k tóre się jak 
najusilniej starają ów  błędny pochód odwrócić i jego w i­
dzenie rozjaśnić. Wszystkie wysokie poezye tein a nie 
innćm  widzę nacechowane znamieniem. W ielki prawdzi­
w ie  i niezrówany Shakspeare, żyjąc w śró d  społeczeństwa, 
k tóre w  owym czasie pomimo okazałości zewnętrznćj smu­
tny przedstawiało obraz stosunków towarzyskich, w ypo­
w iada  najokropniejszą w ojnę zbrodniom ludzkim. Gdzie­
kolwiek na nie trafić może, tam się z olbrzymićm wysile­
niem na nie rzuca, pokonane wlecze na scenę publiczną, 
oskarża je  w  obec całego świata i cały św ia t zmusza, by je 
potępił, żadne oznaki zew nętrzne pokrvć zbrodniczych czy -

10 '
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nów  niepotrafią. N ieporów nany i n ieodstępny przyjaciel 
n iew inności, z jakąż to  czułością n ią  się op iekuje, ileż łez 
niewyciska w  chw ili, kiedy ją  jako ofiarę złości ludzkićj na 
o łtarzu  ludzkości składa. O derw any  od całego społeczeń­
stw a  Shakspcare pracuje dla n ieg o , kocha je  i życzyłby 
w  nióm na inną , p raw dziw ą, nie zaś pozorną natrafić 
barm oniją. I  boski M ilton czego innego nie pragnie. 
U tracony raj ziemski chciałby nie tylko słow em  ale i czy­
nem  odzyskać. W szystko na co tylko najszlachetniejsza 
dusza ludzka zdobyć się m oże, dla służenia z korzyścią 
sw ej ojczyźnie, M ilton w  sobie uosobią. Zmusić tow arzy­
stw o być dobrem , ty ran iją  na w ieki w ypędzić, A ngliją 
w ysw obodzić, podnieść godność swych b rac i, o to  myśli 
napełniające anielską duszę M iltona. Lecz na tych szla­
chetnych usiłow aniach dw óch w ielkich narodow ych w iesz­
czy, bynajm niej się nie kończy. W spaniały  Byron w  ludz­
kości żyje, gdyż w idzi ja sno , iż ludzkość tylko A ngliją 
l u d z k ą  zrobić potrafi. P race  ztąd i śm ierć jego  noszą na 
sobie cechę niespokojności duszy, przeczuw ającej w kró tce 
nadejść mającą inną przyszłość, w  którćj A ngliia dzisiej­
sza, doznać musi przykrych losów, jakich każdy s t a r a n n y  
i c z u j n y  d o z o r c a  w i ę ź n i ó w  p o l i t y c z n y c h  d o z n a ­
w a ć  w  k o ń c u  p o w i n i e n  59).

I w  rzeczy samćj czemżeż innćm  je s t za dni naszych 
spółeczeństw o, na k tó re  dotychczas spoglądaliśm y? W y ­
zw oleńcy z pod ja rzm a królew skiego sąże spraw ied liw si 
w zględem  tych, którzy są po za n im i? Niesąż p raw dzi­
w ym i s t r ó ż a m i  w ięzień, przez tu te jsze p raw a w zn iesio ­
nych? Czemżeż są m iliony ludu w  oczach przepisów  kra­
jow ych  postanow ionych przez w olnych obyw ateli państw a, 
jeżeli nie n iew olnikam i w  kajdanach i w  w ięz ien iu? W p ły -  
w ająż oni na in te resa  p ań s tw a , chociaż na ich barkach 
takow e rzeczywiście ciężą? A nglia je s t w o ln ą , pow tarzają

» )  Czytaj przecudówny i prawdziwy opis położenia Anglii, 
w Don Juanie C. X. slrofa 66, 67, 68, 69, przez Byrona.
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nam od dzieciństw a, rozm aici publicyści; A ngliia je s t w zo­
rem  urządzenia się spo łecznego , krzyczą wszyscy p rzy w i-  
leiści. Lecz możnaż pytam się im ie w olności z im ieniem  
A nglii kojarzyć? Jestżeż w olność tam , gdzie się znajdują 
massy w  niew oli.

P raw da. —  A ngija w  porów nan iu  z innem i dzisiejszo- 
mi społeczeństw am i, ma najw ięcćj u  siebie poznak w o l­
ności. —  Zupełnie w yzw olone średn ie  w arstw y  spó łeczeń - 
skie m usiały nieco rozprom ienić sw ą w o ln o ść , tak , że coś 
św ia tła  się dostało do w ars tw  spodnich , ow ego p raw dzi­
w ego fundam entu  socyalnćj budow y. P rzedzierający się 
atoli ten  p rom ień  w olności zbaw iennej je s t tak  słabym , że 
jedynie służy tylko na rozjaśnienie stanu  najokropniejszego, 
jaki panuje w  ow ćj części tow arzyskiego gm achu, nie zaś 
na w yw ieran ie błogosław ionych ze sw ćj natury  skutków .

Jakoż w alka o w olność w  Anglii bynajm niej nie je s t 
ukończoną. R ó w n o ś ć ,  w o l n o ś ć  d l a  w s z y s t k i c h  
m i e s z k a ń c ó w  p a ń s t w a ,  o to  dzisiejszy najsilniejszy od­
g łos, rozlegający się po całej A nglii. Nigdy stan  publi­
cznej opinii w zględem  politycznego położenia m ieszkańców  
A nglii, tak  czynnym nie by ł, jakim  go dziś znajdujemy. 
Bill reform y z r. 1832. jest tć j opinii w ypadkiem . B łąka­
jąca się między stronnictw am i wyżćj przez nas w y m ien io - 
nem i, w yrobnicza klassa angielskiego ludu, nagle za w p ro -  
dzeniem  w  życie ow ego elek toralnego  p raw a , w idzi się 
sam a oddzielną, oczyszczoną i niezm iernie potężną. Zasada 
b illu  w yzw alająca zbiorow e kapitały naucza w yrobn ików  
angielsk ich , iż ich praca za kapitał p raw ie  u w ażaną  nic 
jest. Fałszyw a ta  zasada w yrobniczćj klassie dodaje jeszcze 
silnego stanow iska, na którem  jej się z zupełną dogodnością 
rozpostrzeć ła tw o . Nie uszło bow iem  lat 4ch od przej­
ścia b illu  reform y e lek to ra ln ć j, a jużci klassa w yrobnicza 
zabiera sobie naznaczone m iejsce, organizuje się podług 
praw  rów ności politycznćj, sw oje istn ienie ogłasza z a s a ­
d a m i  oddzielającem i ją  od w szystkich istniejących stro n ­
n ic tw , chrzci się nazw iskiem  S z a r t y s t ó w  i w  szranki
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walczących wstępuje. O tóż przyszliśmy do partyi zupełnie 
n o w ć j ,  bo do partyi ludowej.

Szczególny to  istotnie kraj Anglija, co do praktycznego 
u siebie postępow ania  politycznego. Począwszy od p ie r­
wszej r. 1215. rewolucyi,  albo raczój od pierwszej walki 
z despotyzmem królewskim, zawsze jednakow ą postępowano 
drogą w  obrotach politycznych, jeżeli chciano, aby usiło­
w ania  na niczem nic spełzły. Pom inię te  te sposoby przez 
lud roku  1380. smutny dla niego wyrodziły skutek. Siła 
zbrojna ludu zazwyczaj w ystępowała  pow oln ie ,  i niejako 
mimowolnie. W przód  zawsze starano się przedstawić pa­
nom w  lewej ręce sformułowane żądania, niin praw ą 
pochwycono za broń, dla przyłożenia na nich pieczęci. 
Pochw ycenie  za broń  było więcej elektryczne, aniżeli 
przygotowane. Owszem pow staw anie  przeciw gw ałto ­
wnym  środkom zawsze tu  byk> i jes t  w  m odzie ,  chociaż 
w  modzie znowu było niemi spory wynikłe zakończać. Jak 
zakończą spór dzisiejszy Szartyści z swymi panami, to nain 
mniej oto chodzić pow inno , chociaż rzeczywiście od tego 
sposobu wszystko ostatecznie zależeć musi. Cała rzecz 
wchodząca w  nasz przedm iot,  na tern się kończy, iż p ier­
wszy krok Szartyści w  ślady swych przodków postawili,  
że o politycznej swćj karcie wielkiej niezapomnieli.

Nie jednem u zapew ne z cudzoziemców przychodziła 
na uw agę  ta  szczególna zimna k rew  angielskiego ludu, 
w śród  jego najogromniejszych cierpień. W  Rzymie suknia 
w  niewinnej krwi zbroczona, zmieniała stan rzeczy poli­
tycznych, tutaj zaś okropna g łodowa śmierć nie jes t w  sta­
nie poruszyć nikogo. Jak gdyby na w iększe urągowisko 
z niego, zostawiono mu w olność mowy, w olność  druku, w o l­
ność publicznych zgromadzeń, wolność zażaleń przed s w y -  
my panam i,  jaw ność związków  cel polityczny mających, 
jednćm  słowem  wszystko to ,  co najokropniejszym sposo­
bem ścieśniają rządy kontynentalne u  siebie. Pomimo tego 
wszystkiego, los jego nie tylko, że się nicpolepszył do 
dziś dnia w  niczem, ale nędza daleko większa, coraz b a r -
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dzićj g rasow ać zaczyna. Miałyżby owo p o tę in e  środki 
w  jego  ręk u  będące za nic być u w aż an e , lubli być nie­
w ystarczające jeszcze?

Pom im o całej nędzy massy ludu, w ynikłćj z tak  fa ł-  
szywćj organizacyi spó łecznćj, nigdy ona przecież tak 
w ie lką  nie je s t m aterya ln ie , jak  z m oralnćj strony  się 
p rzedstaw ia. Cała usilność a zarazem  w ie lka  m ądrość tu ­
tejszych przyw ileistów , zasadza się na tć m , aby przy n a j -  
ogrom niejszćj p racy , lud w  najw iększej m ożna trzym ać 
ciem nocie. N arodow ćj edukacyi A ngliia  jeszcze niem a, 
arystokratyczną zaś w  całem znaczeniu tego  w yrazu po­
siada. T ak zw ane u n iw ersy te ta  w  O xford, C am bridge, i in ­
ne kollegia są n iedostępnem i dla ubóstw a. O prócz tego 
zabawy n ie w in n e , pod pozorem  św ięcenia sab a tu , są mu 
w zbronione. P racu jąc  lud jak  najk rw aw ićj dni sześć, sió­
dmy musi przepędzić albo na słuchaniu  b ib lii, k tórćj nie 
rozum ie, alboli tśż  potrzebując koniecznie jakićjś rozryw ki, * 
na zim nem , że tak  pow iem y, pijaństw ie. Z tych dw óch 
okoliczności w ynika ten  w ypadek , iż najlepsze i n a jro z le -  
glejsze środki zapobieżenia złem u, staw ały  się n ieużyte— 
cznem i w  ręk u  nieszczęśliw ego ludu. D odając do tych 
dw óch i ten  trz e c i, objęty  w  stow arzyszeniach ciągłych 
p an ó w  pom iędzy sobą naprzeciw  w yrobniczćj klassie, a b ę ­
dziemy w idzie li, iż lud angielski między trzy je s t w zięty  
ognie, to  je s t :  ciem notę, p ijaństw o i śm ierć z głodu, z p o -  
w odu  odm ów ienia m u pracy przez skonfederow anych  cie­
m iężców . co)

O brane  w szakże jasne i zrozum iałe stanow isko  przez 
S zartystów  C1), najm ocniejsze u siłow an ia  naczelników  tćj

90) Aby te uwagi tem mocniej poprzeć, przytaczamy następu­
jący  czyn: Kiedy r. 1839. 6000 ludu uciekło w  N ewport przed 40 
żołnierzam i, ten wypadek niektórych naczelników ludowego zwią­
zku tak dalece zraził, iż postanowili inną, nie zaś agitacyjną obrać 
w s w e m  d ą ż e n i u  drogę. Tę drogę wskazywali Low ett Hethey- 
łngton &,  przez sformowanie edukacyi ludowej. Odezwy ich nio 
miały wielkiego skutku.

• ’) Czego Szartyści żądają, czytaj uwagi Aicyaty o Anglii.
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now o narodzonćj partyi w  narodzie, utrzym ania jć j ciągle 
w  ru ch u , w yrab ian ie n ieustanne m yśli, już to  za pom ocą 
d ru k ó w , już m ów  na M ityngach, przedstaw iły całą brzyd­
ką s tro n ę , w  jakiej panująca klassa w yrobniczą ludzkość 
zatrzym ać chciała. U stanow ienie (podobno jedno z naj­
m ędrszych), aby wszyscy szartyści w  jednćm  miejscu 
w ieczór n iedzielny spędzali, m ocna czujność p o je d y ń - 
czych sekcyi, aby p ijaństw u  zapobiedz, zjednały w kró tce 
szacunek n aw et ich nieprzyjaciół. Jakoż sześcioletnie ich 
istn ien ie  dokazało takich czynów , jakich nam historya od 
czasu ziaw ienia się dw óch stro n n ic tw  T orysów  i W igów  
n ieprzedstaw ia . S ilne rozw in ien ie  politycznych w idoków , 
odłączenie się z u p e łn e , czy to  od najniedołężniejszych 
R a d y k a ł ó w ,  czy też od W ig ó w , spraw iły , iż W igi przed 
całym św iatem  zostali zdem askow ani. Zm ieszanie się W i­
gów  z T orysam i, będzie następstw ćm  koniecznćm  tego  
parcia strony  ludow ćj na nich. P odaw ane środki re fo r-  
macyi przez W igów , są ogrom nym  bezw stydem , za który 
przy osta tn ich  elekcyach m ocno ukaranym i zostali. A ngliia 
po trzebu je  czegoś innego, jak  zm iany taxy zbożowćj. P o -  
dobnem i śm iesznem i koncessyam i złem u, k tóre przez wszy­
stkich je s t uznane, zapobiedz nie można. P ow ołan i T o -  
ry ssi, do rządu  m ają w łożony obow iązek od w szystkich 
uprzyw ile jow anych , pokazać sw oją zdolność w  kuracyi 
choroby , której W igi uleczyć nie byli w  stanie. N iemoc 
ich zapobieżenia złem u rozw ięzuje de facto ich w ładzę.

O toż jesteśm y u końca naszych uw ag w zględem  w e­
w nętrznego życia Anglii. P ow inow actw o  pzynów w yboro­
w ych , jak w idzieliśm y, z pow inow ac tw a myśli w ypływ ało, 
i dotychczas się ciągnie. Myśl despotyczna pierw szych króli 
norm andzkich w yw ołała w a lk ę , p rzedstaw iającą się nam 
w  czterow iekow ych przeszło czynach. Myśl despotyczna 
w yzw olonych zw ycięzców  nad kró lew ską w ładzą, względem  
ludu  angielskiego, w yrodziła nam  jak  najokropniejszą d y s -  
harm onią  socyalną, gdyż stanu społeczeńskiego w  gruncie 
w  niczem  nie napraw iła. Jak  w szędzie, tak  szczególnićj 
w  Anglii, despotyzm  pod jakąkolw iek ukryw any szatą, w y -
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radzać musi najboleśniejsze w ypadki; —  koniec jego przeto 
je st nieuchronny, i tóm  sprzeczniejszy, im płonność skutków  
z niego w ynikłych je s t w idoczniejszą i dotykalniejszą. Dla 
despotyzm u w  Anglii g runt je s t jak  najgorszy. Lecz nie 
tu  koniec. Anglii polityczne życie w  życiu ogólnem ludz­
kości je s t bardzo w ażne. P rzeszedłszy ona przez w szystkie 
szczeble następstw  z powyższej myśli w yn ik łych , zostaw iła 
dla potom ności tę  n a u k ę , iż jakkolw iek starania m ogą być 
rob ione do zachow ania harm onii w  społeczeństw ie, o p ie ra -  
jącem  sw e istnienie na zasadzie przeciw nćj r ó w n o ś c i  
i w o l n o ś c i  ludzkiój, ow e starania zniknąć m uszą, bo za­
sada je s t fałszywą. —  Tak zw ana m onarchia konstytucyjna 
angielska, ostateczności w  tym w zględzie n iew yczerpała, 
i pokazała św ia tu , że lud tylko o sw oich potrzebach naj­
skuteczniej radzić potrafi. Że wszyscy jego opiekunow ie 
nie u m ie li, albo nie chcieli odgadnąć jego po trzeb , i że lud  
je s t w szechw ładnym , rzeczywistym i spraw iedliw ym  u  siebie 
panem . —  D obitniejszy przykład podobnćj konkluzyi przed­
staw ią nam  uw agi o zew nętrznem  położeniu Anglii.
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I. Historyczne stanowisko szkoły realnej.

Nie ulega żadnćj w ątpliw ości, że takim  będzie człow iek, 
jakie odebra ł w ychow an ie; że takim  będzie naród  ca ły , na 
jak i się w  m łodóm  i dorastającóm  pokoleniu swojóm u k sz ta ł-  
ca. Jako  w ięc dola pojedynczego człow ieka, tak pow o­
d zen ie , koleje i losy n a ro d ó w , przyw iązane są do spraw y 
publicznego w y ch o w an ia , które dla te g o , najważniejszym  
pow inno być przedm iotem  przezorności, sta runku  i pieczo­
łow itości rządów .

Przynosi to  zaszczyt w iekow i naszem u, że w  tak w a -  
źnćj sp raw ie , k tó ra  w szystkich krajow ców  obchodzi, oni 
sami rządow i przychodzą w  pom oc. O byw atele własnym  
kosztem  po w siach zakładają i uposażają szkoły w iejskie, 
a gminy m iast, mających p raw o  obradow ania nad po trze­
bam i kom unalnćm i, do najistotniejszych po trzeb tego ro ­
dzaju policzyły fundow anie szkół niższych i wyższych.

1 miasto P o z n a ń  je s t w  trakcie założenia u  siebie G i-  
mnazyum realnego. D la tego nie od rzeczy będzie , rzucić 
w  piśm ie, interesom  publicznym po św ięco n ćm , myśli kilka, 
ku rozśw ieceniu  rzeczy w  dziejach szkó ln ic tw a, pod peda­
gogicznym względem , całkióm now ćj, i dla tego m ało jeszcze 
pojętćj i rozum ianćj.

Aż pod koniec zeszłego w ieku  *), w ychow anie publiczne 
przysposabiające dzieliło się na elem entarne, czyli za sad n i-

*) Już w pierwszej połowie XVIII.  wieku założył S e m l e r ,  
współpracownik sławnego pietysty F r a n c k i e g o ,  pierwszą szkolę
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c z e , i uczone. P ierw sze odbierali uczniowie po wsiach 
i m ia s ta ch , w  szkołach zwanych elem entarnym i, drugiego 
zaś nabywali po Lyceach i Gimnazyach. P ierw sze przepro­
wadzały ueznia bezpośrednio do rzem iosł,  rękodzieł ,  ro l­
n ic tw a ,  ban d lu ,  w  ogóle do zatrudnień roboczych i p rze­
mysłowych. Podaw ały  m u zatćm tylko pierwsze zasady 
n a u k ,  objęte w  nauce pisania i czytania, w  katechizmie, 
w  rachunkach praktycznych, w  historyi na tu ra lnć j ,  w  h i -  
storyi powszechnej i geografii. W praw ia ły  mechanicznie 
rękę do pisania i ry sow an ia ,  a głowę rów nie  mechanicznie 
w praw iały  przez pamięć do nabrania mniej więcej w iado ­
mości w  rzeczach potrzebnych i pożytecznych. N aw et r e -  
ligia i nauka moralna nie inną drogą wdrażane były w  umysły.

Ogólny charakter szkół e lem entarnych, czy to  w  szczu­
plejszym czy rozleglejszym zakresie ,  tak przedm iotów  jak 
klass, był ten :  —  jako jes t jeszcze i dzisiaj —  nie rozwijać 
władz umysłu do samodzielnego myślenia przez pojm ow a­
nie tego co jes t p iękne,  dob re ,  i praw dziwe; ale zaopa-

realną w H alli, tudzież J a n  H e c k e r  z tej samej szkoły F ranko­
wskiej otworzył 1747. roku szkoły realne w  Berlinie. W szela­
ko były to tylko rozwiększone szkoły elem entarne, dalekie jeszcze 
od idei Gimnazyum realnego, mającego być przeciwstawieniem 
Gimnazyum łacińskiemu czyli uczonemu. Ten rodzaj osobny szkół, 
dziś dopiero, i to tylko w  Niemczech, rozwijać się zaczyna, i oso­
bny stanowić kierunek wychowania publicznego. W  zeszłem stu­
leciu, rozwidniano dopiero wyobrażenia, i wypowiadano potrzebę, 
która się uczuć daw ała. P ierw sze pismo, które rzuciło zasady do 
szkół realnemi zw anych, wyszło w Kopenhadze 1776. roku przez 
R e s e w i tz :  Erziehuug des Burgers zum Gebraucli des gesunden 
Verstandes und zur gemeinniitzigen Geschafłigkeił. Potem 1799. 
pisał G e d ic k e :  Ueber den B egriff der Biirgerschule. — Autor 
niniejszej rozprawki miał pod ręką: L a n g e g o  D ie  allgemeine 
Realschule. Ziillichau 1820., S n e l l a  Ueber Zwecfc und E inrich- 
iung eines Realgymnasimns. D resden  1834.; tudzież najnowsze 
dwa dzieła: D ie Idee der Realschule nach ihrer theoretischen 
Begriindung u n d praktiscken Ausfiihrung von D r. Chr. II. N a g e l .  
U/m  1840. D ie  deutsehe Biirgerschule. Schreiben an einen 
Stautsmann von Dr. M a g e r . Stuttgard  1840.

11
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tryw ać ucznia tylko w e  wszystko to ,  co mu w  dalszym 
zawodzie może być potrzebne i pożyteczne. U t i l i t a r n o ś ć ,  
jak ją  nazyw ają , czyli inateryalny, namacalny pożytek, był 
w ięc  cechą i ostateczną dążnością szkół wszelkich elemen­
tarnych.

Obok nich szły w  małćj liczbie szkoły uczone albo 
łacińskie, znane pod nazwiskami Gimnazyów, Lyceów, 
A th e n e ó w ,  P edagog iów  i t. p. T u  odbierali wychow anie 
nie tylko ludzie, poświęcający się uczonem u, to jest czy­
sto naukow em u zaw odow i,  jakimi są nauczyciele przy 
szkołach wyższych i un iw ersy te tach , tudzież autorow ie 
piszący w  rozmaitych zawodach, ale w  ogóle stan wyższy 
urzędniczy i duchowny. Gimnazya w ięc  przysposabiały 
jednem  słow em  dla kraju  rządzących i nauczających, czyli 
u rzędn ików  i nauczycieli świeckich i duchownych; poli— 
czając do nich jeszcze lekarzy i sztukmistrzów, których 
sztuka także naukowćj i uczonćj po trzebow ała  podstawy.

Całe to  uczone w ychow anie  ześrodkowane było na 
poznanie języków klassycznych, to  je s t  łacińskiego i g re­
ckiego, a przez nie na poznanie całej klassycznej s ta ro ­
żytności. Inne przedmioty, jako to  religia, filozofia, histo­
ry a, matematyka, nauki przyrodzone, i języki nowsze, były 
tylko dodatkowe, i s tawały w  drugim rzędzie. Był to sto­
sunek jak gdyby wielkości s łońca, do całego systemu sło­
necznego , od k tórego słońce je s t  kilka set razy większe. 
P odobn ie  godziny na łacinę i greczczyznę przeznaczone, 
przenosiły czas poświęcony na  wszystkie inne przedmioty. 
Stosunek ten  i dziś jeszcze po Giinnazyach się nie zmienił, 
z tą  tylko różn icą ,  że matematykę i historyą podniesiono 
na stopień współrzędnych nauk szkolnych, obok czysto 
filologicznych. Wszystkie inne, a m ianowicie języki nowsze 
i nauki przyrodzone, na bardzo niskim stoją w  Gimnazyach 
stopniu. Chemia, technologia i geom etrya w ykreśina cał­
kiem są wyłączone.

Cel zatem, który Gimnazya sobie wytknęły, był i jest 
czysto formalny, z pominieniem albo lekceważeniem celu
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m ateryalnego , k tóry  po szkołach elem entarnych panuje. 
W ychow anie G im nazyalne ma w  uczniu  rozw inąć naj­
szlachetniejszą jego isto tę, to  je s t jego ducha; ukształcić go 
na tćm  w szystkiśm  co je st p iękne, w zniosłe, i głęboko 
po ję te ; a w zorcam i ku tem u  są języki i dzieła klassycznćj 
starożytności; zapraw ionem u na tych w zorach m a rozw inąć 
jego w ładze duszy fo rm aln ie , to  jest nadać m u smak 
i gust, zaostrzyć jego  rozsądek i rozum ; przyuczyć go 
w  rzecz zapociekać się g łęboko , i tam  niejako chw ytać jćj 
ją d ro ; pojm ow ać wszędzie myśl i ducha. N auki G im na— 
zyalne w ięc  rozw ijają sam e pojęcia, a m niej, albo w cale
0 to  nie dbają, aby ucznia zaopatrzyć, co m u kiedyś w  ży­
ciu ma być pożyteczne. M atem atyka n aw et pom ija w szy­
stkie praktyczne zasto sow an ia , jako  to rachunki kupieckie, 
rozm iary g runtów , niw elacyą i t. p., ale samćj czystej trzy­
m a się teoryi, samćj oderw anej liczby i przestrzeni, sam ego 
uczy w nioskow ania, i do m atem atycznćj w praw ia um ysł ści­
słości. H istorya je st po  G im nazjach najw ięcej h istoryą sta ­
ro ży tn ą , bo ta  najściślćj z litera tu rą  klassyczną połączona. 
H istorya średnia i now a w  inniejszćj rozciągłości daw ana, 
a h istorya najnow sza, z którćj bezpośrednio dzisiejsze poli­
tyczne stosunki w yp łynęły , zaledw ie dotknięta. Podobnie 
nauki przyrodzone nie sięgają w  ży c ie , przez zastosow anie 
ich do machin i w ynalazków , ale ogólne dają tylko w y o b ra­
żenia p raw  natury, i to  dopiero w  osta tn ić j, albo w  dw óch 
ostatnich czyli najwyższych klassach , w  jednej lub w  dw u 
godzinach na tydzień. M ałoznaczne je s t i to ,  czego się 
uczniow ie po Gimnazyach z literatury  o jczystć j, z filozofii,
1 języków  nowożytnych nauczą.

W idzim y za tćm , że po Gimnazyach g łó w n ą , jeżeli nie 
jedyną podstaw ą w ychow ania , je s t łacina i greczyzna. 
W ed le  regulam inu dla odbywających popis dojrzałości przy 
odejściu na u n iw ersy te t, uczeń w inien bez przygotow ania 
rozum ieć i tłum aczyć każdego prozaika lub poetę  tak gre­
ckiego jak łacińskiego; w ypracow ania jego w  tych językach 
nietylko w olne pow inny być od u sterków  przeciw ko gram — 
matyce, ale oraz nosić na sobie pow inny cechę starożytnego
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ducha. Uczeń zatćm kończący Gimnazya, wczuć i wmyślić 
się powinien w  ducha starożytnych w iek ó w ,  a języki klas— 
syczne poznać w  całej filologicznćj i estetycznćj rozciągłości. 
Nie dziw zatćm , że dla dopięcia tego celu potrzeba nakładu 
wieloletniej p racy ,  przez długi rzęd siedmiu klass, i kurs 
dziewięcioletni z poświęceniem 1 0 0  godzin na tydzień. *)

Trzy ważne kw estye ,  jakie się tu  mimowolnie n a ­
stręczają:

1) czy taka wyłączność celu materyalno -  naukowego 
po szkołach elementarnych, a formalno—naukowego 
po Gimnazyach, odpow iada  po trzebom  czasu i spo—* 
łecznym s to su n k o m ;

2) czy dla dopięcia formalnego ukształcenia po Gi— 
m nazyach , języki starożytne , nie dałyby się zastą­
pić przez nowożytne;

3) czy zatrzymując starożytną klassyczność za podsta­
w ę  gimnazyalnego w y ch o w an ia , koniecznym jest 
tak wysoki stopień wykształcenia uczniów, jaki r e -  
gulamina przepisują, i czyby nic należało raczćj dać 
większćj rozległości innym także um ieję tnościom ;—

te trzy pytania, gdybyśmy je  dostatecznie rozwiązać chcieli, 
zaprowadziłyby nas za granice naszćj rozprawy. Dość n a -  
mienić je d n a k ,  że urządzenie szkół i gimnazyów realnych 
now oczesnych , około tych trzech pytań ciągle się obraca, 
i że dla te g o ,  choć nie z systematyczną dokładnością,  to 
jednak d o ry w c zo , będziemy musieli sięgać w  zakres owych 
pytań, gdy będziemy mówili o urządzeniu szkół tego rodzaju.

Kiedy tak rozdzielonćm było wychowanie narodów  na 
elementarne i uczone, w ed le  wyżćj wyłożonych z a sa d ; po ­
znano się w  ciągu 18go w ieku  na tern, że nie wystarczające 
już  były elementarne wiadom ości dla rękodzieln ików, kup­
ców, przemysłowych, wojskowych, rolników, —  gdy każdy

*) Zob. jakikolwiek program gimnazyalny.
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z tych zawodów, w  kolei w ieków , wyszedł ze sfery niemo­
w lę c tw a ,  rozmagał się na olbrzymie kształty, i odkrywał 
w  łonie swojem bardziój jeszcze olbrzymie zasoby przyszłe­
go rozrostu , a z nim przyszłych sił i potęgi. Stało się to 
przez rozmożenie się nauk przyrodzonych, a mianowicie 
ch e m ii , i nauk m atem atycznych, a mianowicie zastosowa­
nych. W pływ  ich jak tylko przesiąkać zaczął w  życie, od 
razu przemysł i rękodzieła, a i proste naw e t  rzemiosła w y­
sadziły w  górę. Że się to stało tak p ó ź n o , bo dopiero 
w  końcu 1 8 go w ie k u , poszło z t ą d , że nauki przyrodzone 
w  ostatnich 10  latach więcćj zrobiły po s tę p u ,  niżeli w e  
wszystkich wiekach pop rze d n ich ; zrobiły go zaś po prze­
łamaniu  średnio-w iecznej scholastyki, zawikłanej w  samych 
formach i subtelnościach, przywalonćj ciężarem różnego ro ­
dzaju powagi zastarzałćj, i niewoli myślenia.

Odtąd więc i stan wojskowy i stan przemysłowy więcćj 
rościł pretensyi do przyspasabiającego wychow ania. G i -  
rnnazya zbyt się mijały z jego potrzebami, a szkoły elemen­
tarne w  zbyt mały i szczupły zaopatrywały zasób m a te ry a-  
łów . Powstały  więc osobne szkoły w o jsk o w e ,  handlowe, 
górnicze, leśne, budow nicze,  rzemieślnicze.

Są to tak nazwane instytuta wydziałowe (fachowe), czyli 
z a w o d o w e ,  przygotowujące młodzieńca bezpośrednio do 
te g o ,  a nie innego z a w o d u ,  który sobie obrał w  wydziale 
przemysłu, handlu lub sztuki wojennej. Dla sztuk pięknych 
osobne powstały akademie i atelie. Dla niższych nauczy­
cieli osobne seminarya nauczycielskie. Charakter ich ten  
sam , co szkół zawodowych. Są i to instytuta dla jednego 
tylko wyłącznego zawodu.

Z tego charakteru owych specyalnych insty tu tów  wy­
p ływ ało  koniecznie, że młodzież przeprow adzona do nich 
ze szkół e lem enta rnych , mających jeszcze ogólne wykształ­
cenie na celu, uczyła się tam tego tylko, co już bezpośre­
dnio najściślejszy miało stosunek z zaw odem , już na zawód 
życia obranym. P od  temi okolicznościami nie mogło tu  już 
być mowy o formalnóm ukształceniu cz łow ieka , o p o d n ie -

11*
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sienią jego godności moralnćj i spo łecznej , o obudzeniu 
w  nim uczuć szlachetnych i wzniosłych, —  ale cała dążność 
była do najwyższego stopnia spotęgowaną rnateryalnością. 
Nauka i umiejętność zniżone zostały do środka i narzędzia, 
i poszły w  służbę materyalnych celów. Cała ich więc du­
chowość, wzniosłość i boskość zatartą i straconą została.

Nic się zatćm nie zmieniło w  w ychow aniu  publicznćm 
narodów . S tała jak  dawnićj z jednej strony sama naukowa 
materyalność, z drugiej sama naukow a formalność. Tamta 
kształciła stan roboczy, przemysłowy i wojskow y, ta  urzę­
dniczy, duchowny i nauczycielski. Praca  ręczna i przemysł 
zdobyły tylko dla siebie to ,  co już oddaw na posiadały stany 
uczone, to  jest ostateczne przygotowanie do zawodu. Jak 
z gimnazyów przechodzili na u n iw ersy te ta , ci co chcieli 
s łuchać p raw a ,  administracyi, teologii, filologii, sztuki l e -  
karsk ić j ; tak ze szkół elementarnych do instytutów p o m ie -  
nionych ci, co chcieli się wykształcić na oficerów, kupców, 
agronomów, cieśli, mularzy, budowniczych, górników, le­
śniczych, nauczycieli wiejskich i t. p.

Skutkiem takiego dualizmu w  w ychowaniu  publicznćm 
narodowćm , musiał się wyrodzić dualizm, czyli rozdwojenie 
samego sp o łe cz eń s tw a , takie w ychowanie odbierającego. 
Z jednćj strony stanęli reprezentanci w ładzy ,  rządu i nauki, 
czyli tak nazwani u c z e n i ; z drugićj stan miejski i przemy­
słow y,  w  którym się najwięcćj staczało wychow anie  m a te -  
ryalne.

Taki stan rzeczy był znośny, dopóki kupiec niczćm in -  
nćm nie b y ł ,  jeno kupcem ; fabrykant niczem innem , jak 
fabrykantem. Odkąd jednak —  a mianowicie po w ypad­
kach ostatniego stulecia —  w  krajowcach poczęło się roz­
wijać pojęcie obyw ate ls tw a ; odkąd miasta zdobyły dla sie­
bie p raw a kom unalne; a posiedziciele g runtów  praw a kon­
stytucyjne i s ta n o w e ;  —  odkąd w  ogóle krajowiec, takie 
zajmujący w  społeczeństwie s tanow isko, iż niem w  samą 
istotę państw a w k racza ,  stał się oraz obyw ate lem , i odkąd 
z tego tytułu wymaga się po nim nietylko ukształcenia z a -
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w o d o w ć g o ,  ale oraz ogólnego ukształcenia, któreby pod ­
niosło godność jego jako człowieka; —  odtąd między w y­
chowaniem materyalnćm i fbrmalnćm dała się uczuć przerw a 
coraz bardzićj się roztwierająca, im więcej narody postępują 
na drodze politycznego i socyalnego wyzwolenia, i im w i ę -  
cćj na średnich w ars tw ach  spo łeczeństw a, czyli na tak na­
zwanym średnim stanie , polegać zaczyna cała siła i potęga 
narodu. Ta klassa ludzi,  najliczniejsza z ukształconych 
i najjędrniejsza z m ieszkańców, nie ma być ani uczona ,  do 
czego sposobią Gimnazya, ale nie ma tćż być czys to -m ate— 
ryalna, ku czemu sposobią instytuta zawodowe. T a  klassa 
narodu  była zatem bez odpowiedniego publicznego w ycho­
wania, i oto początek szkół realnych.

8 . Pojęcie szkoły/ realnej.

Historyczne stanowisko szkół realnych naprowadziło  nas 
na ich p o cz ą tek , a tern samem dało nam punkt oparcia, 
z którego wyjść będziemy mogli, przystępując do oznacze­
nia pojęcia tego rodzaju szkół. Ze wszystkich au to rów  mi 
znanych , co pisali w  tym przedm iocie,  jeden tylko Dr. 
M a g e r ,  w ydaw ca pedagogicznego przeględu (Padagogische 
Revue) w  piśmie przez nas wyżej p rzy toczonem , badając i 
szukając idei szkoły realnćj, tę  sarnę obrał historyczną dro­
g ę , i z potrzeby now ego stanu w yw iódł potrzebę szkół no­
wych , realnćmi zwanych. *) Uczenie rozwodzi się autor

*) Nazw isko to pochodzi z podziału całej wiedzy ludzkiej na 
realność i idealność, to jest na rzeczywistych stosunkach życia  
opartej , pod czem rozumieją zm ysłow e materyalne dotykalne sto­
sunki ; albo opartej na id e i, czyli na m yśli, będącej jądrem w szy ­
stkich stosunków , oderwanej jednak od przypadkowych zm ysło­
w ych ich objawień. Form alność jest zatem taką idealnością, pra- 
ktycznosć każdego zawodu taką realnością. Nauki łaciny i gre- 
czyzny zowią się  także h u m a n io r a ,  czyli ukształcające, zaś nauki 
przyrodzone i matematyka zastosow ana, język i now sze zowią się 
r e a l i a ,  rzeczywiste. N azw y te , w  puściźnie z przeszłego wieku
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na pierwszych stu stronnicach swego pisma nad w y p ro w a­
dzeniem różnicy między obecnym czasem , a starożytnemi 
i średniemi wiekami. Intelligencya, powiada, jest charak­
te rem  dzisiejszego postępu. P rzed  nią upadają przesądy 
i przywile je ,  a światło jój rozchodzić się poczyna po coraz 
rozleglejszych warsztwach  społeczeństwa. Między ludem 
a uczonymi stanęła now a liczna klassa m ieszkańców, któ­
rych au tor  nazywa ukształconymi (Gebildete), i dla nich to 
potrzebą stały się wyższe szkoły miejskie (Biirgerschulen).

Następnie dodaje au to r  „organizacya szkoły realnój 
w yp ływ a z jej istoty, a ta znow u wypływa z istoty uksz ta ł-  
conćj klassy narodu ,  którą napotkaliśmy między ludem 
i uczonvmi. “ *)

y  *

Rozczytując się atoli w  dziele pana M agera ,  nigdzie 
nie natrafiamy na określenie t e g o , co rozumiał pod uksz ta ł-  
coną klassą ludzi. P ow iada  nam tylko, że do ludu należą 
ci wszyscy, którzy żyją z pracy rąk swoich i dla t e g o  nie 
mają sposobności wyższego kształcenia się; że takimi w  sta­
rożytności byli niewolnicy, w  średnich wiekach poddani 
przywiązani do ziemi (poddańczuchy); —  że stan uczonych 
począł się od Arystotelesa, a do uczoności należy znajo­
mość przeszłości (języki, piśmiennictwo i dzieje), znajo­
mość teraźniejszości (matematyka i nauki przyrodzone), na­
reszcie umiejętność sama (filozofia); —  że nakoniec między 
ludem a uczonymi stawają ukształceni, do których policzyć 
należy: nauczycieli wiejskich, aptekarzy, ch iru rgów , w ię ­
kszych gospodarzy, gó rn ików , leśniczych, hutn iarzy , wyż­
szych ogrodowych, oficerów lądowych i morskich; mie­
szczan co piastują urzędy kom unalne; niższych urzędników

od nas n ab y te , m ało są dziś p rzydatne. P o d z ia ł w ychow ania pu ­
blicznego przygotow aw czego , pow inien  się  stosow ać do podzia łu  
n arodu  n a  lud, stan  śred n i, i stan  uczony , i pow innyby być tylko 
szko ły  elem entarne czyli zasadn icze  d la lu d u ; obyw atelskie  dla 
średniego s ta n u ; uczone d la pośw ięcających  się uczonem u zaw o­
dowi.

*) S tron ica  100 w dziele przytoczonem .
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w  wydziale leśn ic tw a, kalku latorstw a i c ła; fabrykantów  
i wyższych rzem ieśln ików , kupców , inżynierów  cywilnych, 
m echaników  i sztukm istrzów . Ci wszyscy po trzebują zu­
pe łn ie  osobnego w ychow ania, now szego i europejskiego 
(europaeisch  —m o d ern ), k tóre gdy się rozw inie u tw orzy 
ukształcenie ta k ie , jakie było w olnych obyw ateli greckich 
za Sokratesa czasów.

Przekonyw am y się że takie określen ie  pojęcia klassy 
narodu  ukształconćj zbyt je s t w ątle  i n ieoznaczone, i dla 
tego  także do jasnego  i zupełnego pojęcia szkoły realnój 
n ie  doprow adza. Bo naprzód nie ma położonych granic 
rzeczywistych pom iędzy ludem  a ukształconym i. Gdzie bo ­
w iem  je s t przedział między w iększym  a mniejszym  gospo­
darzem , wyższym a niższym rzem ieśln ikiem , z których jeden  
do ukształconych, drugi do ludu  m a należeć? P o w tó re  
ludzie najczęściej się tw orzą dopiero  w  ciągu zaw odu. 
Nie jeden  rzem ieślnik niższy rozw iększy rzem iosło na r ę -  
kodzielnią i fabrykę, nie jed en  przechodzi do kupiectw a, 
m e jed en  w ed le  au to ra  policzony do ludu, zostaje zaszczy­
cony zaufaniem  w spó łobyw ate li, i pow ołany  do urzędu 
kom unalnego. Na o d w ró t te n ,  co odbył szkoły realne, 
i kształcił się do wyższych rzem io sł, w yjdzie na partacza, 
i jak  u n iw ersy te t n ie  daje nikom u ty tu łu  uczoności, tak 
szkoła rea ln a  nie da pa ten tu  na ukształconego , jeże li sam 
ku tem u nie będzie m iał zdolności. P odobnie n ie  m a roz­
graniczenia między uczonymi i ukształconym i, bo w e wszy­
stkich w ydziałach adm inistracyi k ra jo w ć j, i w  w ojsku są 
tacy, co pow inn i odebrać uczone w ychow anie i znow u tacy, 
po  których nie m a tćj wym agalności. W szyscy wszakże 
przechodzą przez wszystkie stopnie h ierarchii urzędniczćj 
i w o jskow ćj, i nie w idzim y przyczyny, dla czegoby ktoś 
na niższćm um ieszczony stanow isku  już dla tego  sam ego 
nie pow inien był odebrać w ychow ania uczonego, aby m iał 
potćm  o tw arte  po le do aw ansu i karyery.

I otrzecie nakoniec , i co jest najw ażniejsza, cel taki 
w ytknięty  szkołom rea lnym , aby z nich tylko niżsi w y ch o -
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dzili u rzędnicy , byłby poniżeniem  samćj szkoły, poniże­
niem  nareszcie całej klassy przem ysłow ćj i kupieckiej, któ 
raby się tym  sposobem  na ró w n i w idziała z samemi p o d -  
rzędnem i figurami klassy urzędniczćj. I  któryżby ojciec, 
posiadający m ajątek , syna sw ego na subalte rna  tylko 
kształcił, k tóry  uczeń samby sobie ty le  tylko zdolności 
p rzyznaw ał, ile na suba lte rnę  po trzeba?

W idzim y zatem , żc pan M ager był na dobrej drodze, 
gdy badał i s tanow ił pojęcie szkoły w praw dzie  realnej, 
ale u  sam ego p raw ie  celu się zw ichnął. N ie zaw odną jest 
rzeczą , że czas i ludzie tw orzą po trzebę szkół, a nie szkoła 
idzie przed ludźm i; że zatem  p raw dziw e pojęcie szkół 
realnych  nie a p r i o r i  zdobyte być m oże, ale się musi 
z czasu i stosunków  społecznych podać i rozw inąć; —  atoli 
pan M ager szukając tych stosunków  zam iast n ich , natrafił 
na pojedyncze sporadyczne żywioły, w  tych się zawikłał, 
i do pojęcia rzetelnego  przyjść nie mógł.

D rugi ró w n ie  znakom ity au to r w  pedagogicznym za­
w odzie je s t p. D r. C hrystyan N agel, professor m atem atyki 
i fizyki, przy wyższem G im nazjum  i wyższej szkole m iej­
skiej w  U lm , któregośm y pismo w yżćj przytoczyli. I to  
dzieło także wyszło w  r. 1840. i jako najpóźniejsze w  cza­
sie zaw iera  w  sobie tein  już dojrzalsze myśli o szkole 
realnćj. Nie dorów nyw a on pow yższem u au to row i pod 
w zględem  genialnych pom ysłów , śm iałych rzu tów  myśli, 
a le  za to odznacza się m atem atyczną w  rozbiorze p rzed­
m io tu  sw ego śc isłośc ią , i g run tow nością  pedagogiczną n a j-  
w ięcćj na w łasnem  dośw iadczeniu opartą . I  on także sta­
w ia  zasadę szkoły rea ln ć j, aby z nićj rozw iną ł i cały plan 
nauk i m etodę uczenia. Co do ow ej zasady, rozum ow a­
nie jego je s t następujące:

W  nowszych czasach podniósł się przem ysł, a tćm  sa­
m em  podniósł się także stan p rocederow y, i ztąd dała się 
uczuć potrzeba insty tu tów  realnych. Żyw iołem  tego no­
w ego rodzaju  publicznego w ychow ania, nie może być co 
innego , ty lko , co sobie każde inne w ychow anie publiczne
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za ce l ,  po łoży łe ,  to  j e s t  d o p ro w a d z e n ie  uczn ia  w  w ie k u  
rozw ija jących  się je g o  z d o lno śc i ,  do  doskonałości  i na j­
w yższej ro z sąd ko w o śc i  *) F o rm a ln e  za tem  ukszta łcen ie  
cz ło w ie k a ,  ja k  w szęd z ie ,  t a k  i t u ,  j e s t  i być p o w in n o  j c -  
dy nem  i p ra w d z iw ć m  celem  w y ch o w a n ia .  F o r m a  w szak że  
w sze lk a  do tr e śc i  p rzy w iązan ą  być musi.  U kszta łca  się 
w ię c  i cz łow iek  na  p e w n ć j  t r e ś c i ,  a t ą  j e s t  a lbo  p oznan ie  
d uch a  ludzkiego, a lbo  p o zn an ie  na tu ry .  O b a  s t a n o w ią  tak  
roz leg łe  obszary w ied zy  i b a d a ń  ludzkich, że im  za led w ie  
po jedynczo  siły cz ło w ieka  w ystarczają .  Gdy w ię c  k on ie­
cznie trz eb a  by ło  r o z d w o ić ,  co w ła śc iw ie  j e s t  j e d n o śc ią  
w  sob ie ,  p o w s ta ło  też d w o ja k ie  w y c h o w a n ie ,  z k tórych  
p ie rw s z e  h u m a n i z m e m ,  d ru g ie  r e a l i z m e m  nazw ano .

P o d o b n ie  rozdzieli ły  się p o w o ła n ia  między ludźm i i p o ­
w s ta ł  s tan  uczony  i p r z e m y s ło w y ,  w e d le  tego ,  czy się na 
po zn au iu  d u c h a ,  czy na  po zn an iu  na tu ry  ukszta łc i ł .  N aj­
wyższym i najdokładnie jszym  o b jaw em  du cha  je s t  język, 
a p rzed  innćm i ję z y k a m i , najw ięcej ud o sk o n a lo n e  są  języki 
G re k ó w  i R z y m ian ,  o ne  p rze to  s tan o w ić  p o w in n y  funda­
m e n t  szkół uczonych .  N auk i zaś p rzy ro d zo n e  i ścisłe z n ie ­
mi p o łącz on a  m a tem atyk a  p o d w a l in ą  są szkół rea lnych  na 
po znan iu  n a tu ry  opartych .

Jak k o lw iek  ścisłe i lo iczne zdaje  się tu  być n a s tęp s tw o  
myśli ,  i ja sno  w sk aza n e  s ta n o w isk a  szkół u czonych  i r e a l ­
nych ,  to  je d n a k  przy bliższem ro z w a ż e n iu  rzeczy ,  n ie  w y ­
trzym ują  krytyki. —  N asam p rz ó d  jeże li  fo rm alne  w y k sz ta łce ­
nie  także  j e s t  g łó w n ym  i jedynym  celem  szkoły r e a ln e j , n a ­
leżałoby te m u  w yksz ta łcen iu  p od łożyć  t r e ść  t a k ą ,  z k tórć jby 
cel ó w  i najprędzej i najlepiej był osiągnię tym . K u  te m u  
zaś najp rzyda tn ie jszą  j e s t  d u c h o w o ść ,  jako  fo rm a ln ość  sam a, 
i ź lebyśmy zaradzili p o trzeb ie  czasu ,  gdybyśm y w  zamian 
d u c h a ,  n a tu rę  p odsunę l i  uczącym się za p rzedm io t .  N a ­
s tępn ie  n ie  m a  w  w y c h o w a n iu  ani tak iego  ro zdz ia łu  między

*) Yolllcommenlicit und hochste VemiinftigJceit•
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naturą  i duchem , ani go być nie powinno. Człowiek sam 
złożony z ducha i z ciała, najściślćj z duchowością i z na­
tu rą  razem jest połączony; mogłoby zatćm tylko chodzić
0 przewagę jednego przedmiotu nad drugim po szkołach, 
a n i c  wyłączne jednego lub drugiego zaprowadzenie. Nakoniec
1 stan społeczny nie jest już dziś tak rozdwojony na przemy­
słowych i uczonych, jak to chce mieć p. N a g e l .  O dkąd 
przemysłowi posiedli urzędy komunalne i s tanow e,  weszli 
do obrad administracyi i p raw odaw stw a ,  tern samćm stanęli 
na rów ni z urzędnikami państwa i wymagają w ychowania, 
któreby równow ażyło  wychowanie uczone.

W a ż n ą  atoli nader  myśl wypowiedział p. N a g e l ,  którą 
uzupełnił jednostronne uw ażanie rzeczy p. M a g e r a .  I my 
się zgadzamy na to ,  że celem szkoły realnej nie może być 
co innego jak formalne rozwinięcie władz umysłu młodzieży, 
udoskonalenie i ukształcenie ich ducha.

Konieczność tej zasady podaje się najprzód ztąd ,  że 
szkoła rea lna ,  jest jak każda inna szkoła tylko przysposa­
biająca, a zatćm być p o w in n a  wielostronnie nie jednostron­
nie kształcąca; pow tóre  ztąd ,  że kiedy późniśj nie będzie 
już pory i wczasu ukształcenia ducha, bo i czaszka już bę­
dzie za tw ard a ,  i ciężar obowiązków i zatrudnień wielora­
kich, najwięcćj zaś zarobkowość nas przygniecie, w ięc  
byłoby największą krzywdą człowieczeństwu zadaną, gdy­
byśmy w  młodzieży, w  tćj wiosennćj porze życia, kiedy 
się rzucone ziarno jak na płodnćj ziemi najlepićj u  nich 
przyjmuje, a duch jak kwiat się rozwija; —  gdybyśmy w ten ­
czas zaniedbali ukształcenia ducha ,  i kształcili młodzież na 
samych rzem ieś ln ików , w  całem materyalnćm znaczeniu 
tego wyrazu.

Ukształcenie zaś ducha jest i musi być z istoty swojćj, 
w ielostronne, ogólne , formalne, inaczćj nie będzie u k sz ta ł -
ceniem ale zekształceniem.

Przyjmując tę  zasadę jako napis szkoły realnej,  nie 
wprzódy jednak podłożymy treść ,  na którejby się ta zasada 
rozw inę ła ,  dopóki nie zobaczymy, co nowy rodzaj w ycho­
w ania publicznego, do życia wywołuje.
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W edle tego, cośmy w  §. 1. powiedzieli, różnimy się tu 
bardzo z panem N a g e l  i z całą szkołą realistów , którzy 
utrzymują, ie  podniesienie się stanu przemysłowego w yw o­
łało potrzebę szkoły realnćj. Myśmy dowiedli, że podnie­
sienie się przemysłu zbudziło szkoły zawodowe (fachowe, 
albo wydziałowe). Bo tćż przemysł, jako czysto-m ateryal- 
ny, czego innego do życia zbudzić nie mógł. I dziwić się 
musimy, jak bystro rzeczy pojmujący pan N a g e l  nie doj­
rzał tej ogromnćj sprzeczni, jaka zachodzi między m ateryal- 
nością przemysłową, a duchowym celem szkoły, który spra­
wiedliwie swoim szkołom realnym wytknął, a jednak je dla 
tej przemysłowości wywołał. Daleko konsekwentnićj po­
stąpiły pod tym względem inne narody, np. Francya i Ame­
ryka, które dla przemysłu pozakładały u  siebie szkoły po­
litechniczne. I my byśmy takie same u siebie zakładać 
m usieli, gdybyśmy samemu celowi przemysłowemu służyli. 
Szkoła realna musi zatćm mieć cel zupełnie inny.

Stoimy już w  tćj mierze bliżćj pana M agera, który sta­
wia u k s z t a ł c o n y c h  (Gebildete), jak*) tę klassę ludzi, która 
potrzebę szkół nowych dla siebie spowodowała. W szakże 
nietylko nam autor tćj klassy narodu ściśle nie określił, ale 
nadto pod tern oznaczeniem i uczonych wmięszał, których 
chciał mieć oddzielną klassą społeczeństwa. Boć tymi uczo­
nymi wedle niego mają być wyżsi urzędnicy w praw ie, ad­
m inistracji, lekarze, duchowni, nauczyciele, wyżsi woj­
skowi i t. d. A ci wszyscy występują w  społeczeństwie 
tylko jako ludzie światli, i ukształceni, w łaśnie tylko jako 
tacy, jakimi chce mieć autor swą średnią warsztwę narodu. 
Lczeni zaś są tylko ci między nim i, którzy obok praktyki 
zatrudnienia i urzędowania sw ego , teoretycznie także obra­
biają swój przedmiot. 1 szewc Sakowski w  Palais royal 
w P aryżu , napisawszy rozprawę o praw idłach, za którą 
zyskał tytuł członka akademii, zarobił sobie na tytuł uczo­
nego; a przeciwnie by też i najwyższy urzędnik, jeżeli tylko 
samą biurowością i praktyką się zajmuje, idąc raz już utartą 
koleją, nie może rościć prawa do nazwy uczonego, choć 
uczone odebrał wychowanie.

12
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Musieliśmy wnijść w  obszerniejszą krytykę dw óch au ­
to ró w  najnowszych, i wielce znakomitych, co pisali o szko­
łach realnych, aby dać m iarę,  jak w  poczynającćm się tego 
rodzaju wychow aniu  nieustalone jeszcze i chwiejące się są 
wyobrażenia; jak przeto ważną być musi rzeczą, dla za­
prowadzających szkołę r e a ln ą , wprzódy zbadać i wiedzieć, 
co się ma wprowadzić.

W ed le  nas nie przemysł,  ale powołanie stanu średniego 
do obyw ate ls tw a, jego wielorakie bezpośrednie w pływ y na 
dobro pańs tw a i kraju , jakie w  ostatnich czasach stan ten 
do wolności socyalnej i politycznej w ysw obodzony , pozy­
skał,  w yw ołały  potrzebę szkół realnych.

Jeżeli tę  historyczną p raw dę położymy za zasadę, za­
sada powyższa N a g e l o w s k a ,  przyjęta i przez nas za sztan­
dar wywieszony na szkole rea lnćj,  sama się podaje: kształ­
cić ona ma przyszłych obywateli kraju, a nie rzemieślników, 
ani rękodzieln ików, ani kupców , ani tym podobnych pro­
cederow ych, policzających się do stanu średniego. I o w ­
szem , jeżeli przyszły zawód materyalny tćj klassy narodu, 
interesa i spekulacye ich przyszłe zarobkowe, stawają często­
kroć na  przeszkodzie do rozwinienia i smaku estetycznego, 
i uczuć szlachetnych, i charakteru  obywate lsk iego; w  ogóle, 
jeżeli dają człowiekowi kierunek więcćj samolubny, pienię­
żny, m ateryalny; —  to właśnie w ychow anie  szkolne z tern 
większą usilnością i pracą tem u przyszłemu złemu przez 
wyższe ukształcenie ducha zapobiegać powinno.

Lecz nie sami tylko przemysłowi mają być obyw ate­
lami kraju. Do tego ty tu łu ,  a raczej do tćj godności 
i przywiązanych doń obowiązków, rościć ma praw o  każdy, 
który w ed le  istniejących us taw  ma praw o  do pośredniego 
albo bezpośredniego w pływ ania  na sprawy kraju ,  to  jest 
ma p raw o  obierać lub być obranym do obrad publicznych. 
P o d  znamieniem obywatela łączą się zatem wszystkie stany 
i szkoła rea lna  temu obywatelskiemu stanowisku wszyst­
kich s tanów  odpowiadać powinna.
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Już tu  przew idzieć się daje przyszłe, choć może jesz­
cze odległe, znaczenie szkół realnych. Jako  szkoły oby­
w atelsk ie zastąpią one kiedyś całkiem szkoły uczone, a dzi­
siejsze Gimnazya kształcić tylko będą rzeczyw iście uczo­
nych, to  je s t takich, którzy się teoryi sam ćj, albo nauczy­
cielstw u duchow nem u lub cyw ilnem u pośw ięcać będą.

Na te raz  zakres szkoły realnćj na tćm  ograniczać się 
p o w in ien : aby plan nauk  z jó j  obyw atelskiego przeznacze­
nia w ypłynął: pow tóre , iżby podobnie jak  Gimnazya dał 
form alne ukształcenie m łodzieży; potrzecie, aby szkoła rea l­
na sta ła na ró w n i, co do znaczenia naukow ego z g im na— 
zyam i, i uczniow ie z nićj odchodzić mogli na un iw ersy te t 
pośw ięcając się takim  zaw odom , w  których odebrane w ia ­
dom ości dostarczającćm i będą.

P od  tym  w zględem  szkoła re a ln a , nie może być z na­
tu ry  swojej tylko szkołą m iejską, ale stać pow inna o tw o­
rem  dla m łodzi wszystkich s ta n ó w , i z całćj prow incyi. 
O gran iczen ie szkoły takiej na synów  sam ych obyw ateli 
m iejskich, dla te g o , że miasto funduszam i sw ćm i szkołę 
zak łada, byłoby najzgubniejszym  egoizmem wychodzącym  
z najopaczniejszego zapatryw ania się na rzeczy, i prędzćj 
czy późnićj zam ieniłoby szkołę taką na instytut, służący 
samym m ateryalnym  in teresom  przem ysłow ym , a naw et 
osobistym w idokom .

W  ogóle krzyw e jeszcze je s t nad e r stanow isko  szkół 
realnych, dla tego , że je  rząd jeszcze tylko jako  pasierb ice 
sw oje uw aża, całą siłę i potęgę in te llek tua lną  narodu  bu ­
dując na sam ych gim nazjach . N ie jestem  całkiem  zdania 
pew nego  recen zen ta , który pow iada „szkoła m iejska je s t 
dla m ieszczanina, on też  ją  utrzym yw ać pow in ien , g im n a - 
zyum zaś je s t dla rząd u , niech w ięc rząd  ma o nie s ta -  
ru n ek “ *). M oże to  być p raw d ą, lubo zaw sze zgubną , pod 
pew nćm i okolicznościam i, i może w  niektórych krajach,

*) Zob. die deutsche Biirgerschule w przeglądzie pedagogi­
cznym Magera, zeszyt Majowy 1841. str. 429.
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gdzie rządy całą sw ą siłą na hierarchii urzędniezćj zakła­
d a ją , tak je s t w  istocie. A toli zmieni się całkićm stosunek, 
gdy rządy się poznają, że siła kraju na dohrych obyw a­
te lach , nie na urzędnikach po lega, i że zatem obyw ateli 
g łó w n ie , a n ie  g łów nie urzędników  kształcić przez w y­
chow anie publiczne pow inny.

3. f  r i f / r f r f ł i ł c  a*Msołff realnej.

Zachodzi tu  zaraz na w stęp ie  py tan ie , co rozumiemy 
pod obyw atelskićm  w ychow aniem , nas tęp n ie , czy takiego 
szkoły uczone nie dają; albow iem  w  raz ie , gdyby celow i 
tem u odpow iadały , szkoły rea lne  byłyby nie potrzebne 
i zam ienićby się m usiały na politechniczne.

Nie zapociekając się głęboko w  te o ry e , co rozum ieć 
należy pod obyw atelem , każdy pojm ie ła tw o  i zrozum ie, 
że obyw atelstw o najściślćj jest połączone z takićm  w e  św ię­
cie społecznym  stanow iskiem , k tóreby  najprzód zapew niało 
byt n iezaw isły , następnie przez tę  niezaw isłość w p ro w a­
dzało m ieszkańca kraju  do sam odzielnego udziału  i w yko­
nyw ania p raw  socyalnych i politycznych. Byt niezaw isły 
nadaje kapitał m ateryalny, albo kapitał m oralny ; pierwszym  
jest w łasność grun tow a, drugim  rzem iosło, przemysł, urząd, 
w  ogóle praca w yzw olona przez ośw iatę i naukę. D o­
p iero  gdy mieszkaniec kraju  przez jeden  z tych kapitałów  
stanow isko sobie zdobędzie, zostawszy m ajstrem , fabry­
kantem , kupcem , nauczycielem , urzędnikiem , sztukm istrzem , 
lub tym  po d o b n ie , dop iero  w tenczas nabyw a p raw  socy— 
alnych i politycznych, przez k tó re  w p ływ a na dobro, w zrost 
i pom yślność kraju. D la w ykonania tych p raw  potrzeba, 
aby był ukształconym  m oralnie i in te llek tualn ie. Bo to 
oboje stanow i dop iero  godność człow ieka i obyw atela, 
i ty lko tśm  obojgiem  rzeczyw iście w płynąć może na szczę­
ście k ra ju , i odpow iedzieć godnie obow iązkom  i pow inno­
ściom , jak ie  przejął w zględem  narodu , k tórem u w inien  
w szystko to, czćm jest.
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W ychow anie  zatem obywateli na tych dwóch zasa­
dach polegać będzie m usiało: na  nauce i oświecie w y­
zwalającej pracę; i na nauce i oświecie wyzwalającej czło­
wieka. Uszlachetnienie pracy i uszlachetnienie ducha ,  oto 
dw a czynniki w  iloczynie w ychow ania obywatelskiego, które 
ma dać szkoła realna.

Praca się wyzwala z su ro w e g o , ręcznego , i dla tego 
niskiego swego s tanow iska,  na jakiem widzimy ją  w śród  
mass nieukształconego ludu

1) przez wykształconą zręczność —  nadają ja  w  szko­
łach kalligrafia, rysunki, modelowanie, turnie je;

2) przez zastosowanie do pracy w ypadków  z nauk —  
m iernictw o, niwellacya, rachunki praktyczne, za­
s tosowanie chemii i fizyki do technologii;

3) przez ukształccnie smaku estetycznego —  wykład 
poezyi, wymowy i historyi sztuk pięknych.

Człowiek zaś wyzwala się z surowych o b y cz a jó w , z ciele­
sności, namiętności,  z sam olubstwa i materyalizmu, i pod­
nosi się do godności obywatela

1) przez ukształccnie ducha moralne —  nadają je  r e -  
ligia, nauka moralna i dzieje;

2) przez ukształcenie ducha intellektualne —  nadają je 
języki, matematyka, nauki przyrodzone i geografia;

3) przez ukształcenie ducha narodow e —  nadaje je 
literatura ojczysta i dzieje ojczyste, łącznie z geo­
grafią i historyą naturalną ojczystego kraju.

Kiedy takie są rozczłonia obywatelskiego wychowania, 
przekonywamy się o raz ,  że dotychczasowe nasze uczone 
szkoły ,  czyli G im nazya, opar te  na ukształceniu formalnem 
z klassycznych języków powz.iętem. w  2/g częściach nie od­
powiadają powołaniu  obywatela. Czynnik pierwszy wy­
zwolenia pracy , prawie całkiem jest  pom in iony ; a w dru ­
gim czynniku brak narodowego ukształcenia.

1 2 *
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Ale i mtellektualne naw et ukształcenie staje się jedno­
stronne, choć przyznajemy, że jest szczytne i wzniosłe, —  bo 
szczytnćm i wzniosłćm jest pojęcie starożytnego świata, 
v. dw óch najświetniejszych jego rep rezen tan tów , Grecyi 
i Rzymu powzięte, —  bo wielce ukształcającem jest poznanie 
ich języków , w  których oddycha i zieje duch cały staro­
żytności —- a staje się jednostronne dla t e g o , że pomija 
ducha całej obecności,  w  której żyjemy i postępujem y, i 
k tórą  oddychamy Łatw oby  być mogło i iści się to podo­
bno po części, że uczniowie szkół uczonych, ukształceni na 
obywateli Aten i Rzymu, nie potrafiliby się znaleść w  sto­
sunkach nowoczesnego obywatelstwa.

Pokazuje się więc potrzeba szkół realnych obok G im n a -  
z y ó w , w  tej samej rozciągłości przez sześć k lass , i na tej 
samćj wysokości znaczenia naukowego. A zatćm to samo 
być pow inno  uposażenie rek to rów  i nauczycieli, to samo ich 
stanowisko w  hierarchii urzędniczej, co rek to rów  i nauczy­
cieli gimnazyalnycb, ta sama opieka rządu, te same sw obo­
dy i przywileje dla instytutów realnych, co dla gimnazyów.

Szkoła realna mając na celu ukształcenie pracy i ducha, 
z natury swojćj rozpaść się musi na dwie połowy. W  p ie r -  
wszój po ło w ie ,  to jes t  w  pierwszych trzech klassach niż­
szych, dopiąć szkoła powinna głównie pierwszego celu. To 
jest  młodzież w  ciągu trzech do czterech lat, a zatćm od 10 
do 13  lub 14go  r o k u ,  przystępująca już do szkół z p ie r -  
wszemi zasadami czytania i pisania *), czterech pierwszych 
działań, pow inna nabyć dostatecznćj w praw y w  rysunkach, 
kalligrafli, rachunkach wszelakich p r a k ty c z n y c h , w  mierni­
ctwie, i znać popularnym sposobem wyłożone zastosowania 
chemii i fizyki do technologii.  Ukształcenie m oralne,  intel­
e k tu a ln e  i narodow e idą w  tych trzech klassach po rów ni 
z p rak tycznćm , z tą  tylko różn icą ,  że w  głównych tylko 
podaw ane będą zarysach. Nauczą się uczniowie pierwszych 
zasad relign i nauki moralnćj wyjętćj z pisma Ś. , tudzież

*) W  W . Ks. Poznańskiem  w obu (u używanych językach.
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dany im będzie w  krótkości cały rys dziejów. D w a tylko 
daw ane będą języki, niem iecki i polski, w  takiój liczbie go­
dzin , aby w  końcu triennium  Polacy po n iem iecku, Niemcy 
po po lsku  z rów ną ro zu m ieli, m ów ili i pisali biegłością. 
W tym  przedm iocie szczególnićj, aby z niego odnieść ko­
rzyść jak  najw ięcćj in te llek tu a ln ą , należy uczniów  o b ez n a -  
w ać z duchow ością obu ję zy k ó w , a zatem  z gram m atyką, 
etym ologią, poczyą i w ym ow ą. Z arytm etyki przejdą t e o -  
ryą u łam ków  prostych i dziesiętnych, proporcyi i rów nań  1. 
s to p n ia , i m echaniczne w yciąganie pierw iastka kw adrato ­
w ego i sześciennego. Z geom etryi p łan im etryą , początki 
geom etryi w ykreślnćj i m echaniczne obrachow anie brył. —  
Z nauk przyrodzonych krótki rys m ineralogii, botaniki i zoo­
logii, z fizyki k rótką i popu larną nauką o ciep le , o pow ie­
trzu , o elektryczności, i początki m echanik i, ile możności 
wszystko na dośw iadczeniach oparte. Z geografii rys krótki 
geografii fizycznej, m atem atycznej i politycznej.

Z literatury  tak  polskiej jak niem ieckićj, poznanie g łó­
w nych now szych a u to ró w , i rys epok literatury. Dzieje 
1 russ i Polski w  zarysie, tudzież w ięcej szczegółow a geo­
grafia P russ  i W . K sięstw a Poznańskiego, z szczególną u w a­
gą na p roduk ta , handel i fabryki.

Na terj sposób ukształcona młodzież przez trzy pierw sze 
k lassy , będzie m iała w  zarysie nauki przez całe szkoły da­
w ane, i jeżeli na tśj po łow ie je  opuści, przechodząc w  te r ­
m inow anie do rzem iosł, albo sposobiąc się do jakiegokolw iek 
niższego zaw odu, przyniesie ze sobą dostateczne uzdolnienie 
pod w ielostronnym  względem  i będzie w  stanie zająć kiedyś 
obyw atelskie stanow isko, choć tylko pracując w  rzem iosłach 
i niższych zaw odach. Szkoły niedzielne i rzem ieślnicze m ia­
łyby w tedy tylko na celu , pow tarzać i uzupełniać to w szy­
stk o , czego się w  szkole realnej już uczniow ie nauczyli. —  
Dla młodzieży zaś zostającej na trzy następne klassy, będzie 
taki zasób ukształcenia w  zarysie rzuconego silnym funda­
m entem , na którym  dalszą budow ę ukształcenia sw ego z ła ­
tw ością rozw ijać będą mogli. W p raw a zaś praktyczna d o -
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kładme już powzięta, zostanie im gotowym na przyszłość 
materyałem, i oszczędzi czasu, już głównie formalnemu 
ukształceniu mającego się poświęcić.

Trzy następne klassy są zatćm tylko teoretycznćm roz­
winięciem trzech pierwszych, i dopełnieniem tego, co na 
wiek owych klass, i na stopień oświaty, było tam za trudne.

Kalligrafia, rysunki, modelowanie, miernictwo, nauki 
praktyczne, już tylko w  osobnych po za planem godzinach 
powinny być dawane, jak to jest po Gimnazyach, bo głó­
wnym celem jest już tylko utrzymanie nabytej zręczności 
z wolnym naprzód postępem. W  plan sam w  miejsce ry­
sunków wstąpi geomctrya wykreślna. Zastosowanie fizyki 
i chemii do technologii będzie przy samej teoryi onych nauk. 
Przystąpi tylko wykład poezyi i wymowy, i historya sztuk 
pięknych, jako dokończenie pierwszej połowy realnego w y ­
chowania.

Główną tu będzie druga połowa wychowania, t. j. wycho­
wanie duchowe. Religia i nauka moralna u z u p e łn i  s ię  wykła - 
dem pisma ś. w  tłumaczeniu i historyą kościoła. VV najwyższej 
dopiero klassie wyzwoli się nauka moralna do filozoficznego, 
acz popularnego stanowiska. Dzieje wyłożą się w całej 
obszerności, aż do naszych czasów.

Liczba godzin języka niemieckiego i polskiego zmniejszy 
się, a wnijdzie na ich miejsce język francuzki i łaciński.
Y\ obydwóch doprowadzić należy do zrozumienia łatwiej­
szych autorów w  prozie i wierszem. Wypracowania pi­
śmienne i dysputacyc w  języku polskim i niemieckim jedy­
nie jeszcze zatrudniać będą uczniów dla dokształcenia się 
w  onychże. Z arytmetyki doprowadzi się uczniów przez 
równania niższych i wyższych stopni, przez postępy, kom - 
binacye, szeregi nieskończone, aż do samej wyższćj an a -  
,iz- '  ^  geometryi wyłoży się Solidometrya, Trigono­
metry a prosta i kulista, i elementa linii krzywych. 
Fizyka da naukę 0 nieważkach (imponderabiliaj, i zasady 
mechaniki, optyki i akustyki. Z historyi naturalnej obszer­
niej weźmie się mineralogia, jako ścisły związek z chemią
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mająca, botanika i zoologia tylko się powtórzą. Chemia 
przystępuje, jako nowa nauka. Obszernićj rozbierze się 
geografia Europy, inne części geografii się powtórzą. Lite­
ratura i dzieje ojczyste z geografią własnego kraju jak naj­
obszerniej się w yłożą, z dodatkiem rysu administracyi kra­
jowej.

l a k  usposobiony uczeń, — byle metoda uczenia była 
stosow na, jedność planu ścisła, i nauczyciele gorliwi i bie­
gli stanie na wysokości ukształcenia, z końcem 16 naj­
dalej 18 roku, z której cokolwiek na zawód sobie obierze, 
przyniesie doń taki zasób wielostronnego ukształcenia, iż 
nie tylko zaw'odowi temu z chlubą podoła, ale do przy­
szłego obywatelskiego swego zawodu przyniesie z sobą 
grunt duszy moralny, władze rozw inione, rozum oświeco­
ny, znajomość potęg narodowych, to jest języka, kraju, li­
teratury i dziejów ojczystych.

Należy nam się jeszcze uspraw iedliw ić, czemuśmy nie 
poszli za urządzeniem po największej części dotąd po szko­
łach realnych używanćm. Mamy przed sobą ostatni pro­
gram królewskićj szkoły realnej w Międzyrzeczu, rozłożony 
na osm klass, tak że kwarta i tercya dzielą się na niższą 
i wyższą. Ale i to jeszcze czas za mały, ażeby się uczeń 
tego wszystkiego nauczył, czego wedle planu nauk nauczyć 
się powinien. Albowiem szkoła Międzyrzecka założyła so­
bie dokazać tego w  jednym instytucie, czego osobno do­
pinają Gimnazyum uczone i realne. Lecz to nad siły mło­
dzieży. Trudno przy takich wymagalnościach żądać g ru n - 
towności, a tćm |samćm rzetelnego młodzieży oświecenia. 
Szkoła realna w  Berlinie opuszcza wprawdzie język gre­
cki i hebrejski, ale natomiast tak wysokie rości pretensye 
w  innych przedmiotach, że czytając rozkład nauk *), zdu­
miewamy się, czy podobna aby młodzież tem u wszystkiemu 
podołała. To jedno przynajmniój można na obronę tćj

) Zob. program 1840. r. jeszcze za Dyrektora S p i l l e k e ,  za­
wołanego pedagoga i realisty.
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szkoły pow iedzieć, że kurs nauk rozłożony na 10 klass, 
a zatćm na dość znaczny przeciąg czasu.

Sądzimy w ięc, że trzeba położyć za zasadę plan nauk jak 
najm nićj skom plikow any, jeżeli o rzeczyw istą korzyść ucz­
n ió w  nam  chodzi. Zbytnia obfitość przedm iotów  rozrzuca 
ich uw agę i siły , a zbyt w ysoko posunięte  w ym agalności 
w  każdym przedm iocie nie dadzą się w  krótkim  czasie 
p rze tra w ić ; sprow adzają koniecznie brak  gruntow ności, 
i dają massy w yobrażeń, nie p o jęć , dają w iadom ości nie 
um iejętność. Z tćj w ychodząc zasady, wyłączyliśm y całkićm 
z p lanu  nauk język grecki i hebrejski a z now ożytnych an­
gielski. Na czterech językach dostatecznie ukształcić m ożna 
um ysł sw ó j: na języku ojczystym, aby poznać narodow ego 
ducha; na łacińskim , aby poznać starożytność i podstaw ę 
łacińskićj ośw iaty  zeszłych w ieków  na niem ieckim  lub p o l-  
sk im , aby poznać ducha n aro d u , połączonego sąsiednim i 
i politycznćm i stosunkam i, i mającego św ie tną  lite ra tu rę ; 
nakoniec na francuzkim , jako języku n aro d u , co n a jm o - 
cnićj w p łynął na stosunki socyalne i dziejow e now oczesne, 
a pod  w zględem  um iejętności i ośw iaty, na w ysokim  także 
s tan ą ł stopniu.

Ze język łaciński i francuzki dopiero  z trzecią klassą 
się zaczynają, w ynika ze stosunków  tutejszych m iejsco­
w ych w skazujących niezbędną po trzebę nauczenia się wczas 
albo po po lsku , albo po niem iecku; p o w tó re  że uczniom  
tego  w ieku  te  języki m nićj są dostępne; nareszcie że , jak 
po gim nazyach z językiem  greckim , tak tu  ma się z języ­
kiem łacińsk im , iż w  tym  w ieku  i na tym stopniu  u k sz ta ł-  
cenia daleko prędzej i ła tw ićj uczeń go się nauczy, i du­
cha pojm ow ać zacznie, niż w  niższych klassach, gdzieby 
czas nadarem nie na mechanicznćm  uczeniu się form języ­
kow ych tracił. Tego zaś zdania nigdybym nie by ł, aby 
trzy  niższe klassy p o rów no  z gimnazyalnómi były u rzą­
dzone , iżby od 3cićj klassy ucznow ie z realnych szkół do 
gim nazyalnych, a z gim nazyalnych do realnych przechodzić 
m ogli. P lan  nauk pow inien  być jednością myśli przez 
w szystkie klassy. W szystkie klassy i w szystkie przedm ioty
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około tćj myśli g rupować się powinny. W b r e w  tem u 
działa urządzenie szkoły, jak powyższe, albo tak ie ,  gdzie 
gimnazyum z rea lną  szkołą jest skombinowane, jak  tego 
w  w ie lu  miastach poczyniono próby.

Podobnie  wyższa analityczna matematyka leży już po za 
obrębem szkoły. Same tylko chyba zasady rachunku ana­
litycznego i teoryi linii krzywych mogą być w y łożone ,  aby 
ucznia przeprowadzić przez wszystkie rozw oje  przestrzeni 
i liczby , i dać m u całość elementarnej matematyki.

Nie mogę się nakoniec cale p rzekonać ,  aby zaprow a­
dzone w  najwyższćj klassie godziny filozofii ( tak nazwana 
filozoficzna propedeutyka) na co się przydała. Filozofia jes t 
przedmiot tak głęboki i rozległy, że dotykać się go tylko po 
w ie rz c h u , więcćj szkody um ysłowi m łodem u niż korzyści 
przyniesie. Popisy dojrzałości nader też słabe pod tym 
względem pokazują w  uczniach owoce. S ądzi łbym , żeby 
teorya sztuk pięknych, popularnie wyłożona, a przynajmnićj 
historya sztuki; nareszcie encyklopedya nauk, obeznawająca 
ucznia z całym obszarem naukowego pola, nierów nie w ięk­
sze korzyści przyniosła, i wybitnićj na ukształcenie młodego 
wpłynęła.

4. 1*1 a »* natt/i .

Na tóm polegać zatem będzie plan nauk, aby się wszy­
stkie przedmioty kupiły około głównćj m yś l i , a n i e , jak 
niektórzy tw ie rd z ą ,  około głównego przedmiotu. Żadne 
szkoły formalnie i w ielostronnie kształcące g łównego przed­
miotu znać nie pow inny ; rodzi się bowiem ztąd nietylko 
jednostronne wykształcenie, ale w  uczniach oraz zaradza się 
z góry zgubny p rzesąd ,  jakoby inne przedmioty były mniej­
szej wagi. Gimnazya najwięcej na tę  słabość chorują.

G łówna myśl szkoły realnej je s t  ta, aby dw a ow e  czyn­
niki, których jest iloczynem, zawsze miała na oku ,  to je s t:  
kształcić pracę i umysł cz łow ieka , czyli inateryalną i du­
chow ą jego s t r o n ę , następnie przy praktyce nie spuszczać
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z uwagi te o ry i , a przy teoryi zw racać uw agę na jćj zasto­
sowanie. W  trzech niższych klassach przeważa pierwszy 
czynnik , w  trzech wyższych drugi. W  trzech pierwszych 
daje się zarys ogólny nau k ,  w  trzech drugich ich rozpro­
w adzenie i dopełnienie. Tam co do języków , chodzić bę­
dzie nietylko o formy gramm atyczne, ale i o praktyczną 
w p ra w ę  w  m ów ien iu ;  tu zaś o poznanie ducha, głębi i p ię­
kności językowych.

Podział ten wpłynie także i na metodę uczenia. W  p ie r -  
wszój po łow ie klass nauczyciel uw ażać będzie głównie na 
w p ra w ę ,  w  drugiej na pojęcie. Tam rozwijać będzie przed­
miot obrazowo i zm y sło w o , niekiedy naw et mechanicznie, 
np. przy obrachowaniu  brył wedle danych fo rm u ł , metoda 
Wszędzie synte tyczna; tu  zaś metoda analityczna, heurysty­
czna, i nauczanie oparte  na samych pojęciach i wnioskach. 
—  Przystępujemy nareszcie do planu samego.

Trzy pierwsze klassy realne.

Przez wyjątkowy stosunek w  tutejszej p ro w in cy i , m ie­
szczącej mieszkańców dw óch różnych narodow ości ,  będą 
uczniowie podzieleni na polskie i niemieckie oddziały 
w  każdćj klassie, w  następujący sposób:

O d d z i a ł y  p o l s k i e .  —  IHci o d d z i a ł :  języka niem. 
8 godzin na tydzień, 3 na grammatykę, 3 na piśmienne, ustne 
i pam ięc iow e ćwiczenia, 2 na tłumaczenie z polskiego i z nie­
mieckiego. Doprow adzić  należy ucznia do poznania dekli— 
nacyi rzeczowników, przymiotników i zaimków, i konjungaeyi 
s łów  foremnych, do formowania zdań ła twych, i do ile być 
może ortograficznego pisania i czystego wymawiania. —  P o l­
skiego języka 3 godz.: 1 na piśmienne wypracowania, 1 na 
wykład grammatyczny w yjątków  z prozy, 1 na chronologi­
czny rys dziejów ojczystych. Arytmetyki 3 godziny, 2 na 
cztery działania z liczbami imiennemi i n ieimiennem i, 1 na 
rachowanie z pamięci. Geometryi 3 godziny, 2 na k o m -  
binacye g eo m etr . , 1 na naukę o liniach równoległych i o
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tró jką tach .  Historyi p o w szechn ć j  2  godziny: h is to rya  s ta ro ­
żytna. Geografii  2  godziny: k ró tk i  rys całćj geografii . H i­
storyi n a tu ra ln ć j  3  godziny : o  rzeczach  kopalnych.

O d d z i a ł  I I .  L iczba  godzin języka  n iem . i rozk ład  ten  
sam. D o p ro w a d z a  się uczn ia  do po zn an ia  form n ie r e g u ­
larnych ,  do p ozn an ia  szyku i r z ą d u  w y r a z ó w ,  do  fo rm o ­
w a n ia  obszern ie jszych  zdań  i nap isan ia  lżejszych op isó w . 
D oksz ta łca  się p iso w n ia  i czyste w y m a w ia n ie ;  pa m ięć  z b o -  
gaca  się m no go śc ią  w y r a z ó w ,  z k tó rych  u c zn io w ie  zaraz 
uży tek  ro b ić  pow in n i .  N ie m ie c k ie R u th g a r ta  l o c i  m e m o r i a ­
l e  ś, ba rd zob y  się tu  dały za s to sow ać .  —  N a  język  poi. 3 god.:
1 na  p iśm ienn e  ćw iczen ia  o p is o w e  i p o w ie ś c io w e ,  ł  na 
w y k ład  g ram m aty czn o -e s te ty czn y  w y ją tk ó w  z poezyi,  1 na 
w yk ład  obszerniejszy  d z ie jów  ojczystych aż do X Y I.  w ieku .  
A ry tm etyki 3  godz iny : u łam k i p ro s te  i d z ies ię tne ,  teo ry a  
s to s u n k ó w ,  i z a s to so w an ie  do niej r a c h u n k ó w  prak tycznych . 
G eo m etry i  3  godziny. O  ró w n o leg ło b o k ach  i o  kole. 
H is to ry i  p o w szec h n e j  2  godż. h is to rya  średn ia .  Geografii 
2 .  godziny. G eografia  po li tyczna  E u ro p y .  H istory i n a t u -  
ra lnćj 3 godziny. Botan ika .

O b a  t e  oddziały  s t a n o w ią  o so b n e  k la s s y , ró w n o le g le  
z oddz ia łam i n iem ieck iem i ,  w  k tó rych  ten  sam  zupe łn ie  
rozk ła d  godzin i p r z e d m io tó w ,  te n  sam  s to p n iow y  postęp .  
T y lk o ,  że tam  w y k ła d  w szystk iego  p o lsk i ,  i g łó w n e  b acze ­
nie na  n au czen ie  ję zy ka  po lsk iego .

O d d z ia ł  III. polski i oddz ia ł  III .  n iem ieck i schodzą się 
ty lko razem  na  3 godziny kalligrafii w  tydz ień  i na tyleż g o ­
dzin ry su n k ó w .  Kalligrafia  będzie  d a w a n a  p o d łu g  w z o ró w .  
Z ry s u n k ó w :  ćw iczen ia  p ie rw sz e  w  ry s o w a n iu  linii i figur 
z w o lne j  r ę k i ,  dzielenie  linii.

O dd z ia ł  II . polski i o dd z ia ł  II . n iem ieck i sch od zą  się 
także raz em  na  3 god. kalligrafii i na tyleż godzin  ry su n k ó w . 
U czn iow ie  uczą  się pisać p o d łu g  w z o r ó w  i dictar.do. Z ry ­
s u n k ó w  p o d łu g  E h re n b e rg a  uczą  się k onstrukcy i  georn. cyr­
klem i l in ia łem ,  rysunki z w o ln ć j  r e k i ,  i początk i ry s o w a ­
nia p lanó w .

13
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O d d z i a ł  I. p o l s k i .  6 godzin języka niem.: 1 godzina 
wypr. dom ow e i extemporalia ,  2 godzin w praw y w  m ó­
w ienie ,  2 godziny wykład lżejszych miejsc poezyi i prozy, 
1 godz. rys dziejów i literatury niem., wyłożonej już w  nie­
mieckim języku. Uczeń poznaje własności stylu niem. i tak 
zvvane germanizmy, uczy się na pamięć całkowitych pow ie­
ści i wierszy. Język polski 3 godziny: 1 piśmienne ro ­
zum ow e w ypracow ania ,  1 wykład różnych gatunków  poezyi 
objaśnionych na przykładach, 1 druga po łow a dziejów 
ojczystych i rys literatury.

O d d z i a ł  I. n i e m i e c k i  ma te same 9 godzin: dla ję ­
zyka polskiego ti,  dla ojczystego 3 ,  i na tę samą skalę.

Obydwa oddziały razem uczą się reszty przedm iotów  
przez wykład częścią p o lsk i , częścią niemiecki. A rytm e— 
tyk* 3 godziny: trudniejsze rachunki praktyczne, wyciąga­
nie p ierw iastków , równania 1. s topnia . ,  obrachowanie 
brył. Geometryi 3 godź. o podobieństwie figur, obracho— 
w anie powierzchni i o b w o d ó w ,  i praktyczne miernictwo 
z exkursyami latem. Historya powszechna 2 godziny: h i -  
storya now a i najnowsza. Geografii 2 godziny, 1 godzinę 
geografia Prnss  i W . X. P . ,  1 godź. geografia kolonii i h an ­
dlu z rysowaniem mapp. Historya naturalna 3 godziny. 
Zoologia. Fizyka 3 godziny: nauka o pow ie trzu ,  cieple, 
narzędziach fizycznych używanszych, tudzież początki me­
chaniki. Kalligrafia 2 godziny: pisanie na d ic tando, ćw i­
czenia w  różnych rodzajach pisma ozdobnego. Rysunki 3 
godziny, rysunki bndownicze i architektoniczne, przecięcia 
p ionowe i poziome bud y n k ó w , boczne widoki ciał. Ry­
sowanie p lanów  i m a p p ,  i rysowanie w olną ręką z natury.

Religia katolicka 2 godź. na tydzień, III. i U. oddział r a ­
zem. Oddział I. tyleż godzin, ale osobno. Równolegle 
religia ewangelicka. Tu  i tam połączona z rcligią nauka 
moralna, na powieściach i zdaniach pisma Ś. oparta .

Turnieje lutową porą wszystkie trzy klassy razem.
Śpiew  podzielony wedle potrzeby w  godzinach po za 

planem.
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A zatćm Oddz. III. polski j ma 8 godz. języka niem ., 3 
i Oddz. III. niem. j polskiego; lub 8 polskiego, 

a 3 niem ieckiego, m atem a­
tyki 6 godzin, history i i g eo ­
grafii 4 godź., h istor. nat.
3 godź., kalligrafii i rysun­
ków  6 godź Religii 2 godź. 
=  3 2  godzin.

O ddział II. polski i taki sam  rozkład  =  godzin 
i O ddział II. niem . j porządkow ych 3 2 .

O ddział I. polski j rozłączone tylko w  g o d zi-
O ddział I. n iem .l nach języ k ó w , połączone 

w  reszcie przedm iotów .

Język niem iecki 6 godzin, polski 3 ,  lub przeciw nie. 
M atem atyka 6 godzin, h istorya pow szechna i geografia 4 
godzin. Nauki przyrodzone 6 godzin. Kalligrafia i rysunki 
5  godź. Religia 2  godziny, =  3 2  godź.

Trzy klassy wyższe.

P rócz religii rozdzielonćj na katolicką i ew angelicką, po ­
łączeni tu  są uczniow ie obydw óch narodow ości w e w szystkich 
przedm iotach. W ykład  na przem ian polski i niemiecki, 
tak  jed n ak , że łac ina , język po lsk i, religia k a to lick a , geo— 
m e try a , geografia , fizyka, h istorya naturalna i historya 
sz tu k i, w ykładane przez wszystkie trzy klassy po polsku; 
zaś język francuzki, język niem iecki, religia ew angelicka, 
ary tm etyka , h istorya pow szechna, chem ia, technologia i 
nauka m oralna , przez w szystkie trzy klassy po niem iecku.

Rozkład godzin i plan nauk byłby następujący:

K l a s s a  111. Język łaciński 4 godziny, form y rzeczo­
w ników , przym iotn ików , zaim ków  i s łów  tak  foremnych, 
jak nieforem nych, form ow anie zdań łatw ych przez ex te m - 
poralia i exercitia, p ierw sze zarysy składni, tłum aczenie E u -
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! ™  S; h° enb0rr a- JfZyk frnncUzki: 8 ra[nm atyczne 
L W bCIQie ’ tłum aczem o z g ratnmatyki Herrmanna. 

Język niem iecki 3  godziny: 1 ćw iczenia piśm ienne i ustne, 
I N iem cy łum aczą z m em . „a p o lsk ie , Polacy z polskiego  

na n iem ieck ie (w yp isy ), 1 w ykład pism  Szyllera z uczeniem  
się na pam ięć w yjątków . Język polski 3  godziny: 1 ć w i­
czenia p iśm ienne i ustne, 1 N iem cy tłum aczą z niem ieckiego  
na polsk ie, 1 olacy z polsk iego na niem ieckie (wypisy), 1 w y­
kład pism  K rasickiego. Arytm etyka 3 godziny:" O gólna  
arytm etyka, rów nania lg „  stopnia z przykładam i a lgeb ra i-  
czn em i, w yn oszen ie do p o tęg  w ie lo w y ra zó w  i w yciągan ie  
p ierw iastk ów  na teoryi o p a rte , p ow tórzen ie  rachunków  
praktycznych za pom ocą rów nań. Geom etrya 4 godziny : 
- n a  Solidom etryą, 2  na geom etryą w ykreślną: połączenia  
k o ł,  w ycięcia  o stro k ręg ó w , z przystosow aniem  do łu k ów  
w  architekturze. H .storya p ow szechna 2 godziny: historya  
G reków  . Rzym ian. Geografia 2  godziny: geografia R ossyi, 
P o sk, N iem iec . Szw ajcaryi. Fizyka 2 godziny. M echanika  
i Statyka, z poprzednią nauką oattrakcyi (grawitacyi, ciężkości 
i sp ó jn o sc ) Chemia 1 godzina: p ierw sze zasady chem ii 
nieorganicznej. H istorya naturalna 2  god zin y : zim ą trzy 
pierw sze  klassy zw ierząt ssących , latem  botanika.

K l a s s a  II. Język łaciński 4  godziny: składnia, for­
m ow anie w iększych  peryod ów  przez exercitia i extem poralia  
tłum aczenie Justyna i Phaedra, uczen ie się  na pam ięć z l o c i  
m e m  o r i a l  e s .  Język francuzki 4  godziny: składnia i w ła ­
sności stylu francuzkiego, uczenie się  na pam ięć gallicyzm ów  
i zejszyc bajek lub p o w ieśc i, tłum aczenie życia Karola X II., 
ćw iczen ia  p iśm ienne d om ow e i szkolne. Język niem iecki 
3  godziny: 1 roboty p iśm ienne, 1 nauka o stylu i 0 poezvi 
I w ykład pism  G oethego z uczeniem  się  w yjątków  na pa­

m ięć. Język polski 3  godzin y: 1 roboty piśm ienne, 1 na­
uka o stylu , o w y m o w ie , 1 w ykład pism N iem cew icza  
z uczeniem  się  na pam ięć w yjątków . Arytmetyka 3  godz.: 
rów nania drugiego sto p n ia , logarytm y, szereg i, rachunki 
assekuracyi, instytutów  kredytow ych, ren tów  i t p G eo­
metrya 4  godziny: 2  trigonom etrya prostokreślna i kulista.
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2 geometrya wykreślna: dalszy ciąg, zagadnienia trudniejsze 
rozw ięzywane przez konstrukcją  i konstrukcya cieniów. 
Historya powszechna 2 godziny: historya średnich w ieków  
w  obszerniejszóm przedstawieniu historyi N iem iec, Polski, 
A nglii ,  Francyi i Hiszpanii i historyi w ojen  krzyżowych. 
Geografia 2 godziny : reszta E uropy  i Ameryka. Fizyka 2 
godziny: nauka o cieple i pow ie trzu ,  tudzież zasady ciał 
płynnych i elastycznych, tak pod względem ru ch u ,  jak  ró ­
w now agi.  Chemia I godzina : dalszy ciąg chemii n ieorga­
nicznej z doświadczeniami. Historya natura lna 2 godziny: 
zimą o ry b a c h , owadach i ro b a k a c h , latem mineralogia i 
lithurgika.

K I  a s s a  L Język łaciński 3 godziny: prozodya i o ga­
tunkach wiersza łacińskiego, rys literatury łacińskiej, w y­
pracowania wolne, połączone z extemporaliami, tłumaczenie 
Cezara i Owidyusza, L o c i  m e m o r i a l e s  na pamięć. Język 
francuzki 3 godziny : rys literatury francuzkiej, ćwiczenia 
piśmienne i u s tn e ,  tłumaczenie w yją tków  z nowszej poezyi. 
Język niemiecki 2 godziny: rys literatury niemieckiej nowej, 
z krótkiem powtórzeniem  całej l i te ra tu ry ,  co dwa tygodnie 
w ypracow anie  domowe, wykład Klopstocka i Ramlera. J ę ­
zyk polski 2 godz.: rys li teratury najnowszćj z powtórzeniem  
krótkiem całćj, co 2  tygodnie w ypracowanie domowe, wykład 
Mickiewicza i Trembeckiego. Arytmetyka 2 godz.: kombi­
nac je ,  rów nania  wyższych stopni, szeregi nieskończone. G eo­
metrya 3 g o d z . : 1 na rozwięzywanie zagadnień z planime— 
tryi, solidometryi i trigonometryi, la tem exkursye miernicze, 
1 na wyłożenie zasad linii k rzyw ych, 2  na geom. w y k re -  
ślną: rozciąglcjsze konstrukeye projekcyi, perspektywy i cie­
niów. Historya powszechna 2 godziny: historya now a ze 
szczególnym względem na historyą P russ  i Polski.  Fizyka
3 godziny; o magnetyzmie, galwanizmic i elektryczności, 
optyka i akustyka. Chemia 2 godziny: chemia organiczna. 
Historya naturalna 1 godzina: hist, natur, człowieka, oraz 
fizjologia ciała ludzkiego. Technologia 2 godz. Historya 
sztuki 2 godziny. Nauka moralna 2 godziny.

13 *
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Katolicy z III. i I I . , tudzież ewangielicy z tychże klass, 
schodzą się na wykład religii i nauki m oralnej,  w  2 godzi­
nach na tydzień. Uczniowie tych wyznań pierwszej klassy, 
hiorą osobne dwie godziny tygodniowo w  tych samych przed­
miotach.

Rysunki z wolnćj r ę k i , śp iew  i turnieje dawane są 
w  Iekcyach po za planem i nie są obowiązujące.

Rozkład godzin porządkowych w  klassach wyższych tak 
się zatćm przedstawia:

III. K l a s s a :  na języki 14  godzin, na matematykę 7 go­
dzin; na nauki przyrodzone 5 godzin; na historyą 
pow. i geografią 4 . ;  na religią i naukę moralną 2, 

3 2  godzin.
II. K l a s s a :  taki sam rozkład.

I. K l a s s a :  na języki 10  godzin; na matematykę 6 go­
dzin; na nauki przyrodzone z technologią 8 godzin; 
na historyą powszechną i historyą sztuki 4 godziny; 
na religią i naukę moralną 4 godziny; — 3 2  godzin!

Rzucone tu  m yśl i , po największćj części moje własne, 
o szkole realnćj, starałem się oprzeć na potrzebie czasu, na 
znajomości s tosunków miejscowych, na doświadczeniu p e -  
dagogicznćm, i na tern wszystkiem, co nowoczesna peda­
gogia pod tym względem już wyświeciła teoretycznie i prak­
tycznie. R adbym , by zwróciły uw agę m ężów  w  tym za­
wodzie biegłych, i przyczyniły się do rozwinienia g ru n to -  
wniejszych zasad i szkół w  nowym rodzaju wychowania 
publicznego, zdaniem mojem, nader  w  skutkach swoich 
ważnego.

Libelt.
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Otipoieieilż panu %f. MŁ. na recenzyą Tomu KM. 

niniejszego pismo.

D oszło redakcyą następujące pismo bezimienne, z pod­
pisem J. K ., obejmujące krytykę Tomu 11. Roku:

K a r o l  L i b e l t ,  pe łen  m oralnej siły , pe łen  logicznego zw iązku  
w ob jaw ian iu  sw ych zasad  i lilozoliczno-m atem atycznego rachunku, 
w  założen iach  i rozw ijaniu  m yśli — w inien m ieć , ze tak  nazw ę 
liczbę w artości każdego s ło w a , i niemo/,e bez ciężkiego grzechu 
dopuszczać się b łęd ó w , innym  pisarzom  jeżeli niedozw olonych, 
przynajm niej pob łażanych . A rtykuł o odw adze C yw ilnej, skreślony 
w  całości organicznej ze stanow iska  M oralno-politycznego, odpo­
w iada  zupełn ie  założen iu , i gdyby A utor zby teczną  gorliw ością 
uniesiony, naciągając  rzecz do potrzeby serca  sw eg o , albo  sądząc 
j ą  z p o jaw ó w  zew nętrznych  i czasow ych , k tó re  w ielu  n iezb ad a­
nych i ukrytych p rzypadłośc i są  skutkiem ; — gdyby pow iadam  nie- 
łam a ł słuszności i p raw dy , nietykalnej d la żadnych w zg lęd ó w ; 
a rtyku ł o odw adze C yw ilnej n iem iałby krytycznej strony . Jako  
najm ocniej, bo zaledw ie nie dotykaln ie, z b łędnego  stanow iska są ­
dzony ustęp  „ o  G rzeczności14 przytaczam . —  G rzeczność w yobraża 
n a m , z a le ty , zdo lności, c n o ty , n a  k tórych o p iera ją  s ię : sw oboda, 
cy w ilizac ja , a  n aw et exystencya to w arzy stw a ; nie m oże być z a ­
tem , ani szkodliw ą albo  z łą  ze  sw ej istoty. — P o d o b a ło  się 
P s z o n c e  pożarlow ać z grzeczności. P szo n ce  w o ln o . . .  w  p rz y ­
k ładach  sw oich  P szo n k a  w y p row adził najboleśniejsze  pamiątki, 
ro z tw o rzy ł rany  nieugojone w  se rcach , i ob lał k rw ią  uczucia, tak, 
ze aż krew  m ózgu d o sięg ła , — ale L ibelt pow inien był odetchnąć 
ca łą  p ie rs ią  pod tym ciężarem  uczucia , i liczbę w łaśc iw ą słow om  
położyć; w inien by ł od razu  pow iedzieć , p o ch lebstw o , podłość 
i proznosc nie są  g rzecznością .11 G rzeczność bowiem  ma cztery 
stopnie u jem ne; n ieg rzeczn o ść , b ru ta ls tw o . pochlebstw o i podłość.
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— Niem ożna w szakże założyw szy „dzia łan ie  c iep ła44 skutkami 
mrozu założenia dowodzić. — Jaśniej się  wytłum aczę. — Ktoś 
usiadł pod rynną, w  tem deszcz p ow sta ł, dalej grad, ktoś mógł
0 kroków kilka znaleść schronienie, ale by ł tyle cierpliw y, że  
przeczekał deszcz, uziąbł, zachorow ał i umarł. — Ztąd wnioskować  
że cierpliwość jest bardzo szkodliwą — byłoby derezonować —  
ale upór, i spliny są istotnie szkodliwe. — Tak i Libelt przytacza
1 rezonuje — o niedołęztw ie, próżności, hypokryzyi i przez sześć  
stronnic niemoze się  postrzedz, ze niewinną grzeczność spotwarza 
od początku. W idząc w  życiu codziennem niepodobieństwo sar­
knąć na grzeczność, zapowiada: „tylko grzeczność okazywaną 
w  sprawach życia publicznego mieć będziemy na celu .“  Bład  
nie do darowania — boć prędzej w  stosunkach prywatnych mógłby 
zostać Kwakrem, lubo i tam w  ciasnych karbach przebija się  grze­
czn o ść , lecz dla życia publicznego ludzi kompletnych żądamy; 
którzy, że  powiem z pismem B ożem , winni łą czy ć , chytrość w ę ­
żow ą z gołębią prostotą. — N ie zbytek, ale brak grzeczności, spro­
wadził nam nieszczęśliw e klęski i zdradę, bo w łaśnie nieprzyjaciele 
n a si, łechtali próżność, dumę i zarozumiałość naszą, a my oszo ło ­
mieni grzecznością, której snać nam brakowało, gotowiśm y byli nie­
cnie w szystko nasze i krew naszą oddać. — G rzeczność jest objawem  
łagodności, ogłady i ośw iaty narodu — łagodność ma także sw e sto ­
pnie ujemne — surow ość i okrucieństwo, słabość i niedołeztw o _
ale przez B oga! nienarzekajmy na łagodność, jeżeliśm y przez g łu ­
pstwo lub niedołężność zbłądzili. — Brakowało nam rozum u, o ś­
wiaty. — Sprawdźm y przysłow ie: bądźmy mądrzy po szkodzie.

M ówiąc o roku 1843. tom Ił. niem ogę przemilczeć Artykułu 
„P rzegląd  Literatury S łow iańskiej44 napisanego z wysoką znajo­
m ością rzeczy i niepospolitym talentem, a co szczególniej Auto­
rowi pochlebne daje św iadectw o, to myśl zdrow a, ja sn a , żadnym  
stronnictwem, ani pretensyą błyszczenia, nieobraźona; żałow ać tylko 
m usim y, że Autor tak krótki rys sw ej pracy nam przedstawił, 
n tem samem nie rozwinął energii i siły , w łaściw ej każdemu c z y ­
now i niezw ykłą cechę noszącemu.

J. K.

A utor rozpraw y o odw adze cyw iln ej, w id zi s ię  dla 
tego  spow odow an ym  odeprzeć zarzuty, n ie ze w zg lęd u  na 
osob ę sw o ją , ale na rzecz, która je s t  w ażniejszą. M ało  
biegli w  p o lity ce , w yrabiać nam trzeba opinią i zasady, 
a ż leb y  w różyć o dążnościach p o stęp o w y ch , gdyby to je ­
den u w aża ł za zgubne i szk o d liw e , co drugi m ieni być 
cnotą i zaszczytem  narodu. M ożeż być w iększy rozstęp
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po jęć , jak gdy krytyk tw ie rd z i, że „n ie zbytek , ale brak 
grzeczności sprow adził nam nieszczęśliwe klęski i zdrady,“ 
podczas gdy au tor, g r z e c z n o ś ć  do przyczyn upadku po­
liczą? —  A lbo w ięc jeden  z nich nie w ie , co utrzym uje, 
albo do w yrazu grzeczność, różne każdy przyw ięzuje zna­
czenie. Zdaje s ię , że to  osta tn ie , takie zupełne przeci­
w ieńs tw o  zdań tłóm aczy. Już bow iem  krytyk au torow i 
zarzuca, że przez sześć stronnic spostrzedz się nie może, 
że n iew inną grzeczność spotw arza, —  czyli, że p raw i o u je­
mnych stronach  grzeczności, a na grzeczność w inę zwala. 
A podobno z rów nćm  praw em  zarzucićby można krytykow i, 
że mając na myśli obyczajność, grzeczność b ierze w  obronę.

Porozum iejm y się w ięc co je s t grzeczność, w  filologi­
cznym tego  w yrazu  znaczeniu. R ozpatru jąc się w  słow niku  
L in d e g o ,  w  tym  nieoszacow anym  skarbcu języka naszego, 
pod  przytoczonym  w yrazem , w idzim y, że te  czasy rychle 
m inęły, kiedy g r z e c z n y  znaczyło ty le co człow iek g r z e c z y ,  
k u  r z e c z y ;  kiedy B o  t e r  w yraża ł się jeszcze „Hiszpanii 
n ie  schodzi na po rtach  grzecznych.4'  „T am  je s t grzeczna 
forteca" i t. p. T ak tego  w yrazu  używ ali Petrycy , G w a -  
gn in , Ż ółkiew ski, (w  rękopisie  o w o jn ie  M oskiewskiej), 
pas to r F edo . N astępnie w yraz grzeczny znaczył krasę, d o -  
ro d n o ść , tak  go używ ają B ielski, W argock i i inni np. 
w ojsko króla było zdobne, konie i chłopi grzeczy, p ie ­
chota także grzeczna. —  K to  nad E urypida grzeczniejsze 
tragedye pisa ł?  i t. d. P rzy  końcu zeszłego w iek u , w yraz 
ten  pod w pływ em  obyczajów  francuzkich zaczął przybierać 
zupełnie inne znaczenie, dw orności, zew nętrznego  po lo ru ; 
w yrażał pozór bez tre śc i, czyli b e z  r z e c z y ;  znaczył to ­
w arzyskie, a raczćj sa lonow e w ychow anie , g iętkość ruchu  
i ch a rak te ru , zgoła nic tak iego , coby było w ed le  P e tr y -  
cego g r z e c z ą .  M onito r i Zabaw y przyjem ne i pożyteczne, 
organa owych czasów , już w  takićm  odm iennćm  b io rą  te 
w yrazy znaczeniu: np. „grzeczność na tć m , abyśmy nic 
n i e  czynili, an i m ów ili, tylko co się innym podobać m o­
że , a to  sposobem  m iłym , pow ażnym  i delikatnym " —  
„grzeczność, okrasa obcow ania ludzkiego, umie każdem u
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dogadzać'1 —  „z gruhianam i grzecznie, bo niegrzeczność 
d rug iego , nie uspraw iedliw ia naszćj." —  Jeszcze lepićj jćj 
znaczenie w ypow iada K rasicki w  P odsto iim  i w  listach 
sw oich , gdy m ów i: „lepiej być mnićj grzecznym , a czynić 
dobrze" —  „za m oich czasów i grzeczność nie taka , jak 
te raz  b y ła , dum a, po tw arz i w szeteczność w  posiedzenia 
m e w chodziła , a jednakże grzeczni by li, a jednakże sie 
b aw ili."

Jeżeli zatćm  krytyk przen iósł się w  złote w ieki Zyg­
m u n tó w , i g r z e c z n o ś c i ą ,  a raczćj g r z e c z ą  ow ych cza­
sów  m ierzył pracę a u to ra , piszącego dla dzisiejszych cza­
só w , m ógł słusznie obw in ić go o za rzu t, że cnotę to ­
w arzyską i obyw atelską z życia publicznego chciał wygnać, 
coby zapew ne było cięższą w in ą , niżeli w ypędzenie muzy­
ków  i poetow  z rzeczy pospolitej P la tona . Z przytoczonych 
powyżój m iejsc ato li nauczyliśmy s ię , że grzeczność dziś nie 
m a tego znaczenia cnoty, i zalety, na w ew n ętrzn e j w arto ­
ści o p artć j; je s t raczćj sam ą zew nętrznością , sam ą w zglę­
dnością na formy konw encyonalne, którym  n aw e t isto tę 
rzeczy przynosi w  ofierze. Takie jć j stanow isko uchodzić 
m oże w  tow arzyskióm  pożyciu , ale bezkarnie p rzenieść się 
n ie  da do życia publicznego. W  ogóle, w  sferze duchow o­
ści, g r z e c z n o ś ć  nietylko nie je s t d o r z e c z n o ś c i ą ,  ale je s t 
i owszem  n i e d o r z e c z n o ś c i ą .  Sam o narodow e uczucie ję ­
zyka naszego już nam  to  w skazuje. M ożnaż kom u pow ie­
dzieć, żeby był grzecznym w  naukach; albo że uczniow ie 
A rysto telesa z grzecznością słuchali nauki m istrza sw ego. 
K tóż pow ie że należy być grzecznym dla B oga, albo że 
z grzecznością toczy się rozpraw a teologiczna lub filozofi­
czna? Podobnie grzeczność w  radzie m ężów , w  spraw ach 
publicznych je s t anom alią. K to  ją  zaś tu  przenosi z to ­
w arzyskiego pożycia, ma sam e osoby, i w zględy dla nich, 
nie sp raw ę na w idoku ; przed  osobami nie w idzi spraw y, 
i pop ierać  jćj nie m oże; w  ogóle nie czuje się w  sferze 
ducha, i wyższego publicznego stanow iska, ale w  ciasnych 
formach konw encyonalności trzym any, przekroczyć i p rze­
łam ać ich nie ma odw agi. M ów iąc zatćm o grzeczności,
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autor rozumiał ją  samą, nie żadną jśj ujemną stronę, ani 
więc niegrzeczności, ani brutalstw a, ani pochlebstwa, ani 
podłości. W szystko to zupełnie co innego. Atoli grze­
czność, jako taka, nie przystaje całkiem do spraw publi­
cznych, będąc czysto formalnćj, konwencyonalnćj natury. 
W  obec ważności każdego interesu maleje i niknie. Co­
kolwiek bądź ducha silnie uderzy, zajmie, i natchnieniem 
zapali, myśliż tam kto o grzeczności. Nie byłobyż to , to 
samo, jak gdyby się k to, spiesząc na ratunek, w  balowe 
ubranie przystrajał, albo tocząc bój zacięty, miał na wzglę­
dzie by mu się szetcelura uczesana a la J ć su s  nie popsuła?

Nie pojmujemy zatem grzeczności w  publicznych spra­
w ach, jeżeli je z całą gorliwością prawego obywatela po­
pieramy. Grzeczność nie jest „objawem  łagodności, ogłady 
i oświaty narodu,“ jak krytyk utrzymuje; bo to jest jego 
uobyczajeniem. Mówimy o pojedynczych osobach, że są 
grzeczni, bo rozumiemy przez to sposób ich umilony prze­
stawania z ludźmi; ale nie możemy powiedzieć równóm 
praw em , że ten lub ów naród jest grzeczny, bo pojęcie 
narodu jest tak szczytne, olbrzymie, duchowe, że doń świe­
cidełko grzeczności nie przystaje. Chyba na urągowisko 
przypięlibyśmy je  kroczącemu przez świat duchowi prawdy, 
wolności i postępu — a w  tych sferach obraca się odwaga 
cywilna.

Nie idzie zatem, aby autor rozprawy, naganiając oglą­
danie się na grzeczność, przy kierow aniu sprawami publi­
cznymi , pochwalał tern samem i zalecał niegrzeczność lub 
brutalstw o; bo jak jedno tak drugie, do innej zupełnie, 
prywatnej, sfery życia odnosi się. Gdy sobie duch prawdy 
i postępu toruje drogę środkiem przesądów, nawykłości 
i przywar ludzkich, gdy naw et rozwala w  gruzy dawną 
czasu budow ę, a z obecnego wieku i z osób ten wiek re ­
prezentujących, zdziera maskę obłudy, i podłość albo oso­
bisty interes na jaśnią wyciąga, nie można powiedzieć by 
to było niegrzecznie, bo to forma za ciasna na działanie 
ducha.



Ale powie kto m oże ,  duch czasu, p raw dy i postępu 
—  to są mężowie w  tym duchu występujący, a ich formy 
zew nętrzne ,  ich branie się względem innych osób ,  może 
być zawsze grzeczne lub niegrzeczne. —  Otóż to właśnie 
całćm złudzeniem , rodzącem fałszywe pojmowanie poli­
tyki. Na tern całe b łędne widzenie rzeczy zależy, że przed 
ludźmi nie widzimy ducha, nie widzimy sprawy publi­
cznej; że nam się zawsze zdaje, że to p ióro ,  albo ręka, 
pisze dzieła, a nie umysł człowieka; że sądzimy, m ówiąc 
przez podob ieństw o ,  jakoby dobroć i w p ływ  napisanego 
dzieła na oświatę  na tern zależały, czy dobrem lub złćm 
p iórem  było p isane,  czy zgrabną,  czy n iezgrabną ręką. 
Tak uboczną i nienależącą zupełnie do spraw y publicznćj 
je s t  grzeczność lub niegrzeczność. M ężowie stanu sprawą 
samą przejęci być po w in n i ,  ona sama przez nich mówi 
i działa, i wszelkie względy na osoby, jako takie znikają. 
W  radzie na rodu ,  nic ma b ra ta ,  ni ojca, ni przyjaciela, 
nie ma w łośc ianina,  ni xięcia, ni wysoko lub nisko u ro ­
dzonego —  ale są reprezentanci jednćj,  wielkićj sprawy, 
z rozmaitego stanowiska pojmowanój.

Pojęcie t o , wedle n a s , jedynie praw dziwe —  jedynie 
polityczne — • zwichnionem zupełnie zos tan ie ,  gdy w p ro ­
wadzimy grzeczność, to je s t  względy na osoby —  jako pod­
s taw ę,  albo normę politycznego działania. Od razu ona in ­
teres publiczny zamienia w  osobisty , i nie potrzeba na to 
pod łośc i , aby samćm takićm niewłaściwem postępowaniem 
zdradzić interes kraju.

Tern się też różni polityka od dyplomacyi, że tamta bę­
dąc rozwijaniem się sp raw  publicznych wedle pojęć czasu 
i n a r o d u , dopina tego celu rozwojem samego ducha przez 
ścieranie się zdań , przez opinią publiczną, przez oświatę 
narodow ą i obcą. Mężowie stanu i m ężowie publiczni, są 
tylko działaczami i szermierzami ducha czasu, który w  nich 
sw oje organa znajduje. Dyplomacya zaś ma same interesa 
rządowe na celu, i wszystkiego, nawet ducha czasu używa za 
środek do dopięcia swego celu. Względy na osoby kładzie
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na pierwszćm miejscu, bo przez osoby i przez ich prywatne 
stosunki i słabości dopina wszystkiego. Na salonach i wśród 
balów świetnych podczas kongressu wiedeńskiego, rozstrzy­
gały się losy narodów. A  ja t  to często trefnisie, faworyty 
j faworytki monarchów piastowali w  ręku swojćm szczęście 
ub klęski ludów. Dyplomacya jest to bałwochwalstwo p o - 
ityczne, kiedy polityka jest czcią prawdziwego Boga. Tam 

więc formy wszelakie, a zatem i grzeczność, są nieodzowne, 
tu czcimy prawdę samym duchem; —  tam przebiegłość 
udzka, a nieraz szatańska, wsteczna, zgubna i sprzeciwia­

jąca się dziełu Boga; —  tu rozwój ducha w  narodzie, wedle 
koniecznych kolei postępu, palcem Boga nakreślonych.

Tymczasem świat, jest to świat Judzi, nie aniołów. 
Wśród słabości i namiętności ludzkich, wpływających na 
postęp czasu ujemną i wsteczną stroną —  wśród tćj o d - 
wiecznćj walki złego i dobrego —  Arimanu i Ormuza —  
trzeba b y ło , i zawsze trzeba będzie dyplomacyi obok po li­
tyki , bałwochwalstwa obok czci prawdziwego Boga! __
Autor wszakże rozprawy o odwadze cyw ilnćj, chciał ją  ro ­
zwiać w  sprawie Boga, nie w  sprawie pogaństwa —  wiec 
w  polityce, nie w  dyplomacyi —  i dla tego wygnał grze­
czność, jako cześć ludziom świadczoną, w  sprawie —  w  im ie­
niu prawdy, wolności i Boga podjętćj.

L
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